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Retkinia 

a 
zachód 
od 

·centrum 
JACEK GlĘBS~\ 

Gd.vby oddzielić osiedle R'!t· 
kinia od reszty Łodzi, to bk1· 
rąc po<l uwRC:G liczbę ~miesz· 

kalej tam ludności, mnżna by 
powiedzieć, że jest to dwu
dLieste czwarte co do wiel
kości miasto w Pol~ce (dla 
>rt"l.vk\adu Skierniewice - mia
sto woiewódzk\e - \ic-z.ą 35 
t.:;s . miesz.k::ińców, a Retk\nia 
70 tvs ). Ale ~dyby zastano· 
wić siQ, czx Retkinla napraw
dę moi;łaby być samodzielnym 
ośrodkiem miejskim, trzeba by 
zdecydoWa1!1ie odpowiedzieć: . 
nie. Nie ma tu bowiem ani 
przemysłu. ani rozwiniętej -. 
choćby jako tako - bazy kul· 
tur'l lnej i oświatowej, ani wy
starc1.ającej sieci placówek 
handlowo-uslugowych. Retkinia 
to po prostu wi'elka sypialnia 
Lodzi, która może egzystować 

co najwyżej jako osiedle mie
s1.k:an i owe lub w ostatecmości 
jakn miastecz.ko ntelitarne te
go wielkiego ośrodka. l w sy· 
pialni tej koncentruJą siq jdk 
w ~0rrewce w~zvśtk ie boląc z.ki 
zwiat.ane z nowvmi dzielnica· 
mi ·- dzielnicami z wielkiej 
płyty .• 

POŻEGNANIE 
Z BUDOWLANYMI? 

Do niedawna Retklnia bvła 
jednym wielkim placem budo
wy. Gdy na początku lat sie· 
demdziesiątych wkraczałv tu 
ekipy budowlanych, terPn 
przypominał zaciszną wioskę, o 
której mówi się „zabita deska
mi". Teraz. jednak Retkinia ma 
charakter typowo miejski, choć 
niestety, w znaczenl•u pejora
tywnym. Około 400 bloków i 
punktowców zajmuje obszar 
niemal zupełnie pozbawiony 
ziele'l'li, jeśli nie liczyć trawni
ków i pojedynczych, rachitycz
nych drzewek, które być może 
kiedyś urosną. W jednobarw
nych, . typowych bunkrach 
gnieździ się 70 tys. lud1.i. któ
rych spora część codziennie 
dojeżdża stąd do prac:v w in- · 
nych nierzadko ooległych re· 

jonach miasta zatło- _

4 
__ 

cz.onymi w ę:od?.ina~h 
szczytu tramwajami 
i autobusami. Gęsta 
sieć uliczek, skom-

tygodnik społeczno· kulturalny 

' 
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Jak funkcjonuje „serce" 
reformy 
Czernobyl, 28 kwietnia 
Rozmowa z Bogdanem 
Hussakowskim 
„Agonia w błysku st~ słońc" 

... . 
Czasy nadziei i rozczarowan (1) 
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Rondo 
Ml·ECZVSŁAW F. RAKOW.SKI 

Trzeciego sieq,nia tj. w pvniedziałek zgodnie z uchwalą Za
rządu Regionu Mazowsze o godz:. 10,30 rozpocz~ła. się w slOlicy 
akcja protestacyjna. Ulica Marszałkowska od placu Dzierżyńskie
go w kierunku Mokotowa została zablokowana autobusami i cię
żarówkami z „Transbudu". Stanęły także tramwaje. W stolicy 
37-milionowego państwa rozpoczęło się żeuujące widowisko, które 
miało trwać dwa dni. Na autobusach wywieszono transparenty 
z hasłami: „Chcecie pracy - dajcie jeść", „Nie można pracować 
z pustym żołądkiem", „Przywróćcie spokój naszym matkom i 
zonom", „żądamy dostępu do RTV". „Nie stwarzajcie warunk:ów 
do spekulacji", „Reformy tak, podwyżki - nie" W południe, 
czoło kolumny złożone z autobusów 1 ciężarówek stanęło na 
rondzie tj. na skrzyżowaniu ul. Marszałkowskiej i Alei Jerozo
limskich Organizatorzy demonstracji zamierzali skierować pojaz
dy Alciami ,Jerozolimskimi do skrzyżowania z Nowym Swiatem, 
a stamtąd obok gmachu Komitetu Centralnego w Aleje Ujaz
dowskie. Chodzilo o to, aby protestujący przedefilowali przed 
gmachem Unędu Hady Ministrów. Demonstracja uliczna rządzi 
s i ę swoimi prawami. Trzeba być przygotowanym na trudne do o
panowania odruchy demonstrujących. Tym bardziej w sytuacji, 
jaka istniała wówczas w Polsce. Biorąc wszystkie te i inne oko
liczności pod uwagę, premier polecił ministrowi spraw wewnęt
trznych, aby pod legie mu organa wyznaczyły taką trasę przejaz
du demonstrantom, by gmach Komitetu Centralnego i Urzędu 
Hady Ministrów nie znalcizł się w ich zasięgu. W związku z. tym 
m·(\anizatorom demonstracji zaproponowano przejazd ulicą Mar
Slalkowską i Puławską. Propozycja ta zastała odrzucona. Jeszcze 
tegu· samego dnia wieczorem do akcji włączyło się prezydium 
KKP. Na wspólnym posiedzeniu' z Zarządem Regionu Mazowsze 
podjęto decyzję o pozostawieniu autobusów i cięźarówek na Ron
dzie do środy 5 sierpnia, tj. do dnia, w którym zgodnie z har
monogramem akcji protestacyjnej miał się' odbyć dwugod·zinny 
strajk ostrzegawczy. W ten sposób okupacja Ronda w stolicy 
37-milionowego kraju stała się faktem. Tego dnia, późnym wie
czorem wystąpilem w telewizji przedstawiając okoliczności, w 
jakich doszło do rozmów z „Solidarnością".„ 

- No włafojc. Brł to przecież pierwszy dzień ri>zm6w po· 
między Komitetem Rady Ministrów do współpracy ze związkami 
zawodowymi i Prezydium KKP NSZZ „Solidarność". 

Powrócimy do tego spotkania, ale teraz chciałbym jeszcze po
zostać- przy okupacji Ronda. We wspomnianym wystąpieniu tele
wizyjnym nawiązałem także do sytuacji, jaka powstała w :;ercu 
Warszawy i powiedzia\em, że każda władza administracyjna, ·na 
całym świecie wyznacza trasę pochodów. A więc „dlaczego teraz 
nagle uznano, że trzeba za wszelką cenę podważyć tę decyzję 
i nie przyjąć proponow.anej trasy?". Nie powiedziałem tego, co 
właściwie powinienem był powiedzieć. Trzeba było wyraźnie o
świadczyć, że mamy do czynienia z jawną anarchią i warchol
stwem. Również tego samego dnia odbyła się konferencja praso:
wa w Siedzibie Zarządu Regionu Mazowsze z udziałem Wałęsy 
i Onyszkiewicza. Ten ostatni, nawiązując do rozmów w -gmachu 
URM powiedział, że na ich przebieg wpłynęły niewątpliwie in
formacie napływające z miasta. Cytuję wg relacji „życia War
szawy". „Mieliśmy, mówił, poczucie, że my sobie tu rozmawiamy, 
a tam dzieją się rzeczy, które' wszystko mogą zmienić". Cieka
we, co miało się zmienić? Postulaty, dowodził, są wynikiem ciś
nienia od dołu . My chcemy protest ukierunkować, ująć w ramy 
organizacyjne Faktycznie protest został „ukierunkowany" na ty
dzień przed demonstracją w siedzibie Regionu Mazowsze. Har
monogram akcji protestacyjnej nie wziął się z powietrza. Wałęsa 
zapytany przez dziennikarza czy związek opanuje akcję prote
stacyjną, odpowiedział: panujemy nad sytuacją i długo będziemy 
panować. Otóż to Gadatliwy Wałęsa tą odP.owiedzią potwierdził 
to, o. czym wiedziałem uważnie obserwując działaczy ·„Solidar
ności'' oraz ich kolejne posunięcia . Związek i poszczególne jego 
ogniwa, a zwłaszcza zarządy regionów działały planowo. Nie 
twierdzę, że ruch nie miał w sobie czynnika żywiołowości. Miał 
bez wątpienia - zwłaszcza w momencie powstawania - ale 
prawdą jest również i to, że „żywioł" planowano. 

A co działo się na Rondzie? ~hodniki wokół Ronda zapełniły 
się tłumem gapiów. Po południu demonstrantów odwiedził szef 
Mazowsza Bujak oraz Jaworski, Wałęsa i Gwiazda. Jaworski 
wolał przez megafon, że „robotnicy Warszawy są powiadomieni. 
W razie czego wystąpią w naszej obronie. Walczymy o naszą 
sprawę, o żywnosć". Wałęsa zwracając się do zgromadzonych 
na Rondzie ludzi zapewniał, że: nie ustąpimy pod żadnym pozo
rem. Liczymy na to, że tym razem władza musi ustąpić. Tu już 
nie chodzi tylko o nasze żądania, lecz o nasz przejazd naszymi 
ulicami. W razie czego. poparcia udzieli nam cały kraj. Gwiazeła 
powiedział tłumowi: Czekamy aż władze pójdą po rozum do 
gł~w;i:. Będziem.y tu czek<ić razem z wami i potem razem się ro· 
zeidz1emy. Z tym wspólnym czekaniem to trochę przesadził. 
Stałym miejscem postoju członków preŹydium KKP w 
Warszawie był - jak wiadomo - wygodny elegam;ki 7 
hotel „Solec". Wieczorem, kierowcy demonstrujących po-
ja_zdów spożyli kolację w „Metrópolu" oraz w „Forum". • 
Ciekawe, kto za to płacił. Następnego dnia Rondo nadal 
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Między potrzebami 
a możliwościami 

Ludzie mówią: należy, trzeba, musimy, po
w!ąniśmy koniecznie I nlezwlocmie zrobić to I 

. owo. 1.V odpowiedz! słyszą: zgoda, słusznie, wie
my o tym, ale nie ma tyle pieniędzy, nie ~t;ir
cza materialów, zużywają ~ię maszyny, brakuje 
wykonawców. Tak mniej więcej wyglądają o
becnie dyskusje między przedstawicielami spo
lecz~ństwa i władzy. I ten sam schemat mo i.:n;i 
było zaobserw<Jwać podczas obrad Lódzkiej 
Przedzjazdowej Konferencji PZPR, która odbyła 
si-ę w ubiegłą sobotę. Delegaci krytykowali i po
stulowali, a członkowie władz spokojnie wska
zywali istniejące uwarunkowania. „Partia -
mówfl w referacie {vprowildzającym c~lon1.>k 
Biura Politycznego, I sekretarz KL PZPR. T;:i
deu~z Czechowicz - przedstawiając spoleczefi
stwu zamierzenia t plany nie obiec11je n ic;:e170, 
co nie może być spelnione. Ocenione zo.~taly po
trzeby, a także 09zekiwanla i skonfrontowane z 
aktualnymi możliwościami naszego państwa". 

Przemysł łódzki miał na tle kraju nlezle o-
J anusz Kozłowski. siągnięcia w 1985 roku. Zanotowano wzr9st pro-
Zespół: Ryc;zatd Binkowski, dukcji $przedanej o 7,8 proc. ·i wydajnośC'i pra-

cy o 9,4 procent. Jednaki.e w bieżącym roku ta 
Dariusz Dorożyński, pomyślna koniunktura, niestety, zalamala ~ię. 

Ogromne potrzeby ma oświat& l kultura. W 
latach 1986-1990 nitleży \V)'budować co naj
mniej 14 ~zkół pod~tawowych oraz 20 przedszkoli. 
Remontów wymagają teatry. W ·nowych osie!. 
rll;ich niezbędne są biblioteki, domy kultury I 
kina. Na dalsze lata przesuwa się budowę Fil
harmonii Lódzklej !'Muzeum Sztuki. 

Jedynie w służbie zdrowia można liczy~ na 
poprawę. Zn.aczącymi osiągnięciami lnwe~tyc~ j
nymi będą Centrum Kliniczno-Dydaktyczne 
Ak;idem!i Medycznej, Centrum Zdrowia Matki 
Pnlkl oraz Kompleks Geriatryczny na Lodowej. 
Nie usunie to 'vszak Innych znanych trudności. 

Ludz ie skarżą ~ię na - gospodarkę komunalni\ 
I komunikację. Lecz i tuta.I potrzeby znacznie 
przekraczają możliwości. W Loclzi niezbędne je~t 
nwtro. a niektórzy chcielihy równiPż lotni!'iko. 
Miasto potrzebuje piątej elekfrocieplowni. 

Prezydent Jarosław Pietrzyk poctkreślil w 
swoim "·ystą'pieniu, że be1 pomory "·ladz cen
tr::iln~·ch nie da sic rozwią7ać problemów woje
wód7.twa. Apelo"·ał przy tym o spra"·iedJi \\'.V 
rozdział dotacji. U\\'7.ględniajacy liczhę mie~z
ka11ców I hierarchi~ potrzeb. 

Ni! zako1iczenie zahrał 1Zło~ członek Biura P o
litycznl."go, premier Zbigniew Messner. Jego ulri
niem, choć nie wszystko uclalo się zl'ea l ii.O\\·;:ić 
po IX Zjeźd7.ie PZPR, to jednak okres ten na
leż~· ocenić gęneralnie pozy~ywnie we wszyst
kld1 Prze.ia"·ach na$zego życia. Nie wolno za
pominać, że dzi;:ilaliśm.1· w ni<>7.w.1·k1c trudn ych 
\\·arnnknch. Nastąpiło pr7.eciE'ż lll'.110cnienie par
tii. 7!'Palizo\\'ano zahri.,onia p!aml :l-letniego. ctń
knn;ino gruntownl."j reformv e!rnnornicznej. prze-
1irowA.c'l7.0110 wybory do rad narodowvch i Sej
mu PRL. 

NA WtASNY RACHUNEK 

Miecz i ewangelia 
Znana to 1 pr!'wda . i.e w dziełach .dawnej literatury i sztuki 

każd:i czas może co~ dla glebie znaleźć, zależnie od ludzk;ch 
zaintn„sowań. i t.<POdoba1't. jalde. w da nym okresie dommuj::i. 
Dzięki tf'mu wybitne dz.ięła . w różny sposób :z:ajmują i bawią 
kolejne pokolenia. 

• 
ZPtknąłcm się ostatnio z dwoma polskim! utwo1·r.mi o wr-

'n<źnęj inspiracji religijnej, przede wszystkim katolickiej. które 
'. jn;i; 7. tego powodu - zdawałoby się - wypełniają podstawo

we \\·arunki, żeby bud<dć ży\VS7.e z.ainteresowani ,1 11·spólcz0 s
nych Polaków. A jednak. obawicrm s ę. że . pójdą w zapomni s
n!e, ponieważ sprawy religijnej moralnoścr tniktuj;i zb.d„. ser o. 
Paradoks? Istotnie. W spolecz.ei'1slwie bowiem, któref(o prr.ewa
żająca c?.ę~ć deklaruje swoją katolicką, gorliwość. rhrieścija1't
~ka problematyka moralna nie powinna być obojQtna. 

Clo~ne swego czasu . ,,Ciemności kryją ziemię" ,J 1zego An
drzejewskiego zobaczyliśmy niedawno w teatrze telev.rizji, .v 
dr,statecznie przyzwoitym kształcie artystyc7inym, żeb.v za pe N

n ić nośność treściom utworu. Tak się zlo:iylo, ŻI" w parę drii 
później oglądałem „Irydio na" Zygmunta Krasi11skiego w w~·ko
naniu zespolu gda1'1skiego teatru „Wybrzeże". Sztukę zrealizo
wano mimo wszelkich z.astrzeżeó, z pietyzmem dla trt>śc i •!'.v~ j 
mwarto~ci dzieła, ro powinno oddziałac na naszą, katol!cką 
przt>cież, puhliczność , a , jednak najwyraźniej ją to nużyło. 

Eugeniusz Iwanicki, Teresa Dlaczego? Otóż pojawi!y ~ię kłopoty w zaopa-
J k k A a . trzeniu surowcowo-materiałowym, wzrósł sto- w najbliż~zym cz;i.si e na ,itrurtnie.1 będzie roz- • Wpnnvd7.ie \V ~z_tllce Andrzejewskiego przedstawiono działa!-· 
eriy ows a, n rzeJ pień zużycia maszyn 1 urządzeń (przekracza już wlą:i:ać probl!'nw im\'Pstyc_1·ine. zacllużenia i ró- no.-'ć· Swiętej Inkwizycji i złożone procesy psyrholo·,icz.no-mo-

!{arolczak, Roman Kubiak, 60 proc.), spadło zatrudnienie. Postęp w przP- wno,\•agi gospodarczej. Splac;:ijąc odsetki od r~Jne ś lepego posłuszeństwa oraz ofiary z własnego" sumienia 
Jerzy Kwieciński, Bogda mrśle lekkim jest niemożliwy bez modernlzacj[ kredytów \\CY\\•nzimy roo:nie ok. 2 mld doJ;:i1•Ó\I". i po~więcenia losu bliskich na „ołtarzu spnrn·y" (są to oczy wis· 
Madej, Andrzej ·Makowiecki, oraz udoskonaleń w sferze organizacji pracy Sduarj;i. jest 1aka - ~twiel'clzil premier - i.e \„ odniesienia do systemu sprawow;:inia władzy w okre-
Paweł Tomaszewski, !· struktury :i:atru<lnienla. o

1
berny rz1.11.~ nie może b.,·ć popularny, jeśli chce si

1
e .tzw. stalini~u), dziś jednak ta warstwa znac.>.ei1 i 

r opron·ac zie_ do równowa>!i, szczególnie p'ieni~ż- a HZJi znacznie JUŻ zwietrzala, wskutek, jak sądzę . zachodza-
Jolanta Wrońska. _Poważny niep0kó.l budzi sytuacja w gosporiar- 110-rynkowe.1. Nadchodzący n('FE'~ nie bęoc>'iP. r,vC'h procesów demokratyzacji socj;ilizmu. Ale za to npv11rch 
Grafik: Janusz ce mieszkaniowej. W stosunku do potrzeb odda- latwy, Rl~ przy pełne.i mobilizacji. ~polecznej rumie!lców nabiera dzi~ prtenlkający tę sztuką konflikt d'\~óch 

je się wci:i.ż mało nowych mieszkań; a "' przy- ma n.'' szanse na postęp. po<taw w obrębie światopoglądu religijnego: czy wolno v wal-
Szv·nański-Glanc, 1złości moi.e być nawet jeszcze gorzej, .ie°"ll ce z przeciwnikami wi<lry i ko~cio!a poslugiwać sie mPlodami 
F szybko nie nastąpi uzbrojen ie terenów. Pi1n ·eh Prz~·~łuchując się dy.•kusii na Lódr.kiej Przed..: ·sprzecznymi z nauką Chrystusa ~ fałszywie ich o~kan~ć 

otoreporter: Grzegorz remohtów l mod~rnizacji wymagają stare bu- zjazdowej Konferencji Partyjnej odnioslem '\\Ta- szerz:vć wobec nich , nien;:1wiść lub choćby dob.rć na nieb m te~ . 
GałasińskL dynkl. Spośród ponad 7 tys. domów czek<tją- żenie, że delegaci - podobnie j;ik wszyscy eh ·- CZ<!. rz.y jP:i odnosić się do nich zgodnie 'Z. ewangelicznym na-
K ek M cych na remonty tylko jedna piąta zostanie wr- ba członkowie PZPR. a także bezpart •jni oby- kdze.m miłości bliź.ni_ego (i odłożyć miecz, jak priykazał Chrys-

or ta: ariola Knaga, t d 1990 1 watele - wiążą bardm duże nadzii'ie ze zbli- fus Jednemu z uczmow; gdy stawał w J·etto obronie). . 
Jolanta Sawiuk. remon O\vana 0 ro m. fa.iącym się X Zjazdem PZPR. Ludzie' oczekują -

S I 
Mieszkal'icy Lodzi i województwa nie do- jakiejś konkretne.i i pociągająr·ej wizji przysz- Zn;;czniP drasl_vczniej zarysowuje się (w dzi!; iejszym odb1onei -

.ta e współpracują: ~Wii!.dczyli dotąd, na. szczęście, problemów zwią- lości. Pragną \\'iedzieć. n;i co naprawdę na;; st<Ić, t'l demf'ntarna sprzeczność w .,Irydionie". Cl.y godzi się w ''-al-
Tadeusz Błażejewski, zanych z niedostatkiem wody. Ale perspektywa jaki model so<:jaliznm chcf'my urzecz.r,,·istnić ce z po~;:illskim ciemiężcą knuć wobec niego podstęp 1 zdrad"' 
Krzysztof · nie jest optymistyczna. Przeviduje się, że w i jak będzie wyglądała Polska pod koniec , ·x pielęgno\HĆ nienawiść, czy też, doi:h<J\vując poslusi.eńshva ziP.m~ 
Drzewiecki, Bohdan 1990 roku ludność Lodzi or;i.z Pabianic i Zt=lierza " 'ieku. ie można, moim zrlaniem. rnbić cnoly z: ~kil."j wladzy w sprawach doczesnych, mieć za caly oręż mod-

G d k
. W Id ~tanie w obliczu deficytu wod;I". Nie pt·Żyjęto braku obietnic. ponie'A 11ż działa to demobilizu- litwę? Zważ.my, iż u Krasińskiego chodzi me o wladzę rodw.ną 

a oms 1, ito bowiem do sfinansówania w ram;:irh inwestycji jąco i pogłębia. apatię. lecz o zaborczą, a więc wojujący katolicy ostrzą tam sztyle'~ 
Kasperkiewicz, J. Stanisław centralnych z~r!ania burlo wy drugiego etapu wo- nie w celach' bratobójczych. 

I<nypl, Włodzimierz dodąi:1u Sulejów-Lódź. E. l. Czy zaobserwowany przeze mnie brak oddfo;ięku publiczności· 
Krzemiński, Alfred i to \zw. premierowej,· na te, ja kże nam współczesne i;agadme: 
L~nykow~~W~dn~w µie iwia~zyć m~lliy.o tym, że w prak~kow~iu mi~~~~ 
M-ai-ka, Marek ?vtantos, §· bee bliźniego (wyznającego inną wiarę lub niewierzą cego) na.oz 
z J M' h I k s Naszym Przy1'ac I ł . K 1 T s \\·dz teatralny nie przeżywa żadnych roz'~rek i Z.i'łWioZ"' go-

enon • IC a S i, § JQ QJ11 J Q egom, owa- ~ tów jest isć za wskazaniami ewangelJ i? Cy też posta\\ a Pl"le-
Jerzy Panasewicz, Karol s W<iżającr'j części katolików \vobec „niewi" nych" roz.1111Ja si~ z 
J. Stry1ski, - s _rzyszom Sztul\i D:.ul<ars.kie1' z okaz1'i 40-lecia s ewangelią 1pilo~ci JĄk; dalece, , te rownil'i nie odc1uw,1Ją żad-

·: , ·· . : , , S '". 1:1;ch '·hi~):!óRojów ·!\Wego chnescijań.;k-:iego sumienia? C~ mk 1:io-

~tw:„l:::'~e~•· ;r,~:::rn= ~"Prasowych Zakładów Graiicznych oraz" 'do- ~ '";R:!~.~al'Oy/"ie nienawidzą.,. z. czrstym chrześcijątiS~\m ~umie-
Ksląź1<a - Ruch'' Pl-103 L6dt. § , . . . . S 
u!. Stenklewlcra 3/S, §- rocznego sw1ęta drukarzy na1serdeczn1e ]SZe ~ 

DRUK: Prasowe Zakłady Gra· § , . , , § 
flcme RSW „Prasa Kstątlc~ ~· zyczenJa SLJkCeSOW W pracy zawodowej p0- ~ 
- Ruch", Lódt, ul. Armil ~ · I § 

Cz:~~~~fa 2
!ie zwraca nie :i:a~ ~ myŚ}J1QŚCi W żyCiU OSObistyJTI j dalszej dobrej ~ 

mówionych rękopisów i tastrze- S .:>1 

ia sobie prawo do skrótów. ~ współpracy składa ~ 
Warunki prenumeraly: 1. dla ~ „ 

Instytucji t zakładów pracy: - § Zespo'ł ,, ODGŁOSÓHf" § 
zlokalliowane w miastach woje~ ~ V\ ~ 
wodzkich 1 pozostałych miastach. "' "' 
w k t6rych znajdują się siedziby „„„,,.,,,,,,,,._,,,,»~I-'llF"~.»&Md.Tllf.r.r11f1IL~-''f-'L'.#§§.L...#T-'-'-'-'-'-''-'-'-'-'L.''-'"-'"D 
0Jdilał6w RSW „Prasa 
Książka - Ruch" zamawiają 
preni.1meratę w tych oddz.l.ałach 
- instytucje I zakłady pracy 
ilokalizowane w mlejseowo~
clacll, idzie nie ma Oddzlal6w 
RSW „Prasa Kslą:!ka 
Ruch" opłacają prenumeratę w 
uriędach pocztowych I u dorę
czycieli. 2. dla lndy'tvldualnych 
prenumeratorów: osoby fi:iyczne 
zamiesikale na ~·si l w m!ej~co„ 
1vo~c!ach. gdzie nie ma od
dziaf6,v RSW „Prasa - Książka 

a.uch~ opłacają prenume· 
rat" w \l~~daeh pQCzto' , eh ; 
u cbręc?:rdeli: osoby fizyczne 
t?.rnlesikałe <:'I miastach - ale· 
dzlbach Oddziałów RSW „Pra~11 
- Książka - Ruch" opłacaja 
S)renumeratę wyłącmle w urię
cfach pocztowych nada wczo--0d· 
dawezych właściwych dla miej· 
!Ca zamlesz.kania prenumerato
r.;. \Vnlat~ dokonu,le się używa· 
jąe .bl ankh!tu "rplaty" na ra· 
chunel{ bankO"-'Y mll!'J~cowe~o 
Oddl.iału RSW „Prasa - Kstąż. 
. ka. - Ruch" 3. PTenume-ratę 1.e 

z:lecenlem wysyłki ta grankf: 
. przy I muje . RSW „ Prua 
K!l_ąf.ka - Ruch" Ceńtrala Kol
portażu Pnsy I Wydawnictw 
ul Towarowa 28 00-958 \Var· 
uawa konto NBP XV Oddział 
w Warna wie nr 1153-201045-
-139 -11 Prenumerata ie zlece· 
niem wysyłki ia granicę poezla 
r,wykłą ie~t droższa od prenume· 
raty krajowej o 50 proc. dla 
tlecen lodawc6w indywldualnvch 
I o 1 OO proc. dla zlecających ln-
1tytuc.Jl l zakładów p-racy. Ter· 
mlny privjmowani:i prenumer,a
ty na kraj I za granicę - do 
dnia 1 O lht.npada na 1 kwarta! 
i półrocze r~ku nast(1pnel'?O orai 
cały rok ·na~!epny - do dnfa 
1 katdego m(e~ląca - popr'le· 

· dta1ąeego · _t>kres prenumera.ty 
l'Olłu bleta.cego, 

Z..am. Bll. B-2. 

2 ODGŁOSY 

Sławomir Pietra 
laureatem nagrody . „Odgłosów" 

Powołane prze:r. dyrektora 
L6dzkiego Wydawnictwa Praso~ 
wego RSW „Prasa-Książka

-Ruch" jury nagrody „Odgłosów" 
za upownechn!anie kultury w 
składzie: LucJusz Włodkowski 

pnewodniczący, Grzegorz 
Gazda ;__ sekretarz, cr:lonkowie: 
Henryk Hartenberg, Andrzej 
Kempa, Antoni Kędra, Andrzej 
Mikołajczyk, Jerzy Panasewicz, 
Aleksandra Pukaczewska 1 

Zdzisław Szymor - na posi·~
dzen!u 16 maja 1986 r oku po 
wszechstronnym rozpatrzeniu 14 
kandydatur do nagrody, przy
znało ją dyrektorowi .Teatru 
Wielkiego w Łod zi - SŁAWO
MIROWI PIETRASOWI. 

Jury obradowało pod nieo
becność J erzcgo Panasewicz.a i 
Aleksandry Pukaczewskiej. któ
rzy nie mogli wziąć udziału w 
pracach ze względu na choro
bę. Również ze wi.ględu na cho
robę · dyrektor ł, WP odwołał 
Andrzeja Karolczaka i -powo
łał na jego ~iejsce, jako sekr<!
tarza jury, Grzegorza Gazd~, 

Jury stwierdziło~ że 4 ka:1-
d):datury z 12 zgłoszonych nie 
odpowiadały w całości lub w 
części regulaminowi nagrociy 
, , Odgłosów''. Pow~tałe 8 kandy
datur poddano dyskusji i kil
kakrofnym glosowaniom. W icn 
~.·yniku iaureatem nagrody „0.1-
głosów" został SŁAWOMIR 
PIETRAS. 

Regulamin nagrod: „Odgło
só w" nie sta.wia pneszkód, aby 

k:lndydaci do niej w jednym 
roku moiz:li k;indydować w na
st~nym. Z tego powodu jury 
p,ostano,viło nie publikować nł·· 
z.wisk 11 kandydat6\V do na
gr<Jdy, którzy byli kontrkandy
datami laureala. 

Jury upov.-ażniło ~wego prze
wodniczącego do skomentowa
nia swojej pracy i przedstawie
nia wniosków, jakie uchwaliło. 

NAGRODA PO RAZ 
DRUGI 

Pierwszym laurealt>m nagrody 
,.Odgłosów" za 11powszrcbnia
nie kultury był Antoni Szram. 

. Dziś gratulujemy SŁA WO~URO
WI PIETRASOWI! I już myśli
my o trzeC'iej ed~·cji tej nagro
dy. Stalo się dobrym zwycz;t
jem, że ,inry wyciąga. wnioo;ld 
ze swojej pracy, stara się. aby 
w następnym roku tak regu
lamin, jak I praca jury byty 
lepsze, aby nag-roda „Odgł.osów" 
nabierała. znaczenia, coraz leph~j 
odgrywała 111woją. rolę w kullu
ralny111 :i:yciu nie tylko miai;trt. 

Jakie więc wnioski wynika
Ją z drmrir j cdyćJi nagrody 
„Odl{łosów"? 

.Po J)iC'rwszc, :ie Ilość i rault'a 
kandy da tur były wysokiE". .h11·y 
nrnsiRlo roz\\aiae wsrnlkie ra
c.ie :r~ i przeciw k:.lidr.j kan
drdaturze. Dokoll"lo w k.llńcu 
w.·boru najlepszego, ale ma po· 

' l 

riucle vewne'.f uiemoino~<!i, gd:v1. 
na na(rodę 7.asługiwafo wh~~!!.I 
kandydatów. Regulamin staun
wi · jednak o tym, że nagrod:t 
jest niepodzielna. Po:;;tanowionn 
zatem rozważyć możliwość p:>
konauia. tej przeszkody. 

Po drugie - uznano, że na
leży wystąpić do Łódzki<.'go Wy
dawnictwa Prasowego, a także . 
być może do innych fundatorów, 
z wnioskiem o ustanowienie 
dwustopniowej nagrod)-. Sktuh
łaby się ona z nagrody I sto
pnia w wysokości takiej, jak 
dotychczas oraz z dwóch równo
rzędnych nagród II stopnia o 
wartości odpowiednio mniej ze.i. 
Nagrody I i II stopnia. obok pe
wnej sumy pieniędzy składab• · 
by się też z części trwale.i, sta
nowiące.i pamiątkę faktu otrzv
mania tej nagrody. W ubie· 
g'łym roku była to grafika, l\Io
żna się zatem zastanowić. cz~ 
nie powinien to b~ć pnedroi11t 
powtarzalny o artystyczne.i war
tości? Na przykład statuetka. 
Chciałbym w imieniu redak· 

cJi i jury podziękować WS7.y• 
~tkim, którzy . nadesłali kandy
clatuQ· do nagrody ~Odgłosów'', 
kandyrlatom życ:ryć snkcesów 
"' upowszechnianiu kultury, 
Dzięku,ię też .inrorom 7a trudną, 
i niew<l;rięcz11ą pracr.. Laure;\
towi ,ieszrze raz Jratuluję. 

LUCJUSZ -
WŁODKOWSKI 

Rzecz wszakże nie w tym, że tyl'ko od chrześcijan ma ~ię 
prawo oczekiwać motywacji wyższych. Z pewnośrią najkorzyst~ 
niejsze dla społeczeństwa byłoby, Żf'by ludzie różnych ~wiato. 
p·oglądów filozoficznych i różnych orientacJi politycznyrh rPp
rezentowali jak najwyższy poziom umysłowy i moralny, żeby 
nie zn i żali ~ię do nienawiści wobec współziomków o odm.en
nych poglądach, a także nie dzielili narodów na lepsze i §!.Or_. 
ne. Może przynajmniej ten i ów zastanowi się nad tym, że ·v 
razie globalnego nuklearnego konfliktu, który stanowiłby 11.ieja
ko „ukoronowanie" wzajemnych nienawiści. żadna nadprzyro• 
dzqn;i. sila nie rozepnie akurat nad nimi, Polakami, oc!Jronne
EC.rl parasola, pod którym przesiedzielibyśmy bezpiecznie jak u 
Pana Boga za piecem. 

Sw iat kurczy @ię n\~usta.nnie 1 chcąc nie chcąc trzeba się pn:y
r.w~·cl..3jać do myślenfa o w~p6łmieszka1'icach planety jako o 
bliż.nich. A może idea braterstw;:i. ludów przestanie być od
CZU\vana prz:ez niektór~·ch j.~ko anachroniczna? Oby! 

JERZY KWIECIŃSKI. 

35~1ecie pracy naukowej 
prołesora Z. Czeczota-Gawr.aka 

W tym roku przypada 35-lecie pr<'CY naukoweJ prof. dr 
hab. Zbigniewa Czeczota-Gawraka. W 7: ·iąz.ku z jub1leu~zem, 
z inicjatyw'· Instytutu Teorii Literatmy. Teatru i F'lrnu UŁ, 
z którym Profesor od lat współpracuje, 8 maja otwar~o w gma
cłju Biblioteki l.Tniwers 'telu Łódzkiego wystawę gromadzą<::a 
dokumentację biografii tego znanego i renioneJ?/J [ilrnnl·Gga. • 
przede wszy~tkim prezcntując<1 jego bogaty i w~zechstronny cio
robek naukowy. Składają s;ę naiJ liczne ksi•1żki. studia i szki
ce :i zakresu historii metodolog ii badai'1 nad filmem. teorii i · 
praktyki filmu o sztuce oraz prace poświęcone hist:or;vczn:·m 
aspektom dokumentacji tilmowcj . 

_ Także tego dnia na posiedzeniu Komisj; Teorii Literatury i 
Sz.tuk i Lódz.kiego Towarzystwa Naukowego pro[. Czeczot
-Gawrak przedstawił odczyt nt. myśli filmowej ,,;- e$let:·ce 
pedagogice Karola Irzykowskiego, 

{GRZG) 
\ 
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C
zęsto wypowiadane są uwagi, ·że 
proces reformowan~a gospodarki po 
„wielkim pchnięciu" z lat 1981--S2 
uległ wyraźnemu zwolnieniu. Za. 
największą innowację ostatnich lat 
uchodzą zmiany systemu wynagr;\-

dzania, który jako „serce" reformy decyduje 
o sprawności funkcjonowania całego orgamz
mu. W Jakim stadium znajduje się reforma 
plac, której podstawą są zakładowe systemy 
wynagrodzeń? Czy systemy te spełniły o
czekiwania, czy przyczyniły się do pobudzenia 
motywacyjnej funkcji płac? 

- Zmiany zachodzące w systemie płac są 
procesem ciągłym. Dotychczas ponad 5200 
przedsiębiorstw, zatrudniających około 6 mln 
osób wprowadziło swoje systemy wynagradz.:i
nia. Ocena nie mol.e być jednak jednoznacz
na, ponieważ tylko około 900 z nich sto'sowa
ło zakładowy system plac co najmniej l rok. 
W tej sytuacji można raczej mówić o zaryso
wujących sh: tendencjach. Precyzyjniejsza o-
cena będzie możliwa na podstawie wyników 
1986 roku. · 

Dotychczasowe doświadczenia ze stosowama 
7.akładowych syslemów wynagradzania wykazu
ją, iż podstawowe cele ustawy z 26 stycznia 
1984 r. są realizowane prawidłowo, a wprow::i
clzane w systemie płac z.miany są społeczn i e 
akceptowane. Zakładowe systemy wynagradz:i.
nia przyczyniły się do uksitałtowania zasady 
partnerskich stosunków w dziedzinie kształto
wania. za\<ładowej polityki · płac między org:i
nizacjam1 :z.wiązkowymi, samorządem pracow
niczym i kierownictwem prredsiębiorstw, zbli
żały dyskusję o płacach do reali6w ekonomic:~
no-finansowych zakładu pracy. Wpływa to ka
rzystnie na atmosferę wśród załóg przeds.iG
biorstw. 

W ramach wprowadzanych systemów plac o
graniczono liczbę składników wynagradzania i 
zmniejszono udział w wynagradzaniu ogólem 
składników nie związanych bezpośrednio z wy
nikami pracy, lecz z. samym faktem zatrudnie
nia. Dokonano -po raz pierwszy od wielu ht 
na taką dużą skalę weryfikacJi bazy norma
tywnej połączonej /. zaostrzeniem norm pracy. 
W większości przedsiębiorstw wdrażających 
własne systemy płacowe uzyskano wyższe tem
po przyrostu wskaźnika · rentowności, co zna
lazło swoje odbicie w wyższej dynamice przy
rostu wyniku finansowego. 

- To są zjawiska pozytywne. Czy obok blas
ków · są także cienie? 

- Badania prowadzone w MPPiSS wykazi
iY. iż niektóre przedsiębiorstwa zwłaszcza prze
mysłu: hutnictwa żelaza, elektrotechnicznego, 
elektronicznego, materiałów budowlanych, 
s1.klarskiego i ceramiki szlachetnej pomimo 
wprowadrenia zakładowego systemu wynagra
dzania osiągnęły zdecydowanie złe relacje eko
nomiczne. Nie zarejestrowano wyraźnego postę
pu w wykorzystaniu czasu pracy. Nadal w 
wielu przedsiębiorstwach utrzymywane są sta
re struktury organizacyjne, co hamująco wpły
wa na racjonalizację zatrudnienia. 

Mimo niekorzystnych wyników osiąganych 
przez niektóre przedsiębiorstwa można jedna/;. 
stwierdzić, iż zakładowe systemy wynagraclr..a
nia przyczyniają się do odbudowy motywacyJ
nej funkcji płac i na .stałe powinny wejść Jo 
praktyki gospodarczej. 

- Zakładowe systemy · wynagradzania dały 
przedsiębiorstwom dużą swobodę w kształto
waniu . wewnętrmyc}\ proporcji plac .. Dużo jeś~ 
jednak ostatnio wzmianek w prasie" o · opraco
wywanych w Ministerstwie metodach wartoś
ciowania pracy. Są także finalizowane uzgod
nienia w sprawie układów zbiorowych pracy. 
Dzia..łania te odblerane są przez społeczei1stwo 
jako kolejne istotne kroki w za.kresie polityki 
wynagrodzeń. Są one różnie oceniane. Poja
wiają się głosy, że polityka. placowa jest nie
stabilna oraz, że układy zbiorowe 1 wartoścfo
wanie pracy mogą stanowfć istotne .zagroże
nie dla reformJ gospodarczej. Czy obawy te S<l 
uzasadnione? 

- Uważam, że obawy te są przedwczesne · i 
wynikają przede wszystkim z braku dostatec<.
nych informacji na temat przygotowanych kon-
cepcji. · 
Wyjaśnijmy sobie najpierw co to jest war

tośeiowanje pracy. Otó7. kal.dy poddaje swoją 
pracę ocenie przez porównanie z inną pracą. 
Jest to normalny objaw. W istocie są pra
ce mniej lub bardziej :z.łożone, wymagające 
różnych kwalifikacji wykonywane w różnych 
_warunkach. Wartościowanie pracy pozwala d.:>
konywać tych porównań w sposób metodycz
ny, tzn . biorąc pod uwagę wyodrębnione kry
teria (czynniki utrudnień). wyceniając je w 
punktach dla każdej pracy„ Jest to metoda 
bardz.1ej precyzyjna niż taryfikacja, choć obie 
są pokrewne. Na podstawie takiej oceny wy
magań pracy powinno się ustalać tabele płac 
(zasadnicze stawki i ewentuainie niektóre ·do
datki} i kategorie zaszeregowama. Pozwala ona 
zatem prawidłowiej ułożyć proporcje płac. O
becne propozycje budzą wiele niezadowolenia 
i są przedmiotem krytyki . Niezbędnym, chociaż 
niewystarczającym warunkiem przebudowy 
proporcji plac jest właśnie wartościowan ie 

(Niewystarczającym, bo oprócz wiedzy jal~:e 
powinny być proporcje, potrzebne są pieniądze 
na wprowadzenie ich w życie) . Znaczenie prJ
widlowego ustalania stawek zasadniczych jest 
tym większe, że na ogół premie i inne skład
niki wynagrodzet'1 ustalone są w proporcji do 
stawek płac. Jeśli one są nieprawidłowe, to 1 

cala reszta także. 
Opracowana została jednolita metoda war-

tościowania pracy - zgodnie z „Kierunkami !'e
formy gospodarczej" nadkładającymi ten obo
wiązek na centrum. Posługując się tą metodą 
od momentu wpro .vadzenia jej w „życie". 1.a
klady pracy samodt.ielnie dokonywałyby w,n-
tośc10wania pracy. Samodzielnie też, biorąc pod 
uwagę swoje możliwości finansowe, kształtowa
łyby stawki plac. li. więc nie ma tu niebez
pieczeństwa ograniczania samodzielności przed
siębiorstw. Każde stanowisko i kategoria ·1.a
sz~regowania otrzymalyby w rezultacie wyce{ly 
pewną liczbę punktów. Natomiast cena pun!'
tu zależeć będzie od tego, ile środków mo:i.e 
przedsiębiorstwo przeznaczyć na płace. Iloczyn 
liczby punktów przez cenę punktu, po
większony o stały składnik płac równy obe:::
nie najniższej stawce o wysokości 5.400 zł dJ
wałby stawkę płac danej kategorii. 

- Stawki płac będą więc z;ileżały od wy-
. ników ekonomiczn~·ch przedsięhiorstwa? A w 

jaki sposób w metodzie tej będą uwzględnian\? 
różnice w indywidualnych wynikach pracy? 

- rndywiduf!lne wynik; pracy mogą być u
względnian; ~ak przy podwyżkach plac w ra-
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mach ,;widełek", przedziałów" przewidywanych 
dla poszczególnych kategorii, jak te! (a włsś
ci wie - głównie) przy · premiowaniu. Premio
wanie zaś powinno opierać się na ocenie efek
tów. Innymi słowy wartościowanie wymagań 
pracy (tzw. jakości pracy) oznacza wycenę wy
magań stawianych pracownikowi i jest podsta
wą budowy ~tawek płac. Natomiast :faktyczne 
wyniki, a te mogą być różne u różnych ludzi 
spełniających te same wymagania, z.naleźć po
winny odbicie głównie w ruchomej części płac. 

- Wartościowanie pracy umożliwi też chy
ba poprawę pozycji płacowej dyrekcji przedsię
biorstw? 

- Wynagrodzenie dyrektorów jest ważnym 
elementem centralnej polityki płac, gdyż od 
jakości pracy kierowników w dużym stopni~ 
zależy postęp w efektywności gospodarowania 
i wdrażania reformy. Trwają prace dotyczące 
statusu dyrektora. Wartościowanie odnosi się 
do pracy wszystkich zatrudnionych, a więc i 
dyrektorów. Tak więc ich płace powinny być 
oparte na wynikach wartościowania. Można o
czekiwać, że doprowadzi to do poprawy ko:1-

z największych bolączek naszego systemu ph
cowego jest uzależnienie wysokości płac od 
przynależności branżowej pracowników wyko
nujących tę samą pracę. Na przykład jeśli 
portier zatrudniony w górniczym domu wcz.a
sowym zarabia znacznie więcej nit jego ko
lega z domu wczasowego dla włókniarzy, VJ 

różnice te nie są podporządkowane kryteriom 
wymagań związanych z pracą portiera; decydu„ 
je kryterium branżowe. 
Wracając do problemu polityki płac w kon

tekście restrukturyzacji gospodarki chciałabym 
skonstatować, że przebudowę systemu płac tn.-e
ba widzieć jako proces długotrwały. Przesą
dzają o tym zarói:::nO względy np.tury finanso
wej jak i psychologicznej. Wobec tego stop
niowo. w miarę wygospodarowania śro:lków, 
należałoby zwiększać płace zbyt niskie w sbo
sunku do wyceny wymagat'1 pracy, natomiast 
ograniczać podwyżki płac na stanowiskad1 
względnie przepłacanych. Proces ten służyć bę
dzie zmianom relacji Płacowych na korzyść 
gałęzi będących nośnikami zaawansowanych 
technologii. 

Juk funkcjonuje „serce" reformy? 
Rozmowa z podsekretarzem stanu w Ministerstwie Pracy, Płacy i Spraw 
Socjalnych, kierownikiem Zakładu Ekonomiki Pracy UŁ - prof. dr. hab. 
STANISŁAWĄ B·OR'KOWS1KĄ. 

dycji kadry kierowniczej i intynieryjno-tech
nicznej. Przewiduje się też istotne zmiany w 
wynagradzaniu kadry kierowniczej polegające 
na silnym powiązaniu ich z zyskiem wygospo
darowanym w przedsiębiorstwie. 

- Czy i w jaki sposób -sytuacja na rynku 
pracy może utrudnić utrzymanie proporcji płac 
wynikających z wartościowania pracy·? 

- Wpływ :sytuacji na rynku pracy na płace 
stanowi odrębny problem wymagający wnikli
wego potraktowania. Przede wszystkim odróz
nić trzeba trwały brak chętnych do wykona
nia pewnych prac od braków prrejściowych. VI 
pierwszym przypadku wynika to z niskit~j 
atrakcyjności, a ściślej z mskiego prestiżu da
nej pracy, np. sprzątaczki, co prowadzi do ob
ciążenia psychicznego pracownika. Wówczas H 

pierwszym rzędzie należy podejmować dziab
nia na rzecz uatrakcyjnienia takiej pracy ri;i. 
dzięki wzbogacaniu rodzaju wylrnnywanych 
czynności w drodze mechanizacji itp. Nie zaw-
sze jest to możliwe „od ręki". Zasadne staje 
się wówczas „dowartościowanie" takich prac. 
Dlatego też we wspomnianej metodzie wartos
ciowania uwzględniony został osobny czynnik 
- niska atrakcyjność pracy. Natomiast nor
malne okresowe niedobory na rynku pra(!y 
znajdują odbicie w stawkach płac, a nie w 
wycenie punktowej, która ma charakter trwai
szy. „Widełkowe" stawki umożliwiają różnic.:>
wanie faktycznych stawek zależnie od sytuacji 
na rynku pracy i ewentualnych efektów pra
cy. 

- Wynikł wartoścfowapla pracy uderza.ją 
chyba w pewne, dotychczas uprzywilejowano 
płacowo branże ! gałęzie naszej gospodarki? 

- Wartościowanie pracy, oprócz dotąd wy
mienionych 'zalet czy zastosowai1 ma jeszc.1.e 
jedną niezwykle ważną. Mianowicie, nierzadki) 
place kształtują się pod wpływem presji róz
nych grup społeczno-zawodowych. A więc de~ 
cyduje wówczas - upraszczając - argument 
siły, nie zaś racje wynikające z oceny r-zeczy
wistej trudności i złożoności pracy, jak też sy
tuacji finansowej zakładu pracy czy państwa. 
Otóż wartościowanie pracy dostarcza argumen-„ 
tów do negocjacji w sprawie wynagrodzenia. 
Dyskusja o płacach opiera się wówczas na 
faktach, nie zaś odczuciach, że praca dan<Jj 
grupy jest szczególnie trudna, ważna itd. Na
wiasem mówiąc nie znam takiej grupy, która 
lJy nie uważała, że jej praca jest szczególn:i. 
I to dobrze, że mamy poczucie wartości swej 
pracy, byle tylko było to oparte na realiach. 
Bywają grupy silniejsze i słabsze. Słabsze były
by z góry „przegrane" bez względu na rre
czywiste trudności i wagę swojej pracy, gdyby 
nie prowadziło się rzetelnej wyceny pracy. 

- W systemie płac istnieją nadal, a nawet 
umacniają się preferencje placowe dla pracy 
fizycznej, wymagającej dużego wysiłku mięśni, 

mozołu. Umacnia. się także pozycja płacowa 
pracowników zatrudnionych w takich dziedzi
nach, jak górnictwo, hutnictwo, przemysł stoc;:
niowy. Jak to pogodzić · z programem restruk
turyzacji polskiej gospodarki? Program ów za
kłada przecież konieczność przyspieszenia w 
latach 1986-1990 tempa rozwoju nowoczesnych 
dziedzin wytwarzania takich jak: przemysł 
elektroniczny, chemiczny, nar:rędzi precyzyjnycl1, 
inżynieria materiałowa 1tp. Są to dziedziny, któ
re dotychczas nie miały dostatecznej si,ly prze
bicia w prze~rgach o płace. Czy są szanse na 
istotną poprawę plac w tych dziedzinach? 

- Preferencje płacowe dla tradycyjnych ga
łęzi przemysłu (górnictwa, hutnictwa itp.) pow
stały w okresie planu sześcioletniego 1950-
1955. W okresie tym istniały ekonomiczne i 
$połeczne racje przemawiające na rzecz two
rzenia preferencji placowych dla wspomnianych 
gałęzi. Koncepcja rozwoju gospodarczego Pol
ski opierała się wówczas na założeniu szyb
szego rozwoju działu I gospodarki (wytwarza
jącego dobra inwestycyjno-zaopatrzeniowe), mi 
dzialu Il (wytwarzającego dobra konsumpcyJ
ne). Konsekwencją tego bylo przyznanie pre
ferencji placowych, a także przywilejów poza
płacowych pracownikom zatrudnionym w ko
palniach, hutach itp. Powstały więc 1„naczne 
rozpiętości w wysoko~ci płac między pracow
nikami przemysłu surowcowo-wydobywczego. 
hutnictwa i przemysłu stoczniowego a pra
cownikami innych przemysłów I sferą niema
terialną. 

W ostatnich latach rozpiętości płacowe mię
dzy 5ektorami pogłębiły . się. Oczywiście rói.
nice płacowe muszą istnieć, ale pod warun
kiem. że wynikają one z; kryteriów oceny da• 
nej pracy, czyli oceny wymagań pracy oraz jej 
efektów. Uważ;;m, że najwięcej c,porów społecz
nych budzi jednak nie sam fakt · wysokiego 
oplacani'l np. górników pracujących pod zi;
mi<J czy hutników pracują·~ych v: trudnych 
warunkich, letz. wysokie przc·•c- ię tnc place 
\~ preferowanych branżach ni el:' Jeżne od ch;i
rakteru pracy i wykonywanego zawodu. Jedną 

- Czy nie ma obaw, te dążenie :związków 
zawodowych do „czuwania" nad proporcjami 
plac może kłócić się z efektami wartośclow<i
nia. pracy oraz stanowić zagrożenie dla mecha
nizmów refoi:my? 

- Prace nad zmianą kodeksu pracy w części 
dotyczącej układów zbiorowych jeszcze trwa
ją. Sciślej rzecz ujmując chodzi o negocjacje 
ze związkami zawodowymi, trudno zatem po·wie
dzieć cokolwiek bliżej na temat ostatecznych 
rozwiązań jakie zostaną przyjęte. Niemniej już 
teraz są podstawy, aby sądzić, że bez względu 
na konstrukcję układów, wartościowanie pra
cy nie koliduje, a w każdym razie nie powin
no kolidować z żadnym kształtem układóv,r. 
Wartościowanie stanowi podstawę kształtowa
nia tabel plac. Tabele nie są ustalone cen
tralnie, choć rozważa się ustalenie siatek płac, 
ujmujących relacje stawek. Byłoby to jak iuż 
podkreślałam zgodne z „Kierunkami reformy 
gospodarczej", które ro.in. przewidują , że cen
trum ustalać będzie ramowe tabele plac. 
Wartościowanie powinno dotyczyć pracy kon

kretnej, a więc odbywać się w zakładzie prac:r, 
uw;.ględniając rzeczywiste, a nie uogólnionę, 
czyli abstrakcyjne czynniki utrudnieri pracy. 
Na podstawie wyników wartościowania ujE;
tych w punktach, zaszeregowuje się pracowni
ka do właściwej kategorii (grupy). Z każdą 

Foto: Grzegorz Galasiński 

grupą w1ąze się pewna liczba punktów uję-
tych w przedziałach (ramach). Są ·to więc 
siatki ujmujące relacje (różnice), w trudności 
pracy między poszczególnymi kategoriami. 
Siatki takie może ustalać centrum, mogą t,~ż 
być one uszczegółowiane w przekroju grup spo
łeczno-zawodowych. 

Natomiast osobny problem polega na ustala
niu stawek płac w oparciu o wyniki tego 
wartościowania i zaszeregowania. Otóż tutaj 
trzeba przestrzegać zasady, aby stawka zasad
nicza wynikała z przemnożenia liczby punktów 
na stanowisku pracy przez zakładową cenę 
punktu. Innymi słowy, chodzi o to, aby staw
ki plac zasadniczych nie były narzucone przed
s~ębio:stwom od góry, np. przez organ założy
c1elsk1, ale aby były zależne od ich własnej 
sytuacji finans~wej. Jest to niezbędne w wa
runkach reformy gospodarczej. 

Rzecz jasna oznacza to, że mogą występować 
różne płace, jeśli są różne wyniki przedsię
biorstw. Ale też na tym pole-ga sens reformy 
i płacy za pracę. 

Z drugiej strony uozumiałe jest dążenie 
zwłaszcza związkowców, ale nie tylko, do pew
nego ujednolicenia płac w grupach zawod-:>
wych i branżowych. Może nawet nie tyle do 
ujednolicenia, co takiego sterowania rdżnicami 
płac, aby nie były one nadmierne I spolecZ11ie 
nieakceptowane. Dlatego też dążąc do zawiera
nia branżowych czy zawodowych ukłndów 'zbio
rowych ujmujących warunki pracy wspólne 
dla tych grup, dąży się zarazem do zawiera
nia w nich unormowań umożliwiających takŁe 
sterowanie płacami. Rzecz jasna gdyby przesą

_ dzić w nich sztywne sta\vki płac, obowiązujące 
dla wszystkich, byłoby to wątpliwę :z. punktu 
widzenia motywowania przez płace i z punk~u 
widzenia całej reformy. Możliwe jest jednak 
owo sterowanie układowe poprzez wspomnia
ne gałęziowe siatki (punkty), a takźe określe
nie relacjj między np. dolnymi stawkami płac. 

Gdyby dolne stawki w układach przyjąć 
wyższe od ;:-zeczywiście występujących najniż
szych. a układy uznać za obligatoryjne dla 
przedsiębiorstw, ornaczałoby to wówczas wy
muszony wzrost plac. Byłoby· to ponadto nie 

tylko oderwaniem płac od wyników pracy 
przedsiębiorstw, ale tez pogłębiałoby . inflację. 
Jest więc rzeczą nader Istotną, aby te kwestie 
były uwzględniane w układach. 

- Układy zbiorowe pracy nie powinny wl~c 
zagrażać zakładowym systemom WYD&gradza
nia? 

- Samodzielna polityka płac przedsi~biorstw 
stanowi integralną część reformy g05podar
czej, a zakładowe systemy wynagradzania 5<\ 
wyrazem tej samodzielności. Przesądza to nie
jako, iż przyszłe układy zbiorowe pracy powi!l
ny być budowane przy wykorzystaniu najlep
szych rozwiązań wprowadzanych w ramach 
zakładowych systemów wynagradzania. Układ 
zbiorowy pracy powinien określać ramy, któi;e 
będą wypełniane przez poszczególne przedsię
biorstwa, przy uwzględnianiu ich możliwośd 
finansowych. Pozwala to na bezkonfliktowe 
połączenie układów zbiorowych pracy z zakła
dowymi systemami wynagradzania. 

- W dyskusji o układach zbiorowych praeJ' 
pojawiają się niekiedy obawy, jŻ układy te 11.,0-
wodują naciski poszczególnych branż na wzro11t 
płac w oderwaniu od wyników ekonomicznych 
osiąganych przez poszczególne przedsiębior
stwa. 

- Takie rozumowanie pomija podstawowe 
zasady reformy gospodarczej. W warunkach 
samodzielności finansowej przedsiębiorstw nie 
111ożna oczekiwać, iż centrum będzie z'abezpie
czać środki na reafo.ację nowych układów zbio
rowych pracy, ponieważ centrum takimi środ
kami ·nie dysponuje. Jeżeli · więc ·stoimy na 
gruncie reformy gospodarczej, to musimy pa
miętać, iż nie przynależność branżowa, lecz wy
niki konkretnego przedsiębiorstwa będą decy
dować o wysokości płac jego pracowników. 

- Stwarzając możliwości dodatkowych zarob
ków w zakładowych zespołach gospoi:larczych 
liczono na to, że spotkają się .one z szeroki\ 
akceptacją społeczną. Koncepcja ta nie „zako• 
rzeniła" . się jednak głęboko. Dlaczego? 

- Tak bym nie powiedziała. Prawne podsta
wy dla funkcjonowania zakładowych zespołów 
gospodarczych zostały stworzone z końcem 1983 

· r. Podówczas idea ta rzeczywiście nie przyję
ła się nazbyt szeroko. Do końca III kwartała 
1985 r. zakładowe zespoły gospodai-cze stosowa
ne były w prawie 500 przedsiębiorstwach, an
gażując co miesiąc ponad 4 tysiące osób, w 
tym 190 kobiet przebywających na urlopach 
wychowawczych oraz 150 rencistów i emerytó\·„. 
Wykorzystując nagromadzone doświadczenia , w 
październiku 1985 r. zostało wydane Rozporzą
dzenie Rady Ministrów, które wydatnie rozsze
rzyło możliwości stosowania zakładowych zes
połów gospodarczych. Mogą one występować we 
wszystkich działach gospodarki narodowej, a 
także w organizacjach społecznych prowadzą
cych działalność gospodarczą. Dopuszcza się u
dział w tych zespołach. nie tylko emerytów, 
rencistów i osób opiekujących się dziećmi, ale 
też pracowników pr:z.eds.iębiorstw. Jednakże is
totnym warunkiem udziału pracowmka w zes
pole jest właściwe wykonywanie przez niego 
obowiązków służbowych w normalnym czasie 
pracy. Co· więcej, dopuszcza się możliwość pra
cy w normalnym czasie pracy danego zakładu 
dla osób zdezaktywizowanych zawodowo. Ozna
cza t.o, że o ile są nie wyikorzystne urządzenia, 
to np. emeryt może w ramach zespołu praco
wać także podcza.s pierwszej lub drugiej zmia
ny. Tak więc. rencista, emeryt, osoba pozostają
ca na 1.1rlopie wyehowawczym może podjąć 
pracę ·-w :z.esPole w ' 1\ajdogodniejs:z.ym·dla siebie 
przedziale czasu. Wynagrodzenia wypłacane 
zespołom wyłączone są z podatku. od ponadnor
matywnych wypłat wynagrodzeń. A zarobki po
szczególnych członków zespołu nie podlegają 
podatkowi wyrównawczemu. 

- Czy efekty nowych uregulowań prawnych 
11ą Już widoczne'! 

- Rozwiązania te niepomiernie podniosły 
atrakcyjność .zakładowych zespołów gospodar
czych. Pojawiło się też pardzo duże zaintere
sowanie organizowaniem zespołów w zakładach 
pracy. W rezultacie, tylko w ciągu IV kwarta
łu 1985 roku (a rozporządzenie wydane zostało 
w październiku, dotarło więc odpowiednio póź
niej do zakładów), liczba zakładów, „w których 
występują zakładowe zespoły gospodarcze wtro
sła o dalszych 200, a więc o 40 procent. Te no
wo · powstale zespoły wytwarzały produkcję 
sprzedaną o wartości prawie 12 mld zł, a ich 
członkowie otrzymali 946 mln zł. tytułem wy
nagrodzenia. ew 1985 r. całoroczna produkcja 
ze wszystkich zespołów wynosiła 30 mld ~ł). 
Przytoczone dane mają charakter niepełny. Od
noszą się tylko do przemysłu, ponieważ ewiden
cja rozwoju zakładowych zespołów ' gospodar
czych vy innych działach i gałęziach gospodar-
ki jest dopiero w toku. · 

Z informacji urzędów wojewódzkich wynika 
natomiast, że nikłe jest zainteresowanie tą 
formą zatrudnienia ze strony przedsiębiorstw 
rolniczych. Jest to sytuacja odwrotna do tej 
jaka ma miejsce na Węgi;zech. Niestety. rela
tywnie małe zainteresowarlie tą formą aktyw
ności przejawiają nadal emeryci, renciści i o
soby pozostające na urlopach wychowawczych. 

- Na zakończenie chcielibyśmy zadać pyta
nie osobiste - c:zy łahro jest profesorowi by~ 
ministrem? 

- Moim zdaniem nie jest łatwo pogodzić ze 
sobą punkt widzenia profesora i ministra. Jest 
to jednak bardzo interesujące doświadczenie. 
Przy wprowadzaniu określonych koncepcji, 1)0-
mysłów, napotyka się na silne opory różnych 
grup społecznych. Profesorowi wydaje się, . że 
ludzie mają poglądy zbieżne z jego pogląda
mi. Tymczasem w rlyskusjach poświęconych 
płacom dochodzą często do głosu nie rac.ie. lecz 
emocje. Stąd też wynika potrzeba cierpliwego 
wyjaśnienia swoich racji przedstawicielom róż
nych grup społecznych. 

- Życzymy zatem sukcesów w reformowanhi 
svstemu płac! 
'Rozmowę przeprowadzili: 
ANNA KRAJEWSKA 
WIT.OLD KASPERKIEWICZ 

• • Pi!I. Na rynku · księgarskim ukazała slę l natychmiast 
zniknęła wydana przez PWN ksląźka prof. dr bab. Sta• 
nlsta.wy Borkowskiej zatytułowana .,System mutywo
,~·ama w przedsiębiorstwie''. Ta ·obszerna monografia 
hcząca 420 stron stanowi pierwszą w Polsce próbę 
kompleksowego i systemowego podejścia do motywo
wania. W okresie gdy w przedsiębiorstwach dokonywa
na Jest powszechna przebudowa systemu motywowa
nia kslątka ta po\•inna trafić nie tylko do teorety
ków i polityków zaJmu.iącycb się tą problematyką; ale 
ta~t~ _do każdego przedsiębiorstwa. Nakład l wydania 
ks1ązk1 ':" wysokości 3000 szt. wygląda w tej sytua• 
<'Jl na nieporozumienie. C:ała n:tdzieja w tym, te Wy
daw~lctwo szybko zdecyduje się na dodruk, aby wy-
11ełn1ć tę lukę. 
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ze str. 1 
plikowa.na niekiedy numeracja 
i absolutna jednolitość budyn
ków zmus:za nieraz do błądr.e
nia w tym labiryncie. Miesu
nych uczuć dopełniaj!\ wykopy 
i nie zagospoda·rowane tereny 
wokół nowo budowanych blo
ków. Ale Retk•inia kończy ;ę 
ju.z jako dzielnica budowy no
wych bloków. W trakcie reali
zacji jest teraz 7 budynków, 
a plany przewidują, że w su
mie wzniesionych będz.ie je-
1zcze 10, Tak więc ogtatnl 
blok zostanie oddany do użyt
ku w ,1988 r . 

Powstanie je$zcze osiedle li 
tysię<:y domków jednoropzin
nych, ale to już wszystko. Roz* 
w6j został bowiem zahamowa
ny przez niekorzystny · bilans 
cieplny, brak uzbrojenia da 1-· 
szych terenów i szczupłe moż.
liwoścl inwestycyjne, czyli mo
wiąc po prostu - brak pienię
dzy. Fakt, że skoticZ.y się sta
wianie nowych bloków nie 
omacz.a jednak, iż ekiilY bu
dowlanych definitywnie opu
'sz.czą to osiedle. 

Postawienie budynku ozna
cza dopiero„. początek zabawy, 
a niech o tym świadczy 148 
placówek usługowych branży 
budowlanej na Retkini, które 
•Pośród wszystkie!!> placóweK 
są tam najliczniejsze i nie na- · 
rzekają chyba na zbyt dużo 
wolnego czasu. Gdybyśmy bo
wiem nauczyli się budować i.e 
znakiem jakości ,,Q", być może 
wystarczyłoby · postawili blok, 
podpisać dokument oddan~a do 
użytku, rozdać klucze i - spra
wa załatwiona. Tak jednak nie 
jest. Abstrahując od tego, że 
w latach 1978-79 oddawaliśmy 
w Łodzi do u~ytku prawie 11 
tys. mieszkań, a tCil'az zaledwie 
5 tys., ich jakość jest fatalna, 
o czym zresztą pisze 1ię często 
I gęsto. 

Aby nie ro:twodzić się nad 
tym zbyt długo, powiem tylko, 
ie swego czasu wznoszono· przy 
ul. Wrzesnieńskiel blok z pre
fabrykatów. Cod:tiennie więc 
n1iałem okazję odbywać „wi
zję lokalną" w drod-ze do do
mu. Widziałem, jak zwożono 
uszkodzone płyty, z któtych 
powstawał budynek. Widziałem 
też, jak brakujące fragmenty 
prefabrykatów uzupełniano 
workami po cemencie. i... gu
n1iakamil Pod tynkiem niczego 
przecież nie widać„. 

A wracając do Retkini - w 
zeszłym roku oddano do uiyt
ku 8 budynków, które powin
ny być oddane dwa lata ternu, 
zaś budynki nr 287 i 289, któ
re miały brć przekazane z;god
nie z planem w 1985 r., odda
na zostały w 1986 roku, m.in. 
z powodu usterek i niezglo
szettla d9 odbioru. Z reguły 
jednak bloki przyjmuje się do 
o.dbioru prawie zawsze, jeśli 
tylko wykonawca zgłas~ za
kończenie robót. 

A usterki? 
Usuwane' są w trakcie odbio

ru albo i później. Według kie
rownika· Wydziału Architektu
ry, Urbanistyki i Nadzoru Bu
dowlanego UD Polesie, nie z.a.
uważono, by coKolwiek się po
lepsz;yło, jeśli chodzi o jakość 
prac budowlanych, szczegól
nych zaś kłopotów dost.arcz.a 
wykończenie mieszkań i br ak 
arm;itury. Boląc·zki te dotyczą 
zresztą nie tylko Retkini. 

GAZ 
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Typowy obrazek z życi;i 
osiedla: na trawniku stoją pa-
11owie l zaopatrzeni w przy
rządy pomia'l'Owe nachylają siei 
nad wypełnionym wodą doł
kiem. Znad tafli wod;-. ria 
której pojawiają siP, dziwne 
pęcherz.; ki, unosi s i ę dobrz!! 
znajnm. · zapach. To gaz. Po
strach lłetk lni. Ale \ ·vrl0by\<'a
jący się z dołka metan nie 

4 ODGŁOSY 

At~nOIWI większego za!f:roż.e11la. 
Woda działa jak zawór b0 z
pieczefu;twa. Jeden ;t. gazow
ników tłumaczy, iż z pewno
ścią uszk:,odzenie gazociągu na -
st~piło gdzieś dalej, niekoniecz
nie tutaj. Ga.z płynie sobie pod 
tiemią, a tutarj na 1kutek ob
ni*enia tylko si~ wydostaje. 
Trzeba tu postawić barierkę z 
ostrzeżeniem i ~okalizowa 
miejsce, gdzie naprawdę nastą
piło uszkodzenii! ru.ry. 

Gaz jednak - wbrew pozo
rom - nie strasz;y tylko na 
Retkini. Owszem, były fu aż 
dwa tragi.czne w skutkach wy
buchy, ale w wyniku tych k<i
taistro! wzmożono po proetu 
czujność. Działa t.u zresztą po
gotowie ga:r;owe przydzielone 
specjalnie dla Ret·k!ni. Oba pa
miętne wybuchy spowodowane 
były najzwyklejszym niedbal
~t:wem. W pierwszym wypadku, 
jaki miał miejsce w stycmiu 
1982 r . podczas prac ziemnych 
uszkodzono e:azociąg i me an 
przedostał s:ę do przewodów 
centralnego ogrzewania. W dru
gim pr:iypadku, który miał 
miejsce w grudniu 1983 r. pod
czas prac ziemnych koparka 
us:z:.1<odzila gazociąg, który miał 
pecha nie uialeźć się w doku
mentacji terenu. Potrzeba było 
więe aż dwóch tragedii, by je
szcze raz zastanowić się nad 
1!1stalacją gazową w całym 
osiedlu. Prezydent Łodzi pod
j<ił decyzję o wprowadzeniu na 
Retkini gazu niskoprężnego, z;::i
miast dotychczasowego - śre.d
nioprężnego. Prace nad reali
z.acją są zaawansowane i przy 
dobrych układach wymiana in
~talacji ~kończy się być może 
jui w tym roku. 

Oprócl: tego :unodyfikowa.ny 
tostanie systel'l,1. tzw. redukto
rów. O ile dotąd znajdowały 
się w blokach, o tyle teraz 
umiesz;c:r.:ane będą przed bu
dynkami i jeśli nawet na pla
nie -iabraknie jakiejś rury ! 
zahaczy o nią koparka, rura 
pęknie, jak fo zwykle bywa, 
tuż przy reduktorze, ale tera :i. 
już przed blokiem i w razie 
iaprószenia ogntia o~rzeje si~· 
tylko„. atmosfera. Mieszkańcy 
zaś nie będą mieli okaz.ii wła
mywać się do komór redukto
rowych lub gromadzić. tam„. 
kanistrów z bem;yną, co nie 

. na.leży do rzadkości. Tak więc 
ewentualne niebezpieczeństwo 
zostanie l'Jredukow~u1e do mi
nimum. 

żałować tylko można, że 
gprawdza się przysłowie „mą
dry Polak po szkodzie". Ope
·racja kosztowała dwa lata te
mu „tyllfo" 100 mln zł, eeny 
jak wiadomo rosną. A przecież 
można -było od razu bu,dować 
tak, by później nie przerabiać. 
Tak, a le gaz; średnioprężny 
króluje w instalacjach na ca-· 
łym świede, my też chcieliśmy 
iść z duchem postępu, aJe cói, 
me wyszl.o. Nie wzi~liśmy pod 
uwagę faktu, ie na całym 
świecie robi się instalacje od
robinę lepszei jakości„. 

WODA 
- -- --~- --· ---· - -- - . 

To nie koniec ro-zhcznych 
utrapien mieszkańcó v tego re
jonu. Jedną z bolączek }e5t 
prremiękani.e . piwnic. Proc~s. 
ten związany iest z obecnością 
wód gruntowych i po.dzie·m-

. nych, a jedyną radą na to z;ja
wisko jest odwadniarue terenu 
przez okopiwan6.e budynków. 
Teoretvcznie nlc prostsi:ego, 
ale praktyka telflu przeczy. Nie 
darmo mówi się, że przystawia 
są mądro~cią narodu, tym ra
zem tempo okopywania blo
ków hamuje przysłowie: „kto 
raz się spart y, ten na zimne 
dmucha". W obawie przed ru
rami z gazem, których mogło 
by mów zabraknąć na planach, 
bloki okopuje się„. szpadlem. 
Też metoda. Ale pn pierwsze : 
robota trwa wielokrotni! dłu-

iej mż v.rterly gd,,b· • mo3na 
było posługiw~ć się k parką, 
a po drugie : brakuj'!! kopaczy, 
czyli mówi~c bardziej naukow 
„siły roboczej". ' 

I 

CIEPŁO 
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Mówiąc o Retkini ni!! !po
sób pominąć problemu ogrze
\\-ani a. Pomijając niekorzystny 
bilans energetyczny i chronicz
ne niedogrzewanie niektórych 
bloków, prawie wszyscy miesz
kańcv odczuli na własnej skó
rze, 'ile grozy i.awierają dwa 

· słowa: ,,g.t'zeJnik panelo'tvy". Tu
taj, podobnie jak t!J miało miej
~ce z instalacją gazową, zro
biono ukłon w sj;ronę nowoczes
ności. Swiat ogrzewają pan~le, 
więc czemu i u nas nie poeks
perymentować? A nuż. się uda„. 
Niestety, nie udało się. Trwa 
teraz zakrojona na szeroką ska
lę wymiana ii;rzejników panelo
wych na niezbyt postępowe, ale 
sprawdzone, poczciwe kaloryfe
ry żeliwne. Nie dorośliśmy 
jeszcze do nowoczesnych tech
nologii. Wydawało się wszyst
kim, ie wystarczy zatoi.yć 
grzejniki panelowe, dostarczyć 
ciepłej - w miarę skromnych 
możliwości - wo.dy i jakoś to 
będzie. 

Niestety, okazało się, ż.e wlaś
nie jakość dostarczanej \VOdy 
nie odpowjada nowoczesn.~·m 
panelom. Gorąca woda z nie
zbędnym! - a takie ib~dnymi. 
- domieszkami i:amienia deli
katne grzejniki panelowe na 
sitka. Nieodpowiednie ciśnie- • 
nie dopełnia dzieła zniszczenia. 
W myśl zasady „mądry Polak 
po szkodzie" w całej Retkini 
wymienia się panele na grzej
niki żeliwne. Operacja ma we
dlul( planów zakończyć ~ię w 
1987 roku, ale śmiem w to po
wątpiewać. Na dowód przyto
czę jedną tylko sprawę. 

Otóż pewna mieszkanka Ret
kini od października 1985 r. do 
połowy lutego 1986 r. bezsku
tecznie walczyła z RSM „Po
lesie" o wymian~ grzejnika pa
nelowego, który uległ zniszcze
niu, na żeliwny. Odsyłano ją od 
Annasza do Kajfasza, wyznacza
jąc .coraz to nowe terminy. Do
piero po ukazaniu się notatki w 
prasie stał się cud i ~prawę za
łatwiono niemal „od ręki". A 
nie jest to chyba sytuacja od
osobniona, gdyż interwen!o1.Ya
łem w wielu podobnych wy
padkach. 

Na nic jednak tdadzą się i 
najlepsze kaloryfery ze stulet
nią choćby gwarancją, iesli 
mieszkania nadal są niedogrza
ne, gdyż ciepło ucieka szpara
mi lub przenika przez mury, 
ogrzewając atmosferę. A więc 
kolejny problem: ocieplanie bu
dynków. Jeśli ni"l pomyślało się 
o tym przed kilku Jaty (a nie 
myśli i teraz, gd,vż nowo od
dawane budynki są od począt
ku nie ocieplan !}, trzeba to ro
bić później. Co roku ociepla 
się więc kilka bloków, bo ta
kie są skromne możliwości. 
Brakuje przede w~iystkim ma
teriałów . izolacyjnych. 

I tu dla mieszk;;ińców !ietki
ni kilka słów pocieszenia: jeśli 
w ciągu roku ociepla się kilka 
budynków (dla równe~o ra
chunku załóżmy, że aż- dzie
sięć), zaś bloków na Retkini 
Je•t 400, to j u ż w 2026 roku 
wszyscy będą mie~zkać w ocie
plonych domach! Ale żarty na 
bok. Okazuje się, ze trzeba po
myśleć o innym . rozwiązaniu, 
bardziej perspektywicznym. 

Na biurku naczelnika dzielni
cy Polesie spoczywa teczka ~ 
planami budowy elektrowni 
szczytowej, która zaopatrywa
łaby całą zachodnią część mia
stl! w energię i ciepło. Na ra
zie będzie to elektrownia o mo
c,· 3:i0 MW, choć mówi się 
o;;:trożnie, ż.e to tylko na do
brr poc zątek, później być mote 

moc docelowa zwiększy się 

wielokrotnie. Aby uspokoić 
m1eszkińc6w Retkini, dodam, 
te nie· mają oni podst11wy d 
obaw o czyste jak dotąd po
wietrze. Otóż obiekt ilokalizo
wany będzie w rejonie Kon-
1tantynowa. Przy dominującyrh 
kierunkach wiatrów strumi<'ń 
pyłów przepływać będzie miP.
dzy Retkinią, a Pabianicami. A 
jeśli wiatr się zmieni? To tak
że nie szkodzi, kominy będa 
bowiem bardzo wysokif' i op::icl 
zanieczyszczeń następował bl"
dzie poza ~rankami Łodzi. N=i 
razie jednak nie wiadomo, kie · 
dy rozpocznie sii: budowa. te\"!ri 
nhiektu. Prawdopodobnie w la
tach dziewięćdziesiątych. 

Retk1nia 

CZEGO NIE MA 
NĄ · RETKINI? 

Od v1edzają czasami Fetld
nlę; mam wrazeme, ze ktos, kfo 
nie n1ieszka tu na st:;iłe, miał
by ielkie kłopoty z zaopatrze
niem się w artykuły tak spo
żywcze, jak i przemysłowe, it 

z uszkodzonym telewizor~m 
cz.y odkurzaczem musiałb.Y iP
cha.ć ai do centrum. Retkini-", 
jak wszystkie nowo budowane 
rizielnice, nie ma charakteru 
typowo miejskiego. Brak tu bo
wiem pawilonów handlowych ! 
usługowych . Wystawy sklepowe 
~ą l').ie tylko przyczyną ruchu 
w mieście, gdzie ka7.d~: zanim 
dokona zakupów, chciałby naj
pierw pooglądać to i owo, wy
~law,r, szczególnie wieczorem, 
~ą wspaniałą dekoracją każdej 
ulicy, pcrdobnie r.resztą jak i 
barwne neony. Tymczasem spe
cjalności;. Retkini l'l.\ i;klepy i 
1>unkty usługowe mieszczące iię 
na parterach bloków, także w 
normalnych mieszkaniach. Ah
sfrahując od tego. że placówki 
te są bardzo skromne, jeśli cho
dzi o wystrój wnętrza l ewen
tualn~·ch wysta'w, trzeba do
dać, że często zdarza się, iż 
już mieszkailcy sąsiednich blo
kó~r nie wiedzą o istnieniu tak 
zakamu!lowane~o sklepu. A 
przecież nie jest ai tak źle, na 
tysiąc mieszkar\ców przypada 
lu bowiem 8 placówek usłull;".l
wych, podczas gtly pa całym 
Polesiu - · 12. Aie handel i 
u~ługi na Retkini mają swą od
rębną specyfikę. 

Oprócz fego, ii większość 
placowek gnieździ się .PO miesz
kaniach, dominuje tu niepo
dzielnie sektor prywatny. I tak, 
je.'li chodzi o usługi, znajduje 
się tu 148 zakładów br:>.nży łlu
dowlanej (w tym l uspołecznio
n~·'). 21 branż~· RTv (2 uspo
lccz1 ione), 22 branży krawiec
kiej całkowicie opanowane przez 
rzemiosło, 7 branży szewskiej 
(2 uspołecznione) itd., itp. s,·_ 
tuację taką tłumaczy fakt, iż 
rzemieślnikowi łatwiej chyba 
przeznaczyć pomieszczenie mie
szkalne na potrzeby minibiura 
pn:vjmo" ania zi:toszeń, ho. Pr7."'· 
cież w wielu \V. padkach same 
u~lu!!i można wykonywać w 
domu klienta. · 

ZAPLANOWANO, 
ALE NIE ZROBIONO 

O tym, że poprawia się han
del i rozbudowuje siec skle
pów świadczyć może chocby to, 
źe na zebraniach samotządów 
mieszkańców z władzami dziel
nicy nie narzeka ~ię już na 
brak placówek .tego typu. 96 
sklepów ~pożywczych (w tym 
5.~ uspołecznionych) i 64 z ar!.\•
kułami przemysłowymi (44 
uspołecznione) poprawiło sytua
cję, i cza5:-, gdy dzielne panie 
\\'Ozilv codziennie tony zaku
pów ·do swych n1ieszka1'i na 
Retkini należą już do prze
szłości. 

Kłopot sprciw.ia t.rlko gastro-
. nomia. Pięć barow (w tym trz:r 

prywatne) i kawiarnia to cią
gle za malo. Nie ma zresztą 
nawet restauracji. Ale na razie 
nie przewiduje się istotnych 
zmian. Są potrzeby ptlniejsze. 
Zachodzi jednak pytanie: czv 
nie warto było pomyślec na sa
mym początku o gęstej ~icci 
pawilonów handlowo-usłu'.!n
wych budowanych równole~le 
i blokami? 

Okazało si~, ku mo,iemu wiel
kiPmu zaskoczeniu, że na de•ce 
kreślarskiej projektant.a Retki
ni, inż. Krygierowej znalazło się 
wsz.vstko, co potrzebne: pawiln-
11.,v, budynki towarzyszące, pl;!
ce zabaw i zieleńce, ba, nawet 
krc;gie lni a! Ale 7.yr.ie zweryfi
kowało plany. Pod olbrzymią 
presją społeczną zdecydowano, . 
że będ<l budowane tylko bloki 
mieszkalne, a dopiero potem 
reszta. lnna sprawa, że ci sa
mi ludzie, którzy najpiei<w 
krzyczeli. że wystarczą im same 
mieszkania. po pewnym czasie 
zmi(•1JiRi'1 7.rianie i krzyczą jesz
cze gio niej, iz ows~m. są' już 
l;lloki, ale gdzie !klepy, domy 
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Na zachód 
kulturr, k::iwiarnie, poczty'' 
Dod;:ić w::irto, że z raCJonalne
,:o, a takż.e architektonicznego 
punktu widzenia budowanie . a
rnych ł.ylko bloków jest nie
prawidłowością. Dzięki temu 
nowe dzielnice w'·glądają właś
nie tak jal<: Retkinia: szaro i 
n11alrn. V Krakowie na Bło
ni~ch znajduje się zresztą obe
lisk r. napisem: „Tu spoczy\v;:1 
a•..,hitektura pogrzebana przei 
wielką płytę''. Myślę, że po
dolmy grobowiec należałoby
.zafundować także Retkini. Ale 
na szczęście wielka płyta jui 
się kończy. Oby.„ 

'I; racając jednak do kwestii 
budownictwa towarzyszącego, 
n10żna zadać pytanie: dlaczego 
nawet teraz tak mało 1tawia 
~ię pawilonów handlowo-udu
:::owych? Odpowiedt dajl'! re
forma gospodarcza. Pa(1stwo 
pnestało trząść sakiewką, wi~c 
budO\'f:\ pawilonów powiilna 
:vtjąć się PSS „Społem". Lat
wo mówić„.! PSS oczywiście 
buduje obiekty handlowe, ale 

· w centa'um, w myśl z.asady: 
„największą łodzian trosk!\ -· 
r.mieścić wszystko na . Piotr
kowi;ką". Trudno Jil;' dziwić, 
wszyscr najchętniej robią za
kupy właśnie w centrum, PSS 
boi si~ - choć trochę przesad
nie - o :r;yski, które na Retki· 
ni nie hyłyb.v tak imponujące. 
Dochodzi jednak do tego, ie 
naczelnik dzielnicy Polesie do
słownie zmusza .,Społem", by 
stawiano na Retkini choćby 
skrol)me budki. 

Komunikacja miE~dz:v osied
lem a resztą miasta jest taka, 
jaka jest I inna nie będzie. 
Przynajmniej dopóty, dopóki 
nie zakończą się prace nad bu
do\•,;ą nowoczesnego węzła ko-
mu.nikacyjnego w rejonie 
Dworca Kaliskiego. Zresztą 
wśród fachowców mó"'-i się, źe 
komunikacja na Retkini jest 
nie gonl.a nii w innych rejo
nach miasta. Nad dziurawymi 
cokolwiek· jezdniami rozwodzić 
się nie warto. Zn.am miej~ca 
w Łodzi, które kierowcy prz.e
klinają jeszcze dosadniej. 

CO ROBIĆ PO PRACY? 

Kultura to osobny problem. 
Z jednej strony krzyczy się, 
te jest jej' zbyt mało, a z dru
i:iei - okazuje się, i:e np. je
dyne kino· ,.Polesie" prz)· ul. 
Bratysławskiej ogłosiło upad
łość z powodu braku widowni 
i w połowie działa jako kino, 
a w drugiej połowie jako sala 
Wj kładowa Akademii Medycz
nej. Mieszkańcy ciągle jednak 
domagają sią budowy nowych 
kin. 

Niemniej Jednak ,; kulturą 
Je t bardzo źle, jak stwierdził 
naczelnik dzielnicy Polesie, 
ml!r Henryk B:&1ińskl. Na ca
J:·m osiedlu dtiałają tylko 3 
biblioteki: RBP 7 przy ul. 
Dz.ieriy1'1skiego, gospodarująca 
n;1 piętrze jednego z bloków, 
o powierzchni 116 m kw. (za
rPjestrowano 2.073 cz.ytelników, 
50 tys. \vypożyczeń rocznie), 

:RBP orzv ul Tomasz,t;wii::z.a, 
wimu.Jąca pa1·ter. o pc>1•11erzch
m 215 m kw. (~UOO czytelni
kciv,, 54 t' s. wypo±yczP.11) i bi
hlioteka dla dzieci w trzech 
pokojach z kuchnią (a jakie!) 
n powierzchni !'i2 m kw. (1.600 
czytelnikó •. 42 t ·s. WY'Poły
r7.el'1). Wvmka stąd, że spośród 
;o hs. mie~zkańców tee:o ob
~z~ru ksiązki cz:·ta zaledwie 
5,4 t; s. 

'Trudno powiedzieć, cz.v spo
vodowane jest to niechęcią do 
5lowa pisanego, czy tez trud
nością w„. trafieniu do biblio
teki.. Tymczasem według nor:
m. 1 biblioteka powinna prz.y
padać na około 8 tys. miesz
kańców. Również miłośnicy do
mów kultury nie mają łat.we
E'.o 7.\·cia. Na Retkini dz.iala 
bowiem tvJk

1

0 MłodŹ.ież.owv 
Dom KuJtu~·y i choć je. t 1 o 
0hiekt ,.poczwórn;"'. nie 7..mie• 
ni<1 to na lepsze ks:o · sytuacji. 

1\·IDK jest poczwónl\' dlatego, 
te rozproszony jest w. clterech 
punktach osiedla: prz,\• ul. Ba
bickiego (lokal o powierzch11i 
l:iO m kw.}, przy ul. Kocz.a
skiel!o (12·5 m kw.). przy ul. 
, farusarz.owny (150 m '· ''·) i 
wreszcie przy ul. Przełajowej 
(12~ m kw.). I pom~· sle-ć, że 
:\iDK działając:v w takich \\1 -:i-. 

runkach ma znaczące sukce:;y„.! 
Harcerski Zespół Pieśni i 

Tańca „Stonoga ·• czesto można 
z.naleźć wśród laureatów róż
nych konkursów i festiwali 
(m.i.n. Zlot?. Jodła w Kielcach, 
festiwale w Kon!n;e i SiedJ
rach). Hównież młodzi plasty
cy zaslul!ują na pochwalę. Jed
na z prac zakwalifikowana z.o
stała na międzynarodo>v,· ktm
kurs ,.Shankhar 8:i". Ale nie 
\\'Sz~·stkie dzieci mają ochotę 
chodzić na zajęcia do MDK. a 
.c.d:•by nawet, to i tak nie star
cz~- miejsca dla ws1.rstkich 
chętnych. Co wi~c mają tro
b'.ć ze sobą dzieciaki, któ~~ 
mieszkają na Retkini, chod1.ą 
do szkół n21 zmiany, przeważ
nie po południu, a rano siedzą 
w domu, podczas gd,· rodr.1re 
wychodzą do pracy? Odpowir--dź 
je. t prosta, i ·obiecuję, że dam 
ją ju7. niedługo, póki co ied
m:k. chciałbym dodać, że w 
ramach kultun· ludzi dor'l.Słvch 
mamy· wspom~iane jut, der{cv
towe kino ,.Polesie'' \ na tym 
wyliczankę dóbr kultu:-alnvch 
moi.na już zakofa:zvt. A· 'e 
cT.ąsto łączy ~ię rz~czowniki 
.. kultura" i „oświała·· porozma
wiajmy teraz o oświacie. 

BYć NAUCZYCIELEM 
NA RETKINl 

Do niedawna opinię publicz.
ną bulwerso\\·ały lekcje oclb··
wające się w lokalu kawiarni 
„Wrzo'"· Na szczęście jedn::1k 
s·Yhiację poprawiło oddanie do 
użytku nowej szkoły, choć po
prawa jest oczywiście relatyw
na i oz.nacza, że dzieci n;e 
muozą się uct)·ć w kawiar
lliach, choć warunki pa11ują.~e 
"• szkol::ich nie są najlepsze. 
W ~iedmiu szkolach 1ndst::nvo
\Y1Th UCZ>' 1'ię na clWJP i r>r'ł 
zmiany 8.5 tysiąca ucz.i1;ów. 
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od centrum 
Być może już . niedługo tłok i 
ścisk na szkolnych korytarzach 
i w ławkach rozładują dw!e 
budowane obecnie potężne 
szkoły mające pomieścić po 
34 oddziały każda. 
Al~ znów przychodzi chwila 

refleksji. Gdy swego czasu 
chodziłem dO podstawówki, 
moja klasa liczyła 25 uci.niów, 
a wtedy była to iedna z licz
niejszych klas·. Mimo to pa
miętam doskonale swych na•u
czydeli, oni mnie równiett, .gdy 
spotykam któregoś z dawnych 
„belfrów", kłaniamy się sobie, 
doskonale wiedząc „who is 
who':. ·· Tymczasem retkińskie 
szkoły-molochy być może są 
ogr-0mnymi kombinatami wie
dzy, ale uczniowie i nauczy
ciele są anonimowi. Jeśli w 
sz:kole uczy ponad stu nauczy
cieli, to nie. znają się oni na
wet między sobą! Osobny pro
blem to naucżanie w potęż- . 
nych, kilkudziesięcioosobowych 
klasach. Jak opanować tempe
ramenty niesfornych czasem 
dzieciaków· i jak wreszcie eg
zekwować i przekazywać im 
wiedzę? Przyznam, że nie 
chciałbym być nauczycielem na 
Retki ni. 

Obraz oświaty uzupełnia je
szcze brak szkół ponadpodsta
wowych. Kiedyś brakowalo 
przedszkoli, teraz już ich TJie 
brakuje. Brakuje za to szkół. 
Nietrudno przewidzieć, że nie
długo szkoły będą prawie pu
ste, z.a to pojawi się kłopot ze 
szkołami średnimi, potem 
przez· jakiś cz.as nie bę-
dzie kłopotów, aż wre-
szcie znów da o sobie znać 
brak przedszkoli i pojawi się 
problem ludzi starszych. 
Żadna filozofia, po prostu t.?

ória wyżów demograficzny~h 
typowych np. dla dzielnic za
siedlanych pr·z.ez jakąś dominu
jącą pod względem wiekowym 
grupę ludności, a w przypad
ku Retkini byli to głównie lu
dzie młodzi bądź z małymi d?.ie
ćmi, bądź dopiero planujący po-

. większenie rodziny. Warto tez 
wiedzieć, że po każdym • wyżu 
demograficznym, choćby tylko 
w skali jednego osiedla, nastę
pują tzw. echa, kiedy to nowe 
pokolenie „dzieci wyżu" zakla
da własne rndzi.ny. Póki co je
dnak, brakuje szkół. 

MRÓWKI 

Retkinię nękają dwie plagi. 
Pierwszą z nich są mali m ie
szkal1cy wielkich bloków. Nie 
wiem, kto wymyślił dotyczącą 
potężnych budynków nazwę 
„mrówkowce", w każdym ra
zie określenie jest niezwykle 
trafne. Po pierwsze - dlatego; 
że setki rodzin gnie:tdzi się w 
takim molochu tworząc jakby 
ludzkie mrowisko, po drugie zaś 
dlatego, że oprócz mrowia lu
dzi są tam i mrowiska w do
słownym tego słowa znaczeniu. 

Tak więc na Retkini mró
wek prusaków, karaluchów. 
myszy i szczurów nie braku je. 
Nikt nie pokusił się o przepro
wadzenie spisu tych m!łyc11 
skądinąd stwot·zonek, ale wy
daje ·mi się, że jest ich o wie-

le wiele więcej nit ludzi. Mr6w
kl dokonują cudów ekwilibry
styki i wędrują nawet rurami 
kanalizacyjnymi do mieszkal'1.. 
Pozostałe owady radzą sobie 
niezgorzej. Co do myszy - je
śli ktoś powie, że mysz prze
ciśnie się przez dziurkę od kb
cz.a, po tym, co widziałem, go
tów jestem uwierzyć. 

Aby zapobiec rozprzestrzenia
niu się myszy i robactwa, po
lecono mieszkańcom zamuro
wać miejsca, w których różne 
rury i przewody dostają się do 
mieszkań. Dodać warto, że po
prawki po partactwie budowla
nych polecono wykonać lokato-

. róm na koszt własny. Mimo to 
jednak co jakiś .czas po mie
szkaniach chodzą ekipy panów 
tępiących. robactwo i gryzonie; 
które ciągle przenikają do ku
chni i pokojów z wylęgarni w 
zsypach na śmieci. 

DZIECI SIĘ NUDZĄ 
tt?n n iet? mn na 
Drugą plagą Retkini są rów

nież "mali mieszkań~y wielkich 
bloków. Dzieci. Zadałem przed
tem pytanie: co mają zrobić 
ze sobą mali mieszkancy os:e
dla, którzy z konieczności ska
zani są na nudę? Ano, przed 
wieczorną dawką szkolnej wie
dzy i po wyjściu rodziców do 
pracy, czas dłuży ~się niemiło
siernie. Bibliotek jak na lekar
stwo Młodzieżowy Dom Kultu-

- ry i tak trzeszczy w szwach, a 
tu nuda. Niektórzy wychodzą 
więc na ulicę, jedni sami, inni 
w kilkv czy kilkunastoosobo
wych grupkach i przestają się 
nudzić. Tu obrobi się komórkQ, 
tam znowu splądruje zaparko
wany samochód, w ostatecznoś
ci zawsze można zdemolować u
liczny automat czy choćby wy
bić szybę. Bardziej odważni or
ganizują wieczorami wizyty w 
pozamykanych oczywiście skle
pach i kioskach „Ruchu". 
Przestępczość na Retkini sta

nowi zresztą- poważny, jeśli nie 
·najpoważniejszy problem społe
czny. W ogromnej liczbie prze
stęps\w, popełnianych. n~ tere
nie tego osiedla, domrnuJą czy
ny kryminalne; rozboje, pobi
cia i zgwałcenia są sporadyc7.
ne i stanowią poniżej 5 procent 
ogółu przestępstw. Stąd też mo
żna wysnuć optymistyczny wn;o
sek, że ulice Retkini są racz.ej 
bezpieczne. Mniej bezpieczne 
jest · jednak mienie. 
Dużym problemem jest także 

bimbrownictwo i spora liczba 
melin. określanych fachowo ja
ko „punkty nielegalnej sprze
daży napojów alkoholowych". 
Wspomnieć warto o prostytuc~i, 
uprawianej głównie w tzw. 
„zmotoryzowanych domach 
schadzek", czyli w samochodach 
zaparkowanych w rejonie ką
pieliska „Fala" i w okolicac'h 
parku na Zdrowiu. 
Można oczywiście rozwodzić 

się na ten temat dalej, poda
jąc liczby. zastanawiać s i ę, db
czego tak jest itp„ ale chcia!
bym jednak za jąć si<; innym, 
o wiele bardziej niepokojącym 
zjawiskiem: przestępczośc:ią 
wśród dzieci i młodzieży. Warto 
bowiem wiedzieć. że ai: około 
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!5 procent Cl~ Pfta•tcttw 
popełniają na Retklni nieletni! -r 
W dodatku 1ą to 1łównie prze- 1 
1tępstwa o charakterze krymi
nalnym. 

Poniewa:t retkińscy nieletni s 
reguły uczęsr.czają do szkół, 
przeto postanowiłem wybrać si~ 
z wizytą do szkoły podstawo
wej, by tam, z pomocą do~wiad
czonych pedagogów, ustalić ska
lę problemu i zastanowić się 
nad przyczynami przestępczości 
wśród dzieci i młodzieży. 
Udałem 1ię więc do . szkoły 

nr 19 przy ul. Balonowej 1. 
- Tak, przestępczość wśród 

dzieci i młodzieży to poważny 
problem - przyznaje dyrektor 
szkoły, Elwira Fisiak. - Nie
stety, wśród nieletnich, którzy 
mieli już kolizję z prawem, S:\ 
także i nasi uczniowie. Najwię
cej jest chyba kradzieży, a.1dy 

• wandalizmu są jakby na dru- · 
gim planie. Czyny takie obser
wujemy zarów;no na terenie 
samej szkoły, jak i poza nią. '· 
Często przychodzą lokatorzy są
siednich domów, skarżąc się n:i 
naszą młodzież. Z 1mojego roze- • 
znania, najgorsze pod tym 
względem są · klasy piąte i szós-
te, a dopiero potem ósme. O
czywiście szkoła stara się roz
ciągnąć wszechstronną opiekę 
nad wychowankami. Działa 
świetlica, istnieją liczne koi:a 
sportowe i koła zainteresow"lń 
w ramach przedmiotów szkol
nych, organizujemy zajęcia re
kreacyjne w wolne soboty, 
przygotowujemy rajdy i wy
cieczki'. Mimo to, że w szkole 
jest aż 2 tysiące uczniów i 66 
oddziałów, jesteśmy w stan:e 
zabezpieczyć organizację Wolne-
go czasu dla wszystkich chęt
nych, ale co z tego, jeśli star-
si uczniowie nie chcą uczestni
czyć w zajęciach, uciekają ze 
świetlicy i wolą włóczyć się ro 
ulicach. Zdajemy sobie jednak 
sprawę, że młodzież z iych czy 
innych względów po lekcjach 
ma już dość szkolnych koryta
rzy lub boiska. Wystąpiliśmy 
więc do Rady Osiedla i do spół
dzielni mieszkaniowej, by zech
cieli przydzielić młodzieży choć
by kilka pomieszczei1.. Niechby 
to były choćby strych~· czy ko
mórki. Ostatecznie młodzież ma 
niewielkie wymagania: wystar
czyłoby pomieszczenie , gdzie 
można napić slę herbaty i po
słuchać muzyki, takie miejs~e 
spotkań, gdzie moi.na byloby 
porozmawiać, zamiast wę::lrow;1ć 
po ulicach, bo przecież na Rd
kini nie zrobiono prawie nic, by 
uatrakcyjnić w jakikolwiek 
sposób życie małych mieszka!'i
ców. Jak nietrudno się domy
ślić, nie znalazł s i ę ani jeden 
lokal. Jlonoć mieszkaf1cy n:e 
wyrazili zgody, by w ich· bloku . 
gromadziły się dzieciaki, podob
no bali się. 

- Czyżby więc doszło Już do 
tego, że rodzice boją s '. ę wb 
snych dzieci'! I 

- Trudno się dr.iwić - wy
jaśnia pedagog szkolny, Elżbie
ta Sowińska. - Retkińskie diic
ci na dobrą sprawę wychowują 
się same, a że nie zawsze mJo
dzież umie ocenić, co jest do
bre. a co złe, przeto widać te
go efekty. Prawie dwie trzr::
cie naszych uczniów pochodt.i z 
rozbitych rodzin! Pracując swe
go czasu 'jako kurator dowie
działam się, że właśnie na Ret
kini jest najwięcej rozwodów. 
W takich rozbitych rodzinach 
dziecko pozbawione jest na do
brą sprawę opieki, nierzadko 
trudną sytuację potęgują kłopo
ty lokalowe, niechętni sobie 
dawni małżonkowie wszczyn.iją 
awantury, czasem alkohol !.~ 
je się strumieniami. I właśnie 
dzieci z takich rodzin potencjal
nie i w rzeczywistości są naj
bardziej zagrożone, właśnie te 
dzieci sprawiają najwięcej klo
p<>tów wychowawczych. I to 
chyba jest przyczyną numer je
den problemów z retkińską 
młodzieżą. Ale nie lepiej jest z 
opieką nad dziećmi także w in
nych rodzinach, także tych nor
malnych. Nawet w dobrych do
mach na tzw. poziomie, powr
nie wszystko jest w jak naj
lepszym porządku, a jednak 
gdy się sięgnie głębiej - da 
się zauważyć, że czasem są to 
tylko pozory wystawione na 
pokaz. Rodzice mało interesują 
się swymi pociechami, nie zn'.l
ją ich marzeń i z.ainteresow;;i'l, 
rano rodzice idą do pracy, przy
chodzą wieczorem, jedzą z dzkć
mi wspólną kolację, potem o
glądają telewizję i ... zaczyna s ' ~ 
następny dzień. To są skutki 
bezustannej pogoni za pienią
dzem. Tak więc mało rodzin 
hołduje zasadzie porozumierna 
pokoleń. Oczywiście '"genera1i
zuję. ale tak niestety jest w 
większości wypadków. Krótko 
mówiąc, efektem tegó wszystkie
go jest brak współpracy rod :~i
ców z~ szkolą. Czasem nawet 
przychodzi ojciec i· wie na przy
kład, że dziecko chodzi do 
czwartej klasy, ale do której, 
„A" czy „F" - już n ie wre. 
Wychowawcy oczyw iscie też nie 
zna. Stąd też można wy snuć 
w.niosek, że młodzi eż chodZi wła
snymi drogami. a że ni e są to 
zawsze drogi na jlepsze, to już 

inna sprawa. Jako szkoła, pro
wadzimy tzw. karty zagrozo
nych uczniów, . organizujemy 
spotkania i rozmowy profilak
tyczne z udziałem prawników i 
kuratorów sądowych. Zwracamy 
baczną uwagę na uczniów, 
którzy kiedyś już dopuścili się 
przestępstwa, ale staramy s:ę 
także pomóc nie tylko im, ale 
także ich rodzinom. WszystKO 
jednak rozbija się cza~em o ty
pową niemoc w rozw1.ązy"".'an:u 
sytuacji alarmowych, znaJduJą 
się setki przeszkód, ż reguły 
tzw obiektywnych. Wśrod orga
nizacji zobowiązanych do nie
sienia pomocy rodzinom i dzie
ciom nierzadko brak ja~iejk0l
wiel~ współpracy. Jedna instytu
cja nie wie o działaniach dru
giej. Czasem to właśnie nasza 
szkoła jest łącznikiem, to my 
zajmujemy się pisaniem wnio
sków apeli, nadajemy bieg w1e-
l u sp~awom. Pedagog musi bi2-
gać osobno do sądu, osobno _do 
opiekuna społecznego, na mlli
cję. Szkoła walczy o przydział 
lokali dla rodzin po rozwodach, 
gdzie dzieci nie mają należyt~j 
opieki i gdzie brak atmosfery 
rodzinnej, szkoła walczy o ..,_ 
mieszczanie dzieci zagrożonych 
w zakładach wychowawczycn, 
walczy też o pozbawienie praw 
rodzicielskich zdegenerowanych 
mam i nałogowo up1Jającyd1 
się tatuSii>w-awanturników. Py
tanie tylko: czy musimy wal
czyć o wszystko sami'? Owszem, 
wspó1praca z sądem układa si~ 
nam dobrze, ale jest tajemnicą 
poliszynela, że wyrok wyro
J{Jem, a zycie życiem. Tak W JP,C 
rneraz musimy bawić się także 
we " władze· w~· kona wcze„. Obe
cnie · około setki dzieciaków z 
naszej si.koły dopuscilo s i ę 
czynow przestępczych. Jedna'{ 
mewy kl uczone, ze tak napraw
dę może być ich więcej, nie 
wszystkie wypadki możemy 
wykryc i nie zawsze sygnały 
o doJrnnamu przestępstwa d:i
cieraJą do nas. Z kolei sporo 
przypadków sygnalizowany::h 
nie zawsze się potwierdza, a 
przecież oprócz. nauczania, wy
chowywania, wyręczama insty
tucji zobowiązanych do niesie
nia pomocy dzieciom i ich ro
dzinom szkoła nie za wsze ma 
czas n~ prowadzenie śledztwa. 
Cz.asem wykrywamy różne cie
mne sprawki naszych podopie
cznych, przekazujemy je daiej, 
ale dobrze byłoby, żeby insty
tucje powołane do odpowied
nich dalszych działań też dzia
łały„. Wracając jednak do 
przestępczośCi na terenie sz~o
ły: opanowujemy to grożne zja
wisko. ~taramy się walczyć z . 
mm wszelki.mi dostępnymi 
środkami. Ale i tak zdarzają 
się jeszcze kradzieże w szat-
1łiach i akty wandalizmu. Na 
szczęście w budynku szkolnym 
nie szerzy się plaga narkoma
nii. Mówiąc ~rochę żartobliwie, 
nasza rada pedagogiczna odby
ła nawet specjalne „antynarko
tyczne" przeszkolenie. Było kil
ka alarmów, ale przeczule11i 
nauczyciele podnosili fałszywy 
alarm. Wiem jednak, że mło
dzież retkinska narkotyzuje s ię 
w hydroforniach blokowych. Z 
reguły są to tzw. wącha
cze. Sporządziłam nawet ra
port, gdzie podane zosta
ły numerów bloków okupowa
nych przez wąchaczy. Czek::i:n 
na jakiś ·odzew. Pyta pan o j:i
kies ciekawostki przestępc1.e'' 
dotycz'ące naszych uczniów? Ma
my jedną bardzo „pomysłową" 
uczennicę, która wspólnie z ko
leżanką zbierała po domach pie
niążki na PCK. A że pieniąż
ków nie przybywało w. oczeki
wanym tempie, dziewczyny do
puszczały się kradzieży. Wkrot
ce jednak z.nów wróciły do 
mniej ryzykownego przedsię
wzięcia i zaopatrzone, jak lH 
fachowców przystało, w zeszyt 
z pieczątkami szkoły (ale n ie 
naszej) jeździły po Polsce i da
lej zbierały datki. Złapano je 
w Lublin ie. Potem. dla odmia
ny. dziewczyna kradła n::im 
kurtki z. szkolnej szatni. Warto 
wiedzi eć'. że rod zi ce dziewczyn
ki to nało.r~ow i alkoholicy. Do
piero w wyniku naszych sta -

rań przy udziale innych instytu
cji rodzice w obawie przed gro
źl:,Ją utraty praw rodzicielskich 
obiecali poprawę. Tymczasem 
dziewczyna jest miła, inteligen
tna. Roztoczyliśmy nad nią 'l
piekę, pomaga w szkolnej biblio
tece 1 naprawdę nie sprawia 
kłopotów. To dziecko jest do 
uratowania i dołożymy do te~o 
wszelkich starań. Inny przyp.i
dek, Rozbita rodzina, dwó~h 
chłopców pod opieką ojca, któ
ry jednak znika na całe tygod
nie. W zrujnowanym mieszka
niu jest punkt zborny elementu 
przestępczego i gniazdo nark'.>
manii ale nie teJ „butapreno
wej" tylko tej prawdziwej . Dw·ij 
chłopcy przeszli już chyba w~zy
stkie stadia wykolejenia. Nale
ży ich bezwzględn ie odizolow.:ić 
od środowiska. A więc zn.Jw 
zabieramy się do roboty„. 

CO MOŻE NAUCZYCIEL f 

Aby odetchnqć nieco od na
wa1u proLJkmu '" , zmieniłem te
mat rozmowy. :lapytałem o wa
runlt1 pracy w szkole. Okazaw 
się, że me dane m1 było ode
tchnąć ... 

uyrektor szkoły, Elwira fi. 
siak., stwierdziła, ze nie powm
no być na Hetkim ani gc.ziektH
\v ,ek incJziej szkoł-g :ga11tow, '.i.e 
nauczyciel w t .ikicu szkola•_n 
me zaws1.e może sobie µorau 1. ;ć. 
Potwierdziła tez moje sądy do
tyczące szkoHnolochow, kto„ 
rym1 podzieliłem się, orna w;aJąc 
problemy oświJ ty Ha Hetk.ni. 
:t.a to pani pedagog. I!o•:i<l>ic.t<1. ~o-
w1ńska dodała: „ . . „ . 

- Nie znam przcpisow, ~ .c 
chyba w du~ych szkoiach m•Jt.
na na wniosek rady pedagogi
cznej i dyrekcji załaiw i ć: eL<it 
dla pedagoga s:t.kolnego. Oc1.y
w1sc1e jeden eta t. Tymczasem w 
szkole, gdzie jest 2 tys. uczi1iów 
jeden pedagog na pewno me 
wystarcza. Człowiek taki dzid
łac musi z konieczno~ci na za-; 
sadzie pogotowia ratunkowe~o. 
Pytam: jak w te j masie dzie
ciaków możnu otoczyć wszy
stkich szczególną troską, jesJi 
nawet sytuacja tego wymaga?. 
Jak zajmować się mdywidualnie 
każdym przypadkiem i jak po
móc każdemu w takiej miene, 
jak na to zasługuje? Oczyw:ś
cie staram s ię jak mogę, ale z 
drugiej strony mam na uwadze 
fakt, że jeśli zbyt dlugo bęuę 
koncentrować się nu sprawacn 
jednego ' uczi1ia, to ucierpi na 
tym kilku czy kilkudz1esięeiu 
innych, którzy tak samo wyma:. 
gają pomocy. A żeby n ie ffij

slał pan, że jedynym proble
mem do .rozwi<1zaniu Jest prze
stępczość, powiem, że bardzo 
dużo dzieci z naszej szkoły jest 
pod opieką Poradni Zdrowia 
Psychicznego. Ten tłok, ten '1a
łas, ta atmósfera wyzwalają w 
dzieciach głębokie i zaawanso
wane tzw. nenvice szkolne. Le
karz mówi: dobr·ze byłoby prze
nieść dziecko do mniejszej sz:rn
ły i sprawić, by chodziło na lek
cje o godzinie ósmej.„ Nastę
pna sprawa: 59 naszych uc1.
niów to dzieci specjalnej tros
ki z różnymi defektami, z ura
zem mózgu1 z. epilepsją. Inte
ligencję mają w normie, w;ę c 
powinny chodzić do normalnej 
szkoły. Tylko czy tutaj możemy 
zająć się nimi tak, j.ik byśmy 
,tego chcieli? A jednak musimy. 
Dla przykładu do naszej szko
ły chodził chłopiec z tzw. cha
rakteropatią, nieznośny, agre
sywny. Wreszcie lekarze w y
slali go , do sanatorium na ku
rację. W sanatorium jednak ni·~ 
mogli dać sobie z nim rad_y . i„. 
odesłali go znów do nas1.!':: j 
szkoły. 

Na zakończenie rozmowy pa
nie zapewniły, że czasem bywa 
i gorzej, że ciągle szukają no
wych sił i środków i że sukce
sy, jakimi może poszczycić s:'l 
szkoła (choćby np. duża jlość 
finalistów konkursów przed1mo
towych i sporo osiągnięć sp0r
towych) podtrzymują n ieraz 11 '.l 
duc;hu. 

Wizyta w SP nr 6 przy ul. 
Kusoci1'lskiego stała pod znakiem 

rozmów na podobne . tematy, 
warto jednak wspomnieć o ·n

·nym, chyba nie mniej ważnym 
probleinie: o ite szkoła nie pr.:i
\vadzi statystyki i . n ic .zbiera 
informacji o zagrożeniach dzie
ci nerwicami. o tyle wiadom:i, 
że w szkole tej jest aż 250 dz1J
Ci dyspanseryjnych, czyli mrn. 
z różnymi wadami budowy. 
Warto też wiedzieć, że we 
wspomnianej szkole nie ma w 
ogóle sali gimnastycznej i 
wszyscy uczniowie ćwiczą na 
szkolnych korytarzach lub, je
śli pogoda pozwala, na bois;~J. 
Salę zaprojektowano zre:;~ ;ą 
razem ze sz~olą, ale trudnu~
ci obiektywne (skąd my to zm1-
my„.) uniemożLwiły rcaliza~ję. 
Jak twierdzi dyrektor szkuiy 
Bożena Pacak. po interwen
cjach u prezydenta, w KŁ PZPR 
i w Radzie Narodowej , aby nic 
przepadła ważno§ć dokument<.1-
cji, do ko1ica 1984 . r. zrobiono 
wykop pod salę gimnastyCZ'l"\· 
Tymczasem jednak zmieniły 51~ 
normy ·budowlane, trzeba bylo 
przeliczać od nowa. a robota -
jak wiadomo nie za~ąc. 
W dniu dzisiejszym stan budo
wy określony jest jako zero
wy: wylano tylko beton. stano
wiący fundament. Trudno su~ 
zresztą dziwić, skoro po placu 
kręci się zaledwie kilku robo
tników, o któryrh trudno po
wiedzieć, że robota pali jm 3il~ 
w rękach. I pomyśleć. że swego 
czasu winę za ten stan rzeczy 
chciano zrzucić na... dyrektor~ 
kę szkoly! 

-· NJE OPUSZCZAJMY RĄK 
s DM mrn-m 

Mimo nakreślonego w nit)
. zbyt jasnych barwach obrazu 
Retkini, chciałbym zakończyć 
nutką optymizmu . . Otóż, j:ik 
twierdzi niezwykle zaangażowa
ny w likwidowanie retkińskich 
problemów naczelnik Urzędu 
Dzielnicowego Łódź-Polesie, 
Henryk Baliński, część kłop0-
tów mi~s~kańców tego osiedla 
uda się jl1ż niediugo przezwy
ciężyć. Dobiega końca wym:a
na instalacji gazowej, niedługo 
przestanie się mówić o !lie
szczęsnych panelach (zresztą już 
na zebraniach na{!zelnika 1. 

przedstawicielami samorządów 
problem ten zaczyna . schodzić z 
ust mieszkańców), skończy się 
budowa · i zacznie stawianie pa
wilonów handlowo-usługowych. 
przywracając mieszkaniom z.a-
jętym przez sklepy normalne 
funkcje. Tak więc życie Retkini 
zacznie się toczyć normalnym 
torem. bez 7.gryzot, narzekmi, 
bez awarii i tragedii. Mimo ~o 
jednak musi upłynąć trochę cz:i
su, tanim osiedle to upodobni 
się do innych dzielnic i osiedli 
Łodzi. 

JACEK GtĘBS.KI • P.S. Tak się złożyło, że głów
ny naci sk w tej publikacji prze
sunął się na problemy dotyc:q
ce dzieci i młodzieży. Ale chy
ba słusznie , gdyż uszko:lzony 
grzejnik panelowy można wy
mienić. sklepy można wybudo
wać . można posta wić 1 O · !10-
tel i i 20 bibliotek, ale nie 'tak 
łatwo wpłynąć n::i zmianę psy
chiki człowieka, który za mb
du cierpiał na nerwice szk'll
ne, z nudów uczył się przestc;
pczości itd. O ile zresztą łat\Vo 
wskazać instytucje winne róż
nych niedociągnięć budowla
nych , o tyle trudno znaleźć kon
kretnego sprawcę faktu , że ret
kińskie dzieci są · takie; jakie 
są. A że przysłowia ..:... co lu
b ię powtarzać - są mądrością 

narodu. przeto zacytuję je:fao , 
które oby się nie sprawd ziło: 

„czym skorupka za młodu„." 

(J.G.) 
Foto: Grzegorz Gałasiński 
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Tego dnia cz.tery reaktor.V Czernobyl~kiej 
Elektrovmi Atomowej pracowały normalnie. 
Popołudniowa zmiana śpieszyła się do domów, 
tapad;i.ł wieczór cichy i wiosenny, choć wraz 
z. zachodem słońca powietrze stało się chłod
ne i przejmujące. Opustosz.ały ulice. samocho- -
cly przycupnęły przy chodnikach, ustał szli'le~t 
liści i tylko lampy rzucały żółte kręgi nieru
chome1':o światła na osamotnione jezdnie l 
trotuary W Elektrowni Atomowej nocna zmia
na cz.uwala kontrolując aparaty, nzuj11iki i ze
~:uv. Cisz.;i, ~pokój. rutynowe czynności. które 
n ie wnoszą nic nowego. DochocfzUa itodzina l 
minut 23. ' 

Wybuch wstrząsnął czwartym e11erg11 blokiem, 
plomie1'i - rozdarł cu;rń nory. Podmuch uniósł 
,. , górę dach, rozenvał go na kawałki. które 
z trzask iem runęły ,.; dół. · 

Alarm! 

Dwie minuty poiniej sy.i;nał podeiTał str:iż 
pozarną. Pierwsze jej o;.ldziały l'ZUciły się na
t y clm11ast do płonącego bloku. ale ogier'! sz; o
ko się rozprze~trz~11ldł i zaczął zagrażać oio-. 
kow1 trzeCiemu. Już po.i a wiiy się pojedynC?.e 
jęz.y ki, któi;e zaczęły li1.ać poszycie. 

W sukurs miejscowej straży ·natychmiast po
pędziły oddziały z Kijowa 1 z całego obwodu. 
5U ze~połów niebawem 1valczylo o zlokalizo
wame buz.ującego ognia. Prlede wsz.vstk'm 
~tłumiono -go na bloku trzecim z.abezpiecw
jąc jednoó:.esnie 'blok przed ponownym prL.e
rzuceniem się płomieni. 

Ale 1valka trwała nadal. W czw11-rtym. bloku 
ogiel'l po strawieniu stropu, strzelił trzydziesto
metrowy m slu-pem w czarne niebo. Rosła tem
peratura. Asfalt na drogach dojazdowych i 
\\Okol samego bloku uległ ro1.top1en1u i but? 
strc.1fakow grzęzły w czarnej, gorącej ma1..i .S::i
dze. S\\·ąd spaleniz.ny i wysoka t<>mperatura 
n ie poz.walaly swobodnie oddychac. Cor"'- 10 
wy~d.tywaJy w górę plohące kawałki drewna 
1 kon strukcji metalowych 1 trzeba byto Lł'-"' cl
.:ać, by n ie z.naleźć się w zasięgu fak1ego od
łamka. 

Naoczny świadek, starszy mistrz elektrece:1-
trum Nikołaj Grigoriewicz Pollszcz_uk, opowia
da. „Kiedy :;obaczyłem, co się dzieJe u: L.c·;;,;ur

tym energobloku, zapomniałem o riebezpieczen __ 
stu:ie. Po prostu pognałem na swój odcinek. 
I\ szysik1e kable były pod wodą. Należało v·ir:c 
zapewnić r.ezerwowy doplyw energii elelarycz
ne3, uruchomić ipylączony transformator .. .'' 

I Nikołaj Poliszczuk nie zwążając na ogiet't, 
me myśląc o promiemowaniu, ruchami wyucw
nymi przez lata, wykonuje to, co w takiej 
chwili należało wykonać. Pnerwa w dostaw:e 
prądu trwa wię~ krótko. 

Tamte chwile Aleksander Skorupicz zapamiq
la na całe życie. Jego, starszego mistrza od
d<.ialu energetycz.nego Cz€rnoby lskie:J Elektrowui 
1. tomowej, poderwano bardzo wcześme. P:i
\\ledzaano krótko; Na czwartym awar•al Rwcił 
SI<;'. zbierać kolegów: prawie \\szyscy pracowni
c~· elektro\1rnf · mfe'sz.lh.rli' ·w osiedlu · ·Priprat. ' 
Wkrótce 'b~rll na· n1iejS'cu. ' ~ .. ;. 

Skorupicz ma 3! l:tta. Zna elektro\Vll1ę do
kladnie przecież od 10 laL tu. p1acuje. Raze'm 
ro~ii. Początkowo był montażystą, potem r.;
butnikiem remontowym na oddziale energe
tycznym, 

Owego niespokojnego ranka obok nit>go pra
co1\·ali Jego przyjaciele: Piotr Koianow i Gle-
nnadij Proszkin. Trzeba było biyska wicznie 
oceniać sytuację. A do &tret;• największego 
<:agrozerna udala si~ nir.wielka grupka. 1Iu
s1ala wykonać najbardziej mebez.pieczną pra
cę.„ 

Da wali z. ;ieb1e wszystko, a na1vet jeszc;:.e 
więcej. 

Tej nocy nikt się ttie oszczędzał. Ludzie 
pracowali bez wytchnienia. Zastępca kierowni
ka hali ei1ergetycznej Aleksander GI'igoriewicz 
Leliczenko, który doz.nał poważnych popuz.eti„ 
1 ktorego usiłowano wsadzić do karetki, zgodz!l 
się jedj·uie na dominą pomoc medyczną. Pra
co1\ <1ł caią noc i dopiero rano silą odwiezio
no go ao sż.pitala. Ilu lak1d1 było'? SetkL 
Cz.t IYlCZU\\ali ·strach? i\lie, nikt o tym 11i<! 
!ll) ;;.lał. Natomiast wszyscy wiedzieli, że każ.

aa sekunda stat1owi niewymierną wartość, ,;e 
jest na wagę życia, że ich doświadcz.enie, fa. 
chowość i upór mo·gą zapobiec kata~trofie 
na jeszcz.e większą skalę. 

Przy naprawie usz:kodzouego ubezpieczenia 
elłO\s.;ni obok siebie pracowali ojcie:: Władim.;: 
Stiepanowicz Łyskin i jego syn Jewgienij , 11 

nieco dalej pełniła dyżur żona Władimira " 
matka .Jewgie1cija. Dziś, kiedy został zażegnany 
kryzys, cala trójk;:i twierdzi, że jeśliby zasz
la taka potrzeba, to oni gotowi iść na kolejną 
taką „wachtę'' w Czernobylu. Bohaterstwu'? 

111 trochę. Zwyczajne obywatelskie i ludzkie 
poc~ucie obo,viązku, chęć niesienia pomocy, 
swiadornosć odpowiedzialności za wykonywaną 
pr zez siebie, tu na czwartym enerl!'.obloli:u, pra
cę. 

Ofiarność przy.niosła rezultaty: po paru go
dz.mach sy tuacja b:,• la na ty le opanowana, ż2 
można było przystąpić do liiwidacji bezp"l
srednich skutków wy buchu i do planowych 
działai1 profilaktycznych. 

K iedy strażacy uporali się z ogniem, na teren 
a 1varii wkroczyły siły porządko,ve oraz„. 101.
mctwo. Milicja zablokowała wszystkie drogi 
dojazdowe dq miasta i do elektrowni. Pilo
ci natomiast wykonując setki lotów zrzucali na 
uszltodzony blok tysi-ące worków z piaskiem i 
innymi izolującymi materiałami. Przelatując z 
szybkością 140 km na godzinę śmigłowce „plom
bowały'' krater. Był to trudny egzamin. gdyź 
trzeba było zejść na wysokość zaledwie 20_0 m 
i omijając sterczący komin trafić dokładnie w 
„cel". Każda n iedoldadność mogła okazać s i ~ 
triif!iczna w ~kulkach. Na dole pracowali lu
diiel 

Jed:noczdn ie ekipy rntownicze rozpoczęły 
pracę , w dolnrm odcinku czwartego energoblo
ku. Tak więc od góry od dołu blok , otr zym y-
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wa? waM'wtł eeS'l'Ml!'l_- I ~. lf!ny, !)ant, 
dolomitu. ołowiu oraz zaprav.-y. Piloci obliczy
li, tl! podczas swoich lotów ttzucil! np_ zi~J'\CY 
O!'(niem krater około S tysięcy ton materiałów 
h:olujących . 

Eksperci nie od razu odpowiedziel-i na py
tanie, co było przyczyną wybuchu w czwar
tym energobloku. Zresztą dokładnej odpowied:ri 
nie ma jeszcze i dz.i iaj. Według zebranych da
nych przypuszcza się, iż najprawdopodobniej 
przyczyną stała się ·eksplozja chemiczna w ~a
mym reaktorze. Bo i cóż innego mogło być? 
Zarówno rozwiązania projekto1ve i konstruk
cyjne jak i prace montażowe odbywały si() 
pod ścisłym nadzorem i ' odpowiada'ły normom 
radzieckim i międzynarodowym. A więc awa
ria - jak twierdzą eksper,ci - to splot nie
przewidzianych ~ i wprost nieprawdopodobnych 
okoliczności, których nie sposób przewidzieć, a 
więc w porc; · im zapobiec. Na szczęście - je3-
li w· tej sytuacji można użyć tego słowa - w 
czasu'. gdy nastąpił wybuch, dyspozycja reak
\ora wynosiła zaledwie 7 procent mocy (czyli 
mn iej wicicej 200 MW.) Reakcja łai1cuchowa 
została jednak natychmiast powstrzymana. 

Ja skutek napromien iowania 20·1 osoby prz.~
w1eziono clo :\Ioskwy, do klinik ministetst \' .:a 
zclro-_~·1a ZSHR (personel z bloku c7.warte~o 
oraz ~trażacy). Stopie1'1 napronueniowania ich 
jP.st romy - od 1 do 4. Najcięższemu. tj. 
1.:z1v:-irtemu stopniowi napromi<"11iowania ukgło 

18 osób i ich stan jest ciężki. Dwie o~oby igi
m;ly na miej>cu. Ponad polo11·ę emitowanych 
czą<•tck radioaktywnych -slano,vii jr,d 131,, który 
Jei:t nietrwały i s?.ybko sif: rozpada. 

EWAKUACJA 
l!l!!Ml!UBlłl!lllifa&MJ 

25 kwietnia milicja zablokowała 
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wszystkie 
drogi doJaz.dowe, a nazajutrz, tj. 27 kwiet
n;a na tych drogach z rana stało j1;z t.100 au
tobusów, czekając na w.Jazd do miastecz.ka. 
T;n11c;:.<1 scm zaczt;li przyby11·ać pracownicy sluż-

. ~edzła?it korespcndentcv;i „I2:\\iestij": „- Gdy 
Wt w&i pojawił11 aię autobusy :t lu.dimi, my, 
lwizit w ataru;ym wieku, zrozumieliśmu, że takiP.i 
twakuacji dotąd nie' bylo: lu.lizie jechali. i je
chali ! No, cóż, żyć trzeba.„ Każd11 byt po
tów prz11jąć. kogoś do 1iebi_e. Ja wzięłam ro
dzinę Michaiła Woznogo. Rodzinci &pora: żona 
- Galina Wasiljewna i dwójka dzieci, chodzą 
do 4 i 8 kl a1y. Od razu ugościlam czym tylko mo
clam„ Ale wkrótce przywieziono art11kuly spo
żvwcze. Kiedy .Wozni rozlokowali . &ię, tvte"fv 
zapytali: Na jak długo nas przyjęliście? Od
powiedziałam: Na tak długo, jak - to będzie po
trzebne:„ 

Kierowniczka laboratorium na termie hodow
lanej· kołchozu Razważew Jewdokija Aleksan
drowna Otroszenko przygarnęła tonę 'dyrektora 
elektro1V11i Walentynę Michajłowną Briuchano
wą, która natychmiast rozpoczęła pracę jal<o 
p9moc dojarki na tejże fermie. Natomiast nau
czycielka miejsc;owej szkoły Galina Tomofie
jewna Kuksienok wzięła do siebie dwie ro
dziny. Jedna rodzina to - uraędniczki Walen
tyny /\leksandrowny Popowej składająca się z 
:;. o>ób (a w tym syn z żoną i dziećmi). Żyją 
w 7.goclzie, \Vspólnie gotują, w'pólnie iajmu;ą 
~ ię gospodar. twem. Syn Popowej Władimir 
mowi: - Czujemy 'ię jakbyśmy byli w goś-

• · cwch u u.:1asnej ciotki„. 

Wydarzenia w Czernobylu mają swoje. odbi
cie nie t:vlko w życiu okręgu, aie i ~amym sta
rym Kijowie.· Z ulic zniknęły~ - jak z.a doti!::
nięciem czarodziejskiej różdżki - budki z lo
dam;, pierożkarni i sokami. Teraz są sprzeda
\\'ane jedynie. w pomieszczeniach zamkniętycn. 
Nic lak dawno · miasto doczekało się wreszcie 
wio;;ennr11;0 deszczu. L'udzie liczą, że zmyje · on 
p "! z liści. I nie tylko pył uliczny. A póki co, 
v myśl zaleceti służby zdrowia, dokładni'!', me 
oszczędzając wody, spłukuje się codziennie uL
c~ i w>zystkie ciągi komunilfacy jne. 

Niezwrkle · obrazki w Kijpwie można oglą
dać na bazarach. Wszystko, co się tu dostar
cza . jesL bada11e dozometrami. Szczegolnie do
kładnie są kontrolO\\.ane produkty mleczarski::? „ 
W sklepach \\ arzywno-owocowych i mięsnych 

Spraw Zagranicz.nych ZSRR wicepremitt I 
prz~wodniczący korni;ji rządowej Bory1 SzcZl!r
bina zwracając się do dziennikarzy 1,achod
nich powiedz.iał: „Wymyślono, że szaleją poża
ry, że &ą ty&iqce ofiar, że nastqpito całkowii!I 
zniszczenie 1tlektrowni, że raclioaktywność <il
praża iiie tylko Europie, ale i Ameryce„ \Y 
tych dniach móżna było kolejny raz przelw
nać &ię o charakterze niektórych zachodnicli 
rozgłośni. Zachodni propagandziści w swym 
dążeniu do oczernienia ZSRR wpelni:? zignoro
wali informacje podau;ane przez stronę r1.1-
dzieckq, natomiast rozpowszechniali wymyślo
ne dane. Do fabrykowania kalumnii i kłamstw 
dolączyly także oficjalne instytucje niektóry-:h 
pa1istw. Czy przypadkiem nie usiłuje ktoś w 
zu;iązku z zaistniałą sytuacją umacniać icl .-ę 
iwyścigu. zbrojeń, odwrócić uwagę narodów od 
życiowo ważnego zagacln.ienia, jakim po:ostn je 
groźba wojny nuklearnej, od 11:11suniętcgo pr;'. 2z 

·związek Radziecki _programu zn iszcz en w poci s
ków nuklearnych do 2.000 roku? Nie u.mnteJ
szając wagi tego, co się wydarzylo w Czern1J
bylskiej Elektrowni Atomowej, opou;iodamy ~ię. 
przeciwko dążeniom poderwania zaufania u:o
bec pokojowych inicjatyw radzieckich''. 

Tak więc na nieszczęściu ·niektórzy zapragnę\i 
zbić własny kapitał. A przeciet Stany Zjednoczone 
jak i kraje Europy Zachodniej w przeszlo3ci 
róvv"1lież przeżywały awarie w swoich elektrow
niach atomowych. Jak podała . „Public Citizen" 
w ciągu o~tat.nich sześciu lat w amerykańskich 
~iłowniach wydarzyło się około dwudziestu ty
sięcy różnego rodzaju wypadków i usterek. 
Szczególnie tragiczny w skutkach był wy pa
dek w siłowni atomowej „Thrimile I~land'' 'V 

pobliżu Harrisburga (stan Pensylwania), gdl'.e 
częściowo uległa · stopieniu warstwa ochronna 
reaktora. Wówczas to zanotowano „silny u
pływ radioaktywności", a ślady .tego byly re
jestrowane aż w stanie .Maine, czyli na połno.:
nym wschodzie USA. Podobny wypadek miał 
miejsce w siłowni atomowej ,.Davis Besse•', 
kiedy to uległ 'Uszkodzeniu podstawowy i za
pasowy system chłodzenia reaktora. Nawet 'nie 
tak da>V1lO, bo zaledwie kilka dni temu agea
cja Associated Press doniosła, ii na połigon:e 
w Nevśdzie (doświadczalny poligon nukl!'arny) 
na,tąpiło . niespodziewane promieniowanie radio
aktywne. No tak, przysłowie przecież mówi, że 
„Cudze niesz.częście nie boli''. 

Czernobvl, ·26 kwietnia 

Eriergia atomowa narodziła się nie tak daw
no. Wobec tradycyjnych metod ~tasowanych od 
dawna, jest prawie oseskiem. Ale mimo S\' o.
jej młodości funkcjonuje dobrZE~· Z latami JJę-. 
d7.ie coraz bardziej się rozwijeć, sta wac .;i~ 
powszechną. Trzeba jedynie . baczyć, by '1.~ 
zdarzyły się przypadki, jak ten w CzN·nob ill 
lub opisane powyżej w USA. 

STAN NA DZISIAJ 
i' -· ... t'Mr'.' I& r ..... 

by zdrowia. Wkrótce w rejonie zagrożenia. przy
stąpiło do pracy ponad t.300 osób w białych 
fartuchach (lekarze, plelęgniarki, laboran-:;, 
sprmJahści od pon1iarow rad1oakty vnoścLJ, Do 
ich dyFpozyc;i oddano . 240. l)ąretek . , poeotowb. 
l od razu przystąpiono do badan ia choryc~1. 
pomiarów radioaktywności, kontroli gleby, wv
dy i żywności. 

O godzinie 14.oo po południu przed kaidym 
d9mem zatrzymał się autobus i milicj1rnci 
wraz ze służbą medyczną przystąpili do ewa
kuacji ludności. Dla przypomnienia podaje;, ie 
w elektl'owni czernobylskiej oraz w niedaleki•11 
miasteczku · przebywało w sumie 25 tys. osób. 
Sprawnie przeprowadzona akcja trwała zaled
wie dwie godziny. Autobusy odwiozły rodzin·y 
do odlegLych rejonów, gdzie miejscowa lu·:l
nosć przyjęła ich jak to siq mówi chlebem i 
solą Zadbano. by poszkodo\vani zostali zaopa-
1rzeni w odzież, by w kołchozach i sowchozach, 
do których przyjechali nie zabraklo chleba, 
mleka, owoców i mięsa. Każda rodzina otrzy_ 
mała takze pomoc finansową. W surnie ewa
kuowano z Czernobyla i strefy zagrożonej 48 
tysięcy osób. 

Oto. co pisz.ci korespondenci „Sowietslrnj 
Biełorusi", którzy odwiedzili ~ospod.arst\\ a ;v 
Chojnikskim i Briagimk;m rejonie: ., li' ciqpu 
półtorej doby ilość la.dno.ki wielu u;si to re
.ionie Bnaginskim ;:;ńajduJącym się poza trzy
dziestokilometrowym 1 pasem CzernobyLskicj 
Elektrowni Atomou;ej, podwoila się. Po zakoii
cuniu dnia roboczego ulice wsi Ugly i Tie
l~linow niezwykle się ożywiają. To wracają z 
ptacy miejscowi oraz ci, którvch przyjęli ''tu
tejsi pod swój dach. Pracy bowiem w kołcho
zie im. Engelsa wystarczvio dla u;szystkic/1. 
Ludzie pracują na fermach hodowlanych, w 
polu, w warsztatach. W domach do kolacji na
krywa się stoty dla rodzin, które dziś liczą 
10-12 osób („). W ekstremalnej sytuacji z.<lisc· 
n zalej w tym rejonie, dały znać o sobie najlep
sze cechy ludzi radzieckich: kolektywnok, 
życzliu;ość, koleże1!skość, uczynność. Nies:::cz<; -
.<mc złączy/o Ludzi w jedną u;ielką rodzin.:, 
pd.~ie po równo dzielone jest to, co jest ak!L
rat w domu. 

W mieszkaniu przewodniczącego lcoichozu im. 
Engelsa Ni1wla.ia S:ergie1e1cic.::a Szapitko prz.;
byu;a kil.ka rodzin z sowchozu ,..Posudawo". 
Marię Iivanou;nq Smole-niec i trzynaścioro 3ej 
dz'eci przygarnę(a emerytka Aksmja Fiorlorou:
na Chodosok. W tych, a także w innych 
domach, w których zamiesz/wli 1iracownic11 
sowchozu „Posudowo" obserwowaliśmy spokój 
i i:yczliu:ość w stosunkach międzyludzkich („ .J. 
Zespól .medyczny rozp.óczqi doJdadne badania 
ludzi zamieszkujących przez pewien czas w 
trzydziestokilometrowej strefie CzernobyLsk1.!J 

.Elektrowni Atomowej. Szybko przechoclzi na 
dwu.zmianoicosć szkolna stolóu;ka we v.:si Vg/y. 
Brygady stolarskie konstruują ruchome prysz
nice. W gospodarstwach natomiast nieustannn:e 
czynne są luźnie. A wsz11stko po to, by ludz i e 
mogli sprostać u;ymogom higieny„.". 

Wieś Rozważen, jedna z 17 miejscowości 
iwankowskiego rejonu, która przyjęła ewaku<>
wanych. Tu mieści się centrum kołchozu 
„1 kraina·•. To wielkie gospodatstwo. Jest w 
nlin <reduia szkoła dom kulturc'. bibliotf'k.:i, 
szpil<tl. 1\l•' k>::inrlr« Andrie.iewaa D11widowa -
emerytka, n iegdyś pracownica żłobka - po .• 

W ZSRR od bez mała trzydziestu lat pracuje 
jui 41 atomowych energoblokow. W USA 
ponad 70. Każda awaria jest tragedią, ale ludz
kosć zawsze płaciła i płaci cenę za postęp tech-

,- jak :z:awsz.e - stosy zieleniny, mię3a, !łoni- niczny. Czy to, ie od czasu do cz.asu zdarzają 
ny. Ale starzy 1ruesz.kailcy Kijowa me zmi!- sit'! katastrofy lotnicze dowodzi, że na-
niL rn oich przyzwyczaJeń: żeby nie wiedzieć lezy zlikwidować samoloty? Kula ziem-
co ; 1 wyrlarzylo pni i tak podstav.:I)\\'"· pi:i:ir: „,,. ska niczym pajęczyna została opleci.o~-
.duk,ty i:'iwpościowe nadal nabywaj.ą na b:!l•·a- . na_, szynami · ko\ejo ;vymi 1 d-iis trudn·) 
rach. Ludzi, jak zw~'kle, dużo. Jednakże P.Y- sobie wyobrazić świat bez pociągów. A prze-
tamc: „Skąd przywieźliście towar?'' zadaje s'P, cież co jakiś czas dowiadujerny ~ię o tragicz.-
nie tylko w cel.u rozpoczęcia rozmowy o włas- nych w skutkach katastrofach. To samo P"-
ciwo.ściach oferowanych produktów„. rownanie trzeba odniesć do elektrowni awm..i

Szkoly w Kijowie w te dni prezentują ~ i <: 
także zupełnie niezwyczajnie. Na podwórkacl1 
i placach sportowych nie ma dzieci. l\la ,,j·~ 
\Vrażenie, że nagle miasto stało się uboższe, 
jakby opustoszało, przycichło. Dzieci stanowHy 
przccili'Ż jego ozdobę j dumę. Nauczyciele skru
pulatnie pilnują, · by młodzież nie przebywaia 
poza budynkami. Dzieci także znają zalecenia 
'łużby m;:?dycznej i nie naruszają naJożone~o 
na nich reżimu. Jedypym ich problemem jefit 
cicha nadzieja, 'że być może w tej sytuacji wa
kacje rozpoczną się dużo wcześniej„. 

Reporterzy gazety „Trud" natomiast odwie
dzili tych, którzy pozostali na posterunku w 
Czernobylu pracując przy usuwaniu awarii. 
Pytali, czy wiedzą, gdzie są ich najbliżsi. Star
HY mistrz Iwan Aiauasiewicz Sołogub mówi; 
- Moja rodzma przeby1i;a w polc.~kim rejonie, 
syn kontynuuje tam naukę w takim ;:amym 
technikum jak tzL, A , moi - mówi mi:;trz Ana
tolij Konstantinowicz Ponomariow - zostali 
rirakuowani do iu;cmkowskiego rejonu.„ 

:P:a posiedzeniu Biura Politycznego KC KPZR 
podjęto szerę-g ważnych . decyzji dotyczących 
awarii w C7.ernobylskiej Elektrowni Atomo
wej. :\1.in. o pomocy dla ludności, która po
niosła z tego powodu straty. Zdecydowano, ze 
oprócz już wyasygnowanych kwot na zakup 
odzieży i innych przedmiotów powszechnego 

· użytku, a także na opłacenie dla nich ż,n11,no~
ci, wszyscy otrzymają zasiłki. jeśli >v Z\\·iazk;i 

. z wypadkiem pozostają bez pracy. W przypa·ł
kach koniecznych będą \':yclawane bPzpłatne 
skierowania na wczasy ~anatoryjne. 

REA:KCJE 
„.~,.f.iiiillhl•••••t•••·· ..o:· ••••ci1-•••r=•1•• 

Przede wszystkim „i.łapały wiatr ,.., żagl.~·' 
dzienniki zachodnie i amerykai1ski~ . Za<"Zęl:-· 
pojawiać się doniesienia mówiące wręcz o 
tragE>dii ekologicznej, 0 ,.drugiej, Hiroszimie" . 
Londyński „Daily :\lirror·: udNzył na al2rm: 
oto w Czernobylu zginęło na miejscu dwa ty
siące ludzi, szpitale są przepełnione, ranni le
żą na ulicach, a szalejący pożar reaktora nie 
daje się ugasić grożąc nowym wybuchem! Tym 
zawodzeniom wtórowała „Wolna Europa" onz 
inne polskojęzyczne radiostacje na Zachodzi.~. 
Nie wspólczucie, nie ROmoc, a właśnie kata
strofalna wizja następ~tw wybuchu stała się 
pokarmem dla dywersji ideologicznej . A kiedy 
Międzynarodowa Agencja Energii Atomowej 
oraz dwaj wybitni specjaliści profesor od trans
plantacji Gale i jego kolega profesor immuno
log Trasaki (obaj zresztą z USA) ·stwierdzili, iz 
wybuch nie był na miarę bomby atomowej, a 
przedsięwzięcia poczynione przez ZSRR były 

· pr;:iwidlowe - 1111 Zachodzie nie pojawiło s:.: 
ani jedno 8prostowanie. 

Na kon!erencj! praso i.'ej l\linisterstw' e 

wych. Pracują, są wydajne, wygodne, rue i.~.
nieczyszczają środowiska naturalnego. Haptem 
coś wybucha, na zewnątrz wydobywa się sub
stancja radioakt;><wna. Są straty. Czy winić .;a 
to lu dz.i pracujących przy reaktorach? W 
ZSRR - jak poV:iedział na konferencji prasJ
wej pruwodniczący Państwov;ego Kom:t;:tu 
ZSRR do Spraw Energetyki Ątomowej prof. 
Andranik Petrosjanc, a co póżniej potwierdził 
dyrektor generalny Międzynarodowej AgencJ1 
Energii Atomowej Hans Blix - zarówno opra
cowania naukowo-techniczne związane z 11nergią 
atomową oraz projekty elektrowni atomowych 
i reaktor.ów jądrowych :i:.najdują się na bard1..o 
dobrym poz.iom~e technicznym. A w niektórych 
pr:z:~'padkach nawet przewyższają on„ rozw11\
i.ania ugraniczne. 

Na tejże· konferencji stwi"!rdzono, ż,„ sytua
cja w Czernobylskiej Elektrowni Atomo,q:j .ie.t 
\\' ·pełni kontrolowana, a wszystkie wskaźniki, 
które mogłyby budzić niepokój, ulegają obniże
niu. 

W tej chwili, jak pisze „Prawda:"' - „Realt-. 
tor znajduj1 się w stanie sllumienicl. Ozna.cw 
to - wyja.śnwjq ~pecjaliści - że została .i1rzer
u;ana reakcja lańettchowa, co sta.lo się automa
t11cznie, kied11. r1aktor pracował i minimalną 

mocą." Reaktor l'.ostał odi:z.olowany przez tasy· 
panie go prawie pięcioma tysiącami ton ma
teriałów izolacyjnych (piasek, dolomit, oló·v 
itp.). Mimo to nadal utrzymuje się w nim 
temperatura rzędu 300 stopni. A więc trwa b:ł

tonowanie czwartego energobloku. . Natomia 'i 
wzdłuż rzeki Prypeci i;ą wznoszone w;iły o
chronne, mające w przyniosci zapobiec ewo;n-. 
tualnym skażeniom ruki. 

W Czernobylu panuje· cisza, mi:łsto 

wra7.eIJ.ie wyludnionego. Ale to z.łudzenie, 

coraz to przetaczają ~ię ulicami ciężarówki· 

dowożące piasek do budowanych nad rzeką u
mocnień. słyszy się mowę w różn:tch językach. 

A co najważniejsze - rtle ma już zagrożenia. 

Czwarty blok nie jest już straszny. We\'.11ątn 
trwają prace, imierzające do •„pogrzebania • 
reaktora. W każdym bądż razie Czernobylr-.ta 
Elektrownia Atomowa nie z.ostała bezpowrotn! , 
stracona, gdyż po uporaniu ~ię z niezb~dnyn1 i 
pracami, zacznie ona ponownie pr::tcOW?Ć i cb
starczać prąd . 

Opracowanie : 
EUG. 

Na ))Ud§ławie pruy radzie<'kh~ .i: Pra,\'(l ·, It„ 
wh•stiJ. Kom omolsldej PrawclJ•, Truda, SowietJ. 
koJ Birlnrugi, l\liedicinskoj Gaziety, 
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było okupowane. Nie malał też tłum gapiów. Na załmprowizo
wanej trybunie wystąpił w swoim repertuarze popularny kabare
cista Jan Pietrzak. Panował nastrój jak na zabawie niedzielnej 
na Bielanach. Kolejna wspaniała przygoda. A to, że cały świat ze 
zdumieniem, a nieraz i ze zgrozą przyglądał się temu żałosnemu 
widowisku nikogo z demonstrujących i tych, którzy śpiewali im 
kuplety oraz bili brawa nie trwożyło ani nie zawstydzało. Przy
znaję, że od tej pory zawodowi rozśmieszacze przcslali mnie 
bawić. 

Następnego dnia pr zed południem demonstrujący zaczęli się 
rozjeżdzac, najcz,ęściej wzdłuż ulicy Marszałkowskiej. ł'ormalnie 
rzecz biorąc podstawą rozwiązania demonstracji była już wspo
mniana uchwala prezydium KKP i Zarządu Regionu Mazowsze, 
faktycznie zaś to, że władze nie ustąpił.ir ani też nie stworzyły 
żadnej nadziei nawet na kompromis. Wałęsa, Jaworski, Gwiazda 
i Bujak tym razem się pomylili. Musieli jak niepyszni ustąpić 
z wybranego prtez Zarząd Regionu pola konfrontacji. Nie Jest 
wykluczone, że to niepowodzenie dało niektórym przynajmniej 
ludziom sporo do myślenia. Nie należał do nich ani Bujak, ani 
Onyszkiewicz. Jeden z moich wspólpracowmków na krótko przed 
rozwiązaniem 1'lokady przysłuchiwał się wystąpieniu Bujaka. 
Szef Mazowsza wszedł na zaimprowizowaną trybunę i przemówił 
do demonstrantów. Kończącą się akcję ocenił jako pełny sukces 
„Solidarności". Wszelkie rozmowy z rządem uznał za bezcelowe, 
bowiem o sytuacji rozstrzygać będą akcje „Solidarności". Stwier
dził, też, że „siłowa konfrontacja" jest niemożliwa, bo MO i SB 
są za słabe, a wojsko „jest nasze". Nie odbyło się też bez po
ruszenia odwiecznego tematu tj. dostępu „Solidarności" do śMP. 
Bujak oświadczył, że aktualnie ' poprzez Komisję Zakładową „So
lida1;noś6" w TVP można nadać każdą informację, ale Związek 
nie chce tego kanału, nadużywać. Trwają natoJUiast przygotowa~ia 
do uruchomienia własnej . stacji radiowej, Ta'K to przemawiali 
wówczas czołowi działacze Związku. Onyszkiewicz na konferencji 
prasowej, która odbyła się 5 sierpnia tuż po zakoi1czeniu bloka- · 
dy na pytanie o ocenę warszawskiej akcji odpowiedział, że „cel 
akcji został nawet przekroczony, jeśli ~ważyć rozgłos, jaki so
bie zyskała. Jej długotrwałość pozwoliła nam kilkakrotnie zapre
zentować, dlaczego protestujemy i jakie są nasze postulaty". Po
wiedział to rzecznik prasowy KKP, która przed kilkoma dniami 
nawoływała w komumkacie do zaprzestania akcji protestacyj
nych. Co więcej, to przecież on sam w TV w dniu 30 lipca po
wiedział, że od protestów nie przybędzie towarów. Pytanie o to, 
kiedy był szczery, pozostawiam jemu do odpowiedzi. 

Jeszcze kilka słów na' temat rozgłosu, o którym z zadowole
niem mówił Onyszkiewicz. Smutny to był rozgłos. Na nowo pra
sa burżuazyjna zaczęła wycierać sobie gęby Polską, ponownie 
zaczęto mówić i pisać o Polsce jako kraju niespokojnym. Nie 
szczędzono. ~eż pouczeń, trzeba przyznać, że nieraz uzasadnio
nych. W „Bonner Rundschau" z dnia 1 sierpnia ukazał się arty
kuł prid wiele mówiącym tytułem - „Polacy muszą pracować". 
Autor przypominając o protestach przeciwko zmniejszeniu racji 
mięsnych pisał, że rodzą one wątpliwości, czy można istnieją
ce trudności rzeczywiście przezwyciężyć za pomocą strajków i 
porzucania pracy. Nfe można się bowiem domagać czegoś, stwier
dzi\ dzienn*, cze~o nie ma, a protestami i groźbami nie da się 
niczego w tej sytuacji wymusić. Obecny kryzys, dowo\:lzil autor 
artykułu, można przezwyciężyć jedynie ciężką i wytrwałą pra• 
cą. Na wiąz ując do marszów głodowych autor pisał, że na razie 
jeszcze nikt w Polsce nie głoduje, a hasła zaostrzające sytuację 
ni'e rnogą nikomu pomóc. W miarę jak mnożyły się w Polsce 
akcje protestacyjne, ton prasy zachodniej stawał się coraz bar
dziej nerwowy. Tak np. „Volksblatt Berlin" zamieścił komentarz 
pt. „Czy ·Polska jednak zginęła?", „Polska przed krytyczną pró
bą sij" stwierdzał w tytule „General Anzeiger". W brytyjskim 
„Guanlianie" autor artykułu pl. „Siedem lat harówki może ura
tować polską gospodarkę" pisał, że mars:ae głodowe nie są zja
wiskiem spotykanym w rozwiniętym świecie. Polska, dowodził 
autor artykułu, stała się krajem błędnego koła.' Bardzo potrzebny 
import musi byc ograniczony,. ho nie ma eksportu, v11i-ele towa-' 
rów nie można produkować bez węgla, górnicy nie będą wydo
bywać więcej węgla bez żywności, strajki spowodowały z\Vięk
szenie wypłat z funduszu plac, ale nie, ma ich na co wydać. Cie
kawe czy Onyszkiewicz i jego koledzy oraz szefowie czytali te 
kementarze. Myślę, że nie, ponieważ byli zajęci okiełzn.nvaniem 
„i,ywiolowego oburzenia oddolnego". Jeszcze dzisiaj. po latach 
jakie upłynęły od tamtych dramaty~znych tygodni i miesięcy, nie 
mogę beznamiętnie myśleć o tej przedziwnej beztrosce, jaką w 
sprawach naprawdt: najżywotniejszych dla naszego narodu i 
państwa demonstrowali czołowi działacze „Solidarności". Ale czy 
była to rzeczywiście beztroska? Czy igrano z ogniem w pełnej 
nieświadomości? Raczej nie. Dążerne do postawienia na swoim 
tj. udowodnienia Polsce i światu, że „Solidarność" jest jedyną 
władną silą brało górę nad najbardziej nawet prymitywnie poj
mo vanym zdrowym rozsądkiem. 

- Blokada ,Ronda na pewno była wydarzeniem, które .wielu 
ludzi przyjęło z niepokojem i z obawą o to, co nastą,pi w Pol
sce za kilka dni lub tygodni. Z drugie.i strony nie możemy nie 
postawić dwóch pytań na marginesie tego wydarzenia. Pierwsze 
dotyczy reakcji rządu na to zdarzenie. Czy nic była zbyt ner
wowa?, drugie dzialalnQści administracji państwowej - od na
czelnika gminy do Rady Ministrów. Skoro we wsz:rstkich pro
testach przewijały się narzekania na opieszałość a często i nie
udolność władz, to coś w tym musiało Jednak być. 

W naszym działaniu nie było nic z nerwowości, chociaż sytua
cja mo!Zła ją zrodzić. Pod koniec lipca i w pierwszych dniach 
sierprna odnosiło się wrażenie, że nad Polską unoszą się jakieś 
współczesne Furie, które nie bacząc na nic i na nikogo wznie
cały , napięcia i niepokoje. Marsze głodnych to był tylko fragment 
tego, co się działo w całym _kraju. W czasie gdy trwała bloka
da Ronda w wielu zakładach pracy woj. częstochowskiego, 

4 sierpnia przeprowadzono jednogodzinny strajk ostrzegawczy.' Sta
nęła ta1de komunikacja miejska. Godzinny strajk ostrzegawczy 
został przeprowadzony w zakładach pracy Radomska. Wiec i 
marsz protestacyjny odbył się w Kaliszu. Jego uczestnicy uchwa
lili rezolucje solidaryzujące się z akcją protestacyjną odbywającą 
się w Warszawie. Oczywiście, że protestowano także przeciwko 
obniżeni~ norm mięsnych. 

5 sierpnia odbył się zgodnie z uchwałą Zarządu negionu Ma
zowsze dwugodzinny strajk ostrzegawczy w zakładach pracy te
go fegionu. Nie wszystkie jednak załogi przystąpiły do strajku. 
Nie strajkowała np. załoga ożarowskiego „Polamu". Wiceprze
wodnicząca zakładowej „Solidarności", Elżbieta Leżyńska oświad
czyła dzienn\karzowi, że „ludzie są u nas już trochę zniechęceni 
strajkami". Uwaga Leżyńskiej była trafna. Rzecz jc<lnak w tymi 
że działał nic• tylko „pistolet strajkowy" stosowany wobec rządu, 
dyrekcji zakładów itp,, lecz także przymus strajkowy. Kto nie 
strajkowa!, ten był gorszy. Dwugodzinny strajk przeprowadziły 
załogi niektórych zakładów pracy w województwie bielsko-podla
skim, W Białymstoku zarząd regionu zorganizował protestacyjny 
przejazd- kolumny pojazdów przed siedzibami władz miejskich. W 
Zielonej Górze w południc zostały włączone syreny fabryczne; na 
sygnałach przejeżdżały ulicami miasta samochody. Strajki odby
wały się także na terenie województwa skierniewickiego. W 
Swldniku w WSK-PZL odbył się wiec, na którym wyrażono po
parcie dla inicjatywy strajkowej regionu Mazowsze. W Ostrolqce 
do strajku - W czasie żniw - przystąpili pracownicy umysłowi 
GS „Samopomoc Chłopska". 6 sierpnia 2-godzinny strajk ostrze
gawczy zorganizował region świętokrzyski „Solidarność". W Prze
myślu o godz 14.00 przejechała głównymi ulicarrl.i miasta kawal
kada samochodów należących do zakładów przemysłowych i ko
munikacyjnych. Protest zorganizowała „Solidarność" Regionu Po
łudniowo-Wschodniego. W pierwszych dniach sierpnia 4-godziny 
strajk ostrzegawczy w dniu 7 sierpnia zapowiedział Zarząd Re
gionu Sląsko-Dąbrowskiego. W wyniku strajku, gospodarka na
rodowa poniosła kolejne straty. Tylko w górnictwie w przeciągu 

tych czterech godzin nie wydobyto 200 tys, ton węgla. Tak oto 
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walczono przeciwko pogarszającemu sli:· zaopatrzeniu. W sprawie 
tego strajku, w dniu 6 sierpnia głos zabrała egzekutywa KW 
PZPR w Katowicach. W opublikowanym oświadczeniu jej człon

kowie stwierdzili, ie zawarte w uchwale I walnego zjazdu „So
lidarności" tego regionu „żądania uwolnienia więźniów politycz
nych, przeprowadzenia referendum w sprawie wyborów do Sejmu 

i rad narodowych oraz dostępu do środków masowego przekazu 
nie mają nic wspólnego z poprawą zaopatrzenia rynku, a jako 
ządania polityczne świadczą o rzeczywistych intencjach awan
turniczego nurtu w regionalnym kierownictwie NSZZ „Solidar
ność" i wielu nadgorliwych organizatorów strajków w zakładach 
pracy. Ponadto, stanowi to jaskrawe odejście od statutowych za
sad związku". Ocena Egzekutywy była bez wątpienia słuszna, ale 
nie miała żadnego wpływu na postępowanie szefów „Solidarności" 
tego regionu. · 

O wzroście napięcia w kraju świadczyły także liczne uchwały, 
apele, oświadczenia organizacji partyjnych, społecznych i innych 
nawołujące do spokoju, rozwagi, ładu i do rzetelnej pracy. Wy
nikało z nich, że demonstracje uliczne oraz strajki organizowane 

przez „Solidarność" budziły nie tylko lęk, ale i SP,rzeciw, Wbrew 
temu, co mówili przywódcy związku wcale nie cały naród u
dzielał poparcia polityce, jaką realizowali. Niektóre z apeli były 
pełne dramatyzmu~ wyzierał z nich autentyczny strach przed 

t.vm, co może nadejść. Tak np. kobiety, członkinie Związku · 
Zawodowego Górników w przeddzień 4-godzinnego strajku w 
Regionie Sląsko-Dąbrowskim wystosowały do mężów, ojców, sy
nów i braci górników apel, w którym czytamy m. in. „Przera
żone zaistniałą sytuacją, apelujemy do waszych serc i umysłów, 
prosząc was gorąco o spokój, rozsądek i zastanowienie. Niech 
każdy z was z osobna przemyśli wszystkie za i przeciw, zanim 
podejmie decyzję. Nie pogarszajcie sytuacji, nie strajkujcie, nie 
utrudniajcie nam jeszcze bardziej życia, bo jesteśmy na grani(!Y 
wytrzymałości. Brak nam już sił, jesteśmy strasznie zmęczone: 

pracą, zdobywaniem i przygotowywaniem posiłków dla was, u
trzymaniem życia rodzinnego ... " Anna Tatarkiewicz w liście opu
blikowanym na łamach „Życia Warszawy" pisała: „Piszę ten list 
dosłownie zdesperowana tym, co od poniedziałku dzieje się w 
Warszawie. Jestem niemłodą kobietą (pokolenie „Kolumbów"), 
matką dorosłego syna i babką nieletnich wnuków: prowadzę dom 
i pracuję. Moim bliskim i mnie jest ciężko jak całemu społe
czeństwu, zwłaszcza w wielkich miastach. Rozumiem, że wszyscy. 
jesteśmy zmęczeni i rozdrażnieni, ale to nie zwalnia nas od o
bowiązku myślenia... Społeczeilstwo swego czasu bezkrytycznie 
zawierzyło ekipie Gierka i jego „cudowi gospodarczemu". Teraz 
jaik gdyby odmawia kredytu zaufania nowym władzom, które 
dały niemało dowodów dobrej woli i gotowości dialogu ze spo
łeczeństwem, .. " 

Czasy nadziei· i -rozeza.-owań u> 

Rond.o 
Analizując uwazme wszystkie akcje protestacyjne, pogotowia 

strajkowe, apele, Óświadczenia, nie koilczący się strumień oskar
żeń płynący od „Solidarności" do Urzędu Rady Ministrów i 
znając d9kładpie opłakaną sytuację gospodarczą można było mo
im zdaniem ulec nawet rozstrojowi nerwowemu. Nikt z nas w 
rząd:rie takiemu schorzeniu jednak nie uległ. Działaliśmy spo
kojnie i \Ozważnie. Nasza reakcja na to, co szefowie Regionu 
Mazowsza postanowili wykonać w sercu Warszawy nie miała 
iadnych cech nerwowości. Postanowienie o wyznaczeniu takiej 
a nie innej trasy dla demonstrantów podjęte zostało po drobiaz
gowym rozpatrzeniu wszystkich za i przeciw. Oprócz względów 
dyktowanych troską o zachowanie ładu i porządku, uznaliśmy, 

że nie wolno dopuścić do tego, aby w stolicy socjalistycznego 
państwa, w siedzibie najwyźszych władz mogła bezkarnie dzia
łać grupa zanarchizowanych osób, przekonana, że nie ma takiej 
siły, która może się jej oprzeć. Decyzje w sprawie rozładowa- · 
nia sytuacji powstałej na Rondzie podejmowało kierownictwo 
warszawskiej MO pod ścisłym nadzorem MSW. Na czele mi
nisterstwa od kilku dni stal wówczas generał dywizji, a obec
nie generał broni Czesław Kiszczak. Gen. Kiszczak przyszedł z 
wojska, gdzie przez wiele ~at pełnił funkcję szefa kontrwywiadu 
wojskowego. Resort MSW objął w okresie niezwykle trudnym 
dla kraju, partii i władzy ludowej. Nie ulega wątpliwości, że w 
tej sytuacji kierowanie ministerstwem wymagało finezji, taktu, 
ostrożności i stanowczości, inteligencji, rozsądku, a przede wszy
stkim wielkiej znajomości motywacji, które określały w owym 
czasie postępowanie jednostek i kolektywów ludzkich. Gdy teraz, 
po kilku latach powracam do burzliwych tygodni i miesięcy ro
ku 1931, to myślę, że wielkim naszym szczęściem było to, że na 
czele tego niezwykle ważnego resortu stanął właśnie Czesław 
Kiszczak, oficer o cechach, któ:1e budzą sympatię i uznanie. Choć 
wiem, że wystawiam się na złośliwą krytykę („co on tak chwali 
tego ,Kiszczaka?") to jednak uważam za konieczne odnotowanie, 
że w czasie tej kilkuletniej współpracy dał się poznać jako czło
wiek uważny i ostrożny w sięganiu po środki represyjne, trak
tujący swą odpowiedzialną pracę jako istotny element polityki 
partii i rządu. Chcę przez to powiedzieć, że nigdy nie dostrzeg
łem w jego sposobie widzenia spraw i problemów· tego, co po
tocznie nazywa się „myśleniem policyjnym". Właśnie dlatego po
wiedziałem, że było naszym wielkim szczęściem, iż w tak skont
plikowanym okresie właśnie on stanął na czele MSW. 

Interesująca wydaje mi się także druga część pytania. Twier
dzicie, źe „coś w tym musiało jednak być" skoro we wszystkich 
protestach występowały narzekania na opieszałość, nieudolność, 

władz etc. Utyskiwania na rząd oraz n.a organa władzy admini
stracyjnej wszystkich szczebli były wówczas powszechne. W 
istocie rzeczy do dobrego tonu należała krytyka władzy. Bran
~owcy, którzy w licznych uchwal?ch i rezolucjach odcinali się od 
akcji protestacyjnych organizowanych przez „Solidarność" z 
reguły też nie szczędzili słów krytyki pod adresem administracji 
pa1istwowej. Podobne akcenty można było także spotkać w u
chwałach niektórych organizacji i komitetów partyjnych. W pa
mięci utkwił mi pewien szczegół związany z ową szeroko rozle
gającą się krytyką rządu. 

Było to 3 sierpnia, a więc w dniu, w którym mieliśmy się 

spotkać z Prezydium KKP. Jak zwykle po przyjściu do biura 
~ięgnąłem do gazety. Przede wszystkim po „Zycie Warszawy". 
Na pierwszej stronie gazeta opublikowała stanowisko Komitetu 
Warszawskiego PZPR wobec sytuacji w województwie i kraju. 
Obok jednoznacznego i w pełni uzasadnionego potępienia awan
turniczych poczynań „niektórych ogniw" NSZZ „Solidarność" z 
pewnym zdumieniem przeczytałem następujący fragment „Stano
wiska'', który brzmiał: „Komitet Warnzawski PZPR podziela rów
nież krytyczne oceny i opinie załóg robotniczych dotyczące dzia
łalności organów administracji centralnej i terenowej... Uważa
my, że niszczących oddziaływań kryzysu nie można przezwycię
i.yć zwykłymi metodami biurokratycznymi jak również powolnym 
wprowadzaniem reform. Konieczne są natychmiastowe - odbie
gające od konwencjonalnych - decyzje, które , pozwolą unwmo
wać sytuację rynkową, a tym samym przywrócić zgodność de
klaracji i cz)mów". W pierwszym odruchu sięgnąłem po słucha'.1{

k<;, by porozmawiać z ówczesnym I sekretarzem Stanisławem 

Kociołkiem na temat tego „powolnego wprowadzania reform"~ 

• 

ale po chwili zrezygn~walem z tego zamiaru. Nic by to nie dało. 
A więc krytykowano nas na każdym kroku i pt:awie ze ws:i;Y·. 
stkich stron. Czy słusznie? Jest rzeczą oczywistą, że w aparacie 
administracyjnym państwa nawyki biurokratyczne nie są zjawi• 
skiem rzadkim, chociaż bywa i tak, że to, co obywatel nazywa 
biurokracją, nie jest niczym innym, jak koniecznym i niezbęd• 
nym przestrzeganiem przez urzędnika istniejących praw i prze· 
pisów, Z kolei nie mam zamiaru kwestionować spraw oczywis
tych. Przez wiele lat w ogniwach naszej władzy rozwinęły się 
i utrwaliły takie niekorzystne cechy jak poczucie wyższości wo- · 
bee obywateli wynikające z przekonania, że „władza wie lepiej", 
lekceważenie petenta, klikowość itp. Były więc przyczyny, które 
rodziły niechęć do ludzi pracujących w administracji państwo
wej. Inna rzecz, że dla przeciętnego obywatela panienka 'VI o- · 
kienku na poczcie jest przez obywatela także uważana za przed
stawicielkę władzy. Te wysoce negatywne zjawiska były nam 
dobrze znane. Premier wypowiedział im zdecydowaną, konse~ 
kwentnie prowadzoną walkę. Zewnętrznym jej wyrazem były 
także liczne zmiany personalne. Z drugiej jednak strony każdy" 
zdrowo myślący człowiek wie, że cechy osobowości urzędnika · 
bądź człowieka sprawującego władzę, które utrwalały się przez 
wiele lat, mam ocz)'\',·iście na myśli te negatywne, nie mogą 
być usunięte w przeciągu paru miesięcy. Potrzebny jest znacl
nie dłuższy okres, no i starannie opracowana koncepcja 
wychowawcza. Taka koncepcja istniała. Czy był więc sens kiero
wania wielkiego ognia na administrację państwową? Sądzę, że 
nie. Jeśli ·to czyniono, to musiała się za tym zmasowanym ata
kiem kryć jakaś myśl. I taka myśl istniała. Nie , chodziło. o nic, 
innego jak o umocnienie w społeczeilstwie niechęci, a może 
wręcz nienawiści do całej \Vładzy, do wszystkich jej reprezen
tantów, od premiera do :najniższego urzędnika, o moralne osła
bienie pozycji władzy. Pikantnym szczegółem tego bezprzykład
nego ataku może być to, że przecież wielu pracowników róż
nych ogniw władzy administracyjnej należało do „Solidarności", 
albo też z nią sympatyzowało. A więc zwalczano także swoich: 

l\1ówiłem o cechach negatywnych, ale nie wolno zapominać; 
że był to także okres niezwykle trudny dla ludzi pracujących 
w administracji państwowej. To w nich przecież uderzyła nie
zwykle wysoka fala demagogii, często bezpodstawnych oskarżeń, 
ordynarnych wymyślań czy wręcz zwyczajnego chamstwa. Nie 
chcę bronić wszystkich pracowników administracji pat1stwowej, 
ale rozumiem także tych, którym nerwy odmawiały pos!u~zeń
stwa i nie byli w stanie zapanować nad odruchami, które na po
zór nie świadczyły o dobrym wychowaniu. 

No, ale to co _dotychczas powiedziałem ma w istocie rwczy 
znaczenie drugorzędne w porównaniu z główną sprawą, o któ
re.i chciałbym w kontekście waszego pytania co nieco powie
dzieć. Co się tyczy działalnqścL rządu w sferze społeczno-gospo

darczej, to zarówno w okresie po ogłoszeniu dziesięciopunktowe
go programu w lutym 1981 r., jak i po zakończeniu IX Zjazdu 
PZPR o . żadnej opieszałości bądź też .nieudolności mowy być nie 
może. Tuż po Zjeździe rząd podejmował ważne decyzje, które 
jednoznacznie wskazywały na to, że aktywizujemy nasze dzia:. 
łania na rzecz stabilizowania sytuacji społeczno-gospodarczej 
kraju oraz konsekwentnego realizowania programu socjalistycz
nej odnowy. Dla uzasadnienia tej tezy posłużę się kilkoma prz;:
kladami. Przede wszystkim godzi się przypomnieć, że od 1 lip
ca 1981 r. zasady reformy gospodarczej opracowane przez Ko
inis;ę ds. Reformy Gospodarcze.i zostały wprowadzone w życie, 

r Państwowych Gospodarstwach Rolnych oraz w drobnej wy
twórczości. Rzecz ciekawa, że ci którzy ·stale wmawiali na~n 
niechętny stosunek do reformy gospodarczej w ogóle faktu te
g0 nie dostrzegli. 23 lipca w całej prasie ukazał się wywód mi
nistra ds. cen, prof. Zdzisława Krasiilskiego, który szczegółowo 

poinformował opinię publiczną o proponowanych zasadach pod
wyżki cen żywności. Minister zapowiedział przedstawienie w 
sierpniu społeczeństwu do konsultacji. projektu podwyżek, Omó
wił ·także zasady rekompensacji. Na pytanie dziennikarza PAP 
czy reforma cen zlikwiduje tzw. nawis inflacyjny. Krasil'l.ski 
odpowiedział: „Jest to jeden z podstawowych celów reformy. 
Dziś ten nawis wynosi ok. 600-700 mld złotych i każdego dnia 
zwiększa się około 1,.5 _mld zł, k.tóre trafiają do Judzi nie mając 
rookrvcia w towarach". A jeśli społeczeństwo nie. zaakceptuje 
podwyżek, zapytał dziennikar'z. „Staniemy w gigantycznych ko-: 
lejkach, przed pustymi sklepami. Resztę niech dopowie wyobraź
nia", odpowiedział minister. Wywiad ministra K'.rasióskiego 
b.vł wymownym dowodem poważnego potraktowania społeczeń
stwa przez najwyższą władzę wykonawczą. Nic bez spoleczcń-: 
stwa. Taka była nasza dewiza. 

27 lipca w wydaniu broszurowym „Trybuny Ludu" ukazał si(,: 
od dłuższego czasu oczekiwany pełny tekst rządowego programu 
przezwycięiania kryzysu oraz. stabilizowania gospodarki kraju~ 
Określono w. nim założenia polityki gospqdarczej i prioryt~ty, 
terminy wdrażania reformy gospodarczej, 'społeczne przesłanki 
wychodzenia z kryzysu, kierunki działa1'1 w przemyśle i rolni'c
twie, drogi przywracania równowagi rynkowej, program oszczę
dności budżetowych, zakres nakładów inwestycyjnych, zasady po~ 
lityki zatrudnienia, przywracania równowagi płatniczej i proeks
portowe przekształcanie gospodarki oraz perspektywy wyjścia . z 
kryzysu. Rządowy program przezwyciężania kryzysu został omó
wiony na dwudniowym posiedzeniu Sejmu w dniu 30 i 31 lip
ca. Sejm poparł rządową politykę głębokich reform. 28 lipca 
Rada Ministrów przekazała do Sejmu projekt dokumentu pt . . 
„Kierunki reformy gospodarczej" zawierający kompleksowy pro
gram przebudowy N.Ystemu funkcjonowania gospodarki oraz har
monogram prac wdrożeniowych. Pxojekt autorstwa Komisji ds. 
Reformy Gospodarczej uwzględniał wnioski z blisko pól roku 
trwającej dyskusji ogólnospołecznej. 

. 23 lipca na. konferencji prasowej w Ministerstwie Pracy, Płac 
1 Spraw So~Jalnych szef resortu poinformował prasę o dwóch 
rozporządzeniach Rady Ministrów noszących datę 17 lipca, a do:. 
tyczących urlopów i zasiłków wychowawczych oraz zasad orze
chodzenia na wcześniejszą emeryturę. W niedalekiej przys;.lości 
oba rozporządzenia miały stać się dodatkowym źródłem klooo
tów pr~eżywan~ch prz.ez naszą gospodarkę. Wartp p~zypomnieć 
istotę Jednego 1 drugiego rozporząd'zenia. Urlop wychowawczy 
mogła uzyskać każda pracownica posiadająca co naimniej S7eś
ciomiesię_czny .staż pracy, w celu sprawowania osobistej or)ieki 
nad swoim dzieckiem na okres. trzech lat. najdłużej do ukończe
nia przez dziecko 4 lat. W okresie urlopu wychowawczego pra
cownica zachowuje dla siebie i członków rodziny, prawo do bez
płatnej opieki lekarskiej oraz zasiłków rodzinnych, świadczeń z 
funduszu socjalnego, a także i mieszkaniowego, korzystania z ul:
i:;owych opłat za przejazdy kolejowe. Okres urlopu wychowaw
czego wlicza się także do wszystkich uprawnie!l pracow11;cy 
(dodatki stażowe, na.grody jubileuszowe itp.), a jeśli urlop wycho
wawczy nie przekroczy 6 lat, to uważa go się za okres zatrud
nienia w rozumieniu przepisów elementarnych oraz przepisów 
o świadczeniach pieniężnych z ubczpiecze{1 społecznych w razie 
choroby i macierzyństwa. Rozporządzenie, które przyj~liśmy 

wprowadziło także zasiłek wychowawczy od 1.00 proc. do 50 proc. 
·zasadnic;ego wynagrodzenia miesięcznego. Drugie rozporządzenie 
ustalilo zasady wcześniejsezgo przejścia na emeryturę. Z tego 
kolejnego dobrodziejstwa mogli skorzystać pracownicy, którzy 
nie osią~nęli obowiązującego wicku emerytalnego, jeżeli mieli: 
kobiety 55 lat i 20-letni staż pracy, mężczyźni 55 lat i 25-letni 
staż pracy, w tym co najmniej 15 lat pracy zaliczonej do I kate
gorii zatrudnienia itd., itd. 

C.D.:N. 

MIECZYSŁAW F. RAKOWSKI 
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Jan Wyka 
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Kamienie milczą 

Kamien!e pa,łacu milczą· głośniej d cisz 
mowy nie poznały Dzit;dol w parku 
dostukuJe się radiogramu klu za kod11 
nadwornego znanego wyłącinl . 
odlatu,iącym ptakom do ziemi egipskiej 
Radiogram z czolobitnn11 pozdrowiemem 
dla zmartwychwstając. eh w piram dach 

laraonryw 

Ka.mienie milną lecz j odci~t1 j~ 
z gaworzeni.l l!stowia i z gróżb \\ic!1ury . 
i:e cierpienia nies1 ełnion n.i.dal do,1n;ewaJą 
:Ee płacz llp jesiennych wygasa \ posusze 
te co noc do bramy żelaznej stuka 
wygnaniec w 8zacie ubogiP,j skazany n:J 

wieci:no~· .. 

Kamienie milczą m,oże rdi:eń mowy 
·na nich xgonał? Znaki uagrobue . się star~)'· 
szczęk zbrojny wojen ulotnił i.ii: w kosmosie 
rwiazdy 5ygnallzują upiorne wirszczby 

Stanąłem na. skrzyżowaniu zapomnianego_ miasta 
.urinlona dziewczyna o oczach malachitowych 
powraca leśnym duktem potrącając pożołkle 

leszcz ny 
zrubiła wątek dozgonneJ opowieści w nieznanej 

głębin! 

mna~notrawiła bolesne trudy w tropieniu tras 
dróg zawiłych portów zatajonych . . 
gd'llie czeka jut wieki slwoi>ł'ody pr:um:oznik 
władca niemiszczałnego żaglowca 
chciał przewieźć dziewczynę o oczach 

malachliowrch 
do jedynej odradzającej się w kolumnadach 

· ogrodach 
dopływają tam źródła nucące ~ymn.r . 
eumoziemy rozkwitaj1' tam v.•norośll\ l 

najbielszymi sadami 
łyzne.i ni rnkreHonej na tadneJ mapie UTOPU 

Obory wrze&ień 1985 r. 

• I 

Do Wielkiego 
Strażnika 
Dziennika ·Podawczego 

' 

Ty tego nie wiesz Wielki Strainłku 
te numerom por.iądkowym wykluto źrenice 
ze w katuszach komponowana skarga 
tglnęla w torbie l\ródmiejskl~go lis.tonosza 
że uczciliśmy szkarłatnymi f1ołkam1 
• , gorejących szczyt1)w poetę samo~óJc 
wykarczowano w nim: słowa jar~e~1owe 
wypalono i!legle wycięto ro:rkw1taJący sad 

woców nieznanych 1 posiewu roryci:y i snó•v 

Ty tego nie wiesz Wielki Strażniku 
te w Klinice Zdrowego Człowieka 
nie zdołano ocalić serca popękanego . 
od wydrąion~·ch wersetów z trJ'.bun i. kazalnui 
od swobód ogłuszonych od zaplsow omemla~ych · 
:i.e pl'zechodzi.c1} na rogu Alei I Nowego ś~1at:1 
podpalił się by naświetli_ć a.warie ~hron1czne 
kodów i wykładów Iektorow 1 n1ędrcow 
wieclzy tajemnej o błędach i odstępstwach 

'l'y tego nie wiesz Wiclkl Strażniku . . 
te długowieczny niemeldowany rewolu~Jo~usL" 
na poddaszu zabytkowego gmachu klubisto~ 
kaligrafa.ie notatnik diariusz " ·ierny. ! oczy'~'Jsty 
rejestruje na taśmach pantięci mysh skreslone 
prześwietla szyfry clm il se~und minut godzin 
te wykupił sad poety-samobojcy . _ 
iasadził drzewa nieznane o O\\ ocach meznan~ eh 
iywionych hormonami pnM ·dy I nadziel . 

Kąt 
.... ._-„. :~.1tf.'"· i~, -·-·-·" .......__~_. - ------

Kąt drzemie w kącie 
ukrywa się w przekątnej - przed czym? 

Widzę jak grywa na klawiszach cienia 
pije toast mroczny . 
:i:a !lierzchając;nn irenem wdowie sukni 
w kącie coś się rodzi cos umyka 
traci cii::l:ar gąszcza północy 
rzednie w kącikach czarnobre" e 
grymas z kulejącej na schodach wiosny 

' "losna. nie. śmie uczepić się Istnienia 
i gałęzi wiotkiej i nieśmiałe poświaty 
zatraca się v zmącon~m bezwładzie 

Nie wschodzi słońce nie w3•klu!y się , 
przebiśniegi 

trzepoce Ied\ ie wątłe p!'Zeczucie 
sk1•oplonej woni .dzwoneczka konwalii 

Kąl zwątpił pok~tnie 
zastyg11ąl w kąde -
nieważki tr" ozy się rajzbretu 
\'skazującego palca. lokatora. 

drapie:i.nego ci:yhaja.cego oka. 
czło ••11i eka. 

8 ODGŁOSY 
• 

W.łem 'uł · weze-p I.niej · na łam.ach 
„Odgłosów" o Gru
ple Literackiej Stu
dentów UŁ re.cen
zując ich pler-

'1/"!ZY Almanach ,,Astrea"'. 
Młodzi poeci nie zasypiali 

gruszek ·w poplele i oto_ mam w 
r~ku następne ich publikacje: 
kolejny almanach oraz. autor-

1kie arku!z.e poetyckie J.K. Sien
klewic:i:a, M. PisarkieWic:..a o
rar. J.K. S:i:i=zęsnego. Tomiki 
- właściwiej arkusze .:..... w.y
dane są la.dnie i szybko zape
wn~ z pomocą dośWiadczone-50 · 
w teJ materii i niezmordowane
go w 1nicjaty\vach wydawni
czych Feliksa Rajczaka (przy
na ·mniej w jednym z arkuszy 

eksponowania własnego „ja ob
n11żonego", uwikłanego d-0dat
kowo przez No'901' Roczniki w 
postulat prywatności. Je t t".l 
raczej poetyka ,,łagodnych war
to~ci estetycznych nit poetyka 
histerycznego trochę „knyku" 
- aczkolwiek w twórczości M. 
Pisarkiewicza i tego dramaty
czn.ego tonu charakterystyczn!!
go dla N owych Roczników mo
źn::i. się miejscami dosimkać . 

Nie je~t gpczeczne to, co wy
że~ napisałem, i>: tezą - iż de
bivtujący poeta przede wszy
stkim pragnie sil: określić w 
świec.ie I naturah1ym terenem 
eksplorncjj jest jego Osoba, je
go Ja, Po prostu miejsce kon
testacy,inej ekspresJi osobow~1 
cz:y manifestowania trustraci1 

:._· • - >. - - - -~ --· -- - - '. • 

W .. poszukiwani formuły 
adno owano Redakcję - \\IDK w 
!31eradzu). Taką , .małopoligraficl
ną' poezję uwazan1. :r.a zjawiskn 
wielce korzystne w sytuacj 1 , 

kiedy na druk ·debiutanckiego 
tomiku cz.eka się latami, r.aś 
efektem tz.w. obiektywnych tru
dności wydawniczych są Kandy
daci ZLP o posiwiałych glowa:.:h 
w wieku przedemerytalnym, 0-
czywiicie ia szczęśl'wa moz
no~ć szybkiego prezentowania 
dorobku literackiego nie przf'
~ądza jeszcze o jego (se. dorob
ku) wartości. Trafiają s ię wit'r
ne i rłojrżale, 1 „młodziel1cze ··, 
choć i te drugie wstydu au ·o
rom nie przynoszą. Młodzi po
E'C'i, o których piszę, mają d\1 le 
możlh1 ości (jak większość mło
tlych w okresie debiutanckim) 
określenia swej poetyckiej toż
samości: b!ldź przez przyjęeie 
wytworzonej wcześniej konwen
cji poetyckiej - jakiejś poko
lenio\vej ar.tykulacji, bądź też 
(jest to znacznie rzadszym z;~- . 
wiskiem) przez swoiste, osobai
c<.e „nacechowanie" dające w 
efekcie rozpoznawalny poetyc!d 
idiolekt. 
· Bohaterowie tej recenzji 11ie 
wpisują się ani pod etykietke 
No\vej Prywatności, ani leż me 
proponują jeszcze jakichś re
welacyjnych osobn~ezych poet,v1c 
Je:;t to poezja na o~ół bliska 
kulturowej refleksji temperują
ca (naturalną w ko1icu) chęć 

\ ytworzonej w no ' j erz.e nie
ufności zajmuje „\ ·ycisz:orn1·· 
trochę 11utorefleksja, zdystanso
val1!e wobec temporalnuch zn-
bo1\nąza1i i sympatyczna, nah1-
ralna notacja przeżyć wyraźniA 
zakor:.enionycjł w biografii. Mó
\\ iąc meta!oryc1.nic: nnsi poeci 
pokazują poetycką t1varz wszak· 
że bez makijażu konwencji i 
póz grupowych. . 

„Ja" w-ykonstruowane z wier
szy J.K. Sienkiewicza to prze
de wszystkim ja poslrz.egającc, 
cogito marzyciela żyjącego 
\\'spomnieniami („Kiedy patr~ 
ua ogród / żyję wspomniet1ie:n 
swoim / ono jest we mnie I a 
Ja w nim. I Je~teśmy niepo
dzielną jednością"). Nie dzi
wi przeto następne wyznanie: 
.. Lubię spać a Jeszcze bardziej 
cz~ lać", choć przysądzamy ta_ 
mu stv.ierdzeniu - zgodnie z 
intencjami autora - trochę au
toironicznego wydźwięku. Nie
mniej jednak kontemplacyjna 
posta wa charakterystyczna· dla 
t.rct wierszy rodzi poetykę sen
tencjonalną zmierzającą do kul
turowych refleksj.i, uniwersali
zujących konstrukcji „nadbu
dowanych" nad okazjonalnymi 
przeżydami lub postrzeżeniami. 

Dla i\1. Pisarkiewicza z kolei 
Kulturn !kulturowa topika) sta
llOWi „tekst" poddawany dosć· 
konsekwentnie rewidującym za
biegom. „.Ta" określa s11: tu po-

prr.ez nega.cj' mane10 elementu 
kulturowego. Tytułowy wienz 
„Antyhęrostrates" prezentuje 
najwyrainiE!j ten mechanlun. 
,.Spalając się'' w wewnętrznym 
ogniu młodzle/1czych -- po
wiedz.my tn wyraźnie - 1amo-
11dręczeh owo ,.)a" jest śWiado
me, że pozostanif'> po nim ,,po
piół" nie zaś ,,gwiaidzisty dia
ment". Poezja ta wszakż" nie 
wyczerpuje się w rejestra e
gzystencjalńych pytań. W nie
których wiersz.ach („Akacja"I 
mlody poeta całkiem. spraw?i~ _ 
buduje swoje słowoobrazy daJą 
t ym motli'l'v-ość progno:r.owan1a 
dalszego - zróżnicowanego sty
lowo i tematycznie - rozwo
ju poetyckiegq „warsztatu". 

Bezpretensjonalne, z.wiązane 
bardzo v1y-raźnte z określoną i 
ujawnioną topografią poetycką 
(Sieradz, Dąbro,va) w~ersze J.K. 
Szczęsnego bliskie są nowemu 
autentyzmowi - tendencji o 
wyraźnych konturach stylisty
cmych, tendencj i będącej kon
tynuacją Czernikowego postu
latu „przeżycia Bl,ltentycznego". 
Sądzę nawet, że nie tyle świa
dome przyjęcie myślowego dz.ie
dzi ctwa autora „Z podglebia.", 
i.le próba ·tworzema lirycznego 
notll!tnika sprawiła, lż te kil
kanaście wie\ zy stanowi zwar-
1 y kompozycyjn~e cyikl chara
kteryzując~· się klarownym o
brazowaniem i naturalnościĄ. 

Trudno jest, oczywiście, na 
podstawie szczupłego przecież 
jeszcze dorobku młodych poe
tów wnioskować o dalszych lo
sach ich poetyckiego ro:i:wcju. 
·Pobieżne z koni'!Cr:ności oceny i 
przywoływ e przy tej okazji 
etykietki ~ytycznoHterackie o 
niczym jesz\;ze nie przesąd:i:ają. 
Najistotniejszym - i pociesza
·jącym - zjawiskiem jest to, źe 
za sprawą trzech mlod~·ch poe
tów nadal wierzę, że literacki 
ruch studencki nie całkiem obu
marł. 

HEN·RVK 
PUSTKOWS·KI 

J. K. Sienkiewicz -· St1\4 wldzia• 
Iem npuszczone kotary alollca 
11-1. Pisatklewlez - Antyheoro!t?atea 
J. K. SzczęEnv - llli,dzy wseho• 
d~m a zachod@m słolica. 

• 
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„„.jestem przeciw" 

Andrzej Trzos-Rasta wieckl, 
rezyser dokum<!ntalista, a t<Jkie 
autor kilku filmów f:i.bular
nych o zacięciu publicystycznym 
(,.Trąd", „Zapis zbrodni") s·ęg~ 
nął po ważki społecznie i 
alctualny temat narkomanii. 
Film „.„jestem przeciw", p1 zej
rzysty konstrukcyjnie i oszczęd-

' ny, jest, w moim przekonąniu, 
rzeczowym głosem w tocząceJ 
s i ę obecnie dyskusji na t9mat 
narko1m111ii w naszym kn1ju. W 
stosunku do i1mych fpmowych 
(i 1ue t.ylku) prób analizy iego 
zjawiska jest spojrze-nim szcze-
golnym. · 

Przede wszystkim brak w fil
mie rozważań nad przy..::zynami 
narkomanii: reżyser me pene
truje śroaowisk młodzieżowych,· 
tak jak np. próbował to czynić 
Waśkowski w „Czasie dojrze
wania". Nie jest :iilm Rastawiec
kiego obrazem degradacji war
tości społecznych i celów ty
ciowych, postawy ucieczki, bu:1-
iu (co tak wyraźnie p'Jjawiło 
s ię w relacji Christiany F. („:viy 
dzieci z Dworca ZOO"). Nic ma 
w nim (w przeciwieństw~e do 
głośnych „Nar~manóv..·" J. 
Schatz.berga) ob1·azów nędzy, 
.społecznej izolacji i brutalnoś
ci. Brak też w ,,.„jestem prze
ciw" siadu narkomańskiej „ideo
logii"„ mistycznej_ aury, brak 
apoteozy narkoma1\skiego „ha
ju" i fantastycznych wi.-;ji psy- · 
chodelicznych (kilka takich 
obrazków oglądaliśmy np. w 
„Hair" Formana). Nie ma wre
szcie „wielkiej iorsy", mafii, 
przemytniczych gangów, świata 
handlarzy narkotyków, a wię:: 
typowych wątków kina sensa
cyjnego, (;;by wymienić tu choC:·
by ,.Francuskiego łącznika" W. 
Friedkina). · 

Je~t w filmie Trwsa-H.asta
' ieckiego jedynie grupa a·noni-
1110\\ ych nijakich młodych lu
dzi, pensjonariuszy ośrodka Mo
narn. Jedyną próbą ukazania 
.. normalnego" tycia narkomana 
)'est retrospektywna relacja Ja
cka o zdarzenilch, które miały 
miejscę po ucieczce z 9środka. 
\\'ynika z niej jednak, że w ży
ciu „ćp'una" nie ma nic pocią
~ająccgo - żyje on od „dział
ki" do „działki" i właściwie po
rus;;a się stałym torem: od han\ 
dlarza (w filmie po:lrtęcl11j' 
cwaniak) do „m~ty" . 'lamia~t 
fantazji i barwności jego ~gzys
tencji mamy ob{az l.J1ologiczne-

go uzależnienia i dz..i..1cgo bó
lu, który uśmierza na Jaki5 Clas 
zastrzyk brunatnego „kompotu". 

Trzos-Rastawiecki bardzo pre
cyzyjnie skonstruował swoJ 
film od strony wychowawczej, 
~dyż daje on młodemu '.vidzo
wi niklą szansę identyfikacji z 
ekranowymi postaciami i na 
szcz.ęsc1e nie ma charakteru 
„instruktażowego". W ogóle jest 
to film „nieatrakcyjny" 1 chyba 
dobrze. Nie ma w nim n[c pa
sjonującego a efekty .,ćpania" 
jednoznacznie sprowadzone tu 
zostały do medycztiej diagnozy: 
zatrucie organizmu, wyr.iszcze
nie wątroby, żółtaczka, anemia. 
Odstraszająco działa prqklad 
tragicznej i bezsensownej śm:er
ci młodej narkomanki (;;ct>na 
otwieraJąca !ilm). Przygnębia
jące wrażenie wywołuje :ścien
na gazetka w ośrodku, z. foto
grafiami sympatyc:mycn mło
dych ludzi. To gazetka-nekro-

. log. Jeżeli film zobaczy narko
man, z ' pewnością nie powie 
„to lipa", bo reżyser zawędro

wał z kamerą do prawdziwej 
placówki Monaru i pokazał, obok 
kilku zaledwie aktorów, grupę 
autentycznych „ćpunów" na od
wyku. Nie szukał Rastawiecki 
korzeni polskiej narkomanii, bo 
być może, bardzo często wej
ściu w nałóg pomaga po pre
stu przypadek, bezmyślność, 
brak wyobraźni. 

Jak to się zac?.ym.? Życiowe 
niepowodzenia, namowa kole
gów, poszukiwanie wrażeń, 
~zpan, eksperymenty witkacolo
gów-amatorów, głupia fan
tazja? Z pew1łośc1ą ułatwia 
sprawę bez.troska i nieporad
nosć wychowawcza rodzi:ów, a 
moie też łatwy (?) dostqp do 
,,prochów" (w koncowej s::enie 
filmu Jacek, w akcie buntu i 
rozpaczy, chyba nie przypad
kiem wybija nybę w aptece) 
Gdzie? Ot, na prywatce, w 
dyskotece, na koncercie rl'.lck,,
'\ ym, na polu namiotowym itd. 
Po co? No "·!aśnie! Jeżeli mo
da, to na co? Na po volną 
śtnierć?; „Ideologia", styl źy
cia? Chyba jednak bezmyślna ·r-, 
za którą płacić trzeba wysok~ 
cenę. 

Ratować każde młode tycir, 
uratować choćby jedno - oto 
!zlachetna dewiza Monaru wpi
sana w film Trzosa.-.Ha~t.aw iec
k1ego. choć próżno bv ~wkać 
uspokojenia w samym fakcie 
istnienia tej instytucji. W n~ 

środku przebywaj(4 narkomanj, 
kt,órzy chcą się· wyleczyć, lec:r 
gdzie są granice kuracji? (Jed
na t dzie\vcząt szykuj~ s!ę dQ 
ucieczki po blisko roczr.ym po
bycie w ośrodku). Jak dług:> 
mot.na żyć w izolacji od ~wiata, 
w· dobrowolnym zamknięciu? 
Ile potrzeba takich placówek, 
skoro narkomanów w Polsce 
zlicza się juz w setkach tyi>ię
cy? A gdyby nawet udało si~ 
stworzyć dostateczne medyczno
-wycl)owawcze zaplecze · tego 
typu, czy nie groziłoby to falą 
narkomanii „bezpiecznej", bez 
ryzyka i z gwarancją leczenia? 
Główną częścią filmu jest re

lacja z zebrania społecmości o-' 
środka i dyskusja nad tym, czy 
przyjąć z powrotem uciekinie
ra. Jacek swym postępkiem na
ruszył surowe prawo Monaru i 
w· myśl jego litery traci miej
sce w ośrodku (inni czekają na 
nie w długiej kolejce). Mimo 
wyjaśnień i tłumacze?\ gło1 
większości brzmi: przeciw! Ty
tuło,vym ,„„jestem przeciw" 
przyłącza się dQ tej decyzji 
twórca filmu. I nie chodzi mu 
zapewne o p-ozostawienie losowi 
potrzebujących pomocy, o „ wy
danie wyroku skazującego, ale 
o uświadomienie podstawowej 
chyba prawdy o narkorrianil. 
Dopóki każdy mlody człowiek, 
który (z własnej winy, nieroz
wagi i głupoty) padł ofiarą na
łogu, nie :i:echce z niego wyjść 
- nikt i nic mu nie pomoże. 
Jeśli nawet zechce, to sam 
odwyk (bardzo trudny i boles
ny) i tak nie wystarczy. Tneba 
jeszcze znaleźć własną drogę do 
zwyczajnej codzienności, pamię
tając, że wychodzi się z mro
cznej otchłani. 

„„.jestem _przeciw" Tn:osa-
Rastawieckiego swą prostotą i 
surowością odziera narkomanię 
z kolorowych szat i - mimo 
chlodnego, rzeczowego tonu -
apeluje d? rozsądku w~z:ystkich: 

Wnioski: w szerok1eJ akc.11 
pro!ilaktycznej zacząć może _ ~d 
mówienia wprost, przelatnania 
połecznego tabu i prób.V likwi-. 

d·acji sensacyjno-magic:r.nej au
reoli. która otacza narkoma111ę. 
'rrzeba nieustannie to groźne 

zjawisko demitologizować. Jes~ 
lem z.a! 
ARKADIUSZ 
GRZEGORCZYK 

„.„jestem urz<?ci\v'' (1985) scen. 
i reż. A. "~ rzos-Rastawietki. 

• 

Bigos hultajski 
KOBIETA- MO'NARCHISTKĄ 
Z NATURYł 
~--~ll!lll!!!!UW!!!ll!ll L.UJW§t. ;:;; .:._' 

Do takiego wnlt>sku doszedł niejaki „Dzwon" . 
dziennikarz t godnika „Pro Patria" - organu 
monarchistów polskich. W artykule „Cuda" 
(„Pro Patria", 1926, nr 2A) wspomniany .dzien• 
nlkarz pisał: „Jak długo trwały monarchie, ko
biety wychodząc r,;i. mąż mogły być pewne swe_go 
bytu; o ile mąt nie popełnił cięiikiego praiwint!!• 
nia karnego, los kh I Ich dzieci był zabe:r.ple
czony"'. Dla uzasadnienia swych wywodów autor 
dopatrywał st" w psychice kobiety cech szcze
~ólnych: „Kobiety s z natury swojej elemen
tem arystokratycznym I grav,itują zawsze \\f 

stronę królewskości i monarchii. Jakó i~toty 
~labe garną gię pod skrzydła opiekuńcze ustro
ju, który może hn zape\•rnić spokój, byt I _pog?
dę". Jakiż był niedobry ten lud roboczy, ze me 
dostrzegł owych gra\vitacji ! zrzucił z tronów 
różnych takich carów, kAjzerów, królów i ce
sarzy najmił~ciwiej panujących w oścten11ych 
k:raja~h. A gwoją drogą ni~które panie (czytaj: 
metresy) istotnie chętnie grawitowały 'V stronę 
królewskości, zwłaszcza gdy ta króle-wskość po
trafiła zapewnić im dostatni• życie. 

NA IMIENINY JULIUSZA 

Udało mi się przy jakiejś okazji z:motowa.~ 
taki oto majstersztyk rymotwórczy, poświęeam 
go '9:i~ tyczllwej uwadze wgzys·tkim PT Ju
liuszów; 

Każdv się wzrusM 
Gdy dzień Juliusza, 
Bo którttż dUUtl 
Do pciralusza, 
Bloto czy i us za., 
Się nie poruua, 
Aubv usza -
nowa.ć Juliu.1za. 
J 11kd katwza _ 
Tn.kich 1»1/IU.!Złl, 
Których lo1 zmuu11 
Z dala Juliusz11 
DziA ai~ Vtajdować. 

RETORYKA 

Pewien kaznodzieja, wylazłszy na ambonę, 
począł wołać: „Upiłem się! Upiłem się! ale nie 
śmierdzącą gorzałką lub szkaradnym piwskiem, 
ale upiłem się słowem Bożym, którym i was 
poczęstować myślę", 

Sadok Barącz: Bajki, fraszki. podania, przy. 
lo-..,·ia I piefa! na Rusi. Lwów 1886. 

ROZMOWA DUCHOWNYCH 

Bi~kup jadąc w karecie spotkat jadącego ka
pueyna na koniu i spytał się ł(O jak dawno 
św. Franciszek U\C7.ąl jeździć na koniu? 

- J<lk św. Piotr - odpowie kapucyn - za
czął jeidzlć w karecie. 

Cele5tyn Adam Kal!szewski: Zebranie gład
klch i dowcipnyc1' powieści I listów. War.;zawa 
1790. . 

TRAFNA 'ODPOWIEDZ 
ftl„~i~1illlllll!S~tt-.i„~„118l"'41„lllllll„„111!11!1.,114&1R 

Wincenty Roch Karczewski, słynny w swoim 
czasie pedagoi;:. trudniący się nauczaniem mię
dzy innymi mlodych Grabowskich na dworze 
St::;nisława Augu~ta. byt . człowiekiem na·dzwy
czaj skromnym, a na zapytania w dziedzinie 
nauk!, jakie mu cza.!\ami natrętnie :i:ada :vano, 
odpowiadał: 

- Nie wiem! 
·Jeden z dworzan, otrzymawszy podobną od- · 

powiedź, rzekł: 

- Powinieneś wiedzieć, bo :i:a to bierzesz 
grube pieniądze od króla. 

- Król płaci mi za to tylko, co wiem - od
rzek.1 Karczew.!:kl - gdyby miał mi płacić za 
to czego nie wiem, to ni~ wystarczyłyby docho
dy catego królestwa. 

Lamus' humoru. Warszawa 1938~ 

KOMENTARZ DO 
,,TAKICH S.OBIE SKl'ROtAWEK'J 
-LUIZ.Z aa ·-•r ;; L&&&i 

W trzech kolejnych porcjach „Bigosu" (nr 8, 
8 i 10 z 1986 r.) ogłosiłem fragmenty luźno ze 
sobą związane tekstu, który w niczym nte u
stępuje niektórym scenom u:z:nan·anym za nie
obyczajne przez krytyków ubierających głos w 
sprawie głośnej powieści Z. Nienaekiego · „Raz 
w roku w Skirolawkach", Przypominany przeze 
mnie tekst wyszedł spad pióra Jan;t Wroczyii
~kiego (1882-1903), zmarłego śmiercią ,,amobój
czą studenta UJ i poety, 1.amieszczającego swe 
utwory m. in. w „Chimerze", Fragmenty po
chodzą z utworu „Zwycti:żyła: Jesiennej, strza
skane.i harfy zgrzyt", umie.szczonęgo w po
śmiertnie wydanym zbiorze „Gawoty gwiezdne" 
.(Lw.(>w 1905). Obsesyjna opowi~ść o Hance i 
Kuźmie dotyczy przeżyć palaczy opium; mod
nego naówcz:ois wśród dekadenckiej młodzieży 
artystycznej narkotyku. 

żVCZUWA RADA 
--- ---- . - ---- ___ , _______________ .__ -

(dla grajacreh w t6taUza.tora) · 

Gdy totalizator rozpocznie ssać ki!!sze'li 
Udzielamy wszystkim za ha.za.rd · 

rozgrzeszeń, 
Lecz radzimy pomni.ee, panowie weseli, 
Przyslowie o Wojtku i o„. kamizeli. 

(Bocian 1900 nr 12) 

Bardziej dosadnie sformułowane przysłowie 
brzmi, o "'ZYm powszechnie wiadomo: „Nie graj 
Wojtek, nie przegrasz portek!" 
Opracował: 
ANDRZEJ KEMPA •• 
NR 21 (1469), ·xx1x, 24 MAJ~ 1986 R. 



Wtadza • • 

1 rozum 
ksia,tk~ następną. Oce..!'ly dokonuje zarząd o::l 
działu. 

- Od kled, pełni lian funkcJt: pret.e!!ił. od
działu? 

- Od roku 1962 bez prz.<0rwy. Jestem n;;iJ
st:irszym stażem preze'sem oddziału Związku P:
sarzy w naszym kraju. 

- Co lJana. - jako plsa.p·a - intl.'r1?~11je naj
bardziej? 

de \\·szystkim - do wsp6łczesności. Takim cią
gle i lla w;;kroś aktualnym problemem pozost.1-
j<" kwesti::t wbldz.y. Władzy i rozumu. P.owąt.
p1ewam, cz:• władz.a i rozum połączyły się juz 
,,. naszych· czasach. Wielkość, szlachetność, roi:.
mach :..__ to sprawy umysłu. Władza to sil,i. 
.Jak to połączyć. stworzyć wspaniałą synte~~? 
To trudne i odwieczne pytanie. Tkwi w nim 
jak'ś ,.faustyczny" fatalizm. 

miecz.em", aby sgowodować jej przej~cie na 
stronę ces'lrza. Chodzi mi o to, co z.robi g!me
ral. jak· się zachowa ten niezwykle wyksztJ.!
con:v czlow1ek, ktory otrzyma! rozkaz wiszcze
nia całego kraju. 

- I jaka. ,je~ l jego odpowiedź? 
- Naturalnie wykonuje rozkaz. Chóć stać go 

bylo na odmo" ę - ro.z.ka z wykonuje z prz.v
.icmnością. Z tym 1viększ.ą, że w nagrodę ~o
~taje feldmarszałkiem. Po prostu sprawy osobis
t"' v;;?ża najwięcej. Spoty_ka go jednak zaslu
iona kara. bowiem wtrąca ~ię· los i feldma:
szałek umiera wkroic'e na dżumę. Dodajmy, il: 
ow Dunczyk był typem karierowicz'>, który szu
ka! sławy . p;eni~<lzy i tytułów na obce3 zie
mi. 

Rozmowa i pisarzem 
- Historia. Równiei moJa historia owb1sta. Xaino 1Vsza ksiażka „Feldmarszałek Holi-:'' 

r„Feldmarschall Holk") rozgrywa s;ę podr1.as 

JOHA. NESEM ll.·RNOLDEM 

Gościł w Łodz.i na z;;ipro:;zeme Zwiąi..~u Li
teratów Polskich :roliimnes Arnold - preze~ 
oddz.1aiu. Związku Pisarzy NirnH'ckiej ł'epubl1-
ki Demokratycznej w Kad-Mćlrx·Stadt., Johan
nes .. Arnold - rocznik l 928 - jest prozaikiem 
1 autorem słuchowisk. \V swej twórczości u
k:nu1e problem:.- z \iązane z tak 7.Waną io
q::.:na zerową, k.ied • 1o po pr1.egranej '.voj
me .mu&.ały :iarodzjć ~ię nowe Niemcy. przed-

Pierwsza. książka .,Ostatni wyrok" (..Das lP.tt•e 
Urteil") przedstawia ostatni dz:,,.ń wojny i 
pierwsz_,. dzie(1 pokoju, to znaczy 8 i 9 maja 
1945 ro:r.u. Opisałem w niej żoln:eria niemiec
kiego, który znaluł się na ziemi nir1.yjr'j: 
X•emcy cofnęli się, Rosjanie jeszc7.e nie 1n
di>szli. Zołnien:. ów chce jedynie prz.eżyc. Na
wl"t nie z przekonania, ze strachu. Po pro_i:.·1 
boi się. żeby mu się nic nie prz.ydarzyło. Ale 
Rosjanie Jlie nadchodzą, ,\>racają Niemcy. zmi
du.ią go i rozstrzeliwują. /\ żolnierz ma ht 
~iedemuaście.„ To moja wla::.aa pr:1.ygoda, o
cz.~·wiście bez owego ~mutnego .iakoiiczi'lfr1. 

''-"ojny trzydziestole1nie.i. Chodzi tutaj całkie•n 
iedi10znac7.nie o sprawy pokoju i wojny. S;ik
'~011.<l była zwią1.ana ze S?.wc('j4 przcc;w Hab.;
burgom. Holk b~-ł )!cncralem \\7allrnstema. 0-
trżymal rozkaz podbicia Saksonii ,.ogniem i 

- Nad czym pracu.Je pan obecnie! 

- sta,•-:>i P(l'.\ oji>rrne porzątki oraz odnotowu.1"' 
rozm.• 'l~pckt~ tockien io~d ~woje:;o kr<łiu. OstJt
n:o cor:i:i. cu;ścieJ zwrnca się w stronę hist:)
rti. 

- Jak liczni.' jest ~rodo'\ i~ko lllerackie w 
Kul-lHaMr-Stadt? 

- Na>z oddział liczy 30 czlonk.ów i 6 kan
d" dató\". Kandydaci nie posiadają czynnego i 
b;en1ego prawa ,,-yborczego, poza tym nie róż-
11:::1 się od czk1nków z,vią1.k11 Plsarzy NRD. 

-- .Jak wstaje sic; kandydatl.'m? 
-- Trzeba opubliko'Yać jedną książkę. 
- A członkiem Zwia1ku Pi~arzy•r 
- Po opublikowaniu· dwóch książek. 
- C:r;y Io znaczy, że kandydat na pisarzi\ po 

opublikowaniu drugil.'j książki :r:ostaJe autom:i:. 
1J«:z11ic ci:łonk\em Związkn? 

- Automah-czn·e - n:e. Ocenia ~ię jego 

,Je.i kontynuacją jest w jakimś 5lopniu ru
stępna książka .. W pierwszej god.::n.e„ l .. Jn 
<>r;;ter Stunde"). Opowiada ona o p;erwsz.vr::1 
po·wojennych mie~iącach . od maja rlo p;iździe:·
nika 1945 roku. To znowu \naje dzieje w zni
s":czonym wielkim mieście. Ukaz.alem rozmaite 
tlo<wiadczenia młodego cz.lowieka. Z~·cie to;::-.y 
się dalej w każdych warunkach - oto wymo
\Ya tej powieści. 

- Wiem, że inforesuje s i ę pan historią l'ak
sonli. która u nas nie jest zbyt znana, cho
ciaż mieliśmy przerież wspi11t1,'<·h władców. 

-- Najpierw napi~ałem ~owieść „[L0ronymus 
Lotter" . Przypomniałem w niej postać szesrn
stowiecznego burmistrz.a. pasjonata pracy i tw?
rz:enia. Interesuje mnie bowiem problem ludi.i 
niepohzebnych - którzy zrobili swoje i mu
sieli odejść. 

- Nad trzecim tomem tej .:.... !llź.nej z.1·esz.tą 
bardzo - lrylog:i. ":\lo'm bohaterem będzie 
tym razem. wyb.ituy matematyk Adam. Hie~ 
(H99-J:i65). W swoim czasie byt .. krolelil 
l'<\Chrnistrzów. ,Jego zadani<i ar.·tmetyczne prz;·
b:eral.v zaws7.e po:~tać zagadk; , ilustrow<1ł ,i'! 
p:-zykbdami z iycia ludu. Ten wybitny unw <ł 
uiytv został przez. wład·Lę rl1a dohra ludzk0s
ci.0 cila poż_,·lku chrnch bl1żmac1.ych m:r,st '· 11-
nabcrg i Buch11olz). \Vąlkiem pr,zewodmrl'l 
k~iążki jest mądrość jako ~yntez:a rozumu l 
whidz.v. ;\llu:zę jednak pow~edz;ieć, iż happy · · 
endu 'nie bE,'dz.ie. Synteza się n:e ud!'-je. . 

- J est pan pil'rwsz.~· ra7. w ł.odz1, w ngole 
w Polsce.„ . 

- Mam mnó:;lwo wrC1i.ei1, muszę je dqpiero 
uporządkować. Może napi;.zę z tej podróż;; r~~ 
porbż. W każdym razie nie c1.uię ::;;ę tu ribr-.:1 
- spotykam wszędzie l11dz.i otwartych i prz.::
jaznych. 

- Dzi ęlrn.i <; za rozmow~. 

Rozmawiał: 
TADEUSZ BŁAŻEJEWSK I 

b·6rczość. pr~<"de "·sz:--~tkim por\ względem ar
tystycznym. W razie wątpliwości t'zekarny na 

.Je~tem z.dania, :że nie miałoby najmniejsze
go sens•t pi5an·e powieści historycznych. o il>;! 
n:· odnosi"!yby się one· również - a może prze- Foto: Gr.:::egorz Galasiftski • 

Potrzeba ·sporu 
. -
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Tytuł tej książki nie w pełni 
jest adekwatny wobec z.:.iwor
tych w niej problemo,11. Te 
zuacznie wykraczaią p0ta do
meaę liLeratury, Mówią n roz- · 
maitych uwiklaniaeh li:.~ratury 
p:;ilskiej O>tatniego czter1zies\oJ
lecia: po li tycz!lych, id O!ov.•ych, 
.socjologicznych. O ,tr,wori:vch 
szansach i niezrealizo\'/a:iycn 
nadzif'j<ich. l\ilówią o da ~-nych i 
n()wych złud'l.eniach, jaki~ T1a
ror\ na:-i zwykł łączyć z lite
raturą. 

Książka, o jakiej mowa. przr
nosi materiały z konfercm;ji 'i
te1·ackieJ zorg;-ini~owanej z ;n;
c;i>tywy Wydzialu Kultury KC 
P7.PTl '14 i 13 luteg>1 I !łib). 
Okoliczność ta wyjaśnia wiele, 
„nie mieliśmy do czynic.nia z 
rz.et:zową, spokojną, precyzy3n.1 
1 fachową dyskusją o mr>t-,dzie 
i przedmiocie - pisze W() xstr:
p1e Jeny Adamski - o kry
teri::lch i wątpliwościa-::h ep,s
.t"'molql!icznych, czyli o lifrratu
rze - jako - takiej - a jak 
- nie - Vtkiej - to - iaidej 
- i - dlaczego". Ucw~t·1icy 
konferencji spotykali się głów
me z próbami oceny pc1l:tyki 
kultllralnej d::\wnej i· dzi.;ii>)i:;Lej, 
z. opiniami formułowanymi -· 
nierzadko - na gorąco i ad 
personam, co przydawało 1nrw
ności wystąpieniom i podno
siło atmosferę na sali. Nie wszy
st:ki•' tego ślady pozosti.lwił r"'
dak or, ·choć intencja jego \Vy

daje sit.;' zrozumiała: wyel·spo
nować sprawy - me nazwisi{a. 

-Zatrzymajmy się t dy i tr.y 
nad sprawami literatury, wyła
wiając je - na ile to moili\~·e 
i pożyteczne - z oparóv; po!J
tyki: .tej wielkiej 1 tej malej. 
Nie chodzi tu o literacki izola
cjonizm, raczej o pozostan'e 'N 

zgodzie z tytulein zbioru. 
To otwtera referat ·v'iitol:la 

Nawrockiego „Krajobraz litera
tury w czterdz.iestoleclU". Au
tor uprawia w nim - jak s.:irr. 
żartobll\liie przyznał - 1118.lar
stwo historycznoliterackie. po
legające na „punktowa11;u n:e
wielkich plam, ażeby sf\rnrzyć 
określony obraz" Owe punkty 
współgrają z periodyzacją n'<j~ 
nowszej historii Polski i nie 
ma potrzeby eodatkowgo mo
tywowania takiego stanowiska: 
izomor!iczność jest nade~ wy
raźna. Wizję krajobrazu litera
tmy powojennej buduje N a
\\TOcki z punktów-puent, wśró::ł 
których zwraca uwagę i•toby i 
praktycznie przez ca!y czas o
becny dylemat twórcLy: „Pisarz 
bądź decydował się ~·.vorzyć po
nad racjami p91ity'.{i kultur::tl
nej, i wtedy najczęściej skaza
ny był na milczenie, bądź rarje 
te wyrażał, ale wówczas ~ap1 
pozbawiał się niezależności i 
skazywał na krępujące jego 
swobodę podporządk•JW<in!e. 
Jedno i rlrugie budziło frustra
cje„.". Tak wygląda centralny 
punkt krajobrazu literatury 
czterdziestolecia - w nim, jak 
w soczewce skupia·ą s;ę osiąg
nięcia i klęski, w nim prz glą-

Kronika wypadków muzycznych 
. . . 
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. Bezs1łnośc &kordeonisty 
Poznaliska Wiosna Muzyczna jest konkurencyjnym wobe~ ko

sm'opnht: cznej Warszawskiej Jesieni !festiwalem polskiej muzyki 
wsµólczesuej. Wprawdzie na tegorocznej (już 26) imprezie. prze
ważał: utwory skomponowane w latach osiemdziesiątych, lo kil
ka l'OdZ.' nków - kompozycji starszych - pozwalało rzucić okiem 

. (a racz.ej uchem) ~" przeszłość i zastanowić się, jak daleko ocleszla 
aktualna twórczość od tych klasycznych już wzorców, jak bardzo 
sta!a się nowoczesna. Gdyby serio potraktować obraz, jaki przed
stawiła nam komisja programowa festiwalu, należałoby dojść do 
wniosku, iż to, co powstaje obecnie, niewiele różni się od muzyki 
:;;przed trzydziestu cz:v pięćdziesięciu lat. Nie bylo na festiwalu 
;:adn~·ch ~kandali, pro\vokacjf zmuszających do zastanowienia się. 
cz.'· mamy jeszcze do czynienia z muzyką, czy już nie. 

Ko11sumpcja przebiegała .gładko; ocenialiśmy, który l~ąsek jl"<l 
smaczniejszy, lepiej przyprawion.v, C7.Y kolejność dań jest właści
wa, Wiadomo jednak, że awc:ngarda muzyczna wciąż produkuje 
bardziej pikantne potraw.· - CZG~to niestrawne dla nie przy~o
towanego podniebienia . Nie jest to już działalność tak powszech
ria iak w latach sześl•d7.iesiątych i siedemdziesiątych, kied~· pn"
scie:~i110 się w p01n~·slac:h rozsadzających tradycyjne poglądy na 
m1iz.rke ale jednak wcią7. obecna. Z te1rn punktu widzenia pre
zentacj~ wspó!cZPsncj twórczości wydawała się . ni_ekomplctna. 
Z::ibraklo w niej np. teatru instrumentalne~o - z1aw1ska oparte
!!O na zalożeniu, 7.e muzykę można nie tylko słuchać, ale i oi:,111-
dar'. z którt>ito 'r·nikała praktyka łączenia gry na instrumentach 
z rli.ialaniami aktonkimi. 

Cn po1voduje. że festiwale - nie t~·lko pom::ti\skie - stają Fię 
cor;:..z l1;Hdziej konserwatywne? Cz,,· organizatorzy rlosr.li rlo wnio
~k" . .;„ ::iwflng;:irdowe pnszukiwania stracił:• S\ ą racie h' tu. atrnk
'c: )11''~" dla publiki. znarzenie dla rozwoju muzyki i ie pora 
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da)ą, ię utwory . ważkie rirn 
twórcze dram'>ty i rozte ·ki. on 
mówi też dużo o konf1gu1"'
cjach i kontredans11ch wielu 
znanych pisarzy, 

Na zasadnicze pytanie ·- C'l.Y 
czterdziestolecie literackie f,-:·- ·· 
muje pełny obraz polski-:-h dzie
jów. przeżyć i doświadczel'l? -
odpowiada Nawrocki zdecydo
wanie negatywnie, zar0;vno w 
aspekcie formalnym, ja1'; i w 
uogólnieniu poznawczym. Osąd 
to suroVl;y; i jakkolwiek pae
ciwstawia mu autor pozytywny 
bilans licznych dokonań cząst
kowych, to z pozycji maksyma
listy dopowiada: ,.Znaczną część 
winy za ten stan rzeczy ponosi 
polityka kulturalna, niewystar
cza.1ąco konsekwentna i sz~z0ra 

·w formułowaniu własnyc]1 pro
gramów, ale również i liter.a
turn nie jest bez grzechu, bo 
niecałkowicie i nie w pdny · 
~posób potrafiła tracjon.af1zować 
własne doświadczenie, skateiN
ryzcwać je i odrzucić w.;zystko, 
co rozbijało jej jedność, a tyrn 
~amym osłabiało możliwości p'.l
zn'a\vcze". 

Z pozycji pamfleclsty napis;1ł 
o „Straconych szansach pr~z:v 
polskiej w cztcrdzie~t0'.ec;u" 

Stanisław Stan uch. Stąd rilci
rakterystyczna stylistyka mo1a
listy: „Głoszenie półprawd, .ile 
i zapieranie się półprawd - ob, 
co obezwładniło naszą praz~ i 
sprawiło, iż w oczach czytelni
ków przastaliśmy być wiary
godni, a dwuznaczność i obłu
da zapanowały nad naszym ży
ciem umysłowym", Lite;·aturę 
traktuje Stanuch jako funkcję 
postaw pisarzy. Ponieważ nie 
są i nie były one autentyczne, 
\\'it;c i dzieła mu~zą być z11fał
szowane. Proza polska - kon-

lduduje - wypróbowała jaż 
ws;i;ystkie formy uciecL;,~i 'Id 
rzeczywistości i nie odpu\\·ie
dziala na pytanie: ~z:ym jest 
"·spółclesna Polska i ki111 Jf'St 
wspólczeshy Polak? Stanuch 
rozdaje ciosy na lewo i na pra
wo, w ferworze polerni..:7.ny:n 
nie stroni od inwektyw, trud
no wszakże nie przyznać mu 
dozy racji, gdy powiatja, iż na 
powyższe pytanie trudno dz::.ś 
uczciwie i jednoznacznie odpo
wiedzieć. śmiem Jednak •1,;ątµić 
- dopowiadam jako ..:z)•tclnik 
referatu - czy gdyby :.nalazł 
gię ktoś, kto w sposób s;:ćzery, 
brutalny, uporczywy i uczciwy 
zdołałby literac:;:ą otipo'-Vindi na 
rzeczone pytanie wyar~ykulo
wać - ów ktoś doprowad1ilby 
prozę polską do prawdziwej 
1.\·ielkości. Hart ducha nie za-,\·
sze rozstrzyga o wielkości li
teratury, zwykle decyrlujc tu 
łiact pióra .. „, • • 

Stosunkowo dużo miejs..:a po
święcił dzisiejszy;n trzydziesto
latkom Maciej Chrzano·.vski w 
zwartym tckś!:ie pod znamien
nym tytułem „Wczoraj i d!.iś". 
Dystansuje się od swych ró\\·
nolatków. Osk=i.rża ich o z,vę
żenie pola widzenia lud;::kiej 

' aktywności i kreowanie świata 
w próżni społecznej, historycz
nej i kulturalnej, Ale pnecież 
dla w;ększości młodych auto
rów dzieil dzisiejny to zaled
wie polowa - jeśli nie począ
tek - własnej drogi twórczej l 
je~zcze chyba przyjdzie nvery
:fikować oceny w tym r.ak.resLe. 

Wyczerpywanie ~ię biugra-
ficznego wątku w nurcie wiej
skim skonstatował Jan Z. Brud
nicki. W „Słowie o litcrah.:rze 
chłopskiej" poddał anai'zie u
twory z tego kręgu opubliko
wane z początkiem lat o,iem-

powrócić już do klasycznych wartości? A może twórcy łagod
niejsi w swych poczynaniach wzięli górę nad ekstraawangardysta
mi, zyskali większą silę przebicia? Trudno też odmówić racji 
tym, którzy twierdzą, iż ;vszystko to dlatego, że obci~to fundus.z 
na remonty instrumentów demolowanych, w czasie koncertów. 
Faktem jest, ii łagodnymi stali się nie tylko starsi kompozyto
rzy, ale i ich młodsi koledzy, 

Najbardziej śmiałym utworem okazał się „Model V" Bogusława 
Scbaeffera, stworzony przed ·piętnastu laty - w czasach, które 
a\l·angardyści wspominać będą z łezką w oku. Grając ten utwór, 
pianista nie tylko ·przyciska klawisze, ale również wdziera się 
do \vnętrza instrum.entu, aby tam szarpać i uderzać jego struny. 
Na dodatek grze towarzyszą dodatkowe efekty: pomruki, nucenie 
pod nosem, wykrzykiwanie sylab oraz -gesty, grymasy i słowa 
komentarza, wyrażające stosunek do wykonywanej muzyki. 

W spósób niękonwencjonalny wykonuje rpwnież swoje „Nar
r::1cje muzyczne" Janusz Kohut. Używając palek perkusyjnych, 
la6cuszków, pudełek, taśm itp„ drażni· on wnętrzności fortepianu, 
uz~·skując efekty dźwiękowe właściwe instrumentom smyczko
w.1·m, cymbałom, perkusji.„ Eksperymenty dźwiękowe te):!o typu 
lączą się w „Narracjach" z improwizacjami o lek.ko jazzowym, 
s wingo\vym r»trnie, który b~'ł dodatkowo zaakcentowany przytu
p.rwaniem nóg obut:ch w sandały (nb. znakomicie pasujące do 
fraka). 

W pozostałych utworach instrument~· wykorzystane b:-·l.v w 
sposób trad:vc>·jnv, a artyści ubrani bez: ekstrawagancji. Całko
wite przeciwieństwo wobec_ powy7.szej nie skomponowanej kom
poi:ycji na fortepian ~zarpany stanowiła „P.assacal(lia" Jerze<!o 
Bauera, napisana w oparciu o ~olidną techniki:: kompoz>·tor~ką 
i z głębokim ukłonem w strol}~ romantyczno-patetycznego brzmie
nia fortepiauu. 

Potrzeba odświeżenia szaty dźwiękowP.j muzyki objawiała się . 
czasami w stosowaniu nieszablonowych zestawiE'l't instrumentów 
- np. fletu z wiolonczelą („Capriccio" Ariclrzcja Kurylewicza), 
!'.'.losu sopranowego z dzw<mami (bardzo cTekaw:v .,Relief IV" An
drzeja Krzanowskiego), czterech saksofonów (w Kwartecie sak~o
fonowym Wiesława Rentowskiego). Najbardziej nowoczesne ze 
wzg!QdU na aurę dźwiękową wydawa ły się utwory elektroniczne. 
Komponując je (a raczej montując n;:i taśmie magnetofonow„j), 
twórca ma rlo d.Hpoz~·cji nieomal nieoe;raniczorie możliwosci ~:vn
tez1· brzmiet\ i s;:erc.i:row;:mia ich ·\· dowolne zd;:irzenia 1rn1z:-•cz
ne.' Swoboda to zdradliw::i. z11111:::z3 iac;i clr1 lep.n co najtrudniej-;z! 

samoogramczema i samokontroli. : Często okazuje się, ze cie-

dziesiątych. Szczegółow;i :matiza 
potw.ierdz::t dals1.e nadzie.~e wią
zane z nurtem wiejskim od lat 
kilkunastu; rzecz w tym, aby 
utrzymać autentyczne ?dbicie 
procęsów kulturowych w l!te
raturze, aby nadać temu wy
miar uniwersalny. Rola nurtu· 
wiejskiego jako świadka i do
kumentalisty przeobrażeń spc·
lecznych dobiega kresu. Chcąc 
zachować odrębność i p~·zydat
ność powinien - jak to formu
łował.Norwid - potęgować lu
dowe do Ludzkości. 

Przedstawiono w referatach 
recepcję literatury pol.skiej w 
krajach oście::inych, pok<tza11') 
wybrane zagadnienia. r~..:epcji 
literatury Zachodu w ?olsce, 
mówiono o literaturze n:i. la
mach czasopism nieliterackich I 
o ruchu literackim rnłcdych. 
Klarownie zabrzmiał głos Ma
riana Stępnia, wyrażający „Sta
nowisko bee polskiej litr~·a'
tury emigracyjnej po 19:l9 :-J
ku". Krakowski profesor prze
ciwstawił się redagowaniu jej 
do upros-zczonych wyznaczn;
ków politycznych i postulował 
dokładne rozpoznanie tej twór
czości, która - poza krojem -
powstaje w wielu miejscach 
świata i składa się z różnych 
kręgów tematycznych, rozmai-

. tych t~ndencji ideowych i ar
tystycznych. Bo przecież - li
teratura polska jf'st jednll. Orl-
11otować też warto wrtąpienie 
Zygmunta Lichniaka upomina
jącego się o rehierarci:1izację 
spraw kultury oraz o traRtowa
nie szeroko rozumianej kllltury 
jako fundamentu postaw ~90-
łecu1ych, a nie jako swoistego 
instrumentarium. 

Opracowana przez Jerze1p 
Adamskiego książka nie z:i.wie
ra całości materiałów, tapre:r:en· 

towanych na konferenc1i. Te 
zaś, które czytamy· też n.e n10-
gły ~ co zrozumiale - \J,i} cz.::r
pać problematyki literatury 
Polski Ludowej.' Niejeden czy• 
telnik odłoży więc książkę z 
uczuciem niedosytu, ~Lo.i nie 
zgodzi się z ocenami, ki.-1~ i 1-

ny jes~cze pOWi\tpiewać będzie 
w trafność prognoz (no;abene 
niektóre szybko. zostały zwery
fikowane przez obradujący w 
lutym 1986 roku w Vl'arszawle 
zjazd ZLP). 

Literaturze - jako specyficz
nej aktywności człowiecze.i 
towarzyszyć musi spór. Gc!y n:e 
ma :;poru, nie ma i literatury. 
Element sporu widoczny je<:t w 
materiałach z konferencji. Idzie 
jednak o to - jak sądz~ 
żeby pojawił fr~ on w r~cPpcii 
matęrialów . .Jest bowiem r> -;:.J 
się spierać. Nie o zaprzepasz
czone szanse, nie o m2tcdy i 
stanowiska, ale o rzetelne, sµra
wiedliwe i wyważone rt1Jf'J!'C'! 

literat\j.ry w na~zym :t.ycw. Spie
rajmy się o rangę slow<ł, kl.,'n·e . 
nie mniejszym poc;llega •,y;;tr7ą
~Ol\1 i niebez:pieczeń~t,vn:n n.! . 
inne dzied1.iny rzeczy\\"i<to;ci, 
w której żyjemy. 

LITERĄTURA POLSh.1 Lllf:O
WE.T. Oceny i prognozy :.\fate· 
riały z konferencji pisarzy w 
lutym 1985 roku. Układ tPkstów 
i wst~p: Jen:y Adamski. P111-
stwowy Instytut Wydawnirzy, 
Warszawa l!l86, s. 531, nakład, 
10.000 plus 300 ee;z., echa 330 zł. 

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI 

• 
l<awe i obiecujące ko~·cepcje formalne wca e nie gwarantują 
osiągnięcia czytelnej i cieszącej ucho realizacji dźwiękowej. 
Spośród zaprezentowanych w Poznaniu utworów elektronicz

nych dwa dowodziły dużej . umiejętności panowania nad syi:ite
tyczną materią: „Dla wszystkich ten sam 011;ieii" Marka Chało· 
nieckie11;0 (tytuł i pomysł formalny zaczerpnięty z opowiadania 
Cortazara) oraz „Amphora" Ryszarda Szeremety. Szeremeta stwo
rFł. przy t>·m udane połączenie warstwy elektronicznej z pal'tią 
saksofonu )!raną na żywo (David Pituch): obie warstw·- kores
pondowały ze sobą tworząc organiciną całość, czego nie mo7.na 
było powiedzieć o analogiczn. ·m mariażu taśmr z perkusją w 
,.Girare" Ann~· Zawadzkiej. 

Programowy rozdźwięk pomiędz.v perkusją i akordeonem ua
nuje z kolei w ,.Postludium" ',Jolanty Markowskiej. Z!!odnie z ko
mentarzem autorki, utwór jest „muz~·cznym wyrazem skraj1iego 
stanu emocjonalnego, pogranicza buntu i bezsilności'' (w ostat
nim takcie słyszymy cichutkie i cieniutkiP piiii ... · wydaW::tllP przez 

· ;1kordeon Bogdana Dowlasza). Nie weselszy obraz ludi.ki1>j krm
d_,·cji (wlasnej cz.v cudzćj?) rysuje Marek Jasiński w . De pro
fundis„, którP „w:n·a:i:ać ma gwaltowrie. rozpaczliwe. drrim::ttycr
ne wołanie człowieka przytłoczonego .sprzeczn<J5ciami i przed
wie1'lshvami losu". 
Żaden uhn'ir nie opiPwał wPselsz:,·ch stanów dusz:-· - wid;ić 

'CZilF takie, że w~·pada raczej cie1·picć i myśleć o śmierci. rew1i;1; 
łC'i: dlatf'.E!o o;i;,,·wila sii; twórczość inspirowana tematami reli~li~ 
n;·mi. •B:·ło kilka kompoz:-·cji tol";o rocbmju na poznańskim fP.s+i
walu. / Niektóre z nich w,,·dawał~- się niedojrzałymi płmfami 
ducha - pPlnymi pl,i-cizn w>-razu mu;i;yrznegn, pretensjo11alnośc1, 
sztuczn0~ci. Dwie natomiast dostarczały peln<"i sat~·sfak<'ii estet'"
cznej .. ,l\nenaiki" August.vna Blochn. C7.Prpiące swe piękno :r; ek
menfarn."ch zwrot.ów śpiewu liturg-icznego ~<! jednocześniP now-,
cz<'sne w brzmieniu i archaiczne w surowej kontemp\;g~;·j11oóc1. 
.. C'zt0r>· utwor_,. liturgiczne'' Pawła Sz>·mat'1skice:o posiadah /. 1.;:'1-
lPi jakąś wewńętn:ną energię emanującą na zewnątn: i przenl~ 
lrnjącą odbiorcr,.· Wspaniała intcrpt'ctacj::t soprnnistki Olc:i Szw'!i
c:ier ucz~·nił::t z kompozycji Sz,·mafr::kier!n muz. ·kę przejmu.iac~ 
i niew,·tłumarzalnie prawclzi""il. i!ndn~ 11"t:o, :;ih_v w narodowym 
sl·arhcu stan:ic nhnk .. St<>h"t Mater" Szymanowskiego .. 

JACEK SZERSZENOWICZ 

• 
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•11• dostrzegłem trzymającą się za 
d~onle parę. Drągal w wytartych 
dzinsach l dziwnie znajoma dziew
czyna. Ta sama krótko ostrzyżona 
czupryna, hardość w trzymaniu 
Iłowy." W sercu poczułem skurcz 

potem ulg•: to nie Hala, to ktoś inny, po~ 
dobny do tamtej sprzed piętnastu. Usiadłem 
na le:taku, widząc jak obserwujesz mnie czuj
aie. ZnaH tę smarkulę? spytałaś. Pokręciłe:n 
prsec~co głową. Ciągnęłaś: na jej widok zro
biłej •ilt taki... •mieszny. Jakbyś chciał ją po-
1ła1kać, zarazem Jl:l"Zetrzepać jej skórę. Od
parłem w za~yslemu: i_no~e właśnie tak powi
nienem był kiedyś z k1ms postąpić? Patrzyłaś 
n!l m~ie pytaj,co. A: ~e mnie narastało prag
nienie. wy~zu~1ć z s1eb1e to, co uraża mnie od 

. lat, nie. daJe się zepchnąć za góry i rzeki świa
domości! Wyrzucić? wahałem się. I 'dlaczego 
przed. tobą? Niedawno poznan,ą, obcą kobietą? 
Właśnie dlatego! Zwierzamy się zwykle przed 
kimś bardzo bliskim albo bardzo obcym, Wv
starczy ~hwila psychic~nego rozluźnienia, prący 
n<: powierzchn:ę świadomego podświadomy 
wir ... 
Mówiłem ci więc o Hali: włosy obcinała krót

ko, głowę nosiła hardo, kropa w kropkę niczym 
~a ?żinsowa dziewczyna. Wiedziała czego od 
zyc1a chce. Zabawne: tyrała w księgowości, 
choć wolała teatr, malarstwo, świeżo zrobiła 
maturę. Mogła już wtedy odfajkować egzaminv 
na wyższe studia, próbować zostać kimś. Dla·
czego tak nie uczyniła? Chyba wiem. z począt
ku · chciała zarobić na kiecki, na elegancję i 
szyk, wrosnąć tym w dorosłość . Kiedy widzia
~a przed sobą wiele celów, zwykle wybierała 
·Jeden. A potem znów chciała mnie. Dlaczego 
nie wiem do dziś. Może: bo to byłem ja? B~ 
imponowały jej moje studia? Ambitne zamie
rzenia? Upór z jakim parłem w życie? Miałem 
wtedy dwadzieścia lat. Dwadzieścia lat kto 
tego nie pamięta, to dynamit. Można ni~ oba
lić każdy mur, każde zamknięte drzwi. Wierzv
łem : w życiu dam radę wszystkim taki~ 
drzwiom. Ona też w to wierzyła (To świadczv
łoby o niej korzystnie: trochę uczucia? sent;._ 
mentu? zmysłowego pociągu do mnie w ni ej 
jednak było). Chciała te drzwi wyważać wspól
nie ze . mną, razem iść przez ten wredny mło
dym świat. Później to chcenie nazywała nawet 
miłością, choć w tym duecie kochałem tvlko 
ja. Ona widziała we mnie jedynie to co miało 
rozwalać każdy mur. ' 

TADEUSZ SŁUPECKI 

głód (rewant za nieciekawe t ycie rodziców!) 
n~enasyce~ie światem. Potrafiła jechać prze~ 
poł Polski na mecz piłkarski, międzynarodowe 
targi, występy piosenkarza z zagranicy. Ulega
ł~m tym pasjom, przeżywałem emocje kibica, 
l1czyłetn strzelone gole. Później stygłem dziwi
ł_ei:i si~ s~bie, kiwałem głową nad sobą, nad 
JeJ pasJami. Zarażała mnie nimi, a jednak wo
lałbym, aby były inne. Mniej prymitywne sub
telniejsze, bardziej intelektualne. Wtedy ' ocie
rała się o mnie - znów ten ltobiecy kot! - i 
wpadała w śmiech . Denerwujący, pewp.y siebie, 
łaskoczący, słyszałem w nim jej ukrywaną 
przede mną nagość. „Powiesz mi po ślubie , 
gdy zostaniemy sami, co będziesz wolał, mój 
intelektualisto!". Pożerałem ją wzrokiem roz
bierałem w myślach do naga. Zarazem' nękał 
mnie nieustannie inny głód. Potrzeba . obcowa
nia z ludźmi nieprzeciętnymi, sporów o wiel
k\e problemy świata. O idee, religie, naukę, 
malarstwo, literaturę, czasem, jak poranna gim
nastyka, brydż. Swiadomość tego fermentowała 
we mnie. Tworzyła trujące jady i kwasy osad 
niezadowolenia... ' 
Na~le zamilkłem, zerknąłem ku tobie podej

rzliwie. Co mi buszuje w głupim łbie ! Obnażać 
się przed tobą, jak stuknięty ekshibicjonista ! 
P'.łtrzyłaś na mnie uważna, skupiona, poza tym 
me, nawet słowa zachęty. · 

J~śli cię śmieszę lub nudzę, nie musisz tego 
kryc. Każdy ma inny próg śmieszności i nudze
n_ia - burknąłem. - Po prostu, tak to uczu_. 
cie wtedy przeżywałem. Wydawało mi się mo
im odkryciem kosmosu, prywatną· podróżą 
wśród gwiazd. Czymś przez to niezwykłym, nie
powtarzalnym, wyjątkowym. Pragnąłem , hy 
w~zystko, co działo się między mną a Halą 
miało ten wymiar. Spotkania, pieszczoty gesty 
spojrzenia, sny. Nagłówki w listach też. „Ko~ 
chany Leszku!", przedrzeźniałem, tak pisze się 
do kumpla lub wujka! W miłości nawet słowa 
powinny mieć własny, indywidualny styl ! 
Wiem, rozumowałem jak szczeniak to było 
śmieszne, zarazem niepowtarzalnie 'młode . Na
pęczniałe egzaltacją pierwszego uczucia. Tego 
Jednak już nie rozumiała. Podobnie jak mo
jej zazdrości o nią, o nie ze mną spędzoną go
dzinę, o z kimś innym przetańczony taniec. To 
mnie bolalo, dziwiło. Czasem zabierała mnie na 
prywatki u biurowych kolegów. Zaprawiali się 
wódą, podszczypywali, wygłupiali . w tańcu 
obrzucali się haftowanymi poduszkami. Bawili 
się na tapczanie w „górę siana", krzyczeli, ko-

ęki młodości 
- A tobie tego było za mało?- stwierdzi-

łaś. Zerknąłem ku tobie nieufnie i mówiłem o 
Hali, jak lektor, objasniający nagrany w innym 
języku film. 

Pierwszy, raz pocałowałem ją w niedzielę 
był kwiecień, podmiejski las. Uważaj ! Bo ktoi 
pomyśli, że bawimy się tu w tatę i mamę! uś
miechnęła ·się do mnie. Umknęła mi zwinnie i 
omijając pnie rzadkich drzew, ruszyła ku po
bliskiej szosie. Dziewczyna z zasadami? Tak, to 
nie było „podbijanie ceny", pobudzanie we 
mnie unikami seksu, lecz autentyczne, moralne 
zasady, choć nasza epoka nie sprzyjała zasa
dom, oprócz · jednej: sukcesu, za i<;:ażdą cenę. 
Było w niej chyba także przekqnanie, że spra
wy między kobietą i mężczyzną są zbyt piękne 
i ważne, by sięgać po nie jaK po szklankę wo
dy z ulicznego saturatora. Wydawało się jej 
(wina domu? szkoły ? _literatury?) - paradoks! 
- jak tym biednym łatwym dziewczynom, co 
facetów ściskają taśmowo, że miłość ~ seks. 
Wystarczy, sądziła, pobudzić w kimś i w sobie 
seks, przeżyć uroczysty ślub, i ciach! miłość 
cieknie ciurkiem, niczym z sokowirówki. Pod
stawiać tylko szklanki i pić! Trzydzieści, pięć
dziesiąt lat, . póki na głowie ostatni siwy włos. 
Czułem, naiwne to, ale nie wyrachowane. Tej 
wiary: ślub łączy, nie wpinł w Halę żaden pre
zes międzynarodoweg.g koncernu. Wypływała z 
obyczajowej tradycji - skóry narodu - i z 
autentycznie kobiecego pragnienia. Z tęsknc
ty za trwałością, choć w życiu właśnie o nią 
najtrudniej. Godziłem się z tym. A w lesie by
waliśmy nadal - sami, z koleżankami, z jej 
rodziną, wrastałem w tę glebę szybko. Jesienią 
i zimą, we dwoje lub znowu z rodziną, tań
czyliśmy na five 'ach, nocnych zabawach. Przy
wierała tam do mnie, ocierała się w tańcu cia
łem, policzkiem, włosami. Wciąż jednak strz2-
gła się , gdy zostawaliśmy w mieszkaniu sami, 
aby nie ulec mi przed ślubem. Będziesz mnie 
za to później szanował. mówiła, to niezła tra
dycja, zobaczysz. Pragnąłem Ha1i, i to prag
nienie zmieniało się we mnie w · namiętność, w 
rodzaj opętania. Także dzic;ki cechom jej cha
rakteru: lubiła dom, rodzinę. Wiecznie w tnn 
domu zagonioną matkę, ojca-robotnika, dwóch 
braci i siostrę - urzędniczych szaraczków. Lu
bila od nich wyjeżdżać i clo nich wracać, cie
sz~«! się na nowo ze zna jo141ych twarzy, mebli , 
śc i an. Także z pluszowe}, ośmieszanej w anty
mie~ zczańskich powieściach kanapy. Zwijała s i ę 
na nie j w kłębek (matka krzątała się wtedy w 
kuchn i), wspierała głowę o moją pierś. Patrzy
ła na mnie brązO\v:ilmi oczami, mówiła o moich 
studiach, o naszej przyszłości. „Będziesz w y 
bitnym .dziennikarzem, a ja ci poprowadzę dom. 
Będą w nim \:Jywa.ć artyści, pisarze, może mi
nistrowie. Poza tym podróże, bankiet:v, teatral- · 
ne premiery. I musisz du:i;o pisać. Dla mnie, 
dla prasy. dla wydawnictw. Wybijesz s i ę, zro
bisz karierę , teraz ona stoi. jak drabina prz'2d 
kai dym .. Tylko mocno trzymać się szczebli · i 
się piąć " . Uwielbiała ruch: kupować , urządzać, 
przes tawiać meble, wazony. Mruczała godzinami 
- kobiecy kot? - tolerując mą dłoń na pier
si lub kolanie, o naszym ślubie: zobaczysz, zro
bię cacko z naszego mieszkania. Nowoczesne 
meble, reprodukcje · dzieł słynnych malarzy 
później -autentyki, komfor t. wygoda, snk. Bo ; 
życia trzeba coś mieć ... Zarazem był w nie j 
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tłowali sii: w plątaninie rąk 1 nóg. Patrzyłem 
na . to z boku, niby na jakieś dno. Dziwiłem się 
Hali, że to ją wciąga, podnieca i że ona mnie 
z tego zarazem jakby wyłącza. Broni przed na
tręctwem koleżków, przed rozlewaną zbyt czę
sto w kieliszki -wódą. Godzi się z moją innoś
cią , więcej, nią się szczyci. Jak innością schwy
tanego Yeti, człowieka śniegu. Ciekawi cię, 
skąd to rozdwojenie w jej psychice? Pociąg do 
pry,mitywizmu i do jego przeciwieństwa? Do 
koleżków, kotłowaniny na tapczanie i do mnie, 
przybysza z innej planety? Nie rozumiałem te
go i chyba nigdy do końca nie zrozumiem. W 
każdym z, nas bywa coś niezrozumiałego dla 
innych lub osądzanego ·fałszywie. A wtedy, już 
po paru miesiącach, wiedziałem: ją interesuje 
głównie to, co w życiu powierzchowne, naskór
kowe, piana, błysk. I chce w świecie coś zna
czyć, • ale u boku mężczyzny. Nie pragnęła sa
ma zostać kimś wybitnym, ·cenionym, choć mia
ła talent do farb. Powiesz: żądałem od niej 
zbyt- wiele. Faktycznie, ale jeszcze wyżej pod-. 
nosiłem poprzeczkę przed sobą: dążyłem do ab
solutu. Myślałem: wszystko, albo nic, znaczyło 
to_ jednak „wszystko". Wtedy jeszcze wierzyłem 
w takie możliwości. W wielką miłość, wielki 
sukces w wybranym zawodzie, w niełatwe, lecz 
piękne życie. Chciałem je przeżyć jak fascynu
jącą, zarazem mądrą i uczciwą ludzką przy
godę. 

Znowu twoj.e milczenie. Patrzyłaś na mnie 
cierpliwie, poza tym nic, ljlni słowa dopingu. 
lic taktu ma ta facetka! pomyślałem o tobie, 
znowu tobą nieco zdziwiony. 
Scieraliśmy się z Halą - prądy dwóch wpa

dających do siebie rzek - przez dwa lata. 
Także i z mojej winy: co roku byczyłem się 
na kolejnym studenckim obozie, smażyłem tam 
na słońcu, jak teraz z tobą. Grałem w kosza i 
siatkę, pływałem w jeziorach, łaziłem z kolega
mi po górach. A ona, korna niewolnica biura, 
tyrała. Po powrocie do domu siadała na le
żaku, z kryminałem w dłoni, na balkonie ro
dziców. Współczesna Penelopa, czekająca na 
powrót swojego Odysa. A ja dopiero później 
zrozumiałem, jak te moje podróże musiały ją 
uwierać. I czemu uciekała z tego balkonu do 
kumpli i kumpelek,' na dalekie wycieczki, do 
innych miast i wsi. Niekiedy nocowała z ta 
bandą w upchanych sianem stodołach, nie byi 
to jeszcze w kraju czas własnych namiotów, 
~piworów i campingów. Później z tych wycie
czek spowiadała mi się w listach. Dziś wiem, 
ni e były to żadne seks-party w stodole, ale 
wtedy„ . . Posyłałem do niej listy-bumerangi, nie
przytomny :c zakochania, groziłem Tewanżem. 
Odpisywała: „Ponuraku! Licz się z potrzebami 
młodej dziewczyny!". I kąśliwe Post Scriptum: 
„Ży czę przyjemnych przeżyć z obozowymi fla
inami". Po tygodniu wróciłem do Łodzi : tele
fon do biura Hali, spotkanie na ulicy. Gdzie, 
mimo gniewu, w, przypływie pożądania, nagle 
j ą pocałowałem . Odprężyła się: czyżbyś, ślima
ku-wędrowniku, zapomniał na obozie o re
wanżu, jakim mi groziłeś? Nie rób ze mnie 
balona! - mruknąłem. 

Wtedy, Nino, uśmiechnęłaś się po raz pier
wszy. 
. - Te przypływy i odpływy - powiedział·aś,. 
- Miłość i zazdrość,· przyciąganie .i odpych3-
nie, dąsy i goG,zenia ... Jakie to urzekające! 

li 

- Wiesz, niekiedy myślę o tym podobnie 
przyznałem. I nagle gdzieś w mózgu mały po
płoch: to wyznanie przeczyło temu, co sądziłem 
o Hali przez pięć ostatnich lat. Wyłączyłem się 
na moment - joga? - z tarasu, na którym 
siedzieliśmy, z moich zwierzeń, odłożyłem je -
jak słuchawkę nie istniejącego między naszymi 
leżakami telefonu. Nie interesowało mnie (wy
bacz, Nino!) że zostałaś ze swoją przy uchu. 
Myślałem : jak to właściwie we mnie jest teraz 
z Halą? Czy tylko ją nienawidzę? Nienawiś(: ... 
(ważyłem to określenie w sobie), po co tak mo
cne słowa"! Może istniały we mnie i nadal są 
- dwa uczucia do Hali'! Pożądanie (nie chcia- · 
Iem myśleć: miłość) i właśnie co? Niechęć? po
garda? rozgoryczenie? żal - to wszystko i st:;i
ny odwrotne"! Wymykające się kontroli, autono
miczne? Nie wiadomo w jakich suterenach mej 
psychiki przetrwałe? Spychane w podświado

mość, lecz ciągle obecne? Naraz zwietrzyłem 
grożące stamtąd niebezpieczeństwo. Chaos, jaki 
te sutereny mogły wnieść w niemile mi, lecz 
JUŻ ustalone zyc1e. W utrwa1one sądy o Hall, 
w moje do niej teraźnieJsze uczucia. Hudził si<: 
we mnie niejasny niepokój, nieokr.eślone, lecz nie 
mecnc1ane pragnienia. Uciekać oą tego co nie
iasne, niedopowiedziane nakazywaJ: instynKt, 
wybrałem więc ucieczkę w zwierzenia. Podnio
słem słuchawkę nie istniejącego między mną a 
tobą telefonu. - Nino, nie bierz na serio wszy
stkiego co wygaduję o sobie i Hali - powie
działem. Nie uwierzysz, ile w niej było kobie
cej msciwości, pragnienia odwetu. Zaskakiwała 
mnie, z cicha pęk, nagłymi pomysłami. Zimą 
w:neżdżała - teraz ona beze mnie! - na wcza
sy, do modnych miejscowości: Zmieniła się w 
Udysa, ja - w opuszczoną Penelopę. Opisywa
ła w listach wczasowych podrywaczy, dancingi 
z nimi, wycieczki. Był w tym rewanż za moje 
letnie podróże, chęć pobudzenia we mnie- zaz
drości, i - paradoksalne - uczerość. Drażniła 
mnie stylem myślenia i bycia, lecz nigdy nie 
kłamała. Albo prawie nigdy. ren styl uważała 

za właściwy i chciała, bym włożył go na siebie 
dobrowolnie niby obrożę. Byłem za mlody, aby 
rozgryźć te kobiece gr!r, jej listy wpędzały 
mnie w ciemne zaułki nieufności. W koperty 
moich listów ładowałem tony zazdrości, nie
dobrych, kąśliwych słów. Odpisywała z gory
czą, nieświadoma błędów swej strategii: „cze-· 
mu ty nie masz do mnie zaufania? Ono po
trzebne jest nam jak ślub". Bo irytowało ją 
także moje niezdecydowanie, przedłużanie na
rzeczeństwa, to, że mimo narzuconej mi ascezy 
(nie potrafiłbym jej zdradzić), nie spieszyłem 
się do urzędu stanu cywilnego. Tak mało ci na 
mnie zależy? pytała nieraz, obrażona. Łagodzi
lem ją, wymyślałem tysiące przeszkód. ów stan 
niezdecydowania w ustaleniu naszej przyszłości 
- znowu paradoks! - właściwie ·mi odpowia
da ł. Przedłużałem go wszystkim, także podróża
mi Odysa po studenckich obozach. Co kryło się 
z:1 praJ nieniem, aby jeszcze przed ślubem 
była moją Penelopą? Sądzę, podświadoma chęć 
jej sprawdzenia. I równie podświadome prag
nienie rewanżu, za wycierpiane od niej zło. 
Pytasz, Nino, czemu w tej sytuacji z nią nie 
zerwałem? Zastanawiałem się wtedy sam i nie 
umiałem sobie tego zerwania wyobrazić: było 

d\a mnie jak koniec świata, śmierć. Na mał
żeństwo z Halą też nie mogłem się zdecydo
wać . 

- A Llo, które ci wyrządziła'? - spytałaś . 
- Należało do bardzo subtelnej kategorii zła. 

Trudno jednoznacznie je potępić lub uspra
wiedliwić. Powodowało w mojej psychice nie
przeczuwalne, nie dające się usunąć skutki. Jak 
w przypadku gnijących od środka ziemniacza
nych bulw - mruczałem w wyimaginowany 
telefon między leżakami. - Halę poznałem pod
czas wiosennych egzaminów na drugim roku 
mych studiów. Paliłem się wtedy - wybacz, 
znów się powtarzam - do redaktorskiego ty
tułu. Każdy egzamin, sądziłem, to kolejny próg 
do reporterskiej sławy. Przekraczałem te progi 
z uporem. Slęczałem nad podręcznikami, lek
turą, nie miałem czasu dla niczego i nikogo, 
nawet dla Hali. Ale ona już we m»ie była, jak 
pożar w kopalni, ogień w łąkach, co nadżera 
torf. Czasem wyrywałem się książkom, wpada
łem do jej mieszkania, sprawdzałem jej istnie
nie doty Idem miękkich włosów, ciepłej, kobie
cej dłoni. Nie wierzyłem, aby nie czuła podob
nie. By mogła kochać mniej lub inaczej, śmiać 
się do innych, chcieć z nimi tańczyć, spacero
wać, chodzić do kina. To byłoby, sądziłem, o
krutne, sprzeczne z istotą !Włości, jej zdradą. 
Potem przyszła ta niedziela, pozornie drobiazg, 
głupstwo: Hala przetańczyła ją w zamiejski:n 
lesie, podrywał ją tam zamożny :tacet, gdy ja 
wkuwałem do egzaminów. Myliłem definicje, 
zdania, litery. Popędzałem spojrzeniami wska
zówki zegara, przywoływałem przez okno noc. 
Po zmroku. pobiegłem przez wyludnione ulice, 
zastukałem do drzwi jej mieszkania. Nikogo. 
Schody, parter, ciemna brama, pusty chodnik 
ulicy. Dwadzieścia kroków do rogu, stop, i z 
powrotem. ·Wzrokiem opukiwałem szyby wra
cających .zza miasta tramwajów, rozdętych 
tłumami, twarz 1 sylwetkę każdej kobiety, 
stukającej po chodniku obcasami. Nadeszła o 
północy, zamarszczyła brwi: ty nie nad ksiaż
ką? Nie zrozumiała nic z mojego czekania. To 
mnie zabolało: tak odmiennie przeżywać ten sam 
dzień? Byłeś naprawdę młody! - to, Nino, twój 
uważny, życzliwy głos. Puściłem go mimo uszu, 
trzymałem się oburącz słuchawki nie istnieją
cego telefonu: przyszło więc pierwsze rozcz::i
rowanie. Potem drugie, piąte, dziesiąte. I zno
wu coś ekstra: służbowy wyjazd Hali do Gda1J.
ska, na trzy miesiące. Mogła nie jechać, a o 
ten wyjazd zabiegała. Nie kryła, szło o jej po
przedniego chłopaka, po liceum urządził się na 
wybrzeżu. Nie czuła już · do niego nic, przed
tem, twierdziła:, też niewiele: ot, szkolny cacuś 
do spacerów. Chciała jednak pogrzebać w po
piołach tej smarkatej sympatii. Nie potrafiłem 
jej postępku ocenić chłodno, bylem wtedy cho
ry. Odwiozłem Halę na dworzec, przekonany, 
że odjeżdża na zawsze. Przez trzy miesiące cho
rowałem: angina, komplikacje, zastrzyki, z tru
dem wchodziłem po schodach. I ta myśl: zno
wu odeszła, w trudnej dla mnie sytuacji. Dla 
kolejnej zachcianki. Po trzech miesiącach zate
lefonowała z biura: wróciłam, odwiedzisz mnie? 
Długo wahałem się, zanim odparłem: tak. Resz
ta, to już epilog tego wahania: zerwałem 7 

nią. Dopiero później, po dwóch latach, ale zer
wałem. 

Fra g 1·n ~ nt PO'''- ie śc i przygotowywanej do druku. 
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Kronika 
kulturalna 
li ŁÓDZKIE DNI KULTURY 
ROBOTNICZEJ 

NIEZWYKLE bogato przedstawia się 
program obchodów tegorocznych, już drugich 
Łódzkich Dni Kultury Robotniczej. Impreza 
ta chociaż z niewielkimi tradycjami, już na 
dobre zadomowiła się w pejzażu majowych 
imprez miasta. W momencie kiedy informacjh 
ta ukaże się w gazecie obchody będą zaledwie, 
albo już, na półmetku. Nie pora więc na 
podsumowanie ich, ale możemy jeszcze 
zaproponować kilka niewątpliwie atrakcyjnych 
imprez. I tak zapraszamy wszystkich 
chętnych codziennie do pasażu Schillera 1 
ZMP. Odbywać się tam będą koncerty 
plenerowe z udziałem amatorskich zespołów 
artystycznych: ZDK ZPB im. J. Marchlewskiego 
„Poltex", ZDK ZPB im. Sz. Harnama „Rena
-Kord", Górniczej Kapeli „Walyncioki" z 
Jastrzębia Zdroju, grupy instrumentalno
-wokalnej RSTK z Poznania, Kabaretu RSTK 
„Osa" ze Świdnika, koncert kapel folkloru 
miejskiego. Drugim miejscem równie bogatvm 
jak pasaże. w imprezy, będzie' w tym okresie " 
ZDK „Polt'ex". Odbędzie się tam koncert 
dziecięcych zespołów artystycznych 
zakładowych placówek upowszechniania kultur[ 
„Harnam", „Poltex", „Uniontex" ·pt. Dzieci -~ 1 

dzieciom", koncert kapel folklQru miej~kiego. · · -
Ponadto~ w Teatrze Wielkim odbędzie się 
koncert amatorskich zespołów artystycznych 
a także rozstrzygnięcie konkursu plastycznego 
dla dzieci. Poza wymienionymi już imprezami 
polecamy s~czególnie kiermasz ks\ążek, Turni.~j 
Jednego Wiersza o Laur Stanisława Czernika 
- Wiosna '86, a także wystawę malarstwa 
nieprofesjonalnego twórców robotniczych 
środowiska katowickiego i jarmark rzemiosła 
łódzkiego. 

WYDZIAŁ Oświaty Wychowania i Kultury 
Urzędu Dzielnicowego Łódź-Górna i 
Dzielnicowy Dom Kultury Łódź-Górna 
Órganizują w dniach 22-27 maja br. Wiosnę 
P~etycką, na Górnej. Program wiosny jest 
niezwykle bogaty i obejmuje: kiermasz 
książek Wydawnictwa Łódzkiego z udziałem 
autorów, wystawę pt. „Młoda poezja łódzka" 
a także turniej poezji miłosnej. Wysłuchać ' 
będzie można kilku recitali z udziałem znanych 
wykonawców: Leszka Długosza, Jacka 
Zwoźniaka, Andrzeja Br.zeskiego Jana Wołka 
i Macieja Zembatego. Odbędą się także 
spotkania poetyckie z Tadeuszem Śliwiakiem 
Wojciechem Kawińskim i Bogusławem s. ' 
Kunde. Zorganizowano także prezentację 
polskiej poezji emigracyjnej, twórczości 
Stanisława Balińskiego oraz grupy poetyckiej 
CENTAURO. Wystąpi także Teatr Poezji ' 
„Antidotum" ze spektaklem „Kim jestem" 
według poezji Edwarda Stachury. 

TEATR Studyjny 83 im. J. Tuwima 
przygotowuje w chwili obecnej nowy spektakl 
przeznaczony dla najmłodszych widzów. Jest 
to pozycja ze wsp(>łczesnego repertuaru 
francuskiego, autorstwa Raymonda Cousse 
pt. „Pasztet z królika". Występują: Ewa Biała 
Marek Cichucki, Tomasz Kubiatowicz i Tadeus~ 
Trygubow~cz. Spektakl reżyseruje Filip Zylber. 
Scenografię przygotował Stanisław Muras 
muzyk~ ~anusz Maciej .Grzelązka. Niewą'tpliwą 
atrakcJą Jest występ żywego królika o którvm 
jest ta prawie kryminalna historia. P~emiera • 
odbędzie się 24 maja br. 

W OKRESIE od 5.V. do 8.V.1986 r. PTL 
„Pinokio" na specjalne zaproszenie 
Ogólnopolskiego Ośrodka Sztuki dla Dzieci 
wziął udział w kolejnym Biennale Sztuki dla 
Dziecka w Poznaniu. Łódzki teatr przedstawił 
tam „Krakowiaków i Górali" WojCiecha 
Bogu_sław~~iego ~ muzyką Jana Stefaniego, 
w rezysern Wojciecha Kobrzyńskiego i 
scenografii Alego Bunscha i Ewy Przcmyckiej. 

. Sp~ktakl te~ uzyskał najwyższe nagrody na 
Ogolnopolskim Festiwalu Teatrów Lalek w 
Opolu oraz został uhonorowany Srebrną 
Ł~dk~;. Prze~stawienie „Krakowiaków i 
Gorah będzie też zaprezentowane na 
zaproszeni~ Ministerstwa Kultury i Sztuki, 
na XII Międzynarodowym Festiwalu Teatrów 
Lalek w Bielsku Białej w dniach 19-25 m·aja 
1986 r. 

W DNIU 1? maja br. odbyło się uroczyste . 
podsumowame konkursu „Życie codzienne w 
Lodzi w latach 1939-19ł5 we wspomnieniach 
dzieci, młodzieży i dorosłych". Jury pod 
przewodnictwem prof. dr hab. Bronisławy 
Kopczy11skiej-Jaworskiej przyznało · 
następujące nagrody: I nagrodę otrzymała 
Anna Baśko. Trzy równorzędne drugie 
nagrody otrzymali: Henryka Żyndul, Sabina 
Krystyna Olszewska, Marian Jakiel. 

Trzy równ_orzędne trzecie ·nagrody otrzyma'li : 
.Jerzy Dro.bnik, Wanda Przepiórkowska, 
Wacław Kubiak. 

Ponadt? jury przyznało cztery wyróżnienia 
Stefanowi Kaczmarkowi, Marii Szymonowicz 
R;vs~ardowi _K_asprowiczowi, Annie Wojciekan'. . 

Rown_oczesme nagrodzonym oraz wszystkim . 
u~~e~tmkom wręczono podzięko\\ ani a na 
p1sm1e za znaczny wkład pracy w 
d~kumentowani e' wiedzy o los~h naszego 
miasta w latach wojny i okupacji. 

,w, D_N!U 10 maja br. odbył się w DDK 
. Łodz-środmicście I Turniej J~dnego Wiersza 
o nagrodę im. Władysława Stanisława 
Reymonta. Jury pod przewodnictwem 
dr. Henryka Pustkowskiego i Jerzego 
Jar~ołowskiego dokonało następującego 
podziału nagrody: nagrodę główną otrzymał 
Marek Czoku za wiersz pt. ,WIDOKI '" 
wyróżnienia zaś otrzymali : Anna Wojc'iekan 
Rysz~rd · Krauze, Anna Wadowska. Spotkańi~ 
zakonczył recital piosenki autorskiej 
Ryszarda Krauzego . ·• . ' 
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Artykuł red. Jolanty Wroi1skiej pt. „Manewry 11a szyna.eh·' 
. :r.amieszczony w „Odgłosach " Nr 17 z . 26 kwietnia 1986 r. 1•.-y
wołaL powszechne obu-nenie wśród pracownikow węzła ko
lejowego w Tomaszowie Mazowieckim. Autorka tego artykułu 
u~iłuje przekonać społeczei1stwo, że wszyscy kolejarze stanowi ą 
środowisko w niczym nie różnią<:;e s!ę od grupy określanej pow-

' szechnie „marg inesem społecznym". Według red. J. 'Wrol'1ski ej w 
prz.edsiębiorstivie PKP pa.nują: · , , 

l. Totalne pijailstwo. K olejarze .piją gdy okociła gię królica 
(z radości) lub gdy pasażerowi obc ięto nogi (ze smutku). Piją 
przed przystąpieniem do pracy dla lepszego samopoczuc.:1a i po 
pra cy na · spotkanie wolnego dnia. Au torka dokonuje ~naJizy 
prz,vcz~·n katastro! 1 wypaóków kolPjowych 1 ustala ich kolej
ność: wódka, nieuwaga. głupota i pośpiech i l:przęd;:a, dby u
nikać korzystania z usług kolei po 1-wszym i 15-tym każcleg:J 
m1es1ąca (dni wypłat), bo w okresie tym katastrofy i ~wypad~d 
są prawie pewne. . 

z. Kradzież na szeroką ska lę. Kolejarze kradną wszyscy i 
" ·szystko, Trzeba mieć naprawdę clui.o pieniędz.y na wódkę, sl·o
ro na jednej nastawni zna jduje się kilkaset pustych buh'lek: , 
których nikomu nje opłaca si~ wynosić . 

3 .. Niesamowity bałagan organizacyjny i bnik egzekutywne
bo zarządzania (do słownie w artykule „bajz.er') w warunkac!'i 
koni cmośc i zachowa111a pełnego bez.piecz.e1i.stwa . ruch u 1 c iąg
łeJ intensyfika cji prz.ewozów. 

4. Swoi~ty terroryzm i sieć mafijna, np. gdy ma.Iii sprzenie
wierz.y się dyżurny r uch u, to na jego, konto po1voduje s i ę ka
tastrofę pociągu pasażerskiego. 

5. W koflcu XX wieku króluj e na PKP w najczyslszym 
wyda11iu ustrój feudalny w połączeniu z nagminnym, amoral
ny in prowadzen iem się pracownic kolejowych. 
Artyku ł przedstawia społeczeńs twu, że pracownicy kolejowi . 

tp ludzie wyjątkowo pi·ymitywni, medouczeni, pozbawieni j -
k1chkolwiek wartości etyczno-moralnych i przejawiająLy j~dy·
nie. · ;wois te cwaniactwo. Kięrownicy jednostek ko! F> jowych, 'J 
ile me szefują bandom przestępczym, to kompletni głupcy, kto
rz); nie potraI1ą pić i kraść, nie mający_ żadnych kwaliiika-. 
CJ J nawet na dużo n iższe stanowiska i absolutnie pozbaw;eni 
.autorytetu. Artykuły w ·takiej form ie me noszą nawet 7.na mion 
krytyki, lecz bezpośrednio naru sza ją god ność osobistą ludzi pra
cy, pełniących odpowiedzialną służbę narodowi w wyiątkow.:i 
trugnych warunkach . 

Egzekutywa POP P ZPR węzła PK P w Tomaszowie ~fazowie;::
kim w im ieniu załóg jednostek kole jowych wę;;ła sklad::i 
n a ręce Obywatela Redak tora Naczelnego „Odgłosów„ ostry 
protest przeciwko takiemu reprezentowaniu spoleczeóstwu kil 
ku!etty~1ęcz.nej grupy zawodowej. Przyznajemy, że podobni;i 
jak i w innych przedsiębiorstwach zddrzają się na P KP. incy
dentalne wypadki narusz.a ni a dysc~·pliny pracy , lecz opotyka5ą 
s.ę one z natychmiastową :reakcją nie tylko Z<? ~treny zwierz· 
chnikow. ale i potępieniem współpracowników, a j<:h sprawcy 
są wylątkowo surowo karani. 

Red J. Wrol'lska bez wnikania w istotę problemów kolejnic
tv,:a oczernia liczne szeregi ofiarnych pracowników PKP, nie
nagannie pełniących S\VOJe czynności często w warunkach 
s1ęga;ących głęboko w X l X wiek, na przestarzalym spr~c1e, 
w ekstrrmalny h w<it·unkach k.limatycen eh. T1·esć . i lol'm~ 11·- ·, 
tykułu stanowi publiczną obelgę '"y111ierooną tym . kolejartom · 
i obraz.ę munduru, który od dziesi<itków lat był symbole-m pa
t.riot.vz.mu, poświęcenia , rzetelności i trud u w służb . e narod ..i. 
.:-\rtykul ten wywalał l\'tde z.la w stosl!nkach w miejscu 1,a
m1e-i:-.kania, a na wet w rodz.inach. 

Ob:wa\elowi Iledaktoro\vi Nac1.el11ernu stawiam:1 równ1e;r, p v
tame: komu i jakiemu celowi $lużą tego rodi.aju art 0·kul:'? 

Za' Egzekutywę POP PZPR węz.la ·PKP w Tomasz.owie Maz.o-
." ·ie ck i 111: 

A.' ~UE.' ZCZYŃ. "KI - I sekretarz 
J . l\llLCZAREK 
S \. KOPRf~K 
A. -fOC.łUllALEK 
A.· crn ·1..ff 
b o "iadomo:lc1: Ko;mtet Centralny PZPR, KW .FZP :R. w Ło

d zi,, KW„ PZPR IV P1<>trkow1e Trybun.ala.k1m , K.:11 P:!.ł'i:ł ,,, To
ma.;.ww1e ,\1az, Towarz.y•z Dyrektor Naczeln;} C'.DOKP War.;za~ 
wa, To1,·arz.;:~z Redaktor ~;;icwlny t~·~oclmka .,S ·gmd:-'· . 

Tomaszów l\•fazo\,ieck. 1986-04-29. 

„Pr~ .vo prasowe„ znbo ·ią z,uje redAktora naczelnego - jak 
g-łosi to art. 31 - rlo opublik owa nia „rz.ecwwego 1 octno~;.;icego 
s; i:{ efo iaktow sp;·o3to t\ania wiadotrto$ci meprawciZl\' ei iub nie
scisłeJ a ! IJo , .rzecz.o"· ą ()cipowiedź. na stwierdzenie z.;=:raza1ąc<? 
dobrom osoblstym'. Opu blikomrny pow~ i ej li ~t kold nrzy z 
T maszow~ i\[azowieckiPgo nie posiada 1.1uuilio11 a.tti ,. r '-"' Ct.vw::
go i odnoszącego sii;; do faktów sprostov ania„, ;i.ni nie Je11t 
„rzeczową odpowiedz.ią''. Mógłbym wl~c zrezygnowac z opubli· 
kowani" łego lis tu. Nie uczyniłem Jednak tego. 
Czuję 5i ę jedynie &wolnlony z poda11yclt powyie~ powo-

dów z za!i trzeżenia, j ak ie cz,yni „Prawo prasow-e' w art . . ~ ;: " . 
punkcie 6, i e „tek t sprostowania nie moze być komcnto1vany 
w .t.rm samym numerze„ Tym bardzie.i, :te w Hl\cie do mnie 
- rozesł;i.n ym też do różn~'ch instancji i inst~1tucji - zadan!l 
m i ·p yta nie, , a. byłoby niegrzecznością nie odJlOWiedzie<: na 
nie. ' · 

''V wielu· ~-rup}1ch tawodowych - na przyktad wśród lekan y, 
na.uczyci.ti, adwokati1w, kolejarzy, lis tonoszy i tak dalej - · 
ciągle żywa je.st taka. r Pakcja, ie gdy pa.dnie ~awolauje: ,Bi ja 
naszych'.!" -; nikt nic pyta, kogo, za co i dlaczego, tylko od 
r azu os tro J>rotestuJe . Tak postą pili też kolejarze z Toma
szo'\'<' !'1.laZ11wieckiego. Nie próbują. przecież ritprzccz:.1ć, że za
r zuty - w formie prze ja krawiouc, to przyznaję, ale autorka 
miał;l d11 i e~o prawo , grł)·ż występowała. w obronie interesu 
społe cznego - po!>ta wionc w reportażu ,,l\h<newry na ~zynacil' 
sa, 11ie. 11 ra wdi iwc. One i.~· lko uic dot yc·z ą \\'S'tYstkich kole jarzy. 

Ni kt ni e hc: rl zie wma wiał nik omu - 1 nie ma ro tu udawać , 
ie ,i l' ~ L iuaczc,j - ŻE' w ~zysry kole.j.i.r:i:c są źli , s ą. złod zi e.iami , 
pijakam i, nie robami. Ale przecież nie wszyscy też są. dobr:i,3·, 
vraco\\ id, uczciwi, koch a.iący swó.i zawód, swoją pracę, całym 
ser cem i zdrowiem jej oddani. Niestety ~ta noi' czo - za du żo jest 
IJ th przec·iw którym wys tępuje Jola nta. \Vro iiska i przeeiw któ
r~ m 1>011 iuni śmy \\ sz)·scy wysh;powa.ć. l'oza tym są,d z ę, że oby
'"a t el11m kol c,ia rzom z !omast.owsk iego węzla PKI' wiadomo, 1e 
to partia wypowirdzia b walk!l wszys tkim patologic1nym zja
' io;kom i siulrn soj uszni!<ów w tej wa lce. Ze ziem trzeba wal 
• · i ~'c zclcc~· d owauic i bezpardonowo. l\loi:na było sądzić; i e kll
ld .1r ze z wi;zla toma!>zo1\ ski ego PKP raczej staną po stronie 
"alcząc~· ch z t~'m ziem , a nie po stronitl t ych, którzy d 1cicliby 
w s:zy., tko ro zmazać, w~zędzie widzieć okoliczno~ci la g od1ąct,' 
lnon i(! · ile Jlo .i ętego bonom munduru. l'rzed kim? Pried pub-
1\1.: .v stką . która ośmirliła sic nazwa(· zło po im ieniu'? To ona. 
k:lla mundur i bo11or koł e,iars t..i , c:iy ci, ktl1 r1.~' kradną. pii :i., 
n' e szanu,ią pa sażera, Prze wożonego towaru, t.. tór1y tole rują 
h"~lo. że .. PKP jest p .1~ hh1 cm ·v PRL„ i .'.7. PKP jeszcze ni -d 
n ie ,.-yc:rał " ? 

; !..\ 
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Żeby wsza.kże usp.ok oló ' rdllwo!ć 
l\lazowieckl~ro wspomnę tylk o, że nie 
ten reportaż ani w pobliżu ł,odzi . . Nl-e 
ro. kto repo r.fp. r ce trle naopow iada{. 

kolejar zy z Tomaszowa 
w tym wętle po wstał 

ma więc co szukać te-

S'ądzl: . ie to , co napisał em jes t wystarczającą odpo\\ irctzi:i\ na 
postawione m i pytan ie: „komu i jakiemu celowi slużą tego ro
dzaju arty kuly". Napisany zos ta ł w obronie inte res u sno lecme
go. Pn to , ab:vśruy mogli bezpiecznit> ,ieidzi ć szlakami PKI'. I 
na t r m powinno rówt1ld zależeć koleji\ rzom z wi:zła PKP w 
Tomaszowie Mazowie<'kim. 

LUCJ USZ WŁODKOWSKI 

P S. Jolanta Wrol'lska wróci w najbliższym czasie do omawia
nych tu spra' v. 

PUBLIKATORY tRODtEM SPOŁECZNYCH PLAG~ 

• g -- - a -
1'·!iera1 już obarczano środki masowego komunikowania od

po1 · ied;r..i:tlnoscią za rożne neaaly\'il1e :z:jawi~ka życia ~potecznego. 
Do liczby zarwtów dorzuciła Barbara Kt>rnpa („Odałosy" nr 
li/B!i r .) dwa dodatkowe, ale niebagatelnej rangi: po. p1F!rwsze 
- popu laryzację narkomanii i po drngie nadawanie jej w:
miaru plaiti społecznej, podcza! gdy jest to lylko problem (nie 
plaga). 

Aby narkomanię w Polsce uwać można było za plagę społe
czną , wywodzi Barbar'\ Kep1pa, trzeba by znać statystykc;, wie
dzieć dokładnie, Uu jest w Polsce narkon\anow. Statystyki w~7ak
że brak. Wiectz:v o liczbie · m1rkomanów nie dostarcza ani „Mo
nar", an i >ł ui.ba zd!'owia, iłni milicja. Póki nie ma ści~l.)ch da· 
n.rch, nie można mówić o „pladze" Hangr; pl::igi nadaH n<1rko
manil środki ma~owej informacji „.nadmir-rnie rozdmuchując pro
blPm··. a także popularyzując ~o, przez co „pęcznieje i rozrnnaża 
się, a takując coraz to nowe środowi~ka i pojedyncze osobniki". 

Nie wiem jak wieU.:ie i jak ścisłe - zdaniem Barbary Kempy 
- powinny być liczby obrazujące skalę zjawiska, aby możn;i je 
uznM za .,p la itę" Nie w iem dlaczego nie mo)1;ą wystarczyć wiel 
kości sz;icunkowe? Cz:v tolerancja w granicach kilku lub kilku
nastu tysięcy ma tutaj istotne znaczenie? Wszak nikt nie ma 
\\~ątpliwosci, że np. pijali stwo ie t społeczną plagą , .a µrzecie'l. 
jeA!i idzie· o alkoholików, to także nic ma śc i słych statystyk. Arii 
przychodn ie przeciwalkoholowe. ani oddziały od wykowe szpita li, 
a ni m ilicja, nie da je nam pełnego, statystycz.nego ob!'azu zjawis
ka. I n ie może go dać, dopóki nie "zo~tanie przekroczon~· pewien 
,,próa", który pozwoli o::;obnika uzależn1one~o ująć w stcitystyki. 
Pndobn \e 5est z narkorn1=1nią . Nie sąd7,ę jednak, a.by do czasu e:d~: 
będziemy operować jedynie danymi s1.acunkowym1, nale7.alo mil
czeć o sprawie, w obawie, że nabierze ona rangi „plagi'' . 

Ka spotkaniu w Belwederu.>, twó1·ca „Monaru" - Marek ·Ko
f.1r1ski. wymienił liczby ktrire budzą [!.rozr;: sto tysiący uzależ
nionych od środkow narkofyczn.rch i trzysta tysięcy zagrożo
nych narkomanią . Z pewn'Jsci"! ~ą to clane ~zacunkowe. Ale jaki<'? 

1o m;i znaczenie, jeśli są tn licz;h .'- z2w;.-żone lub w1nźone n kilka 
a,lbo .kilki!n.1!ic1'! t.v.slQ<'.v? 'z:1 to za mało, riby bić na ;iJarm? Czy 
-przemilc~ni~ ~agadnienia b<;dzie powod'Jwało. i.... zjawi~ko nar
komanii będzie malało? Chyba nawet sama . Barbara Krmpa w 
to nie wierzy. 

Publikatory popular.vzują narkomanię, pi sze Barbara Ki>mpa. 
Piramidalne nieporozumienie. Na tej samei zasadzie można rn
rztwać publ ikatorom, ie pisząc np. o przest~pstwach kr.'/minal-
1 ych, popularyzują przestępczość w spolecze1istwie. Publikatory 
popularyzują pro b I em, uświadamiając społeczeństwu t:rO±bFJ 
i tra.e:iczne następstwa narkomanii. Realizują w ten sposób ·. -
publikatory - 7.apis ustawy z 31 stycznia 198.'i r ., o zapohieE!a
ni11 narkomanii (Dz. U. nr 4 poz. l.'\), k\óra w artykulf' t ~ta
nowi : „ ... Przewodniczący Komitetu do Spraw Radia i Telewizji 
„Pol~kie Radio i Telewizi?." oraz inne wł.aściwe organy i in:;t ·
·t1:1cje podejmują dzia lania w zakresie rn;1,wijan ia i popieran.ilł 
roi:norodnych form działalności i n form ac y j u ej, kulturalnej 
I naukowej, w celu u ś v i a d am i a n i ::i spnlccze1'utwu sr.kodli· 
\\ n~ci narkomanii". (podkreśl. moje - PS). I d;:ilej, w tym Ea
m:i m ari,,·kuJe: .,Minister O.'iwiaty i wych1n·a1n1a \\: po.roz.umi>-"'ni u 
z_ uin.teresowanym~. ministrami uwz~Jędni problematykę zape>
h1P.;ta,ni a narkomanii w progrl\mach nauczania i wychowania w 
nkołach w'!'zystkkh typów". 

~ak wi~c ·widać, mimo br<lku ~clsłych danych statystycznych, 
SeJm T'RL uzna ł zja„visko narkomanii w Pol::;ce za clostateczniP 
dr1niosłe, ah.\' walce z nim nadać ran.-;:ę ust ~ w.'·· Uznał tpż fieim 
;;a \\·ła~ciwe i koniec;:nr. aby o narkomanii mówić i pi:iar infÓr-
111owa;; I ~1~wi adamia~ . Bowiem bałamutnym je;t łwierdz~nie, ż<> 
narkoma nia nerzy ~1ę . cllate.e:n, że środki maso\\·e,rn komuniko
w:nia P?święcaj~ _jej nieco (bo chyba niP za wiele?) miej~c;i, 
W ~po'.1m1a1w w.v.zeJ .~ar~k Kotai1ski . w żadnej ze ~wych wypo
w1~dz1 czr Pl_1bh~ac~1, 111.:dy nie mowił, alw spotka ł osobn'k;i, 
ktore~o do. ~ 1ęzmęc1a . po ~trz.vkawke skłonił przeczyta1w l\rly
ku ł w pr l!.SIE', czy obei_ri:an::t w telewi:r.ji audycja, Skąd uzyskała 
Ba r bara I\.emp::t m a leri;dy .do ~formułowania twierdzenia zawar
t<:.c:o w iej !ifo·<&. <'>puhlikowanym w „Odi:ło'"· h" - ni•• wiadom i>. 
Aut.orka o tym ni.e w~pomin:i. Widocznie sa to jej włam• prz~
n1~·r.J ... nia. Ni11~tPt~· - powierzchown .... 

PIOTR ~f OR "KJ 

PAN N. I SZAFA PANCERNA 

Pan N. pracownik j,odneto z łódzkich zakładów pracr był 
wiern ~·m czytelnikiNn pra ~y pol~kiei . Mó!!ł oddaw;ić gię t mu za
jęciu w irodzinach pracy (a ści~lej, "'" godzinach funkcj011owani11 
przedsi~biontwa), i;;dyż zajmował zaszczytne i odpowiedzialne 
sta nowi~ko · in1'pektora do spraw przeciwpożProwych i bhp . .Jak 
każdy porządny, ceniąc:· rzetelną pracę człowiek. nie był s7.czl"
ii:ólnie lubiany przez kolf'gów, kt.ón:~' w pedidn>', nielojalny ~po
sób nie. doceniali ie~o pracy, a nawet wręcz mówili, ie p<ln N. 
lekceważy swoje obowiązki! 

Konflikt narastał. 

Zaczęło się niewinnie. P anu N. ~chowano teczke ze w!zystkimi 
dokumentami. Oj, powiało dywersja. ęchow no teczkę'. Inspekto
rowi bhp! Niezdrowy trzon przedsiębior~twa wyjaśnił. t pan in· 
~pektor pozo~tawił wszystkie dokumenty OPZ jakiegokolwiek za- · 
he7.pieczenia, ;i w nie z amkniętej ~zufladzie znajdowały ~i<: z:akla
dowe piecz~ t ki. 

1rie mo~J,om schować, bo nie miałem kluczy od biurka! ~ 
pan się usprawiedliwia. 

/ 

Koledzy mieli klucze do gwoich biurek, chociat nie mieli sta
nowiska impektora . Schewali. 

- Panie dyrektorze - nagana, za co? Obcięcie premii za IV 
kwartał - za co? 

Nieżyczliwe siły przed!ięlliorstwa dopięły swego. Pan N. został 
przenie~iony do inne.:o działu - na to sanio stanowisko. Stano
wi~ko to samo, ale jakie sąsiedztwo! Przez otwarte pl'zez .cały 
czas drzwi .• widać było trzy urocze pani!'!nki z działu kadr. 

Wtlrunki prima sort . . W.vstarczy lekko odV.Tócić glowę i na 
wpro~t oczu ~ ona. Potężna ka~a pancerna, a w niej akta oso
bowe. a w nich. Fr, te wszystkie hrzydkie rzPczy, które jemu 
przy pisują, te ka r y, te nagany„. I to tak na wpro~t oczu.„ 

Pan N czuje. ie bezpicczci'tstwo jrs;ci pr::icy zostei.ie naruszone. 
A hi,e;iem• pracy - o tym wcale nie można mowić , n1aj~c te 
nieszczE;~lle akta przed nc;;am i. NPl'Wy. nerwy. podszepty, podcho
dy„:' 300 teczek z aktami osobowymi... 

Pan N. z.na życi e, w<k wi ęc, że zinu.si ono pa;iie z pokoju obok 
do eh wilow1•go opliszC1.Pnia pok•ii•.1... Wszystkie jednoczesnie. 

- Panie N., rwci pFłn okiem na pokój, ja l:· lko wyjdę na 
chwilę - pan·i W. rzuca h mr:za, em nkiem na pana N., i pan r'. 
pnytakuie - rzuci, a jakż!', a nie ma pozostałych pal1? - pyta. 

- Chwilowo nie ma, ·jedna ·jest u dyrektora, "· druga nie wiem 
- do sklepu ohok mieli przywieźć rajtuiy, 1ęc może„. Panie N. 
- p osi pani W. przymi.lnie. 

- W por7.ądku1 

3'10 numerów' Nie, tego nie mozna przerzucić w 10 m inut. Trze
ba !'ię dowiedi.ieć jaki n umer maja akta pana N.! Tr zeba działae 
z rozwag<\ i namy~lem. Trzeba utpYtać u irodla. 

Dzif'I'1 przed ndeHciem pani I\ . na udop, pan N pyta ją dy
plomRhcznil", jaki .iesl nunwr !"!~o akt Oer>hnwych. Pani K. pa
lny niepewnie, ale przecież to 1 ikt inny t~·lko pan N„ z..na jomy 
przez drzwi. 

Numer XYZ - w porządku. 

In~t.vtucją wysluchuja.ra ~karJ1; inr:l.vwi d 1.1 a łn.vr.h i zespołowych 
ri 1>rpbvie, a nierz:idkn z efeklPJU jP•t K nmjt„t LrrdTki P7PFI, tam 
też udał ~ię pan N. Wvpł;:ika l ~i". w>·?.alił. 11;:iu1;ij?.;:ił tvin, co tro
chr, wrżei od nif"~O i tym co znRcmie- w~·i:Pi A h .v spr a e w;:.ia· 
śnić do ko11ca, KL zaiądał ;:ikt o~obowych pan::i ·N. 1 wtedy oka
zał0 się, :ie cikta zniknęły. 

T znowu ]10jawia ~ię posta;· pana N. Krocu zrkr:.vrlowa rue 
ś miałri. do· kierowniczki działu kadr i przeka111jp przei nią za
r.\ępcy dnektrira nac7.elnr.>tro na~lepui::ic;> pnlrcenia· akta. owszem, 
zrrnjdą ~ię, nie hl'chie to 7.adrn cud ho~ki l1wlR"-?C1a wobe~ za
an)!a7owania w sprawę KC PZPR) bo nikt inny ich nir> rna, 
\.vlko j;:1 1 nawet .k~trm ~klnniw odd;:1(· .k ale w 1a111iim żądam 
pod-niesieni•a w~J.1;i.grnd-r·r1ni<i o 1:;n~ ?! 1. w' rów11ani<"111 oo ubie·'i!
łr-";!r> mie~iąca , i rozwiązania llrnowy o pracę w drodze porozu
mfnnia stron. Dziękuję. 

Dl;iczeiro podano ranu N. numer jego akt o~obr>'\'ych, dlaczego 
klucz był 1v iamku ka~i· pancernei. w której prze-chf'Jwvwano 
a.ktR. Dyrej{c.i::1 niP w.' raziła' z11;ody na propo?.ycje pana N. U
mow" o prace zo~trila ron,·i~zana w tr.vbie Mtlychml::i.~lowym. W 
po~tępowaniu przed Sądem Prac~' w ~prawire 7. powód7.twa wina 
N„ o prz:v1.,,Tócenie do prac~· na porrzrrlnio 7ai m0wt1 nr ~t;inmv i · 
:::'<o ('), p;>n N. zdr-cyclow;:iniP 1apnr-cz~·1. ie tn on wzi;:i! łl." alda. 
Owszrm. 7.eznal. · mówilPm. że .ia ,iP m;im, st::iwiale-m nRwrt. t,;kie 
propoi:.\•cje rł:'Tf'kcji, jE'dn<>k niP. traklnw;:il"m tp.:o po•v::iin,i<>. Zar
to'1·all'm tylko. 

I co z tal< im do ~·cipni!l <!m :-.ro\Jić? 

Sąrl oddl'lił j~go PO"'Ódz.h ·ci n i1n;ywrócerr~ dn p1 e·· 

BARBARA KEHPA 

ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU LITERACKIEGO 
GMUL 

-· 
łłlWfZ&_ U##M 

Na konkurs Jit!'racki, zorganiM'l''any prz'SZ Robotnicze St ·a.
r;: :;1 ~ZP.nif' Twórrów Kultur:'", Federację ?-T.SZZ Przemysłu Lel kie· 
gry i rPcl?.kr:ję „N~!=:>:P. Zrri~·· ..,,·pł;· 1 1 el.;• 83 zestaw~· r.1·.:ic . Kot1kun 
;-ri.t::il zor$;:i.n izowan;• i nk~;.ji obchodów TJ Lócl 7.k infi Dni Kultury 
R.ohntniczej nt.: ro li :'\1a'·ki f'o lk i, wychr:nv::in·a .,. rodz. inie. 

Jury kenkur~u w ~kł:idr,ie: ~1arcln Ra jer1'wirz - prz".! 1 odniczą
r:·. Wtarl~·sław BislP.W~ki - ~<"krPtar7. Bo~d:;in Kulesz:;i, R:)•;zard 
KrmcMk i Pa\\„el Snr<ik::i ~ czlonkowif.'. pn rn1,p'llrl"!niu narl"!~h
nych prac postanowiło przyznać nas~ępująct> nai:rnd: i "''YT żrtie
ni.:i : 

I na1trodę w dzial~ opowi~dań przyznann - Bnhd~nowł Zajkle
wirzowi 1 Pabianic. ~odło ,.Felicj ii", IT nag_rnde Zbiirl'llewnwJ B1r
lrowsk if.'nrn z PiotrJ:-nwa Trybunal~kiee:o izodło „Rt-14", III - J1 -
11118zowl Bartlrwic:r:owl z Lodzi irodlo „Pokoleriic". 

W.vróżnienia otrzymal i: R ;>·szard Gruchaffka r, Lubinia i;:0dlo 
,.Gra nit'', Bogumiła Mikolajciyk z R.ze-szowa gndln „Tulipan'', 
Zb iirnlew Okoń z Rzesi:owa godło „Ozet". 

W dziedzinie reportażu pn:~·znano naslępuj<ice nari;rocl ·; I -
LncJanowJ Zuil z Krakowa godło „Koral", Jl - k ehie StĄch une 
ze wsi Tylice e;odło „::\folania", ITI - Eugen iuszow i Woje!!hO\'lii z 
Lodzi godło „Włókniarz" oraz trZ.\' równorzędne w.vró~nienia; ~1ie
o:r11lawow i Kopt"ciowi z Lodzi l(odło „N:i. marinC'sie życia". Sfa
nisławowi Borszewiczowl z Łodzi godło „2X2" i Zbigniewowi Ho
łod iukowt z Bytomia !!Ocllo ,.Zbiho''. 

W dziedzinie poezji przyznano następujące n~grnd:· : T - :lfaryll 
W~rzoclta z Pabianic godło ,, Miś", I ( - Anclrzf.'jo'' i J . l\lufarcz:>"
ko\\"i 7. Lubina godło „Turbin:>' i l a.;r,i mierznwi .hnkowskicmu 
l Gorzowa Wielkopol. aorllo .,Ziclo n.v ti~ć" Tl'zy ró"'• · norzędne 'V„
róinif!nia 'otrz~·mali: Andrzc.i Ko1,ipc1.11 y z P łocka ~l)dłn ,.Leo
nard'', J er zy Kopczyński ze Zd zi aru Wielkie-!!() aor.Jlo „13" i J erzr 
~ała la 7. Barto~zyc godło „c:eśla". 

Na~rodę SpE'Cjalną uiurldowan<) przez rcda kc.iG „N"lsze,:n z,·cja." 
otrzymał J e riy Marchowif:'ck i z. ł:,od7.i ~oclło „Promyk'' za h~51'i 
dla dzieci pt. „Smoki pana kasztr---.:=in:=t". 

Uroczyste wręcz1m ie na~rod i wyróżnień oraz cl ,\ plomów od
b~dzie się w czasie trwan ia obchodow Jl Łódz kich Dni Ku ltur y 
R.ohotniczej w Amfiteatrze W;dzew~ ·im 2.i maja l!l8G r. o godz. 
15.00. 

Zgodnie z r~gt1laminem konktlr$U zost ala prn' karnna suma 
2t.600 n a rzecz ftlndacji ~tvpendialnej im. Ann.v D11m;gały.Jakuć. 
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· 7atartował . jako 

W:
łody zdolny", pi

sała o BOGDANIE 
USSAKOWSKIM 

nektorze i kiero-
,, wnlku artystycznym 
Teatru fm. s. Jaracza w Łodzi 
w ma.111 1915 roku - Teresa 
Krzemień w swojej kslązee 
„Znajomi nieznajomi", pytaJ:4c 
na wstępie - „Czy ma nadzie
ję pozostać sobą - Bogdanem 
Hussakowskim, reżyserem o l'
kreślonej formule poszukiwm1 
teatralnych mimo podjęcia się 
funkcji dyrektora opolskiej ph
c6wki ?" I dodała: „Wierzy pan, 
że - powiedzmy za rok - na
dal będzie pan Hussakowskim, 
a nie przede wszystkim dyrek
torem ' ogromnego trudnego do 
prowadzenia przeds:ębiorst wa 
o fu1ikcjach kulturalnych?" 
. - · C:iy pamięta pan, nie za
clądając do książki, co wtedy 
odpowiedział? 

- Myślę, że w odpowiedzi 
wyraziłem nadzieję pozostania 
sobą, zapamiętałem z tej roz
mowy swoje plany i nadzieje 
związane z momentem eufoni. 
Traktowałem ów punkt zwrot
ny jako uzyskanie możliwo5ci 
pełnej reaiizacji w zawodziu. 
Dziś dodałbym, że kierując ta
ką maszynerią jak teatr, wie 
się więcej o świecie, ludziach, 
mechanizmach społecznych m:i: 
o samym sobie. 

- Co to znaczy „robić teatr 
• W7raźnym osobistym obliczu'!" 

- To podobnie jak z molie
rowskim bohaterem, który do
wiedział się, że mówił proLą. 
Mimo przeciwności, dana mi 
·była łaska pozostania sobą, nie 
spekulowałem, lecz kierowałem 
się w swoich decyzjach reper
tuarem różnorodnym, współpra
cą z ró:i:nymi osobowościami, bo 
zawsze interesował mnie te3tr 
policentryczny. 

- Zaczynał pan w Starym 
Teatrze w Krakowie, chyba nie 
trzeba lepiej, ale ze zdziwie
niem przeczytałem pana słowa, 
że „i tam nie było możliwości 
robienia. teatru?" 

- Nie oznaczało to cienia 
niezadowolenia za dyrekcji Zy
gm.unta Hlibnera, gdy dane mi 
'był.o zrobić szereg interesują
cych spektakli ze wspaniałymi 
aktorami („Taniec śmierci". 
„Yerma", „Wkrótce nadejdą 
bracia", „Życie jest snem"). Na
torniast w biografii każdego re
:i:ysera przychodzi taki moment, 
gdy robienie przedstawień po
winno przejść w robienie teatru. 
W przypadku mojego pobytu w 
Starym Teatrze, moi.ńa by go 
porównać do zakończenia ter
minowania w zawodzie, jego 
warunki bY..lY optymalne, • wy
:r:.wolenie si~ mo~ło nastąpić ]uż 
na nowym terenie. I to mia
łem na myśli mówiąc wtedy, :i:e 
nawet w Starym Teatrze nie 
było możliwości robienia teatru, 
a jeszcze do tego zmienił su~ 
przecież dyrektor. 

- Podobno został pan wyrzu
cony ze Starego Teatru priez 
tego nowego dyrektora czyli 
Jana Pawła Gawlika? 

- Rzeczywiście tak się stało. 
Następca Zygmunta Hilbnera 
napotkał w zespole na ogrom
ny opór, z którym ja się jde.o
tyfikowałem i poniosłem tego 
konsekwencje. 

- Jak to przebiegało w 0-
pelu, gdzie samodzielnie kie
rował pan dużym teatrem i ta
kimż zespołem? 

- Wyjątkowość opolska by
ła w tym, że oddano do u:i:yt
ku nowy budynek teatralny i 
powstały możliwości stworzenia 
zespołu od początku, dotyczyło 
to nie tylko zespołu aktor· k:e
go. Trzeba te:i: wspomnieć o wy
jątkowej roli mecenatu, o sza
cunku dla teatru, jego potrze
bie i wspomaganiu. 
' -- Już wtedy głosił pan chwa
lę teatru widowiskowego, po
pularnego, bazując na śmiechu 
róźnego gatunku? · 

- Zdawałem sobie sprawę, 7.e 
trzeba pogodL.ić sprzeczne inte
resy. czyli mieć ludzi na wido
wni i mieć teatr na scenie. Nie 
ulec tanim gustom. nie zamkm1ć 
się w wieży z- kości słoniow·~j 
pseudoartyzmu. Zespół składają
cy się z młodych aktorów mo
że rozwijać się tylko pop-rz'~Z 
pra_cę na intere, ujących tekstach 
i. z ciekawymi · realizatorami, a 
z· drugiej strony rezultaty tej 
pracy muszą być akceptowa:1e 
przez widownię. Dwa spektaide 
wcześniej zrealizowane w ma
lYch ośrodkach: w OP-Olu „Sr>
nata. 13elzebuba". w Tarnowie 
,.Czeltając n<l Godota". byly 
przykładem, że trudny, najwy
ższej próby tekst może być ie
dnocześnie sukcese·m frekwen
c.-yjnym," jeżeli znajdzie się w 
nim wakiry atrakcyjne, -przycią
gające. I wokół tych doświ:łd
czeń zostało skonstruowane h,1-
slo teatru · ludycznego, teafru 
wielkiego śmiechu. Odpowiada
ło to moim różnym doświadcze
niom teatralnym, przykładem 
niech będą „Ożenek" i „Wi:l
centy" w Teatrze Polskim w 
Poznaniu. Wydaje mi się, że 
wśród różnych· fałszywych wsty
dów które towan:yszą naszy:n 
dziełom teatralnym, pojawia się 
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i ten, te teatr 11• podoti&, h 
jest ładny, atrakcyjny, a to 
wynika z jego natury, zapom!
ńanie o tym jest samobó-jstwem. 

- To właśnie w Opolu za
CZl\I pan kszfał~ować swój mo
del teatru? 

- Praktycznie tam miałem te 
szanse, po to zacząłem bawić 
się w dyrektorowanie, ale "ze 
spokojem, bo 9 lat reżyserowa
łem, wcześniej przez 3 lata by
łem dyrektorem. To był bardziej 
początek artykułOwania tych 
gustów i poglądów niż począ
tek ich kształtowania. 

- Przypomnijmy czytelnikom 
· „Odgłosów", jak to się stało, 
że zach\vycony miody dyrektor
-reżyser, mający nowy teatr, 
wybranych aktorów., środki, 
przychylność władz i koncepcje 

poJawna 1lę •upenłar ezyft 
Bożena Rogalska f 

- Rozumiem, te nie jest fo 
pytanie, lecz stwierdzenie fak
tu nie dające mi szansy dy
skusji. 

- Na szczęście pana żona Jest 
szczególnie utalenfowaną . i a
trakcyjną. aktorką? 

· - Na szczęście! 

- Podobno pan wyjątkowo 
lubi i dba o swoich aktorów? 

- Prawdą jest, że w ogóle 
lubię aktorów, nie sposób po
ruszać się w tym środowis!-:u 
bez tej sympatii. to tak trud
ny zawód o wielkiej skali ryt.y-

/ 

-' Z teatrem nwne tiyło 1'6-
tnie. O kryzysie mówi 1i' za-· 
wsze i wszęd:r;le. Dla mnie jest 
to problem czysto akademicki, 
bo ciągle wydaje mi się, że wi
dzę sens tego, co robimy i per
spektywy. 

- I jeszcze problem publicz
ności. która nie chce chodzić dl} 
teatru? 

- Ró:i:nie z tym bywa; ogro
mnie cieszy mnie, ;e w ostat
nich miesiącach takie spekta
kle jak „Gorzkie łzy Petry von 
Kant" w re:i:yserii Grzegor1.a 
Małeckiego czy „Ferdydurke" 
cieszą się ogromnym zaintere.>o
waniem publiczności,_ że wró.c11o 
zainteresowanie sztuką „Wyjść", 
a z drugiej strony nie zapo-

łenlaml I wrażeniami wracając· 
do Polski? 

- To temat na osobną roz
mowę. Dzięki niesłychanie 'Jo
gatemu programowi „Britisch 
Conncil" obejrzeliśmy mnóstwo 
spektakli, w tym kilka znakomi
tych i spotkaliśmy kilka inte
resujących osób. Z Londynu 
przywiozłem niesłychanie ent•i
zjastyczną, wysoką ocenę bry
tyjskiej' sztuki teatralnej, wie
le doświadczeń, jeśli. chodzi o 
dramaturgię współczesną i pr~e
konanie, że teatr angielski_ je~t 
najciekawszym teatrem zachod
niej Europy. 

- W tym czasie pana teatr 
występował gościnnie w War
szawie i właśnie czytaliśmy na 

Robię co mogę, ale cóż mogę? 
. • . ·, ~. .· ... ~, . ~-,,-·~~·· .... --: ~.„.„~ .~ ... · ~ . '.. . ' , ' ~ . . 

"Rozmowa z BOGDANEM HU'SSAKOWSKIM 

artystyczne, rzucił to wszystko 
i znalazł się w środku Polski,· 
w niezbyt wdzięcznej dla teatru 
Łodzi? 

- Cztery sezony w Opolu· 
to był naturalny okres zebra
nia się pewnej grupy ludzi i 
wyraźnych oznak zmęczenia s;ę 
sobą. Zmiana miejsca była więc 
naturalnym przejawem, był to 
koniec pewnego naturalnego 
cyklu, który w takich ośrodkach 
przebiega znacznie szybciej: 
dojrzewanie i zmęczenie. Cemę 
naturalność pewnych procesow 
teatralnych, więc nie mam po
czucia, :i:e coś rzuciłem w Opo
lu, lecz, że coś się skończyło. 

- Czy znal pan Łódź i jej 
teatry w tamtym okresie? 

- Nie, zupełnie nie. Była to 
w mojej biografii największa 
niespodzianka dla mnie sameg9. 
Kraków i Łódź, te dwa ośroJ
ki zawsze mało o sobie na
wzajem wiedziały. W moim od
czuciu Łódź była niesłychan'e 
wyizolowana z reszty ośrodkow 
teatralnych z wyjątkiem War
sza.wy. Uwa:i:ałem, ie każde te
go typu zamknięcie się, brak 
nowych ludzi za niebezpieczne 
i starałem się temu zaprzeczyc. 
z drugiej strony pamiętam, że 
bardzo mało wiedziałem o łód::.
kim teatrze, jego aktorach. 

- Z zaufaniem i nadzieJą 
oddaliśmy panu trzy sceny l'c
atru im. s. Jaracza, a pan .i:a
brał się do pracy? 

- Z poczuciem, że przychn
dzQ do teatru o ogromnych tra
dycjach i dorobku, teraz prze
konuję się, jak dobrze jest o::l
woływać się do tradycji, do 
genius loci. Adaptację swoich 
gustów w Łodzi wspominam 
jako jeden z najtrudniejszych 
okresów w moim :i:yciu, to była 
wielka walka o przebicie się 2'e 
swoim myśleniem o teatrze. 
Prowadzenie tej walki utrudnicl
ło mi to, że w pierwszym · c
kresie naszego działania 7.al
stniało kilka klęsk artystyc;,
nych. Zespół i miasto nie w:e- · 
działo co jest prawdą a co 
perspektywą: klęski lub sukce
su. 

- Znacznie powiększył pan 
zespół aktorski, bo ąo 64 osób. 
Ale w .,stajni Hussakowskiego·• 
grają i są. wykorzystywani tyl
ko wybrańcy? 

- W kilku innych ośrodkach 
teatralnych są zespo'y może li
czniejsze od nasL.ego, po drugie 
- mamy trzy sceny, po trzecie 
- nie ma a:ii jednej . osoby w 
zespole. która nie weszłaby na 
scenę. Oczyw1śc1e, inaczej wy
gląda sprawa, jeśli chodzi °' >u
biektywne poczucie wykorzy
stania i satysfakcji aktora w 
teatrze, bo inaczej nie może 
być. Przez „stajnię" rozumiem 
sytllację. w której aktor w swo
im boksie czek<J na zadanie i 
n[e uczestniczy w .,wyścigac!'l", 
u nas takiej sytuacji nie ma. 

- W teatrze posiada pan wy
jątkową ilość ładnych i zdol
nych aktorek, które .wymaga.ią 
nie tylko obsadze1.ia . . ale lan
sowania i kreowania? ... 

- Odpowiedź na to pytanie 
może być jedna: robię co mo
gę. 

- Niektóre z dawuych gwiazd 
Teatru im. S. Jaracza w . Łł}
dzi przybladły lub ·:.1gasly, za to 

ka, poświęceń, więc na ile mo
gę, otaczam ich szacunkiem i 
opieką. 

- Podczas, gdy pana piei·
wszy amant D~riusz Siatkow
ski, z braku pracy i pienięd1,y 
zmuszony jest wraz z :i:oną
-aktorką. uprawiać chałupnic
two i zajmu.ie się wyrobem bro
szek-motyli? 

- Będzie teraz miał du~o 
mniej czasu na fe motyle, bo 
powierzyłem mu· duże i o:lpo
wiedzialne zadanie aktorskie. 

- Sytuacja finansowa aktł}
rów jest nic najlepsza, co więc 
pan robi, aby im pomóc? 

- Po pierwsze zazdroszc7.ę 
legendarnemu dyrektorowi re
atru im. J. Słowackiego w Kr:;i
kowie Pawlikowskiemu, który 
mógł na potrzeby teatru roz
trwonić własny duży majątek 
ziemski. Po drugie w obrębie 
danych mi możliwości finanso
wych staram się rqbić co mo
gę. Łącznie zarobki aktorów nie-
wiele przekraczają średnią kra
jową. Ten problem wygląda u
becnie katastrofalnie. poniew,1ż 
mimo dobrej ustawy o instytu
cjach artystycznych, teatr i a!(
torzy podlegają ró:i:nym obm1-
żeniom wynikającym z reformy 
gospodarczej. Są to mechamz
my, które blokują wzrost me
których plac. Mogę zrozumieć 
te mechanizmy regulujące za
robki w Hucie „Katowice" (a•{
ceptuję ich antyinflacyjny cha
rakter), natomiast są one kom
pletną bzdurą w odniesieniu do 
teatru. 

- Tu problemy aktorów, a 
tam wciąż panujący kryzys te
atru w Polsce? 

mniałem o k1ęsce, jaką ponio
sło lubiane przeze nmie przed
stawienie „Wielkanocy'', a więc 
ró:i:nie. 

- Pan rozwiązuje te proble
my przy pomocy atrakcyjnie i 
komercyjnie zredagowanych re
klam w postaci ogioszeń w pra
sie? 

I wydaje mi się, że· to od
nosi dobry skutek. Jeżeli teatr 
daje rzetelny towar, to nie po
winien się wstydzić komercyj
nych metod, bardziej podlega
jących prawom rynku. Mam po
czucie, że jest jeszcze wiele do 
zrobienia i ciągle robimy za m·1-
ło, jeśli chodz.1 o reklamę. 

- Ale mimo to dział reklamy 
w teatrze działa nie najlepiej, 
w gablotach w mieście stare, 
nieaktualne zdjęcia, · a laure<1.t 
„Srebrnego Pieriicienia" nie ma 
żadnego serwisu zdj~ciowego dh 
prasy,-dla siebie? 

- Kolejny już raz nastąpiła 
zmiana na stanowisku praco
wnika do spraw reklamy i 
trzeba poczekać na rezultaty, 
które zlikwidują niestety słusz
ne dziś zarzuty. 

- Zmienił się także kierownil• 
literacki? 

- Od 1 kwietnia jest nim 
Piotr Mitzner, młody krytyk, 
teoretyk z Warszawy. Praca na
ukowa uniemożliwiła Małgorza
cie Szpakowskiej wspólpracę z 
naszym teatrem, ale w dalszym 
ciągu korzystamy z jej wie::h:: 
i pomocy. 

- W lutym . bawił µan \V 

Londynie, z jakimi spostrz~-

łamach warszawskiej prasy 
liczne sprawozdania z tego po
bytu „prowincji" w stolicy. Naj
trafniej wypowiedziała się A
gnieszka Baranowska na łama•:h 
„Kultury". Pisze: „Przyjal.CI 
łódzkiego teatru był nie tylko 
okazją do obejrzenia dawnego 
melodramatu „Adrianna Le
couvreur" z popisową rolą dla 
wielkiej tragiczki i adaptacji 
słynnego niegdyś dzieła litera
ckiego wybitnego filozofa 
„Dziennik uwodziciela", ale 
·szansą na zastanowienie się nad 
tym, czy można realiz.ować am
bitny teatr, proponować wido
wni melodramaty, komedie, far
sy, adaptacje modnych utwo
rów?" No właśnie, czy można? 

- Ogromnie jesteśmy rad.:.i, 
że nasze warszawskie występy 
na obu scenach Teatru Powsze
chnego w· Warszawie miały tak 
przychylny rezonans. Trzeba je
dnak powiedzieć, :i:e interesują
cego zestawienia dwóch propozy
cji repertuarowych (chwalili je 
wszyscy piszący) nie nale:i:y ge
neralizować, bo okaże się po
'Chopne. To swego rodzaju o
ferta „eksportowa". Tytuły osta
tnich premier: „Proces" C"l.Y 
„Ferdydurke" świadczą, ie ·je
steśmy wierni współczesnym 
zainteresowaniom repertuaro
wym. 

- „Hussakowski, podobnie ja!{ 
w Opolu, stara się łączyć am
bicje (może nie za.wsze naj;V)"Ż
szego lotu) z sukcesem frekwen
cyjnym, reprezęntując dobry, 
średni poziom". Dobry, średni 
poziom, to panu wystarcza? 

- Oczywiście że moje ambi
cje sięgają wyżej, ale myślę, że 
taka . opinia bierze się właśnie 
z cząstkowej wiedzy o działal
ności teatru. Jednakże w okre
śleniu „dobry, średni poziom" 
w naszej rzeczywistości nie u
patruję obelgi, lecz komplement. 
Bo jak się rozejrzeć dokoła, spo
glądaj<1c w różne dziedziny i.y
cia to o dobry, średni pozior.1 
jest najtrudniej. 

- „Adrianna Lecouvrcur" w 
pana reżyserii podobała się war
szawiakom, ale „Dziennik uwo
d:dciela" był kontrowersyjny, 
choć Ewa Telega i Dariusz Siat
kowski uratowali swój spektal..l 
w oczach recenzentki. Słowem 
zwyciężył teatr popularny, wi
dowiskowy, pana teatr. Gratn
luję! 

Ukazało się wiele rece:-i
zji z obu !:!Pektąkli i akcenty ich 
ocen były rożnie rozłożone. Ale 
widzowie mogli..wybierać w na
sze.i ofercie, a rezultat tych 
wyborów był pozytywny dla te
atru Jeżeli prezentuje się dwie 
przeciwstawne tezy, to opinia 
musi być spalaryzowana. Cie
szy, że nic była obojętna. 

- Rozmcnvę z panem pro
wadzę jednak przy innej oka1 .. Ji, 
rozmawiam z laureatem oa- • 
grody „Srebrna Łódka'-, z twor
cą. najlepszego w Łodzi przecl
sbwienia sezonu czyli „Ferdy
durke" wg Witolda Gombrowi
cza. Nic wypowiadał się pan je
szczl1 na łamach prasy dla
czego zrobił tę sztukę?' 

- Pewnie . bałem się przy
prawić sobie samemu ;,Ciębę'', 
dlatego nie wypowiadałem się. 
Chcę tylko powiedzieć. że wbre•.v 
pozorom _ -- reżyser-dyrektor 
najrzadziej może realizow:ić 
swoje własne marzenia reper-

tuarowe .. A . „Ferdydurke" jest 

przykładem spełnionego marze
nia. 

- Czyżby więc był to przypa• 
dekf ..,._ 

- Nie, np. Witkacy na d~t.:. 
siaj ,,nie rezonuje", lecz właś.;. 
nie Ge>mbrowicz jest w dzisie~
szych czasach niesłychanie ży
wy, w kryzysie postaw, myśle
nia i wartości jest . jak inte
lektualna kąpiel w czystej kry
nicy. 

- Podobno realizując „Ferdy
durke" postawił pan na wszy
stko, co umie jako reiyser i 
co posiada w swoim teatrze? 

- Takie podejście do sprawy 
z góry musiałoby przekreślić 
szanse powodzenia, miałem in
ne poczucie w czasie pracy -
poczucie niesłychanej atrakcyJ
nośCi materiału literackiego i 
wielką radość w obcowaniu 2'. 
tym materiałem. Jak rza.dko 
próby były dla mnie wiełką 
radością, co nie oznaczało, że 
nie były wielką męczarńią. 

- Sztuka Jest trudna, przect-· 
stawienie ambitne, ciekawe, zre
alizowane przy użyciu rozm„,i
tych środków teatralnych, 1izy 
również stanie się sukces·~m 
frekwencyjnym typu „Pchła w 
uchu"? 

- Będzie pan daleJ robił· ta
ki właśnie łea.trt 

- Głównym motorem w mo
jej pracy reżyserskiej jest. · cie
kawość poZllawania nowych ob: 
szarów, tematów. Wydaje mi 
się, :i:e byłoby błędem, gdybyw. 
po sukcesie utworu Gombrowi
cza natychmiast go nie porzu
cił i dlatego najbliższe i dalsze 
swoje plany reżyserskie lokuję 
w zupełnie innych rejonach. · 

- JakichT 

- Dwa najbliższe tematy to:' 
z jednej strony zabawna, fry
V{Olna komedia z 1913 roku p:. 

' „Ksią:i:ątko", z drugiej strony 
„Umarli ze Spoon River". W 
dalszej perspektywie myślę o 
wprowadzeniu na scenę marki
za De Sade. Przy okazji· mogę 
poinformować o rozmowach 2 
Walerym Fokinem na temat mo
jej rewizyty w Moskwie, gdzie 
będę reżyserował „Kartot:ekę" 
Różewicza. 

_ - Póki co zabrał 1<ię l!·!U cło 
reżyserowania farsy, ciy dla
tego, ie łeair potrzebuje pic
niędzyT 

- Farsa to najtrudniejst-y 
sprawdzian zawodowstwa. W. n.a
szej scenie Teatru „7.15'1~' ' to 
powszedniość, wiadomo jaki z 

. tego pożytek. Po wielkim przed
sięwzięciu teatralnym odczuwam 
ogromną potrzebę wielkiej za'
bawy, dlatego robię „Książąt
ko". 

- W środowisku teatralnym 
krąż;\ pogłoski, że niebawem 
pożegna pan Łódź . ł... przenir.
sie się do Warszawy? 

Rozumiem tę pogłoskę, 
która lokalizowała mnie w ro
żnych .teatrach, tylko że ja nie 
mam żadnych .konkretnych'·pla
nów przenosin. Bardzo cenię 
współpracę z łódzkim zespole'U 
i wierzę, że możemy .·jeszcze 
wspólnie bardzo wiele zdziała:. 

- W najbliższym czasie bę

dziecie sporu wyjeżdżali poza 
Łódź? 

- Po Konfrontącjach ·K1a~y
ki Polskiej w Opolu, wyjedzie
my z „Dziadami" do Puław, \V 
Lublinie zagramy „Gorzkie łzy 
Petry von Kant", a „Ferdydu1·
ke'' na festiwalu w Kaliszu z 
kolei „Kamień na kamieniu:' · i 
„Kreację" pokażemy na Festiwa
lu Polskich Sztuk Współczes
nych we Wrncławiu, zaś na Slą
skiej Wiośnie Teatralnej \V K;;
towicach - „Adriannę Lec0-
uvreur". Czekają na~ jeszcz€ wy
jazdy do Gorzowa i Rzeszowa. 

- Wystartował pan jako 
miody, zdolny 33-łetni dyrek
tor, reżyser, na jakim etapie 
jest pan obecnie w zawodzie? 

Mam nadzieję, że na eta
p;e starego zdolnego. 

A w życiu! 

- Również. 

Rozmawiał: 
BOHDAN 
GADOMSKI 

„ 
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GENIUSZE SĄ WSZĘDZIE 

Pol.ska jest krajem art.yst6w genialnych, w 
pierwsze.i osobie liczb.V pojedynczej. ~V jaka)rnl
wiek by dziedzinę sztuki ledwie zerknąć, już 
zlychać popiskiwanie, pobekiwanie i f\ói:; wie 
na . Jakle ,;eszcze tonv wyszeptywam!, \\-y\wza
skiwane lub wyimJ.wiane, niewinne zd<nrnć by 
się mogło. słówko: „ja", „ja ... , ,,.ia''. Ktoś bar
dziej '1nikliwy, jakiś umysł niespokoj1w, chca
c • zglQbić istotę wrażliwego artysty. ,,.,·chwyci 
dość ezybko kole.tną frazę w tonacji ,,.Ja '' 
miano'wicie: „ja i reszta". Dalsze drążenie ni"
przeciętnych ego-umyslów staje się dość ryzr
kowne: można natknąć się na zagadkową pust
k~. filozoficzne milczenie albo wielos owie. ka
kofoni~ dźwięków nie tworzących żadnej melo
dii lub też retrenik mile brzmiący dla ur:ha, 
znajomy jednak skąd~iś. nienowy~ .,Ja i res ~ta " . 
T,·t~. 7.e „reszta" r.kłada •ię równici z samvch 
,.,ia" i stosuje identyczny podzial. Znacz,1· : 
pierwszorzędne znaczenie (i cl.ość cr.est0 ied .n10l 
w pr~vpadku ge'hiusza ma wymieniony ·zaimek 
osobo\\""' 

(Na m0

arginesie; istni ~.iący rzeczywiście, a cla
j;ic · się policzyć na palcach jednej ręki pr;i
cownika tartaku, praw.dziwi geniusze, nie są 
słyszalni "' chórze opisy\\·anych wyjców. ,Ji~ 
dlatego przecież, żeby ich glos był slabszy. Oni 
nie rpuszą tracić energii ·ani · czasu na jazgot 
wokół siebie: ich się słyszy i widzi poprzeż · t.o, 
co robią. Poza tym, prawdziwy geniusz zawsze 
wychynie ponad ujadającą przeciętność, opędzać 
~ię częściej tylko musi od szarpiących jego no- . 
gawk! kundli. Odn-0si się to również i do 
„zwykłych", lecz autentycznych talentów). 

A gdy owi „ja-geniusze" zaczynają jakieś 
działania artystyczne (jakie by one nie były), 
harmider robią sielny, na całą dolinę, gada się 
pr;r.y 1.vm. wyśpiewuje, wywiadów udziela, szu
mi i dźwięczy. Niekiedy coś z tego wynika, 
częściej jednak „pwtki jak z młodszego brata„. 

A gdy już ustana\\'ia się jakaś nowa frakcja 
cz~' ii1stytucja artystycznn (n[l. powstaje grupa 
poetycka lub no,vy teatr), no„., to należ? \ra
lić w bębny i bić w dzwony. Z11mętu tyle, 7e 
po clnvili już sami twól'CY zapominają, o co im 
chodziło, chyba 7:e- zdołali wcześniej ułożyć 
manifest artyst~·czny, co, bywa, też nic nie zna
cz.)'. Przykładem może być powstanie przed la
t.t-, 1ódzkiej grupy poetyckiej „Jasień", ogłosze
nie manife~tu w prasie, udzielenie wywiadów 
,.na temot'' i.„ rozwiązanie grupy, czy też sa
moistny jej rozpad już po kilku dniach. Sta-
1101\·i to .iaskra\\·y przykład przerostu formy nad 
t1·eścią. już w stadium embrionalnym. Podobnie 
brzmi. huczne i uroczyste obchodzenie jubileu
szu DWULEC!l\ istnienia Krakowskiea:o Teatru 
Sal.\'l'.V .:Maszkaron" z udziałem wysokich władz 
pa1istwowych, a nawet konsulów ZSRR i CSRS. 
Geniusz twórcy i autora tego teatrzyku ma 
donośny glos. 

Tym sposobem zeszliśmy na południe Polski. 
A je-zc:ze bardziej w kierunku równika, w ci
!'l.V i skupieniu, bez hucpy i fałszywych [an{ar, 
urorhił się teatr. który jest jednym z najcieka
\l'iei zapowiaclaiac1·ch się w Pol~<'e. Jf!';!O obec
n. • kształt pozwala na wysnucie f::lk poważnvch 

1 zobowiązujących (piszącego te ~lowa) roko
\rań. 

GDY WYSZLI ZE SZKOŁY 

\V czerwcu 1985 roku Pl7.y Towarzystwie 
l\Iilofoików Teatru powstał Teatr im. Stanisla-
11"-' fo-nacego Witkiewicza. Adres: Zakopane, 
ChramcówkJ 1.5. Za.imuje parter ogromnej willi 
„Witkiewiczówka'' (da~\·niej „Tatry"), należącej 
niegdyś do rodziny patrona Teatru, w której i 
on miał swój pokój. Tam malował, pisał, roz
myślał, błaznował, był. Atmo~fc>ra, niezwykła: 
nasrcona „tamtymi czasami", jest w podziwu 
godny sposób: niewidocznie a starannie i sku
tecznie podtrzymywana· przez mlocl1·ch artystów, 
id.'J.Cych po śladach swego mistrza (Witkacy 
\\'Ściekał się. gdy go tak nażywano) i czerpią
cych z przebogatej twórczości i życiokształtu 
tego niezwykłego człowieka. 

Jak doszlo do powstania teatn1? Otóż, zl!'<pół 
stanowią absol Y:enct kra ko wskie.i Szkoły 'tea
irB;lne.i, teraz zawodowi. dyplomowani arty:i;ci, 
ktorzy dogadali się jeszcze w czasie studiów. 
Poriieważ nie są z jednego . rocznika, czekali z 
prze11iesienie1i:i się do Zakopanego, aż najmłod
si koledzy „w·yjdą ze szkoly". nerownik arty
styczny i reżyser, Andrzej Dziuk, pracował tło 

' tego momentu w Teatrze Starvm w Krakowie 
nabierając różnego rodzaju do"·wiadczeri w ze~ 
spole zawodoi\lqn. ·W następnym posunięciu 
wrstcirano się (Jatwo pon·iedz!eć) o lokalizacjf,' 
w „Witkiewiczówce". aktorzy zamic>szkali · w. 
takich sobie pokoikach (nikt mieszkali nie o
biecywał, bo i skąd. nie o to im zresztą cho
dziło), no I zabrali się do pracy. Wfasnymi si
łami. przy pomocy uczniów Liceum Pla!'tyczne• 
go im. Antoniegl) Kenara w Zakopanem, od
nowili wnętrz<J. kupili or.vginalnP meble z ho
telu Karpowicza. pr7.n 'l'Ócili ';itmo•ft>re międ1,y 
wojnia, atmosfer".'. która stała się dla nich 
środo\\·isi>1em naturaln 'm. 

Kierly już slwnrzyli. co chcieli. pora. by pic;:k
ne. niepowtarzalnie „pachnqce" \Ynętrza, wypEl
n1ć treścią. sztuka. teatrem. Czyli, powai:nie za
brać się do ciężkiej. nie Z<i\\'sze wcl;>:ięcznej pra
cy. Ci młodzi ariy~ci podąbni sa •obie przede 
\\ sz.vstkim z po,1·oriu nadpoważne:;n pocleiści;i 
do WnY$tkiegn, co robią A 7.e \\'Śród mlnćlrch 
t\órców (i nie 11·iko). nie kFt to W'1Jtl)ści1 
głó11 ną. ni<;)ch zaśw iarlrz v f::ikt. ii. z kilku ro
r,zników 11Pv~1lvch aktnr<'lw rlalo ~1".' „wydłu
bać" tl'!ko iedeirnllcie o'•<'>I>. '\1ai'ł oni nc11· wiśri e 
zlJ!iżony pogląd na teatr. ra ich teatr. na ie-
4;0 ksztalt artntycznv mai"! w~prilnP wi d?enie 
celu. Ale naiwa7.nieisze. i~k po" iada Andrzej 
Dziuk ie~t to 1\ la~nie b<1rctm poważne pocie.iście 
do Pl'a.('y. K;:iżclPj. iak.<1 wyk•rnuią 

I{iedy już ' '' '5.H~tko było go!o11e. nadS7P.Cll 
czas próby. Chorl7.i. nał'uralnie. o publicrnoi'ć. 
czvli frekwencję . .So p1·7.ec1e:i t eF1tr :iyje dzięki 
i dla publ icrno.fri. o cz\'111 zcla.ią się 7<1pominać 
niektórzy ludzie 7 tC's11i~n11·ego wó?b•. Z wro
d;-.onego obrzydzenia do truizmów. nic będziemy 
pi~;ić l\' i<;cf>.1 o tvm 11ni ~łowa. 

ZakopnnP nrn, i nie ma. lradvcji teatralnej. 
Sl 1·nn.v (rbsin il „Te;oit r Fnrmisl rczny·· Witlrnce
go, poza garstką enll!7..Jastó v, nie b•·l rozumia-
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nr przez 6\l,·cze.mą publik~. Nie b!!.rd~ ~e; 
dziano, czy kpi sobie 7.. niej, r:z.y to błazenada, 
czy .,na poważnie". A jeśli powaźnie, to g;ubio
no się w ekwilibrystyce słownej, pojęciowej I 
filozoficznej 11.utora i reżyser11. „W małym dwor
ku". Tt'atr „Morskie Oko", typowo 11matorski, 
od 'Yielu lat nie Istnieje. 11 budynek :i; z;iwalo
nrm dachem od ponad dekady daremnie czeka 
na remont. 

Dzisie,isi ,,orl,\"iedzacz.e" Zakopane~o. to ludek 
ró~noro<lny. a IP zdając: s' ę intereso\1-ać wsz1·-
8tkim, f.t•lko nie sztuką. Pote11cjalt1a publiczność 
,i akoś mi się nie wyrzyna spośród t:·si„cy tun·
s'ów i „letników". Snobowania, na teatr 1akn
piar\ski je zcze nie notuje się. Poclnbn~j opirni 
b.,·li miej~cO\Yi działacze kultury, którzy „Pr;i
gmaty~toni" Witkace1rn, a \\·ięc ~:tuce. któr;i 
„poszła" n;i lnau,~rację T<'atru, mko1n:li 1-2 
przeds1awieni11. · 

- Spekold ten. pr:ygot01ca11y j(' .~;:;c:.- u; szkol„. 
In byla sonda. 71rr'iba - mówi A:,rlrzd Dzi11k. 
s~er arty<;l'vc1:ny placó\\-:{i - <'zy Teot-r nan 
przyjmie się w Zakopanem, czu 11:i e. 1V1madla 
cna nns pomyslnic?. G·l'a/iśmy l.:i/7'anascie. prZPd
st'lu;ieii, hytcało, przu 1tadkompletach. T tak 
jest do dziś, po ro:szerzcnitt 1·epert11aru. Zau
tl.ll1iylem no·u:et osob·u. przvchodzące pn d1l'r1-
-rrz?1 ra:ry 110 tę samą szwkę. Ro1'd-o /11h·'ę 

teatr, all' nie -::d11rzy1o mi .~ię iśc dwa l"l<Y 11a 

i.tf~,.eżiiefj M.! !:refe.v:91'!L 'e(!nym mwemt 
teatr artyst3•emy, w w>itkaeow5kim rorumitniu 
zj B '·"iska. 

TO Sl·Ę LUDZIOM PODOBA 

- -- ~ ~ -·- - ·~~-· - ·- ·-- - : -·~- ~ _::::: ----

Teatr z0stał zaakcepto,,·an:r ,,. środo'Yi~ku 
s+al.t·ch zakopiariczyków, co \Ycale nie jest 1akie. 
łat~n" l\Hodzi artyści zjednali i:obi<" np. gór ;:i !
~kich ·muzykantow "·ystPpującrch K CalderoniP, 
którz,y zarażc>ni jakb.v podejściem serio do za
\\·odu. nie ur;t_ępowali kolegom w jakości prar~·. 
punktualności. trzeźwo~ci. Zclob~'ta zostab r·a!ko
wicie przychylność \\·ład;d 111iej11cowej inteligen('ji. 
a \Vlady:;!aw Hasior wśn'id rnzl icm"ch z~•jęć 
;-nalazł c;:as i na s.1·mp;itię dla poczyna11 mlod
~zrch k0leg6w-art1·stów. 

Lurlzie pam i <;t<•.i~cv Witk:oicPgo. Gombrowirz<J., 
nieufni . rnmknięr:i raczei w sobie i swvch rlo
mach, bedących nierzadkn minimuzeami dziel 
malarskich te,s.o pierw~zegri. a t;kże rn,,.bli 
prcc,iclÓ'\. 7 Ppoki. 7!1a1eżli !'de na,:le. pn •'a? 
Pl<"l''-"SZ' ' nrl hit. r!o<.ln\\ 11iP nbnk siebie. na 11·1-
downi tea Lr11. Odżrt~· w•pomnienia, st;1·op~· l 

W Zakopanem · 
pojawił się duch 
MAREK KOP'RO·WS..KI 

jeden spektakl. To o czym§ mówi. Taka publfcz-
11ość nam imponuje, musimy, i, chcemy trak
tować ją serio. Chcemy wypracou;ać sobie wi
downię, która, jak 1ny, czuje teatr artystycznie. 
Takich. ludzi, którzv coś o nas usłyszą, zechcą 
przyj.~ć. zobaczyć, i... to nasze marzettie - wra
rac: do nas. Chcemy spowodować sympatię 
dusz. metafizyczne porozumienie, równanie się 
myśli. To można osiągną~, traktując nctszych 
widzów równoprawnie z samym sobq. Przerc1ża 
mnie występujqca w zawodowych teatrach mc1-
riiera traktowania widza ja1rn matoła , przyglu
pa, do którego wystarczy zrobić „oko", zaser
wować kilka bylti jakich grępsów i mieć przy 
tym spokojne sumienie. A taka jest, niestety, 
tendencja. w dzisiejszym teatrze. Później panu
.ie ogólne zd::iwienie, że sale teatralne pusto
s:eją. Widz przecież czuje, gdy się go lekct> 
traktuje, W nqszym teatrze pubtic.:.ność niqdy 
z bylejakością · się nie spot1~o. W czosie mo
je.i pracy w „Starym", w Krakowie, w ciągu 
1·oku dano cztery premiery. Przy takiej ogrom
nej machinie, możliwościach technicznych i fi
nansowych - to mniej 1tiż malo. A my, w cią
gu niecalego rok1t, siedem. Wlaściwie w maj1t 
będzie siódma: Christophera Marlowe'a „Tra
piczne dzie;ie życia i śmierci dol;:tora Faustusa". 
I to pozostając caly c::as na własnym rn:ra
rhunku. Dopiero w ostatnich dniach splynę1a 
clo nas dątacja z Minisfe1'stwa Kultury i Sztu
ki. Przedtem wsz11stko w swoje, i u:ypracowa
ne, pieniąd::e. Aktor dostawa! 3 tys, :.l miPSi1'
cznie. Nie mamy żadne.i normy p1'zed.•ta.wie11. 
Aktorzy grają bez wytchnienia: tce wszystkich 
s~tukach występują 1Jrawie wszyscy, codz.ieri
nie inny .~pektakt. I tak od czencca 7985 rokv 
z mie ięczną przerwą. To chyba świadczy o 
poważnym podeJ'ciu do pracy. 

W repertuarze jest w tej chwili pięć · sztuk: 
„Autoparodia" 'Vitkacego. „Dziura'' Słonimskie
go i Ttrn·ima. „Zycie jest snem" Calderona. 
„Benefis" C7.Yli pamiętnik, listy, niezapomniane 
role Ireny Solskiej i „Historia" Witolda Gom
browic?.a. Ten nieprzypadkowy (według kierow
nika art.vstycznego) dobór tytułów, miał na ce
hJ :i:apreze!ltowanie całego cespolu i jego możli
wości, a majo"·a premiera „Faustusa" zamknie 
pierwszy, wstępny etap działal ności. Zespól 
pr;r.edsta\Yil credo artystyczne, polegające na 
próbie udowodnienia, że teatr może być Sztuką, 
a nie t r]ko odbiciem życia i wyrazem po~lądów 
autora. czyli, że prezentowane sztuki posiaclają 

jakość artystyczną, to jest przewagę elementu 

si~ niepowtarzalny nastrój, który aktorzy no
szą w sobie do dziś. To ich . ,napędza", dai„ 
wiarę. upewnia \\'reszrl~ w słuszności i sen~ie 
tego. ro rob\ą. T~·m bardziej, że zakopiańcz.v
c~-. urzeczeni Teatrem, \\'ypożyczają sprzęty clo 
kolejnych im;ceni:>:acji, np . . ,Historii" Gombro
\\'icza, dziejącej się w lątach międzywo.iennych . 
I tak, pe"·ien pan, mający autora dramatu o
sobiście. 0Cia1·0\\·::tl rakietę tenisowa. przed\\·0-
jenną, co dla \\'idza 7trnc7.enie ma drngorzF>cl
ne. 11rtystom natomiast pr7esyla „rnch po11·ie
tr2a" tamtych lat, co jest i'totne. Niby ~zczegól. 
ale waimy. Reżyser „Historii". Julia \Vernio, o-
0011·iarla o tym epiwdzie (jecln.\'m z \\'ielu) i 
trnktu.ie go jako znar:ząrv. niejako svrnb11lirz
n. · cll11 Teat„u i samei s<tuki. jako z<> szldelPt 
zamierze1i zespołu prz~·obleka l':ię w bardm 
mięsiste i krwiste cia!o. 

Zaczynają r&wnież splatać się rozpro~z{ln~ 

po.lcciy11cze · nitki wspomnień, ślady inrl~1 wich1al
ne. po70stale po Witlrncyrn, w trop w;Taź11ie.i
S7.i': w tym mieście. które on \\·ybrn! jako 
swoje, a które żadnym wyraźnym znakiem 
swego najslynnie.i~zeiw mieszkańca nie upamięt
nllo. Tut11j tylko symboliczny napis na grobie 
matki na PęksOW)'m Brzyzku, czyli przepięk
n;•m ~tarym. cmentarzu, przypomina je~o po
stać. Smutne to, ale prawdzi\\'e. choć dziwne: 
1 ;c \I' Zakopanem nie mówi o Stanisławie l.!(
m1r.1·m Witkiewiczu. dosłownie nic. Tym więk
~za zao;lu;;!a młodego Teatru, który to niepoię

tP niedoparrzenie napra\\·ia, choć na bardzo 
S\\'Ój SP05Ób. 

JESTEM CAŁY W ZACHWYCIE 

„Historia" Witolda Gombro\vicza wyst;;nnona 
je:;t \' foyPr Teatru. (Poza tvm, zespól dyspo
nuje ogromną. niczym hala. salą z dwoma sce
nami w przeciwległych l·ońcach. To duża i ma
ła scena. A w ustl'lwientu do Calderona jes1 je-

. s7.cze inaC'zej: scena jest 11kurat pośrodku tej 
~ali. Do każdej sztuki inaczej komponuje się 
5Cenl'; i 1YidowniP,. To dodatko\1·a robola. i \\C8-

le nielntwa dla zespolu . Prawie codziennie 
zmieniać trzeba ustawienie) . 

Prawdzii\·ym gospodarzem jest Andrzej Dziuk, 

Foto: G rz'cgorz Galaszńskł 
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któr:7 ~u~ na okaulym ganku, pr!ed wejściem 
do środ&., wita publiczno!ć i kieruje gdzie 
trzeba. Częstowani j~steśmy herbata, (kto ma 
ochotę) i ciasteczkl'lml. Nastrój '1mi;itr:i:a· z tam
tych lat (nawet !otograCie na kianach ii.utenty
czne) dopełnia muzyka ze starego patefonu! 
międzywojenne tanga. 

Przeds1awienie ,.rlzie.ie się" w tri.ech planach: 
trz.v ogromne s:oilo1w. jeden za drugim, połączo
ne szerokimi. ll'iclkimi przejściami. Pier\\·szy 
z nic'h. 1o \\' poln11 ie 11·idownia. Ś\1:iatlo wydo
b~·1ra nkcję i przenosi z salonu do salonu: to 
dzieje się "' oświetlonym pierwszym i trzecim, 
to znó\\'_ w środko\\'nn < re~zta ciemna), w 
rl\-. ·ńch pierw!>zrch, itd. Efekt wyśmienity. po
nwsl inscenitacyjny Julii \\'ernio wyborny. W 
7adnym teatr?!". na najpra\1·cJziwszej, nowocze3-
11e.i ~cenie t::,ki efekt nic zost.alby osiągnięty. A 
tu cloclatko\\'o 1vszystkic \'.'nPt1·za i przE'dmioty 
;1utenlyczne. Pdwta :·za m ~i~. ilłe tn jest właśnie 
ż1·6dłem nieZ\\'l' kiego nastroju przecls:„v;i(!n;:i., 

· Historia bosonogiegp (Z \\·yboru) chłopca i Je
go rodzin." która przemienia się kolejno 1\· gro
no belfrów, komisję 11•ojskow'1. sąd, politykó1 · t 
generaló"-, ojciec \\'reszcie \\' P ilsud, kiego, i 
między nimi · bo~onogi Witnie[.: rugany, wyśm1e-
11·any. podejrzewany. hołubionv. 7nów ponifan~·. 
,,·pJątan.v w l\'vclarzęnia . zagubionv lub z k0lPi 
PE'\\·ny siebie. coś znr.czący - to cb;ieje cz:Jn
wieka z naszego narodu, i losy te>go narodu, 
po którym historia jeździ w tę i wew'.<:. bur?.~'. 
buduje. znów rujnuje, gna i pt;>clzi gdzieś tPn 
naród, wabi obietnicami: kusi, to znów odpycha, 
":.1°śmiewa, .lamentuje i znów szydzi b~z lLtoś
ci. l\Iądry, gorzki, świetny spektakl'. Akto1;7y 
n·id podzlw radzą sobie z trudnymi rolami1 

czują. o co chodzi, a to Gombrowicz przecież, 
\\·cale niełatwy. ' 

.Julia \Vernio bardżo dobrze „ustawiła" ze
spiJI. pomysły inscenizacyjne zaskakują świeżo

~:-ią i inno~cią. bierzemy udzial \\' spektaklu 
p·1 wysokim poziomie. Dzięki temu myśl i p.rre
slanie dramatu kładzie się pned nami w spn
sób klarownie c7.ytelny. Co nie Zll'lC:Z>'· i'.e nie 
ma n::id cz1·m ro;r,nrawiać·. Właśnie je~1 ! ,JE·~1•'>" 

~ak ' jest! Nie t»lko o losach i hi~torii. I o t~-m 
również, że teatr żvk. może 7.askakiwa<- now -
mi pomysłami. że ni~ 111Fł racji ten, kto gada, 'u: 
nic nowejj\o nie da się 1\·ymyślić, że puszka się 
zamknęła. , 

Ze~pól Teatru im. Witkiewicza, ·mimo s'\ ej' 
młodości, nie burzy niczego, hie niszczy. ni~ 

krzyczy „prec:. zu u·.~zusrkim", by na to mi~Jsce 
nie zbudować .nic lub tvlko imitację c·z.egoś. 
Dość mocnri tkwi w konkretnej tradycji. w 1.a
uroczeniu Witkacym, Gombrowic7.em i ich leJ'
lrem. A zarazem tworzy 110\\·e, idziP dalej, me 
1apominając jednak. grlzie ie~t świadomie wy
brany pm-początek. Jestem pewien, że uslv
~zymy jeszc7e, niera1 o tym zospole. Ż"" zai:;'t
nieje w świadornosci ~zerokiej publicznf)Ści. Wi
działem ich. ro;r.mawiałem z· nimi. słuchałem, 
en. i jak. mówią. St::id t;oika pewność. Nie są
dzi;, b~- intuicja mnie zawindlr.i. 

BO NAD WSZYSTKIM UNOSI S IĘ 
DUCH.„ WITKACEGO 

& 

Teah; rna JUZ pl'zvjaciól i sympatyków w 
Polsre. także wśród lurlzi, kl órzy mogą pomóc: 
w wyprowadzeniu na szersze \\'ody, ale przede 
\\'~zystkim poprzez fachowe uwagi, analizy do
konaii. rady i \\'skazówki. \:Viem, że zrsl,a!l 
sympatię T;ideusza Lomnickiego. Andrzeja Żu
rowskiego. a Jan Pa\\'eł Gawlik napisał w jed
nej 7. krako1'i·skich ;:!azel. że poziom Tea'tru wy
różnia go spośród inn;·ch, nie tylko polskich . 
Tak mówi się o aktorach t\l'orzącycb od· ni"!
spclna roku teatr o statu.~ie jeszcze nie za\\·o
dO\\ ym. Ale nie status prŻecleż najważniejszy. 

Poważne zainteresowanie, pomoc i poparc'e 
(choćby tylko moralne) znajdują u Jerzego Tre
li. rektora krakowskiei Szkolv Teatralnei. Mi
mo nawału pracy jeździ do Żakopanego 'cq ja
kiś c~as, w t.aki sposób pojmując oclpowiedzi<1l
ność z:i. swych by!ych studentów, którzy ·ze~h
d,,.li „coś robić''. Niecr.es1.v to przypadek. by 
11-,1rchowawca tak dalece interE'sowal się hsami 
\1·1·chowanków. Powiecl7.ial zwyczajnie i słusz
nie: ~ ze mną chce pan ro:mnu·ia<·? Niech 
pa11 jPdzie do nich. to irh praca. ich d~1r:lo, 
cobaczy pan co 1·ohiq, u.q/yszy, jak mysLą„ Ja 
tu ni.e mam żadnych zasług. 

Dobra jest (o dziwo) atmosfera wokół Teatl'U, 
r!obra .ie;:t i w nim samym. W takim klimacie 
lepie:i się pracuje, łatwiej plano\\'ać pt·zyszlość. 
A plan_uje się sporo. ,T uż terąz odbywają sie w 
s.1lach „WitkiewiC'zówki" koncerty kameralne, 
z::ipraszane są inne zespoly teatralne. StaJą się 
ni.warci dl;i wszystkich artys1ów (nie tylko ak
torów), którzy chcieliby tworz»ć teatr at·ty~ty
rznv. Planuje się gościnne \\'\'stępy znanych ak
tnró1\'. myśli o skupieniu wokól Teatru plasty-
1.:Ó\I'. nie tylko scenografó\\'. (Prz~· okaz.ii: bar
rlzo ładnie .'i 7.e s111;ikiem zaproje[(towane przez 
<reno.graf<J El:i.biete Wernio m;iteriałv · iknnogra
flc:me. czyli pl;1kat.r. druki reklamnwe. koperty 
firmowe. le('>:ki. .<wi<idczą o pn:e111vsleniu ca
IP!'.'n pr7er1.~i<>\1 ' 7.ir>c·ia rln 11a.id;·nhnil!'1s1ego szcze
~:~olu). To pl111w 11::!ibliższ12. A dalsze? Są, al!'! 
n te chcemy 7<Jpe~z:łć. 

Ano. rlobrz:e. Wobec te~o. na zaho11czenie, 
Cf)Ś 2 ich ukochaneo;o Witkacego. al'tysty ge-
nialnego: · 

„Co do mn1". to chybn jedno t?·:::eba mi pr;:y
'11ać. ż,,. w moje? rn·rtry nie gonię ani z'.1 pie
r>irrl·mi. ani za slnca. m<rr>o ie są to ·r:::er:y 
clośr' P".zY:iemne. tulko nd 20 lat 1'!11""rnm ·się 
71" '"'·Miech 'PO~TV11<i' 1ra" i 11ir.o ·11.~n"n'"· .i<'c1?Jn·i.e 
z tcewnęt~,:nej ko11iec::mosd bycin taknn. a nie 
mnym (.„) . 

Jimiech 11q.spólstn·a" 1111i nieuzna111e młodych 
arl\·st6w z Te'ltru 1rn W1tki 0

'' icza szc;~ę&liwie 
nie clotrcz.v. \'lsz.1·~+ ko poms1ale - tak. 
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tzer:oła maehnl\ł rękĄ. . . 

P -O ,pieniądzach będziemy 3ut mówi~, 3etelt ma
my mówić, później, ale na razie trzeba obgadać 
u:czegóły. · 

. - Szczegóły? - powtórzył Doliński i nagle zer-
wał się z fotela. - Powiedziałeś, że 3 stycznia? Lu

dzie, t'rzecież to 'za kilka dni! Godziny mozna liczyć! 
Baśka spojrzała na męża ze zdziwieniem. 
- Nagle się obudziłeś? No, ale 'dla ciebie są ważniejsze wy

bory prezydenta w USA niż to, co się dzieje pod. bokiem, we 
własnym domu! 

- Dobrze już, dobrze, ale jak wy sobie to wszystko wyobra-
beie? Co. z weselem? Czy Kazik ma jakieś ubranie? 

- Tata, ubranie będzie na czas gotowe. 
- Szyjesz'? 
- Mamo, nasz ojciec spadł z księżyca. Niby co? Miałem 

pój~ć do sklepu i kupić? I tak jest klawo, że udało mi s ię 
zdobyć materiał. To dzięki mamie. Czasem opłaC'a się być na
uczycielką i uczyć dzieci handlowców. 

- Wcale mi to się nie podoba! 
- To trzeba było załatwić przez prezydenta. Tata , przesta;'i 

nas denerwować. 
Pszczoła uśmiechnął się. 
- Nie masz co, chłopie, wydziwiać. Czasy są ciężkie, a ±yć 

trzeba. Zresztą cel uświęca środki. A t y myślisz, że z Majką 
n ie było kłopotów? Przecież też musiała się jakoś ubrać. 

- A samo wesele? 
- Będzie, będzie, nie martw się! Dogadałem s ię z • pewną 

ajentką. To moja dobra znajoma. 'Wiesz, prowadzi taki mały 
zakład gastronomiczny. Tam zorganizujemy całą uroczystość . 
Skombinuję trochę dodatkowego alkoholu. 

- Widzę, że myśliciel 
- Gdybyśmy liczyli tylko na siebie, to ten ślub odbyłby g i ę 

na świętego nigdy ' - powiedziała Baśka. 
(. .. ) Dolińscy z synem zjawili się w Urzędzie Stanu Cywilnego 

piętnaście minut przed szesnastą. Doliński chciał jeszcze po dro
dze zabrać swoją matkę ale ta, nieco urażona, że o wszy~t
kim dowiedziała się ostatnia, zjawiła się sama. Podobnie jak 
matka Baśki. Z tą był jednak mniejszy kłopot, bo mieszkała 
blisko, w centrum miasta. Byli więc w komplecie„ Kilka mi
nut czekali na Pszczołów . którzy przybyli wraz z Majką i jej 
bratem, Kazikiem, a także starszą parą. Jak się okazało, byli 
to rodzice Bszczoły. Ze strony Lodzi nikt się nie zjawił. 
Młoda para prezentowała się znakomicie. Kazik miał na so

b :e bordowy garnitur z aksamitu, a Majka kremowy kostium. 
Głowę jej ozdabiał - toczek z koronkowym tiulem. W r~ku kzy
mała mały bukiecik z różnokolorowych gerberów. 

Zabralj;ło czasu na dłuższe rozmowy, bo punktualnie o szes-
nastej poproszono wszystkich do głównej sali. / 

Goici nie było zbyt wielu. Kazik zaprosił tylko dwóch ko
legów, z których jeden występował w charakterze dTużby. 
Majka najwidoczniej zataiła swój ślub przed koleżankami r. 
klasy, chociaż na świadka wybrała jakąś rówieśnicę. 

Wypowiedzieli, powtarzając za urzędnikiem z dµżym meta
lowym orłem na piersi, słowa przysięgi, po czym wymienili s ię 
obrączkami, a z głośnika popłynął marsz Mendelssohna. 

Pszczołowa miała łzy w oczach, Dolińska trzymała s ię dziel
nie, choć i ona sięgnęła po chusteczkę. Doliński też poczuł, że 
w pewnym momencie coś mu wilgotnieje pod powiekami, ale 
przezornie nałożył dziś ciemniejsze okulary, więc i tak nikt 
nie zauważył tej jego chwili słabości. 

' („.) Cała uroczystość zaślubin przebiegała bardzo sprawnie: 
w poczekalni kłębiły się już następne pary w otoczeniu ro
dzin i gości. Tłok był tak wielki. że ledwie zdążyli przecis
nąć się na korytarz. W takich warunkach mogło się tylko 
skdr1czyć na pośpiesznie wypowiedzianych życzeniach i - pocałun
kach. O szampanie nikomu się nie śniło: na wypicie tradycyj
nej lampki należało jeszcze trochę poczekać. 

Na schodach obsypano mło~ parę drobnymi monetami. ·Ka
zik skrzętnie je zbiera) • j nawet poczuł, że kieszenie zaczęły mu. 
ciąiyć, najwidoczniej większo~'.: obecnych z góry się do tego 
przygotowała, no bo skąd nagle mogła mieć przy sobie taką 
ilość bilonu? 

Kto miał- samochód, zostawił go na: parkingu .przed Urzędem. 
Przez moment .trwały przekomarzania, bo niektórzy chcieli, aby 
Majka z Kazikiem pojechali do restauracji fiatem, ale ostateci;
nie wszyscy zwartą gromadą poszli piechotą. 

Restauracja, a właściwie restauracyjka, normalnie spełniała 
rolę baru szybkiej obsługi , na co wskazywała już jej sama 
nazwa - „Błyskawica '' Nie była zbyt przytulna, bo duże ok
na wychodziły wprost na ruchliwą ulicę, ale ajentka, sympa
tyczna pani Janina. zrobiła wszystko, by lokal odpowiednio 
przysposobić. Okna zasłonięto grubymi kotarami z bordowego 
aksamitu, a betonową podłogę przykryły dywany, jakich nie 
powstydziłby się i lokal pierwszej kategorii. Ale najbardziej 
imponująco prezentował się sam stół. Czego tąm nie było! 
Sledziki , wędlina przedniego gatunku. jajka w sosie tatarskim, 
cielęcina... W środku kusił oczy potężny indyk, przybrany ja
kimiś wycinkami z papieru. Z ukrytego w kącie magnetofo
nu płynęła skoczna muzyka. 

Jeszcze goście nie usiedli, a już musieli wypić za nieustają
ce szczęście młodej pary. Oczywiście szampana, w miarę ochło-
dzonego. · 

Pani Janina dała przykład, rzucając pusty kieliszek na pod
łogę. Inni uczynili to samo, niektórzy z pewnym ociąganiem . 
Najbardziej ociągał się Dolillski, który nie mógł spokojnie pa
trzeć na to marnotrawstwo, zwłaszcza że z nabyciem kielisz
ków były już poważne trudności. Ale i on ostateczn ie me 
mógł uciec przed tradycją, która ma to do siebie, że istnieje 
zawsze i żaden kryzys n ie może je~ obalić. 

( ... ) O::l samego początku atmosfera była serdeczna, daleka 
od Jrnnwenansó\v. Doli!'1ski miał po prawej stronie Pszczołową. 
Za n i ą siedział Pszczoła. a z kolei za nim - Doliilska, rozdzie
lona tym razem od męża. Nikt nikomu nie wyznaczał miej
sca. Zresztą to wszystko i tak wkrótce przestało mieć jakie
kolwiek znaczenie, bo zaczęły się zwykłe w takich sytuacjach 
wędrówki, spowodowane początkowo samym tańcem, a potem 
różnymi .pogwarkami. 

Doliilski nigdy nie mia! specjalnych kontaktów z pracowni
kami gastronomii, a już z ajentami szczególnie, chociaż je~o 
gazeta na temat gastronomii od czasu do czasu pisała, prz€
\vażnie negatywnie. Pani Janina musiała to czytać. bo najwy
raźniej szukała okazj i, by teraz zamien1ć kilka słów z redak
torem naczelnym. 

- Jak się panu podoba, panie redaktorze? -'- spytała wresz
cie, siadając kolo niego na uboczu stołu. 

- Bardzo. Nie przypuszczałem, słowo daję, że w takich wa
r unkach można urządzić tak wspaniale przyjęcie. To jest prze
cież, jak wiem, bar szybkiej obsługi?! 

- Tak. Normalnie nie sprzedajemy żadnego alkoholu, nawet 
p iwa. Wszystko, co uzyskujemy, to wyłącz.I'lie z jedzenia. 

- I jakoś wychodzi pani na swoje? 
- Na ogół, chociaż różnie bywa. Widzi pan, ja pracuję w 

gastronom ii już ponad tri.ydzi eści lat. Teraz jest bardzo trudno w 
n aszym fachu , dostajemy przeważnie mrożonki, a wie pan, jak 
tu jest z mrożonkami. Raz trafią się dobre. a raz do niczego. 
No, może n iezupełn ie do niczego, ale smakowo trzeba je solid
n ie przyprawiać. Niekiedy wyłączą nam ś wiatło, pan zdaje so
bie spra wę, jakie to przynosi straty? 

- Ale nie r zuca pani ajencji? 
- J eszcze próbuję . ale nie wiem, czy tak długo wytrzymam. 

Na jgorsze są kontrole i to różnego rodzaju. Jedna odchodzi. 
a druga przychodzi. Rozumiem. że kontrole są potrzebne. bo 
i r óżn i ludzie pracują w gastronomii, no i róż.ni są sami aJen
CL Niektórzy pragną jak najszybciej się obłowi ć. Znam ta
kic:h. którzy p racują tylko la tem. Jadą na Wybrzeże i tam sza
le j ą, potem zn ika ją, by po roku zjawić s ię ponownie. 

- C iąg l e czy tam, że gastronomia pnynosi straty .. fok to jest 
\\·las( 1 wiP' 

- '.V' l;:i p:rn redak tor. :;as t ronomię zjadają ci. klóru nie 
p ro c·1•.::.1 w produ kcj~ . l1 ro;zG pol!c z.~· c . ilu marn y dyrektoró\\'. za
st ępcow dyrek torów. k1erow 11 1ków, ilu t)'.Ch księgowych '? T;; c1.a 
p „ je, t po pros tu 7.a d u ża ll mnie pracuje ~Y 1, który jest ku
charzem i córka, która wyda je ob iady. Ona też pobiera od 
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kcmsument6w pfenłl\dze. . Napa praca opiera 1!4 na wzajem
nym zaufaniu. Ja im muszę, to. :zrozumiałe, dać wi~cej pobo
Tów, może czynię to nie . zawsze formalnie, ale ile godzin oni 
pracują! Gdyby ten lokal był państwowy, dorzuciliby kilka 
etatów, ale przecież tym dodatkowym ludziom też trzeba za
płacić. Z czego? Ano z tego, co się tu utarguje. Więcej lud;;i, 
to i mniejsze zyski, jeśli nie deficyt. (.„) Ajent jest sam za
interesowany w uzyskaniu dużych obrotów I musi dbać o kon
sumenta. Jeśli będzie źle karmił, to ludzie pójdą jeść gdz!e 
indziej. U mnie jest tanio, nawet bardzo tanio, bo ja uznaję 

- Ciekawe, ciekawe! Ale się wybrał! . 
- Czekaj, słuchaj dalej. Wesele odbywa 1lę na wsl. Prą-

jetdża Belg z tymi podarkami do biednej Polski i co widLi' 
Widzi autokar zapełniony niemal do ostatniego miejsca. ·spie· 
wy, wiesz, jak to u nas„. 

- Góralu, czy ci nie żal... 
- Z góralem to póżniej, Więc wsiadają do autokaru i jad' 

na tę wieś. Najpierw, jak to w polskiej wsi, wiąże Ndebo, a 
potem Ziemia, czy odwrotnie ... 

- Wobec prawa ważny jest tylko ślub w Urzędzie! 
zasadę: duży obrót, mały zysk. To jest harówka, mówię pa- -
nu, nawet w niedziele mamy zakład otwarty, ale za nadgod:t.i
ny nikt przecież nie płaci. Więcej utargujemy, więcej zarobi
my. Dziennikarze nie zawsze mają pojęcie, jak to jest w ga
stronomii, a nas, ajentów, zwykle mają za złodziei, za kancia
rzy - podniosła głos. - A może tak sami popróbują, jak 
ten m iód smakuje? 

- Nie bądź, człowieku , świętszy ode mnie! (.„). Po tych 

I Doliński słucha ł uważnie , nie przerywał. Dotychczas rozma
wiał jedynie z prezesem „Społem" , któremu głó'\Vnie po reorga
nizacji podlegała gastronomia, a ten rzeczywiście we wszystkich 
ajentach widział tylko kombinatorów. Gdy powiedział teraz 
o tym, pani Janina uśmiechnęła się ironicznie. 
, - A może pan się przy okazji zapyta prezesa , ile dopłaca do 
.,Europejskiej"? Ten lokal powinien przecież znosić złote jaj
ka! 

MAR EK ADAM JAWORSKI 

Tani ee (5) 

w tunelu 
Pani Janina • miałd rację. Restauracja „Europejska" należała 

do tematów raczej wstydliwych. Straty za ubiegły rok poszły, 
a przynajmniej tak można było sądzić już po trzech kwarta
łach, w miliony, W przeciągu ostatnich trzech . lat zmien~o srę 
tu aż pięciu kierowników ale te personalne przesunięcia nie 
przynosiły żadnych rezultatów. 

Dolii1skiego gastronomia specjalnie nie interesowała prze:ie 
wszystkim z tego -powodu, że jadał zwykle w domu. Niemniej 

· intrygowało go pytanie: jak to się dzieje, że w innych krajach 
żarcie stanowi złotą żyłę. a u nas często się doń dopłaca. W 
gruncie rzeczy zyski przynosiły małe lokale, nie 21awsze z wy
szynkiem, natomiast kolosy pracowały na stratach, a jeśli już 
dawały dochód, to był on bardzo niski. Teraz, po rozmowie z 
pani Janiną, doszedł do \'IIliosku, że podrzucić ów temat działo
wi miejskiemu z poleceniem, by „problem zanalizowano dogłęb
nie". 

Nie mógł rozmawiać zbyt długo, bo podszedł do n iego Pszczo
ła z butelką wódki. 

- Napij s ię, redaktorze - powiedział urzędowo, ale za-
brzmiało to serdecznie. - Widzę, że poznajesz życie od pod
staw! 

- Tak sobie gadamy. 
Przechylili po kit!liszku, ale dzisiaj alkohol najwyraźniej ni~ 

służył Dolińskiemu. · 
- Wiesz - Pszczoła klepnął go po ramieniu - · strasznie 

· się cieszę, że jesteśmy już w jednej rodzinie. Bardzo mi się 
podobałeś, kiedy do ciebie zaszedłem. Wtedy w redakcji. .. 

- Wydawało m i się, że jesteś bardzo bojowy. Mount Everest 
zdobywałbyś w środku zimy! 

- Poważnie? 
- Jakże niepoważnie? A wiesz co, stary? Pd tej ostatniej 

naszej rozmowie coś mi tu nie grai 
- To znaczy? 
- Zacznijmy od tego, że miałeś do nas przyjść i zakładać 

komisję „Solidarności". Nastawiłem się, przygotowałem do dys
kusji. No i co? Ciągle czekam na ciebie! 

- Możesz 'sobie czekać. Ja już nie przyjdę. 
- Coś nowego? 
- Niby. Wszystko się wydało. Wiedzą, ż.e wyduję cór.kę ~a 

syna prominenta. 
- Ja i prominent! Bez przesady! 
- I to jeszcze jaki! Naczelny redaktor partyjnej gazety. 
- Byłeś u mnie w domu„ 
- Byłem, byłem. Pięć krzeseł, dwa fotele łazienka bez 

kafelków. 
- Wymawiasz mi? 
- Wymawiam, wymawiam.„ Po prostu śmiać mi się chce, Na-

si myślą, że naczelny redaktor partyjnej gazety, czyli najwier
niejszy z wiernych, ma willę z ogrzewanym basenem. Małą 
Kalifornię w środku miasta. 

- Pieprzysz, z przeproszeniem! 
- Przesadzam trochę, ale nie za bardzo. Ludziom się w . głowach 

całkiem pokręciło. 
- Ty mówisz mądrzej niż dzisiaj gadają na niejednym ze

braniu partyjnym! 
- Czyli, jak wy mówicie, jestem bezpartyjnym komunistą. 

Cholera wie. Ja ci kiedyś kładłem do głowy, ie nie lubię żad
nego draństwa. Poznałem ciebie. Widzę, że jesteś swój chłop.„ 

- Przerwał na chwilę. - Ty nie sądź, że ja tak dlatego, dla
tego - zaczął się trochę plątać - że my teraz w jednej ro
dzinie. Ale słuchaj, jesteś tym redaktorem naczelnym, bądź co 
bądź szychą, jak się patrzy, i co? Jeździsz maluchem, zarabiasz 
chyba też nie za bardzo. No ile, powiedz, ale tak szczerze! 

- Trochę powyżej piętnastki. Mogę, oczywiście pisać, ale 
kiedy? 

- Z bokami ~o ja więcej wyciągnę! 

(.„) Doliński słuchał' Pszczoły z coraz większym zdziwieniem. 
Dobrze jeszcze pamiętał tę rozmowę w redakcji, która tak od
biegała od tej dzisiejszej , jak i tej, którą przeprowadził· J

sia tnio u siebie w domu. Co się działo z tym człowiekiem? S~ąd 
to nagłe zgorzknienie? 

(„) Po zimnych przekąskach były gorące - flaczki, bigos, po
tem na stole zjawiły się ciasta. Dolii'iski spoglądał na to wszy
stko i my~lał sobie tak: teraz warto by tu ściągnąć korespon
denta z Zachodu, a z.na! kilku takich, którz' mu su;zególnie 
zaszli za skórę. Czytał· właśnie n iedawno. jak to jeden z nieb 
p isał o wielkiej biedzie w Polsce. No, ale to wesele i ' tak na
leżało uznać: w. bardzo skromne! Właśnie przedwczoraj Kaz;k 
Pawelski opowiadał mu, jak \Vydawał córkę za mąż i jak na 
to wesele przyjechał do niego przyjaciel z Belgii. 
Doliń~ki nie wytrzymał i wziął Pszczołę serdecmie pod rę

kę. 
- Opowiem ci coś ciekawego. Mam . takiego tajnego kumpla 

- Kazia Pawelskiego. 
· - To ten, co kręci w kabarecie? 

- Tak. ten sam. Właśnie na wesele jego córki zwal ił się 
p r. wien Belg. Gdzieś się przedtem poznali. polubil i. Wiesz. obaj 
zna j;l francusk i. Ten Belg naczytał ~ię w swojej pras :e. że bie
da w Polsce aż piszczy i wziąl z sobą takie różn e specjał y . 

Szprotki w oleju, sardyneczki. kore·cz.ki. hiśmy magnetofono
we z muzy ką do tai1ca, kilka butelek wina. Słowem, czym 
Belgia bogata. 

dwóch ślubach jadą do domu, w którym odbywa :nę wesele. 
I tu się zaczyna cała historia. Orkiestra rżnie od ucha do u
cha.„ 

- Normalne! 
- Normalne dla ciebie, ale nie · dla Belga, który się · tyle 

o Polsce złego nasłuchał. On przecież przywiózł taśmy z na
graną muzyką i z miejsca zobaczył, że się wygłupił. Ale co 
tam taśmy! Wyobraź sobie tego Belga, który wchodzi do do- ' 
mu panny młodej i widzi · stół uginający · się od baleronów 
szynek, polędwic„. Te jego sardynki tak utonęły . w tym bo
gactwie, że ani ich dojrzał. To samo stało się z wmem. Kom
pletnie zginęło wśród butelek z czystą. 

- Już ja to widzę! 
- Belg swoje lata posiadał. Pół wieku wystukało. Nic dziw-

nego, że spił się szybko dokumentnie. 
- Belgowie powinni przechodzić jakąś praktykę przed przy

jazdem nad Wisłę. 
- Nic skończyłem jeszcze. Minęła nocka, Belg gdzieś tam 

legł, rano n ieco wytrzeźwiał i wyszedł na podwórko. No i co 
on zobaczył? Uśmiejesz się! Zobaczył psa, który siedział na 
stercie bigosu i odpierał inwazję kur, które z tej uczty chcialy 
mu to i owo zakosić. 

- Widzę to, widzę! 
- Ale ty się znajdź na miejscu tego Belga, którego karmią 

u siebie takimi różnymi bzdurami. On myślał, że tu zobaczy 
same szkielety! · 

- No tak! My rzeczywiście wyglądamy jak szkielety. Z 
Lodzią włącznie! 

- Belg obejrzał to wszystko na własne beligijskie oczy i zno
wu usnął w towarzystwie tak samo już~ poległych w alkohoło-
wy·m bo3·u. - :- -;; ' 

• t ·--łJ ·' - Czyli nie przywykł! 
- Nie przywykł! Ja też byłem kiedyś na wiejskim wesela. 

Zdzierżyłem trzy dni. Potem już nie istmalem. A ów 'Belg 
móg; być tylko przez trzy dni w Polsce. Pożegnał się z . Ka
ziem serdecznie i powiedział, że w jego kraju są kościoły, a 
w tych kościołach są skarbonki. Na głodujących w Polsce i na 
głodujących w Bangladeszu. I on, ten Belg znaczy, już nigdy 
nie wrzuci franka do tej puszki, która ma być dla Polski. 

- Skąpiec! I zaprosić takiego skurwiela! . 
:-.- A po tym weselu, a on przecież nie był do samego koń-' 

ca, oświadczył jeszcze, .że takiego to nawet nie miał ich król... 
(„.) - Wstawaj, za chwilę będzie obiad! 
Dolii1ski otworzył oczy. ale żona dalej tarmosiła jego ra-

·miG. . 
- Jaki obiad, jaki obiad? - zamruczał. 
- Przecież już dochodzi pierwsza. 
- To ja tak długo spałem? · 
- Wystarczająco. Za dużo wlałeś w siebie wczoraj alkoholu. 
- Ale wszystko było w porządku? 
- Prawie. Chciałeś jednak dać taksówkarzowi dziewięćset 

złotych napiwku. 
- Leklca przesada! 
- Tak było. Dałam mu tylko dwieście. Nie był tym zachwy-

cony. Oni n'arzekają na pijaków, ale lubią ich wozić. 
- Wesele syna stanowi okoliczność łagodzącą. A młodzi co '~ 

Wstali już? · 
- Oczywiście. Myślałeś, że czekają na ciebie? Majka pomyśli, 

że wpadla do ładnej rodzinki! Jeśli syn wda się w ojca ... 
- Przestań, bo zaczynasz mnie nudzić. Ro;;kręciłem się tro

chę, ale pod stołem nie leżałem. 
- Tego by · jeszcze brakowało! A wiesz, że Majka to gospo

darna dziewczyna! Pomogła mi w kuchni. Sos do mięsa to jej 
dzieło. Jest znakomity. -

· ( ... ) Nie oglądali wczoraj telewizji, a byli dekawi, czy coś 
nowego wydarzyło się w kraju. Usłyszeli w radio, że ze skła-
d u Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Jedności Narodu i jego 
prezydium usunięto Gierka, Babiucha, . Jaroszewicza, Łuk~s.w- , 
wicza i Szydlaka. „'usunięto"„. - zabruniało to bardzo bezpo• l 
średnio, inaczej niż · kiedyś, kiedy zamiasf sfowa „usunięto" ,1-· · 

żywano innego: „wyprowadzono". Doliński bardzo tego nie lu
b~ł. „Wyprowadzić to - mawiał - moi.na psa na spacer." 

( ... ) - Majka - zapytał Doliński - a jak się umawiałaś :t 
rodzicami? Nie przyjdą do nas dzisiaj? 

- Nie. My tam potem wpadniemy z Kazikiem. Może pa11-
stwo„. - przerwała. 

- Może mama i tato .. : - uzupełnił Doliński. - Wal śmia
ło, nie będziesz przecież do nas zwracać się tak urzędowo! 

- Muszę się najpierw przyzwyczaić. Przyzv.iyczaić, że mam 
podwójnych rodziców. To samo czeka Kazika. Boję się, że je!nu 
pójdzie trudniej. 

• - Mnie też szło jak po grudzie - rozrzewnił się Dolifo;ki. 
Można jednak przywyknąć. Ale ci przerwałem. 

- Właśnie. Może mama i tata też pójdą z nami? · 
- Nie. Tak bez zapowiedzenia? Mam zresztą trocl1ę pracy. 

Jeszcze się dosyć wzajemnie naodwiedzamy. Twój ojciec ma 
jakieś kłopoty? Coś mi wspominał.„ 

- On jest bardzo przekorny, ma swoje poglądy i stara się 
ich bronić. Może dlatego nigdy mu nie było łatwo. Zawsze tez. 
patrzy ludziom na ręce, a kiedy coś mu się nie spodoba. to 
n1bie prosto w oczy. Kiedyś już było tak, że omal n:e wyleciał 
z pracy. Nie podobało mu się, że każdy zgarnia] tyiko do sie
bie. ·w „Polmozbycie:', kiedy naprawiał samochody, nigdy nie 
wziął ani grosza od klienta. A wciskali mu forsę i koniaki! 
Obrażał się. Wszyscy patrzyli na niego jak na dzi\vaka. A 
kierownik najbardziej go przez to nie 'lubił, bo sam się bał, aby 
nie podpaść. Ale tam by i tak wszyscy mogli pojpaść. 

- Sam dawałem do kieszeni - mruknął Dolii1ski. - A ro 
miałem robić, kiedy się śpieszyło? , 

- Pan, jako reda.ktor„. Tata - poprawiła· się - mógł chy-,1'1 1 

ba załatwić sprawę z góry. • 
- Góra górą, ale do łapy i tak trzeba coś wsunąć. (. „ ). 
- Mój ojciec - stwierdziła Majka - opowiadał, jak to · u 

nich w „Polmozbycie" dzielono premie. Dyrektor dostał ileś tam 
razy więcej od robotnika. Pretensje do dyrektora były jednak 
z innego powodu. Po prostu nie zgod~ił się na to, aby listę osób, 
które premie otrzymały, jak i same wysokości tych premii, po
dać do wiadomości publicznej. Cała delegacja poszła do redak
cji i gazeta to pięknie opisala. 

- I dyrektor listę wywiesił? 
- Wywiesił, ale można ją było ogląd<!ć 

godzin. Potem ktoś ją zerwał. 
tylko przez kill>~l 

- Nic nowego - wtrącił się Kazik. - U nas na uniwerku 
te:i: tylko przez kilka godzin wisiała lista z na:z:wiskami ty.eh, 
którzy dostali stypendium. · Wiem, że na tej liście byli tacy, 
którym stypendia się nie należały. Dziewczyna dostała ź gmi-· 
11;1' zaświadczenie, że ro<lzice mają hektar ziemi, ale w za
świadczen iu pominięto, że ten hektar jest pod folią. Chciałabyś_, 
Majka, być tak ubrana jak ta lalula! 

- Dziwna rzecz, ale i u nas w szkolnej kan cen:trii też giną 
listy z nagrodami. A przecież - dodała Dol ińska - w 'kance
larii są tylko sami nauczyciele. Nie posądzam uczniów. aby 
robili takie głupie p~ikusy. Ciekawa jestem, czy w redąkcji 
taka lista się uchowa? 

- Nie w iem. Słowo daję , że nigdy nie oglądam tabl icy ;_ 
'gloszei1.„ Doliński postanow'ł to sprawjz ić prz:: 11· , jbt:~-
szej okazji. · 

C.D.N. 
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\ dawnych latach około poł wY maja, kiedy jut słoń~ moe
nieJ p;i.:zygrzalo, ożywiały się w dni świątecime podłódzkie tere
ny wy}'ioczyl).k,owe: Łagiewniki, Bt>doń, Ruda i inne. Rozpoczynał 
aię Cli\S _iaba:w le.śnych, zwanych „majówkami". 

lllubionym miejscem wypoczynku mieslkańców fa'brycznej Lo
dzi był las łagiewnicki :i: malowniczymi wzgórzami, rozległymi 
~taw!lmi i nasłonecznionymi polanami. Najtłumniej odwiedzano 
La.l!i~\vnikL w czasie dorocznych odpustów na dzień św. Anto
niego i w Zielone Świątki, ale r6wnie7. w inne dni wolne od 
pracy nie brakło chętnych do wypoczynku w tej uroczej n'liej
gcow.ości. 

Na. ,,mąjówkę" do Łagiewnik podążano całymi rodzinami. Ju:t 
o świc.ie ,„ .w.•Tuszano z d·omów i po zejśtiu si,;: większych grup 
na drodze łagiewnickiej tworzył się nieprzerwany sznur ludzi. 

"iemal kaid~· z wqdro"'CÓW, w zależności od stanu własnej kic
u.en\, zab_ierał z domu większe lub mniejsze zapa~.v żywnnśrl 
i ruszał na pielgrz~·mi szlak. Dro((a nie b:vła uciąż liwa, i::d ,,·.i t•iż 
ta Bałutami zagłębiała się w !!Qste i cieniste la :·. 

Lud robocz~· wędrował przeważnie pieszo, .ale dla t.\·ch, którz;v 
nie i.nlowa!i kilkunastu kopiejek, b~·I~· do dyspozycji ~pecjalne 
pojazd,,· : chłopskie furki \1majonc zielenią, bądź też wi&lkie pla1-
fornF. które normalnie przewoziły towar)·. Wlączałv się one w 
ka Willbidę ele~a11ckich powozów fnhr~·kanckich, bryczek mi<' ·z
c::ali.skich i zwyk!~ ·ch d'lro ;:.ck. Wf. ród plejad;· pnja7.dów prze>
m~·kali na ~w:·cb „stalowych rnmakach" rowerzvś<·i. 

Pri pl'7 .. '·h:·eiu do- La~ie'.\'nik i krótkim odparz.' nim. pph:i i. ii 
pielgr~·mi ucl;:;wali ~i~ do miejscov:et!o ko~C'iola mt uro~z:· stości 

Do tagiewnik 
na majówkę 
odpustowe. Podczas ceremonii kośeielnych słuchano występu 
choru prz:·b~ łego z Łodzi . Po mszy odpustowicze zwiedzali l8.
b J'tki kościoła 1 klasztoru fra11ciszka116w, a także stare kapliczki, 
rozrzucone w pobltskim lesie. Wielu łodzian zagląda1o d" skle
rionej kr;·pt . pnd posadzką świątyni, w której spoczywał~· z\vło
ki o. Rafala Chylil'lskiei::o, niegd~·ś chorążego ,,gorliwego w ohro
me kraju· ·. a na~tępnie brata zakonnego słynącego ze świątobli
wego tycia. Opiecz~towaną trumnę bez przerwy oblega! i pi~l
grzymi. 

W dniarh odpustów przed wejściem do kościola sadowili si~ 
liczni żebrac:: . Zwykle już o świcie zajmowali posterunki, po
nie,..,aż zdobycie kor1.ystnego miejsca przed bramą kościeln:;, de
cy dowalo o wpl;:wach do żehraczej kiesy . Wobec silnej. konku
ren~ji , l:;iżdr zebrak starał się wszelkimi sposobami zwrócif· na 
siehie uwa~ę litościwych pic\~rzymów. ,Jednym pomagało w t .. m 
rzeczywiste \uh pozorowane ka\eclwo, innym r- umiejP,lnośc pne
krZ'TZenict konkurentów do jałmużny i przekonania ofiaroda\rc:·. 
1.e .ie2n t?'rone w.,·dane zostalr właściwie. 

Z(I 11'1UI się 1cstawia Panna z Częstochowy, 
Or:! ' ie.i jo każdy Pl'Osik mam potowy. 
Kto 111nie 1r~pomożą, na e<tery zdrowaśl;i 
I u Nie.i 1oski... 

- <:'\'\·odzil p1'z<:'K:on ."wająro o1Jroln." ź.ebrak. 
Gd" ll<'ZPstnic.\' urocz. ·stości odpustowvch obdarov:ali już te

brak11w i::i.lmuż1rn i w~·słurbali dziadowskich pieśm ri ~tr!.szn:vch 
:brodniaC'h i nadchodz"cym koi'lcu świ•~.t-a, udawali sil'; n:\ obsz'!'r
n ;· p!?r. przf'rl koś.C'iol<"m. Stał;• tn szere11iem bud:--· kr.::im11rsk1,.. 
i ;tra~an:·. rozmait"j wielko~ci i koloru. Mo:tna tu h:lo n;;ih\'f 
ro-;.n pamiątki '' odnustu: krz:r :i:»ki tombakowe i srebrni'. r6i:u1-
ce> i !'.1.nur.'· paciorków, k~iąi:ki do nabożefatwa i senniki. 11ie-d
rin11ki irnitującli' zlol0, obraz"' świętych malowane pędzlem dn
mnro5Jrc-o artnt:, i szczet!ólnie chętnie nabywane c~·no\VE' {il(urki 
<'1·. Antoni<.>r.;o. 

V 'ląsied1.twie jarmal·czn\·ch bud znajdowaly się bufet: · pnd 
p!l)c·iennvrni namiotami. f'o\ccaly one urozmaicon.' zest;i v d;:iń 
i prz,·smaków: gorące flaczki. smaczną ~rochówkę . parówki 
z rhrzanem. ·do tego piwo i lemoniadę. Ruch w buf PtRch lr I 
du-: ·: pnniPw..-'I .~ wiPlu odpustowiczów trzymało .<iF; zasacl.1·, w,·pi
s;in1>1 n:;d \ve.iścicm do jed1w'.!o z namiotów: 

Re/in rt;T~ę myje, no~a nogę ).;opie. 
Glupi tr11 co worlę, z11rn.ia.5t piwa żlopir?. 
SprawniP dzialrtla taki.c )!astronomia obnnóna. W ruchnm,·rh 

bufl."1 ::ich moż n;:i b.,·Jo nab;·<'.· pil"rniki, ohw[\,rza~ki, nv•nce. Ń~ ka.i:
cl,·m kroku ;potykało się sprzed;iwców Jodów, lemoniad;· cz:- wr1-
dr . ~ndnwf'j. . 

Pn ribrjrzrniu o;oh\iwo~ci odpusiowo-j::i.rmarczn~·ch i doknmmii.1 
z;;.kup11 pamiątek, ludzi<' zrlą7:ali na wypoczynek do la:;u. Na tr;:i 
w1e. w cieniu rozloż>·stych dębów rozkładano kradaste ko!'e 
i białe· obrug.•.·. n;i których pojawiały ~i~ wydob~·te :i: wiklinn
~·'-rh kosz~· wiktuał:1 i napoje. Pobyt na ~wieżym powietrzu 7.'l.

o,trz::i.ł apel."t·'" Znikałv wi~c ~zybko prz>·nie.sione kielb::i.~r. ~alc"'
so11 .1 i- ~trucle. zakrapiane wódk~ . piwem i herbatą. 

T'o z<>~pokojeniu głodu. nadchodził czas w:•pocz~·nku l ;.;:i haw': . 
,Tedni · za ?. ; ·wali n::i zielonej 1ra\Yce poobiedniej dr:i:eniki. inni z::t· 
hawi;i.Ii ~'ę ~rą ". k-'lrt,-. Młodzież prwdkł.adał;i ni1cze) !!'.r;: nichri
'' f' .. i::i\ „slepa babkę". „lisa koło cll'o;ti", „komórki do w:·naje
ria ·· ttp. llrzadz<ino też gonitw.', i::rano w serso i piłke. Powo
dzeniem cie:sz: l: · się huśta vki, ~porządzone domowj m sposobem 
z 1"!'1crcm,•.i lin:-· uczepionej kotkami do pni drzew. 

Las rozbrzmiewał krzykami, śmiechem i śpiewem. Z rńzri:·ch 
stron płynęły dźwięki muzyki, świadczącl!, że zacz~·n;iła sią pora 
ogólnej zabawy. Doroczny odpust w La"'iewnikach :im.iertiał si" 
"' olbrz~·mi festyn Judo\\'.' ' · 

'a leśn:Th polai1ach, w tumanach klll'ZU, przv c!źwit;kach har
monii i skrzypiec wywijano skoczne polki i oberki. Rnzba •leni 
ludzie śpiewali różne piosenki. czę<to zasł.•·szRPe z operet k i '''O
dewilów. 

Gdy :ugrają sztajera, 
larw:: ludek się zbforn, 
G1l:ie tn1v•c:ne są kola. 
7 pus::c~a.ill się w ta11y 
Z ukochaną ko~hariy. 
Aż pot leje się z czola. 
W cz~sie lańcó v nie bowiązywała etykieta. Zrzucano mar"· 

narki. Ta!J(:zono ż.:vwiołowo i „biglem ' '. Ulubiony mi htńcami ':\" 
srodowisku robotniczym były oberki, polki, kujawiaki. Fzadziej 
tat'lnorio waicz:ka. 

Niekied;: harmonię zab;:iwv z::iklócab· „ożywior.e rom1ow~· " i bi
j::i t~·ki podpit~·ch tancerz~· o wz~lędy dam. 

Na t;i_l',cach. śpiewie. 11rach przeróżnych Śz:rbko uplyw11ł C7.-'I•. 
Gd ~· :<lo1ic zapada.Io ia lasem. zmęczeni emocjami świate>czn!"j 
zabawv rnajówkarze ' wrac:;tli gromadami do du~znej, zad:--'miónei 
Lodzi. 

Po dniach świątec:zn:'-·c:h h~ hui;iewnicki wy~Jądrtl jak pnboio
wislw. Połamane drzewa i E!alęzie, krzaki pełne 'butelek, ~mieci 
t papierow - wsz~'stko 1o ~,'l.·iadczyło o braku zamiłowania łl'>
dzi::ln do porządku i czysto~ci. 

W lE>sie l;u~iewnickim pod pozorem „ma•jówlsi'' odbywaJ•· !\ię 
r<'iwnie.1. nielegalne zelir:rnia robotniczl". W er.asie tych zebrań 
"···~Ja~-. .<ino po>(adanki na tem<it" riolit ~· czne, ClYta110 niele~alnP 
brnswr". :.piew::inn z::i.kazanl'! pie.-h1i. Po z.ebraniu bawionl? ~h: 
p1 · ~, . mLiz• ce. B;·ła wi~c i najprawdziwsz:i. „majówka". 

WACŁAW PAWI.AK 
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Spojrzenie 
.znad 

szachownicy 

Szansa 
P~wna pani, której widok 

przyprawia mnie zaw::ze o me
o&re.'lony niepokój - ~arn nie 
\\'iem. doprawdy, co by to ztM
c ·zvć miało - zechc:ala ~p~·t.1ć 
ła.~ka,.,.·ie, dlaczPgo ostatnio t.łh': 
rz:tdko spoi:lądctm na świat Zl ·l 

s7achownicy, czyżbym zakoC"h · l 
s'ę wiosennie i stracił ł!IO\\·~ 
dla czarnej królov. ej. albo 
wręcz dla jakiejś pcinienki? 

· ' iewvkluczone, ze 1 \o lak~ 
że, choć nie wiosennie. a Je
siennie raczej, prawdziwa przv
czyna tkwi Jednak ~łębiej, rep
rezPntując barwy „Kaczki ', 
czvli 7.urnalislów, ·v tradyr-yj
n;:m już drużynow:.·m tumi,•.1u 

. zakładów pnicy pah1la~1.y!e1a 
b-0wiem tak i>tr-isw ie, ie wstyd 
mi było spojrzeć w ocz.y kol .• 
gc\\', n ie mówiąc już o pani, 
proszę_ pani. oczach. lżby się 
odkuć pojechnlem dfi Bydgo.<;:;
czv na szachowe mistrzostw;i 
P0lski dziennikarzy zajmujĄc 
tam niezłe miejsce tuż za me
dalowym podium i ustępujfl:: 
pola jedynie kilku \\·ycz~: n<J 
wvm zawodnikom s::lfJwnie. 1, 

mlesięcznik:ą „Sz;ich.'"', wcic1ż 
iednak nie bylo to to, co tygn·
~Y lubią najbardziej. 

Po turnie,i:1 odbyła s ;"ę \\"5z.ak
że ko lferencjci prasowa z u
działem prez-=ea PZSzach Sta
mslaw;i Kani 1 podczas n~ej 
spł:· nęło na mn.e natchnieme. 

2. 

Prezes całkiem rozsądnie m6-
i.v1ł o niewątpli,vvch suk('e>ac11 
w umasowi en iii szad1ow. które 
dziwni.e nit' w~pólbnmią '· 
kiepski.mi wy ni k<>m i pol~l~~ch 
z..w,;odników na arenie rnii;:dt,v
n;irodoweJ, gdyż jedynie na~;:!': 

, p~nie cnś Zllilr?.ą w ~wiafon'Pj 
c::o/ó\\'ce .. Przyc:zy 1 dop;dry I" .J 
~.ę t\ upr;i11 i;rniu .. C:lnzofo 
średnia dwa·'. ~pl'o\\'adzającrj 
s ię w praktyce do jei'.dżen i a z 
jec1negn !rzecinrzędne!!o turni 2-
iu n drugi, . iż.by z b1cd;i u~r<i ~ 
slo dolarów'. co ·n::i 7.arho.rl; r ... · 
stanowi sumę śmies7.ną, ale ;:cl'r 
pr1.elirzy się ją po cz;wno!·y 11-

kowvm kursie - stanowi cJ l
kien~ nieF.lą pC'nsyjkę. Gdy jed
nak przyjdzie walczyć na o
~tro laka kryzysowa sicrolk~ 
marzy jednie o rl"misie. iżby • ' P, 
zbvtnio nie przemęczyć. co z 
góry przekreśla szansę na j;ł~ 
k i ~ znaczący sukces. 

A przecież - kontynuow<'ł 
prrze~ - szachisfa ni„konieci-
niP rnu~i być WJ"C7.,Y110WC'f'l\1, 
może zostać trenernm, anaii-
1 ykiem c1,y koment;itorem d;:ii
m.'· na to, ·b~Je robił to p ,J
rządnie. 

Trenerem n ie zostanę - po
myślałem, gd.1· preze~ tak się 
złościł - trzeba bowiem koi'1-
czyć rozmaite kursy i z.dob~·
wać uprcnvnienia, analitykiem 
1.nn bardziej, wymaga to bo
\Yiem wielogodzinnego ~lęcz~
n ia nad szachownicą, czego n·" 
lubiłem nigdy, ale komenta
tor - to byłoby coś dl.a mni'O'. 

Tamy runęły i \Vzburzone 
m~·śli popłynęły nerok<i ~tru
s:a. Istnieją, kombinowałem, 
liczne pisma szachowe posiarfa
j::ice rozbudowany dział liter~cć 
ki - taki na przykład dwu
tygodnik „64" redagowany przez 
eks-mistna świata Karpowa 
drukuje nawet opowiadanka 
science fiction - nie ma nato
miast pism literackich czy spo
łeczno-kulturalnych posiadają
eych przyzwoity dział szacb.-i
wr. Owszem, podobne dzia
ł.' pojawiają się w prasie co
dziennej bądź w tak zwanycl'l 
1~·godnikach kolorowych .iii~ 
„Perspektywy"/ czy .,Panora
ma'', ale już w „Literaturze'• 
niczego takiego ze świecą w 
ręku nie uświadczysz. choć .Te
r1,y Putrament to także sr.::i
chistal 

Słowem przed nami, to jli'st 
przr.d !.Odgłosami", a i przf'd~ 
mną równ i eż, otwiera s i ę s1.an
~a wprost niezw~·kła: moż.emy 
być jedyni w ł...odzi. w krajd , 
na świecie, a i w naszej ira-
1~ ktyce najprawdopodobniej 
t;:ikże. co daje przy oka?.Ji 
przyjemne poczucie be1.pie<!zPi'1-
stwa. jedyność' i::warantuje bo
wiem, że żaclrn pacan niP rol.ti 
tego czegoś lep iej. 

3. 

Oczywiście n ie musimy 7.'ł· 
cz.~·nać od drukowan,;ii diagr.:i 
mów. czy tP.ż taiemn :rz ·rh 
wariantów w rodz.aju 1. e4 e5 

2.St3 See 3. GbS i tak dale~. 
· które tak okropnie ~mieszą ży

clow.ego, t.e a7. niekiPdy mnit 
prŻedrzefnia . 

Nie, my zajmiemy ~ i ę 'filozo
ficzną, etycz:ną, estetycmą ! 
diabli \Yiedzą jaką jeszc!':e ~tro
ną szachów. które są wszech.,. 
obecne w :tyciu, sztuce i po
lityce, bo rzyż nie jest godne 
uwagi, ie ,przegoniony z Filipin 
prnydent Marco~ część defrau
dowanych milionów przeznąctdł 
11<1 popieranie szachów \daś
n ie?!. 

No a Szekspir. co powieeie 
o Szekspirze? W irnsad1,ie _jes
tem aż do przesady ~krom1w, 
trudno jedn<ik zata i ć, 7.e to ja 
wykr~·łem, iŻ Prospero jei:t 
szachista. $koro bowiem w 
zako1kzcniu „Burzy'' Miranda 

i. Ferd.vimnd i(rąi ą w ~rnch~· 
o dwadzieścia królestw°, dzlew
czyna moe:la nauc7.yć l'it; grać 
jed.Yn ;„ od 11.iui. bo nie od K,-. 
l'h<>na pr7.<' <' ; eż 1 Co~ 7. t"e:o w:r
•1ik;i. a (.'O, \n ° ; !) dopiero !l!O

:ŻP. jeżeli 7.a rr.n · emy temat roi
wijać ·i drążyć. 

4. 

Tak, tak, moi kochani. rzu
C'lm wam ·nie tyle pom~·sł. co 
szansę, a wy ją lapciP. słowem 
pr z.yzwólcie. iżbym odrzucając 
z.będny kamuflaż przynajmni'o'j 
pn:ez cza~ iaki~ pi~ywał w tej 
rubryce o szachach po prostu. 
l\1oże ~ię to pu.yjrnie, może niP. 
przyjmie. starać !'ię jcdn;i.k lx;dę 
o~romnie. a to w nadziei, i~ 
pani,_ którą pr1.ywołalern 'Ne. 
w~tępir, wpr<>1.wie, iżbym ją w 

·· ':::z.achach oświecił. 
Wówrz;i~ prze~tanę zawracać 

w::1.m 2lnwę, będę miał bowie'11 
komu głowę z.a wraca ' . 

JERZY P. 

• 

~'-(' , • ~I • ~ .: 't • .,_ 

S.ą taki 
si owa 

Zadzwon ,lern do znajomej z 
k:;ięgarni - ie:losiła się chirur
gia. -

- Przepraszam - mÓ\\ię -
to pomyłka. 

- Nic podobnego - odpowi:;
d::i. n::i to chirurgia - p~n wy
kręcił dobry numer, tylko u n<:1s 
przE>łączR!i stare $za(." n:.1 no
WP i wsz.vstko pokręcili. .Jak pan 
zadzwoni do chirui·gii, to zgl:J
si się księ~arnia. 
. - A!P nie po~iadam num~ru 

chirure:ii. 
I chirur~ia podała mi sw6j 

st;iry numer. , 
Po kilku dni::ich zadzwoniłem 

do chirurgii, alP zamia.!-t księ
garni zgłosiła się chirur~ia. 

- Co znowu się ~lało'.' - py
tam. 

- 'ie - orlpO\v\ada mi chi-
n1rg!a pnywrócono n;;i..m 
właścnYy numer. Mote pan ju!:. 
dzwonić do k~ięgarni na stary 
numer. 

W bięgarni :r.11pytalem. sk~d 
dowiedziano się o :r.amianie nu
merów. 

- A od klient6w, którzy 
dzwonili do nas i rnrientowali 
się o zamianie. 

- Cz.v ktoś zawiadon'lił w.as, 
ż.e już wszystko w p-0rr.ądku i 
p1•zeprosił z;a kłopot? 

- Skąd, nikt nic 
nie zrobił. 

Gdyby właściwy urząd tel"'
komunikacyjny rhcia.l mać 
szczegó.lr. to jei:tem got6w m:.i 
je udostępnić. · 
Są w naszym języku słowa, 

których uiywamy coraz mni~j. 
Są fo słowa: dziękuję, przepra
s7.am, proszę bardzo, proszę mi 
wybaczyć i temu poaobne. Sło
wa te ~ w zaniku, a wynika 
to ze zd ziczenia obyc1.ajów. 

W młodości uczono nmie, t.e 
~dy wchodzę do sklepu, biura 
ciy innego publicznego pomie
~7.czenia, a z tego pomienc:ce
rtia ,._,·ychodzą ludzie, to powi
nienem najpienv irh \vypuścić, 
a następnie wejść .• Test to Jogi
c;,1.1c. gdyż wypuszczając ludzi z 
danego pomieszczenia, robię nie
jako miejsce dla siebie i· innyr:h 
wchodzących. .Jest to jednak 
:i:wyczaj dzi ś kompletnie z.apo
mnian~· . Dziś każdy idzie jak
by był jl'd:vn:·m m1. świeci~ i 
naj\nt7..t1,ej32ym i .w~zy~c:v niu
!Zą mu ust~pować 1 drogi. W 

drzwiach pomieszezeń public::
nych - a naj11>piej widać to 1v 
sklepie - robi się tłok i zamie
szanie, którego można przecież 
uniknąć przestrze.gając tej pro
stej i log icznej r.asady: pie:-
w~zeństwo mają wychodzący! 

pieniam! ochronnymi, ani ~aj
:z:ajerem. Osobnicy dotkmę~i 
d ziałaniem wi r usa zachowuJą 

Już kiedyś KTT zaobserwo~ 
wał. że u nas buduje s ię bardw 

.wąskie wejścia tak do urzę'dów, · 
jak i sklepów. /\ Jem gdzi'> ś 
wvbudowano - co za ro'l..rzut
n~ść - dwa obok sieb:e w;•j
ścia, to jedno jest i reguły zl-
mknięte. Do dziś nie mogę 
zgłęb : ć tej „zasady". Norma 
polska to. ciy ZW)"czajna ~lu
pota im\'Psforów i projektantów? 
A może to po prostu W>•nik !e
go. że każda instytucja · żyje 
iwjlepif'j i najp7>łniej wlarny•n 
wewnętrznym Ż\'Ciem i k a ż. fy 
inlere~ant czy klient jest nie
poż1danym intruzem, który tyl
ko z01 klóca ten wewnętrzny ład 
i ;pokój. A więc· - co już w;:
claje się loi;!icznym v,;nioskiem 
- nalezy utrudnić mu wHelk ;
mi $pósobami Wi'lr:p do każdej 
in stytucji. N:ech n ie zakłóra i 
nie przeszkadza! 

Takim pr7.ykladern instytucji. 
która świetnie 'obie może ra
dzić bez klientów je~t nasza ko-. 
lej pat'lstwowa. Wożenie lo\v~
rów i pasażerów jest dla PKP 
niew~·mownyrn ciężarem. Robi 
się więc w~zystko, ab.v tych pa
~ai:erów zn iechęcić do kor1.yst •
nia z usłui;: PKP Czasem ·z po
zytywnym $kutkiem, alt' 'l:e 
zawsze. Człowiek jest niekiec'y 
Zl11U$Zany przez t.ycie, IM i ~;:o
fów do podróżow;inia. Nie k'1-
idy ma już s;imochócl. \l' i· ~c 
wielu mu~i niestety korzystać 
z usłuit PKP albo PKS. 

15 maj;:i 19811 r. p0ci.ąg:i<•m 

pospiF&znym wracalem z W;:ir
szaw~·. N:e m::i jeszcz.r. laki»j 
zasady, ŻP na pociągi pośpie;7.
n"! sprzedaj"' ~ię tyle b.iletów 1-
le jest rn iej·c. T::iki prz.ywil<'i 
maJ ą t~,ll~o ek5pr~e .1· W p'lc i ą · 
gu 'vit;-c. który oclchod7.;l n· ~p
dzinie 16.20, był tłok i lucl•i 0 

stali na korytarw. Nagi rol
legł 5 i ę gło;:. który za pośred- . 
nirtwem glr')~ników poinformJ
w::ił na~. ~e pocią';'. ndjedz;e n 
lR.20. Glos noprnslł pR<a•i'L" i'lw. 
aby z·wrócili uwa!!P, n;i drzwi, 
k1·óre 1.amykają s i_ę auto-m:,t .1. -
cznio:. Vv w11,e;onif." . \•: którym 
.jPchałPm. W';l..':'SCY wlPpili o
C'Z~· w drzwi. Pnciąl! ruszy!, a 
dnwi pozostały olwai·te. Wre•z
c;P j1'lkiś pan prima! je ri:ka l 
one Z'1mknęl.v się. \V;.1,~~cy 'l~ 
roze:imiali. Brło l!orąco, al~· 
zrohiln się milo i swoj>kn. 

W Kolus;r.kach tenże i::~m 2łos 
poinformował na~. :1;„ poci'llt 
rhor pośpiesz.n ', będzie st;iwll 

. n:; ka7.dei~tacji. Spóźniliśmy się 
· 
1 do J..,odzi pól ~odtin:r. Kl1'l~ u

parc ie dopytywał s i.ę · dlacu'!;zo. 
.Jakiś pan wyllumaczył, ii.e tlw;:i 
po;xzedi.a.iącc po-<p1e~zn,· pn
rią~i nie· wyjechały z Kolu~z·•1c 

-- To nie można było poin
formować nas o t~·m przez 2ł0ś
n iki '.' - zdziwił s'ę j(toś. 

- I przeprosić 7.a ten klo1nt 
i n iewyc>;DdE;! - dodał inny p.1-
sażi:>r PKP. 

Ano, nikomu i ohslu!!i poci;i
~u niP przygłn to do 11,łowy. $.,i 
ho\\i em ·takiP s1nw<i. j;:ik prze
pras-zam, którP ror:;z ,zybciPj 
7.a11ikają, ult".;:aią 7.9pom.nlen;11. 
A 1'!1(}Że hyłnhy dobrze 1"rato
w;ic' te słowa? 

LUCJAN 
BOGUSZ 

Mundial 
szajb 

„ 

Ba.rdzn P.a1i.st va prz:epras;:am 
za to, ie tn~wu bezpardonoR o 
wpycham się na kolumnę fe
lietonową, która jei:t zastrzeżo
na dla publicy~tów rozsądnych 
wyłącznie. Muszę jednak wyz
nać szczerze, ii nie czynię te
rz.o z własnej woli. lecz z bru
talnej konieczno~ci. O.to bowiem 
szaleje u nas groźny w irus pa-
ralii:ująco-rlrgawkowy przez IP
karzy wyodrębnion~· i na zwan y 
kryptonimem „Murtd:al 'Rf>". 
P.iskudztwo to atakuje zdrov.-,:o 
~rołeczeń~two ~rednio raz na 
citer:v !:;.ta i nie daje się !ka
s'ować płynem Lugola, szcze-

się rozmaicie - jednych ogar• 
n ia podniecenie z: wysoką go-
rączką, inn.'·ch globalny tum1• 
wisizm rodzinno-zawodowy, je. 
~:r.cze inni odzyskują mowę al
bo wręcz: ochott: do śpiewania 
- niestety. Cechą wspólni\ 
ws.zystkich chorych jest czaso
wa niezdolność do !01ticz:nee;o 
m>·ślenia i wykonywania l;WO• 
ic'h normalnych obowi'lzkó•v. 

. Poniewaz ofiarami wirusa pada 
>!ló\\'nie plE'Ć brzydka, prze~o 
na crns epidemii odpowiedzi:1J
n11~<; za losy kraju spada na 
nas1.e kruche ni . .wiescie barki 
- sh1d moja dzi<iejsza obec:
no~ć w r oli felietonisty. 

W,;zech<;fronne badania du-
ż.,·ch popul<1cji 11pośledzonych, 
rhfiroh'! mundirtlnwą wykazują, 
7.e znaczny procent pnkrzyw
cl 7'mych cierpi na głębokie pa
tf/lOL~iczne zmian~· w n<1.iwiek· 
sz\·m ~kuoi>'ku tkanki ner wo• 
w0,i krc;gowcó'\" ObFerwow:;iJ. 
nvm tego erekfern jPst pełne 
lub ccęści<Jwe wyparcie czyn
no~ci myślenia prz.ez kombino
wanie. Dominuje kombinowanie 
o zabarwieniu matPrialnY,tn, 
stąd z<1lew naszli'go biednego 
r.\'!1ku rlupE'rcl;imi z emhlema
f Pm „:\1unrlial", w rodzaju: 
!orb.Y paląkmvp, łapki debilki, 
n~cz.'·ni;:i s?.klanr> o poje111110$ei 
stn gramów niE'konieczn1e rlo 
lemoniacb·, blu7.~' dzirine i eJa. 
ny workowP.i, podgardla dzie
ril"c~. breloki do kluczy fran. 
ruskirh te:i:o ~<imel!o rozh1iaru, 
hl.asrnn<" z0garki, pierzaste ko
guciki, baloniki n;i druciku.„ Z 
gri1h~za w;:o7,ąc ~ctine tylko ''·· ··
rnh. · 7. t~w. 111''11'11'lplasL'·ki, ra
chnrlzi nh;nĄ · ;i, i;, f-Jul;i Katnwi
cd w::i.lc11ie \\"yłąc 7 nie na uż: · tek 
knmhinafrirÓ'.V. 

Trncbę gorzej ma si~ spra\•:a 
'lrl7.;C.;_,- mundia lriwei, czyli u
nifor1J1ów k' hica. Tuta.i rb:; t 
natrafi;i na hariPrv obiektywn , 
o7.C7.ee:6lnie "' hranz'-· krawa
r :arskiPj, ;ilhn'.viem ·· handel 
n::i~.1·('011.1· Jl"~t .if"szcie gustow-

. n.1·1111 nzclnhami rneskich ko,1u! 
z napisPm „M11nclial '74", i'Z"- 1 

rnkimi ocl n~'rki do nerki 721 
tn <:7.apeczki na rozp'llone 
głó•Yki póid1 iii pewne jak \'.'O• 
d:t. 

w~zy• kn przem::t\\'ia za tym, 
z0 r:ho1 oba n1unrlia1o'.va s1eJe 
naiwiększP spusti'lszenia w kr~
".';ach i>;traclow;-·ch. choć wyda·e 
~ i ę m;:iło pr;;iwdopodobne, by 
co:; mo;rłn jeszcze bardziej 
zaszkodzić: naszej rozrywce -
n1ożt- ż wyjritk iem lustra. Wi
ru~ dopadł już tekściarzy a
matorów, zrtw~dow~·ch poetow 
onu pół armii śpiewaków <:e 
starei::o i noweiro portfela. U
\Volnila sie przy tym taka e
nergia. że spokojnie można bv 

· nią oe:rzać e:mach ministers•wa 
finctn;;ów. Dzięki czemu po
"·stal,\' u wory niebanalne, za
skakujące prostotą i melod,·i-

. no~cią , rzec bv odkrywcie w 
każdym ca!ii: ·No h~ przecież 
W\ nik::i l nich niezbicie, 7e 
piłka jest nkn1E(la, bramki ~ą 
r.lwif', a w'·i::ra f;i di:użyna, któ
n s!Tzrli wi~c"'.i ;:.oli. Tem;:it 
chi.urn.'' „Mundi.al" 7aowocował 
~·ięt: nic:>:ym jabłonie profesora 
f'ieniążka. 

Zdpr:ydo ;:inie "'' ~ różniającym 
~·ę pnebojem jest bez ,,·atpie· 
ma <fai.eło ::irt;:sty muzykujące.,. 
go Dąbrrnyskiego Andrzeja za
tvtuow anP. .. Mund ial song". Tu 
młodzieży punkowej śpiesz~ 
myjaśnić. iż art.'·~t;. Andrzej D . . 
- palker i «olo, nie~pełna 
ć"·:erć wieku I.emu, czyli w 
n :asar;h na110wania adapte.t·ów 
,.Bambino", 1 ·~·lan,;ow.ał inny 
supenong n ksywie .,Do Zia· 
koch11nia j df'n krok". Ob,; t! 
dz:iela cechuje głt::boka. reflek
.sj; nad e>gzystencją człowieka 
i je>l(o ~rodO\viska naturalnego, 
r~ w;kazaniem na w:vzszo3ć 
p'łk i kopane.i. Tn. ie :3l't ,·sta 
~iedemdziesiąt dziewięć razy 
powlarz:<i (;i mo 7.e W?śpiewu j 1>'.') 
sło•.vo .,°Mundial'' o n iczym j >;>
nczi;i ni świadczy, hfi prz2r.i eż 
pro<iukc.ia ma.owa h~·wa mono-
1on 1a. 

Do grona ;irty$tÓ'"-' mun-
rli"l1owrów dolacz:·l': ostatnio 
t; kżE' nii;iwiast,v. w · tym jedna, 
~:tór<1. niesłuszni e posadzano o 
·~·mpat ię dl;i kultm·v;tyki. K:1-
pf'le rockowe oraz pndwórkow "' 
r ::i.m:c: w r::imif; rżną munrl ial 
-- oberk i m1;nd al - h it•·. 
ro 1apo111iada w~·::!a ś n ; ęc:P. kon- · 
fliktu poknle!1. B'l::::-iri "po11<0-
r 7.)" nr .:::aniwją [1odoh11'l mil"· 
clz,,·1111rodow~· frst iw;il p ie~ni 
futbolowe.i nraz cykl tu 1·niev'rv 
wier~z" mundi;:ilnwvch o na
i;:rodę ·Pi!'chnlczka. ·· 

Krn1czą c 7'1pt"·wrli am P::i.t'tstwa 
:::o rqcn, ~f' n::i,k11r'i Z"' rlopiero 
pr librl nam i - w r: zerwcu. · 
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OD AUTORA 

Pragnę podziękować wszyst
kim, którzy pomogli mi w pra-
cy nad ,,Agonią w błysku 
atu słońc i dzięki któ-
rym wypadki antycypo-
wane w „Ewangeliar~u 
Eliasa" pod względem meryto
rycznym pozostają w wysokim 
stopniu prawdopodobieństwa z 
wypadkami, jakie mogą ro:t.e
it'ać się w przyszłości. 

Pisząc ' „Agonię w błys-
ku stu słońc'' korzysta-
łem z następujących książek 
i opracowań: „Broń jądro
wa" - Tadeusza Pióro, „Radio
aktywność a zdrowie ludzkie·• 
- Zbigniewa Jaworowskiego, 
„Metodyka prognozowania i o
ceny skutków uderzeń jądro
wych" praca · zbiorowa, 
„Miasto w wojnie jądrowej" -
Jerzego Zakrzewskiego, „1000 
słów o atomie i technice jącko
wej" -'- Ryszarda Szepke, 
„Metodyka oceny pożarowej w 
RPBJądr." - Antoniego Wro
ny, „Przysposobienie obronne" 
- praca zbiorowa, „Zarys fi
zyki" - W. Boltona, „Jaśniej 
niż tysiąc słońc" - Roberta 
Jungka, „Francuska »przygoda 
atomowa« - Charlesa Aillere
ta, „Jeśli nie nastanie .pokój" 
- praca zbiorowa. 

Wymienionym autoro1n 
chciałbym wyra:r.ić wdzięczno·ść 
za wiedzę, którą czerpałem z 
ich dzieł. 
D:tiękuję także: 
- podpułkownikowi dyplo-

mowanemu Wiktorowi Kurył
kowi - za bez mała dwa lata 
przepracowane wspólnie w 
Miejskim Sztabie Wojskowym, 
gdzieśmy swego czasu usiłowa
li ... przewiqzieć skµ~ld różnych 
uderzef/1 <ją!UQWYch • na- z.nęka
ne · · · Ymi Mlotliini 
miasto Szczecin; , 

- podpłukownikowl dyplo-
mowanemu Edmundowi Łącz
nemu oraz podpułkownikowi 
dypiomowanemu Mieczysławo
wi Suchorskiemu - za szereg 

· fachowych informacji i porad; 
· - majorowi pożarnictwa i!l

żynierowi Józefowi Stefaniuko
wi - za cenne wskazówki; 

- mojej żonie i córce - sa
me wiedzą za co. 

·Osobne podziękowanie skła
dam kierowniczce sklepu pa
pierniczego nr 4912 w Stargar
dzie Szczecińskim, pani Wła
dysławie Pawlikowskiej, która 
zaopatrując mnie w -materiały 
piśmienne, w większym stop
niu przyczyniła się do powsta
nia „Agonii,. w błysku >'ltu 
słońc" niż tak zwani lokal
ni mecenasi kultury. 
Dziękuję również tym wszy

stkim. którzy nie przeszkod;,i~i 
mi w napisaniu tej powieści, 
choć mogli. . 
· Kie.dy pi"aca nad „Ago-
nią- w błysku stu słollc ' ' 
była w pełnym toku, 
S.zef Miejskiego . Inspektorat:.i 
Obrony Cywilnej w Stargar
dzie Szczecil'lskim, PP..łk. dy1Jl. 
Edmund Łączny - z okatji 
bardzo dla mnie milej uroczy&
tości - wpisał mi do sztambu
cha ' między innymi: 

„Jacku! 
· Niech nasze merytorycz"l.e 
rozważania pozostaną tylko 11a 
kartach Twego dzieła. Spraw
d;mj się w działaniu, a prac1t,j 
tak. bym ja nigdy w działaniu. 
nie musiał się sprawdzać. 

Zolnierz Mundek·' 
A zatem„. w imif~ Najwyz

szych Hierarch ii D11chowych ... 
zaczynajmy. 

MOTIO . 
Z „EWANGELIARZA 
ELIASA" 

„Efekt był jedyny w swoim 
rodzaju, wspaniały, piękny, nie
samowity i przerażający. Nig
d.y. przedtem człowiek nie wy
wołał zjawiska o tak ogrom
nej mocy. Nie da się opisać 
efektów świetlnych. Cała oko:i
ca zostala oświetlona oślepi?.-
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u stu słońc 
jącym bla&ktem o flatężeni~ 
wielokrotnie większym n1z 
blask słońca w polu.dnie. By
lo to światło złote, purpurowe, 
fioletowe, sine i niebieskie. O
świetliło każdy wzgóhk, szcze
linę i grań pobliskiego lańcu
cha gór z wyrazistością i pięk
n11m. których nie można opi
sać, które trzeba zobaczyć lnJ 
móc je sobie wyobrazić. Było 
to piękno, o jakim śnią wie!cy 
poeci i które opisu.ją w ubogi 
i niedokładny sposób, W trzy
dzieści sekund po eksplozji naj
pierw nadszedł poryw powiet
rza, gniotący ludzi i przedmio
~Y. a niemal natychmiast ;io 
nim zaczął się silny, długo
trwały, groźny grzmot, który 
przypominał o dniu Sqdu O
statecznego i dat nam odczuć, 
że my, slabe istoty, popełniamy 
świętokradztwo usilując igrrd: 
z silami należącymi dotąd d.ri 
Stwórcy„." 

(Departament Wojny, 16. VlI. 
1945). 

I 

FRAGMENT PROLOGU 
Z „EWANGELIARZA 
ELIASA" 

Wszyscy jesteście trupami. 
Z mojego dz is i a. j patrzę n.1 
was tak jak na film ukazujący 
minioną rzeczywistość. W mo
im d z i s i a j :i:adne z was nie 
istnieje. Nie istnieją wa:si ro
dzice, dzieci, siostry i bracią. 
Nie istnieją wasze praU-ci, lo
dówki i telewizory, wasze do
my i przydomowe ogródki ze 
starannie przystrzyżoną traW!h 
wasze garaże i samochody. \V 
moim cl t t s i a j nie ma .fa:: 
waszych autostrad, mostów, Lo~
nisk, elektrowtii. i zakładów 
przemysłowych. Nie ma w mm 
waszych fabryk, sklepów, ma
gazynów, wytwórni, kopalń, 
koncernów, towąrzystw ubez
pieczeniowych i banków. Znii~
nęła część waszycli rzek i i ·~
zior. zniknęła większość wa
szych miast i miasteczek, zmie
niła się konfiguracja 'terenów, 
nawet kształty waszych konty
nentów w moim d z i s i a j nie 
przypominają tych, które wi
dzicie &poglądając na mapę. 
Wszyscy jesteście trupami. ':'o 
tylko wasza niewolnicza za
leżność ocl współrzędnych. cza
soprzestrzeni daje warn złudz~
nie materialnego istnienia„. 

I KOŁO SIĘ ZAMKNIE 

, Współcześni ludzie to stwo
rzenia z reguły osiadłe. Ale są 
między nimi duchy niespokoŁ
ne, które owładnięte instynK
tem praprzodków prowadzą ko- . 
czowniczy tryb życia. Pod 
wpływem nagłego impulsu po
rzucają oni swoje siedziby i 
wyruszają przed siebie bez ce
lu, wytyczając szlak. Jeśli tra
fią do miejsca, gdzie znajdą 
sprzyjające warunki, bywa ze 
decydują się tam pozostać, a 
wtedy wytyci:onym szlakiem 
podążają za 'nimi inni i szlak 
się poszerza. Wpierw jest l'J 
droga gruntowa, później ludzie 
wysypują ją tłuczniem lub żwi
rem, jeszcze później zosta ie 
wybrukowana i pokryta asfal
tobetonem, aż wreszcie prze
kształca się w szosę profilowa
ną, zaopatrzoną w urządzenia 
odwadniające i tak gładką, jak 
plaża Daytona na półwyspie 
florydzkim. 

Niepodobna dzisiaj ustalić, 
który to z Seminolów odcisnął 
swoją stopą · pierwszy ślad na 
podmokłym terenie tego pół
wyspu. Wiadomo tylko, że ci 
Indianie żyli tam od początku. 
Dopiero w XVI wieku na Flo
rydzie (zanim nazwano ją Flo
rydą) zjawili się Europejczycy. 
Dowodził nimi hiszpański kon
kwistador Juan Ponce de Le'Jn, 
założyciel osady Saint Augu~
tine, i to on był tym, który 

miał szansę wytyczyć szlak. Po 
Hiszpanach na półwyspie flo
rydzkim wylądowali Franc•.i
zi, po Francuzach przybyli An
glicy, aż w końcu dofarli tu 
Amerykanie. Historia tego ta
kątka ziemi w dużym skrócie 
przedstawia się tak: część· hisz
pańskich osadników wyrżnęli 
Francuzi, po czym nastał okres 
spokoju. Potem Hiszpanie w re
wanżu wyrżnęli Francuzów i 
nastał nowy okres ·spokoju. Z 
kolei Hiszpanów wyrżnęli An
glicy i jeszcze raz nastał okres 
spokoju. Wkrótce jednak z.i

. kłócHi go Hiszpanie i wyrżm~
li Anglików. Po czwartym okre
sie spokoju His:r.panów wyrżnę
li Amerykanie. Teraz na Flo
rydzie znowu panuje względny 
spokój, ale jeśli wierzyć prze
powiedniom Indian, nie będzie 
on trwał długo. Amerykanów 
wyrżną Seminolowie, ·którzy' - -
co jest zrozumiałe - podczas 
wzajemnej hiszpańsko-francus-
sko-angielsko-amerykańskiej rze
zi wyrzynani byli niejako oka
zjonalnie. a dzisiaj, pomijając 
członków tego szczepu prze
siedlonych do stanu Oklahom"., 
egzystują na półwyspie flo
rydzkim w dość izolowanej mi
krospołeczności i zajmują się 
sprzedażą pamiątek. Seminolo
wie więc wyrżną Amerykanów 
i koło się zamknie. 

Konkwistador Juan Ponce de 
Leon miał szansę wytyczyć 
szlak, ale tego nie zrobił, cho
ciaż dokonał czynu o większym 
znaczeniu: odkrył półwysep flo
rydzki, ujawnił ten fakt przed 
Starym Swiatem i pociągnął za 
sobą innych. Zrobił to nato
miast człowiek o nazwis!rn 
Flagler. Był on nieco stukniG
tym amerykańskim milionerer.1, 
który związał się, by sfinamo
wać budowę linii kolejow~j 
łączącej osadę Palm Beach z 
resztą kraju. Linię tą oddano 
do użytku w roku 1812, czy'ti 
na sześć lat przed tym, jak ge
nerał Andrew Jackson wyrźmłł 
Hiszpanów i zaanektował pół
wysep florydzki do Stanów 
Zjednoczonych. Warto dodać, 
że wdzięczn1 mieszkańcy pół
wyspu, w uznaniu zasług ge
nerała Jacksona, wybrali go 
na stanowisko gubernatora, z 
którego potem przeniósł s ię na 
fotel prezydencki. 

Siadem Flaglera ruszyli n3-
stępni milionerzy. Asystowali im 
ludzie, bez których nawet milio
nerzy, czy też zwłaszcza mili'J
nerzy po prostu nie mogą się 
obejść oraz cwaniacy, którzy 
nie mogą się obejść bez milione
rów. Warunki klimatyczne na 
Florydzie są równie kuszące , co 
warunki klimatyczne na pusty .. 
ni Mojave, tyle że biegunowo 
odmienne, choć tu i tam sło,1-
ce świeci przez 365 dni w ro
ku, chyba że przeoczy rok prze
stępny i na ten dodatkowy dzief1 
zaplanuje sobie wychodne. Wa
runki, o których mowa, nie do
tyczą okolicznych wysepek 1 

pasa nadbrzeżnego, gdzie klim.łt 
jest jak łono k0chanki. Bóg po 
stworzeniu raju musiał dojść do 
wniosku, że do osiągnięcia je
go doskonałości należy usun;ić 
pewne fragmenty i bez zbytni•' i 
troski o ich los strzepnął je ze 
swoich wyżyn, jakby to. byiy 
skrawki ciasta na stolnicy. Opa
dły one w różnych rejonach na
szego globu, przy- czym jedc:1 
z nich trafił właśnie i:a . obsz::ir 
położony międ,;y 80 a 8:) stou
niem długości i 23 a :10 stopniem 
szerokości geograficznej. 

Szlak więc został wytyczon/ 
i na półwysep florydzki zacz·~ 
li napływać kolejni przybys7.t:. 
Niektórych przyc i ągały inwesto
wane tu pieniądze i możliwo~t: 
zarobku, innych niezwykłość i 

szczególny urok tego miejsca, 
jeszcze innych - kiedy Flory
da stała się modna - snobizm 
albo rozpaczliwa pogoń za ży
ciową szansą. Przybysze zaio
żyli nowe osady, a linię koleJo
wą, przedłużoną p~zez Flaglera 
do Miami, zastąpiła szosa sir.;- · 
gająca a~ po Key West. Skra' \'
kowi raju, którym Bóg wzgar
dził uznając go za niedoskona
ły, ludzie nadali polor dosko
nałośc i dzi~ki technice. Z osad 
wyrosły miasta 1 osiedla; aut1-
strady i szosy pokryły półwy
sep niczym naczynia krwionoś
IJ,e . I nagle okazało i::ię, że ka ::
da mila ki..vadratowa tego ba
gnistego, malarycznego grunt u 
warta jest miliony. Obdarz.er.i 
wyobrain ią spryciarze rozdra
pali parcele, by wznosić na nich 
bloki mieszkalne, pensjonaty, r e
stauracje, zajazdy, bary i kon'
pleksy hoteli, bo Floryda ma
gicznym sposobem przeistoczyrn 

Rys. Janusz Szymański-Glanc 

Jacek Sawaszkiewicz: 

się w Ziemię Obiecaną dla 
wszystkich - bogaczy, kombi
natorów, emerytów, spekulan
tów, tui;ystów, hochsztaplerów, 
podupadłych a;ystokratów i 
kontestującej młodzieży. Pary
tety złota i walut na rynkach 
światowych podlegały kapryś
nym zmianom, ale wartość ni~
ruchomości ua Florydzie nieu
stannie rosła . Hosły także ko
szty utrzymania i zdawało sit;, 
że nic nie jest w stanie tc;50 
wzrostu powstrzymać. 
Jednakże wydarzyła się rze::z 

straszna, niepojęta z punktu w ;
dzeti ia właścicieli will i. .moteii, 
aligatorowych ferm, kafeterii. 
domów wczasowych, plantacji 
pomarańcz, sklepów i działek 
budowlanych usytuowanych w 
południoweJ części Florydy. W 
tym roku, tuż po święcie Czwar
tego {...ipca, ceny po raz pier
wszy od lat zaczęły spadać. Za
częły spadać gwałtownie. Spa
da ly katastrofalnie. 
Spowodował to le'o'!'hunikat 

władz lokalnych informujący, 
-że tereny położone na zachód 
od trójkąta, który wyznacza.: ą 
miasta Hialeah, Miami i Ho
mestead. i sięgające aż. do grc1-
nic Parku Narodowego Ever
glades zostają zamknięte ze 
względu na powstałe zagrożenie 
dla przebywających tam lud~1. 
Komunikat - nie wdając się w 
szczegóły - wzywał wszystkie 
osoby do opuszczenia tych te
renów i 1 apowiadał przymusową 
ich ewakuację w ciągu dwuna
stu godzin. 

Od czasu ogłoszenia komuni
katu minęły dwa tygodnie i 
władze nadal nie udzieliły ża -
dnych wyjaśnień. Ludność cy
wilna karnie opuściła zagro:':.t>
ne terei1y, które niezwłoczn e 
otoczyło wojsko. Z pewnym o
c i ąganiem opuszczano także P'.l
bliskie miasta i osiedla. Plai:e 
Fort Lauderdale. Hollywood 
Miami, Coral Gable:> i Hom"'
stead zaczęły pustoszeć. A c ,_ 
ny wciąż spadały. Spadały 1; a 
łeb na szyję. · właściciele ni~ 
ruchomości, którzy liznęli n ie
co h istorii, wskutek zaistnia!cj 
sytuacji wyrobili sobie trafn.r 
pogląd 11a to, co. odczuwali b1 
pr zodkowie w ,.czarny piątek" 
25 października 1929 roku. 

Z „EWANGELIARZA 
ELIASA" 

Ostatnie minuty przed godzi
ną „G''. 

Gdzie.~ 10 centrum wyiy syr~
ny, a chłopak leżai brzuchem 
na szorstkim ręczniku, kil!ca 
metrów od krawędzi· basenu. 
Miał na imię Adam, osiemna§
cie lat i mocno zaciśnięte pięś,
ci pod brodą trzymane jedna 
na drugiej. Patrzył, jak Linda 
Tossey dopływa - do przeciwle
głego brzegu i wspina się p'.l 
drabince - trochą ociężate po 
kwadra.nsie spędzonym w wo
dzie, w stanie prawie niewaz
kości. Zaraz - myślał - zdej
mie z głowy czepek, rozrzuci 
wł.osy na ramionach i w · tym 
swoim kostiumie bikini podob
nym do bladoniebieskiej rnglJ/ 
wyciągnie się na materacu, z 
tułowiem uniesionym na ło'<
ciach i z twarzą zwróconą do 
.~łońca, wśród szczebiotu ?ej 
trzech koleżanek, k,tóre upozo
wane na sąsiednich materacach 
plotkują popijając koktajl z lo
dem. I oczywi§cie rozchyli no11i 
i wypnie biust, żeby ten cho-
1 erny wymoczek na leżaku pod 
parasolem niczego nfa. przeoczyl. 

Syreny nadal wyły, ale ich 
wycie dobiegało tu przytlu.mi·J
ne t było słabo słyszalne. Zno
u;u ćwiczebny alarm. Caie 
szczęście, że klub ten znajduje 
się daleko od centrum i że za
rząd naklonil odpowiednie wfo
dze do wydania zakazu insta
lacji syren alarmowych w pro
mieniu trzech kilometrów. Isto
tnie, sytuacja na świecie od pa
ru miesięcy jest bardzo napi~
ta, ale to jeszcze nie powód, 
żeby bez potrzeby niepoko 'ć 
członków klubu, którzy powin
ni mieć zagwarantowane przy
zwoite warunki wypoczynku. O
statecznie nazwa „Enklawa 
przyrody" zobowiązuje. Nie jist 
to może waszyngtoński Chevy 
Chase, ale Z{)wsze. 

(ł) 

Od &tron11 kabin betonową 
ścieżką przecinającą trawm~ 
nadchodziły dw·ie dziewczyny w 
jednakowych kostiumach i ~v 
słomkowych kapeluszach. Ada"n 
ogarnął spojrzeniem ich pier
si, biodra i uda, i ponown ;e 
utkwił wzrok w Lindzie. Jakieś 
dziwne właściwofoi - pomyś!ał 
- ma ten biadoniebieski mate
ria!. Taki mokry i przylegają
c-y do jej skóry, każdym ułam
kiem kwadratowego centymetra 
wysyła sygnały informujące, ze 
ona jest już dojrzałą kobietą, a 
kiedy po wyschnięciu odrobinę 
się skurczy i mocniej opnie 1cj 
cialo, sygnały nawet przybie
rają na sile, chociaż rozchodzą 
się na innych falach, pobudza
jąc w czŁowieku nowe rejo1iy 
wyobraźni. Tylko że ten wymo
czek, do którego ona nadaje, ma 
teraz - co za pech, no nie? -
przestrojon11 odbiornik w móz
r,u. Siedzi na leżaku pod para~o
lern, z nosem w ksiąiC'e, , a w 
;jego okularach odbifają się v:ę
:tou·e znaki paragrafów. 

- Richard przygotowuje d'1-
sertację - powiedziała Cin<la 
podczas balu na zakoiiczenie ro
ku szkolnego. - Ma już zape
wnióną posadę w spólcę adwo
kackiej Donovana w Waszyn:; 
tonie. Trim trafiają najlepsi ::: 
najlepszych. 

I 
Ten bal kończył nie tylko rok 

szkolny, końr:zył wszystko. Nit!
bawe.m ona wyjedzie na Wscha
rinie Wybrzeże, by studiowal' ui 
Harvardzie, tam gdzie stuclin-
1val Richard Capperman, cho
lerny wymoczek. ' Od dnia Toz
stania dzielił ich jedynie okns 
wakacji i Adam żywił' nadzieJe, 
~e w okresie tym doprowad.:::i 
do pojednania i odzyska '".1 
względy. Przecie::: n ie można tak 
ni stąd ni zowąd. wstal!' ir: 1. a 
lodźie . faceta, z któ-i'yn : '"Z"? 
dwa latri sią chodziło i omc: nie 
posdo z nim do łóżka. i ;, .. · 1 c1-
stępnego dnia robić ~.' ··; .e o
czy do kogoś, kto wyi; i l;aa jal~ 
$cinek papieru, tak, że dulo'111 
s;ę f/O pr::ebić na ''' !J'ot malyrn 
palcem. Owszem, Coppermano
wie to handel :::łomem, są o
bliczdni na półtora miliona, r.o 
a ojciec Lindy prZ:?d miesiqc.1m 
otrzymał stanowisko vrez~s'l 
korporacji to tek.styliacll, '.!te 
tata ze swoją wytwórnią pa3z i 
plantacjami też należy do te? ,.1-

mej klasy. Mimo to ii ie chciał 
się zgodzić na Harvard. 

- Wystarczy ci zviykl.y un i
wersytet stanowy - powiedziat. 
- Żeby prowadzić interes, nie 
musisz mieć zafajdanego dokto
ratu. Jak będzie ci potrzebny 
jajogłowy doradca, to za te pie
niądze możesz ich mieć na 1<.o
py. 

Cief1. trampoliny wpelznął n:i 
jego prawy łokieć, wir;c Ad·tm 
przesunął ręcznilc ba.rdz1ej w le
wo. Mamie u.daiooy się przekon:i.5 
tatę ....- myślał - że pogwakit
by wlasny status spolecznu 
kształcąc dzieci w Jakiej§ tam 
szkole zbiorczej i że tylko r.?
nomowana &zkola prywatna -
ta, gdzie Lindę posłali jej ro
dzice - a potem licząca się t~
czelnia otwiera drogę do ka
riery. Ale mama już nie ży
la, nie ma komu przekonać ta
ty i Harvard diabli wzięli. To 
już koniec, koniec wszystkie
go - odkąd zjawił się tutaj ten 
wymoczek. Linda dostała be;
ka na jego punkcie i adoruje 
go w sposób żenujący. Przestał; 
jej imponować nawet tytuł mi
strza okręgu w pływaniu, który 
się zdobylo w tym roku spe
cjalnie dla niej, chociaż po za
wodach, wieczorem w samocho
dzie, byla ulegl.a jak hurysa i 
gdyby nie to napięcie, zmęcze
nie i zdenerwowanie po tym 
ciężkim dniu., c_zlowiek nie miał
by żadnych kłopotów w tak 
przełomowych chwilach i dobit
nie by udowodnił, że w pe~nt 
zaslugu.je na miano mężczyzny. 

Szorstki ręcznik, na którym. 
Adam leżal„ mógłby w tym mc
mencie zeznać w sądzie pod 
przysięgą, że jego wlascici2l na 
to miano rzeczywiście w pe~ni 
zasługuje. 

C.D.N. • 
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